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Eggersmann Wellness-Line
Eggersmann MikroHerbs (EMH) -  
efektywna koncepcja zdrowia
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Naturalna regulacj#!fâwienia
EMH poprawia środowisko je litow e

Lepsza utylizacja pożywienia
EMH zwiększa organiczną utylizację podstawowych składników odżywczych

Pobudza system immunologiczny
EMH buduje tarczę ochronną w  obszarze je litow ym

Lepszy całkowity stan zdrowia
EMH wprowadza naturalną równowagę w  metabolizmie

Wzrost Witalność
EMH powoduje polepszenie ogólnego stanu zdrowia twojego konia
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?Ogon merda psemí

W szystko stoi na głowie. -  Zabrońcie jeszcze sprzedaży kle jów  i rozpuszczalników -  krzyczy rozdygotany poseł 
w czasie debaty sejm owej poświęconej ograniczeniu dostępu młodzieży do środków odurzających.

-  Wódki nie skasujecie, bo sam i lubicie wypić! -  dodaje. N iechybnie Fryderyk Nietzsche m a rację -  co cię 
nie zabije, to  cię w zm ocni...
Każdy poziom absurdu jesteśm y w  stanie zaabsorbować, tak że anegdota  -  dlaczego pies m acha ogonem? bo ogon nie 
uniesie psa -  wydaje się tylko pozornie śmieszna. Zatem , żeby nie odwrócić kota ogonem  i wydatn ie  zobrazować problem 
pewnej niestałości em ocjonalnej i m erkantylizm u traw iącego środowisko koniarzy (jak każde inne zresztą), popatrzm y 
na trzy różne w arianty postawy wobec pieniądza.

1. Pomimo niezwykle lukratywnych propozycji zakupowych, jakie  o trzym ują  nasi czołowi zawodnicy dyscypliny ujeżdżenia, 
wciąż trzym ają  pod sobą perspektywiczne konie. I oby tak wytrw ali choć do 10 Londyn 2012.

2. Zawodnik z ogrom nym  poświęceniem w a la y  o obecność polskiej czwórki zaprzęgowej na międzynarodowej arenie
i zwieńczenie tegoroanego  sezonu startem  na MŚ w Kentucky. Codziennie boryka się z niedopiętym  budżetem, a wyjazd 
za Ocean koszmarnie drogi. M im o rozlicznych dylem atów  natury ekonom iane j wierzy jednak w  powodzenie na 
najważniejszej dla niego imprezie. Niestety, aby pokryć koszty reprezentowania kraju w  USA, będzie zmuszony podjąć 
przykrą decyzję -  rozstania się z podstawową czwórką koni, którą po prostu po przecięciu linii m ety na pniu sprzeda.

3. Jakaż była nasza radość, gdy w  marcu zapadła decyzja dotycząca udziału Polaków w  Top Lidze. W  wyniku indywidualnych, 
poważnych rozmów padały daleko idące deklaracje i entuzjastyczne zapewnienia ze strony sponsorów, właścicieli oraz 
zawodników. Wszyscy piali, że to  szansa, prestiż, prezent od losu. Niestety, PZJ nie PZPN, setkami m ilionów nie obraca, 
ergo -  ma niewielką siłę sprawczą w  dobie drapieżnej komercjalizacji. Za nami cztery starty, czyli jesteśmy na półmetku i ... 
nie m a już kto i na czym jechać. Bowiem wcześniejsze „dżentelmeńskie” um owy okazały się guzik warte. Najlepsze, 
przyszłościowe pary koń -  jeździec szybko zostały zdekompletowane w  wyniku intratnych transakcji handlowych tudzież 
biznesowych priorytetów. A szkoda, bo zdołaliśmy pokazać lwi pazur, za co brawa należą się wszystkim niezawodnym 
członkom ekipy trenera Rudigera Wassibauera.

Próbuję dopatrzyć się w  pawich piórach czegoś ważniejszego od próżnych pobudek (dowartościowanie się kasą) i przejść 
do spraw naprawdę wartościowych -  honor, patrio tyzm , godna reprezentacja. Jeśli kadra m a występować na światowych 
h ipodrom ach z bia łym  orłem w  klapie, to  niech nad tym i i innym i p ióram i oraz ptasim i a legoriam i troszkę refleksji w  sobie 
wzbudzi... Inaczej końca startów  w  żadnym  cyklu nie doczekamy, polskiego produktu hodow lanego na zachodnim  forum  
nie pokażemy, nie złapiemy bezcennego doświadczenia w konfrontacji z czołówką rankingów, bow iem  ugrzęźniemy 
w  małych przyzwyczajeniach, którym  każdorazowo króluje m am ona. Czy pozwolimy, aby forsa nam i rządziła?
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W c z e s n e  c z y  p ó ź n e  ź r e b i ę t a ?
Pod lym  ty tu łem  ukazał się Nr. 5/6 ..Jeźdźca i Hodowcy ’ 

artykuł p. H enryka A nkie ra , w k tó rym  au tor na postawione 
sobie pytanie: t,jak się odbija na karjerze wyścigowej różnica 
wieku,“  —  odpowiada, że l(wczesność odegrała w yb itn ie  swo­
ją rolę. a kw iec ień p o b ił wszystkie rekordy, zarówno ilo ­
ściowo jak i jakościowo, tak. że wypada uważać u nas maj za 
najlepszy miesiąc do stanow ienia k laczy.”

A u to r popełnia zasadniczy błąd statystyczny, b iorąc .iod 
uwagę ilości absolutne zwycięzców, a nie względne w stosunku 
do wszystkich urodzonych kon i; —  jasnem jest bowiem, że sko­
ro np. w kw ie tn iu  u rodz iło  się najw ięcej koni, to i na jw ięcej 
zwycięzców będzie z tegoż miesiąca. Także oparcie się jedynie 
na w ynikach gon itw  klasycznych nie może dać skończonego 
obrazu; średnia wygrana na kon ia z danego okresu wydaje się 
tu bardziej odpow iednim  wskaźnikiem . To też w y n ik i badań 
autora budzą zastrzeżenia.

Postanowiliśm y zbadać zagadnienie ,,wczesne czy późne 
źrebięta” , badając re zu lta ty  wyścigowe kra jow ych  3 i 4 le tn ich 
koni arabskich za ostatnie pięcio lecie 1931— 1935, urodzonych 
w miesiącach od stycznia do czerwca w łącznie. W  okresie 
1928— 1932 u rodziło  się 355 kon i arabskich czystej k rw i i chowa- 
nych w czystości k rw i, z k tó rych  w wyścigach arabskich 1931 

1935 bra ło udzia ł 160 kon i 3 le tn ich ; w  okresie zaś 1927— 1931 
urodziło się 320 tak ich  k o li .  z k tó rych  biegało w 1931— 1935 
117 koni 4 letn ich . Nas interesujące szczegóły dotyczące tych 
koni- podają poniżej tabele.

lego w yn ika  niezbicie, że źrebięta pomajowe zasadniczo żadnej 
ro1' na torze nie odgrywają; styczniowe natomiast górują jedy­
nie w  w ieku 3 letn im  nad późniejszymi, ustępując im jednak 
znacznie w w ieku 4 letnim .

Urodzonych 
w miesiącu Styczniu 1 Lutym j Marcu Kwiatniu Maju Czerwcu

Biegało w 1931-1935 
3 letn ich koni 28 37 43 33 17 2

które wygra ły 
w sumie zł. 68.197 83 523 97,026 67.768 22,660 1,280

сгУІі średn.o zł. 
na konia 2,435 2,257 2,256 2.053 1,333 640

Biegało w 1931-1935
4 letn ich koni 22 29 29 23 12 2

które w ygra ły 
w sumie zł. 98.977 143,083 140.067 112,361 60,331 500

czy li średnio zł, 
na kenia 4,499 4,934 4,829 4,884 5,027 250

Z pierwszej z nich widać, że różnica w ieku odbija się 
Kar'ierze wyścigowej g łównie 3 le tn ich arabów: o każdy mie 
s' ic  wcześniejsze urodzenie w idocznie podnosi w tym  w ieku 
średnią wygraną na konia. Już jednak w w ieku 4 le tn im  różnica 

naciera się, a nawet wychodzi na korzyść kon i później uro- 
d ï0 ‘ ych, jednak ty lk o  do maja w łącznie. B iorąc zaś pod uwa- 
кЧ równocześnie średnie 3 d 4 la tków , to lu ty  i marzec okazały 

najpewniejszym i miesiącami. Pozatem z zestawien.a

W miesiącu S'yczmu Lutym Marcu Kwietniu Maiu Czerwcu

urodziło się w 
1928— 1932 koni 61 85 79 80 37 13

z których biegało 
w w ieku 3 le tn im ;s 37 43 33 17 2

C ZY LI w %% 45.9t j 43.51 54,4* 41 2* 46,0* 15,7*

urodziło  się w 
1927— 19 1 koni 58 75 77 73 26 11

z klórych biegało 
w w ieku 4 letn im 22 . 9 29 23 12 2

CZYLI w n 37.9* 38 6* 37,6 -, 3 i,5 *  ¡ 45,2* 18,2*

Druga tabela, podając jak i procent w danym miesiącu 
urodzonych bierze udział w wyścigach, wykazuje zdrowotność 
kon i urodzonych w poszczególnych miesiącach; przypuszczamy 
bowiem, że przedewszystkicm  n e stanęły do startu  konie, któ 
re z braku zdrow ia u leg ły chorobom lub też n iew ytrzym ały 
treningu. Tu ta j m iędzy 3 la tkam i bezsprzecznie góruje marzec 
i nd innym i miesiącami; z tych zaś kw iecień i czerwiec dają 
w idocznie najm niej odporne źrebięta. W  w ieku 4 ie tn im  udział 
koni z w yją tk iem  majowych, w stosunku do 3 le tn ;ch procento­
wo maleje, a różnice średnich wygranych pierwszych trzech 
miesięcy zacierają się; zachowuje się natom iast najniższy p ro ­
cent współzaw odników  kw ie tn iow ych  i czerwcowych.

D la ca łokszta łtu  zagadnienia podajemy, k tó re  miesiące 
da ły zwycięzców arabskich nagród klasycznych; Derby, Jurje - 
w iczai A n ton in , Oaks, Sahiby i Produce. Otóż w styczniu u ro­
dzonych 3 zwycięzców w ygra ło; raz Nagr. Jurjew icza i 2 razy 
Produce; 5 zwycięzców z lutego w ygra ło ; 2 razy Derby, 2 razy 
Oaks, 2 razy Nagr. Sahiby i raz Produce; 5 zwycięzców z marca 
w ygra ło; 2 razy Derby, raz Nagr. Jurjew icza, 2 razy Nagr. A n ­
tonin, raz Oaks, raz Nagr. Sahiby i raz Produce; 5 zwycięzców 
z kw ie tn ia  w ygra ło ; raz Derby, raz Nagr. Jurjew icza, 2 razy 
Oaks, raz Nagr. Sahiby i raz Produce; a jeden zwycięzca m ajo­
wy w ygra ł raz Nagr. Jurjew icza. Jeżeli dodamy, że jedyny w 
tym  okresie tró jkoronow any arab (Derby, Jurjew icza, A nton iny) 
Kaszmir u rodz ił się 25 marca, musimy uznać, że marzec b y ł na j­
bardziej predestynowanym miesiącem dla arabskiej klasy.

Powyższe badania w ykazały , że najlepszymi by ły  źrebięta 
z lutego, marca i maja, oraz daty praktyczny wniosek, że nie 
należy stanowić klaczy po 15 czerwca.

Inż. Kazimierz Krzysztalowicz 

i Dr. Edward Skorkowski.

„Jeździec i Hodowca" nr 1 i nr 9,1936, zdjęcia ze zbiorów PZHK Л
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Przekształcenia z lat 90. w państwowym 
sektorze hodowli koni to zamierzchła 

historia czy wiecznie żywy upiór? Groźba 
likwidacji kolejnych SO i SK wisi 

w powietrzu. Niestety brakuje nie tylko 
środków, ale nade wszystko na szczeblu 

decyzyjnym woli, by problem rzetelnie 
rozwiązać. Tymczasem agonii trawiącej 

branżę od ponad 20 lat nie można 
w nieskończoność przedłużać.

Potrzebne są konkretne działania, 
reformy, wysiłek organizacyjny.

Swoimi opiniami na ten tem at podzielił się 
z „HiJ” Jerzy Budny, były prezes Polskiego 

Klubu Wyścigów Konnych.

Przez wiele lat był Pan naczelnikiem  

W ydziału Hodowli Koni w  dawnym  

Zjednoczeniu Hodowli Zw ierząt Z a ­
rodowych. Następnie przeszedł Pan 

z całym W ydziałem  do AWRSP, czyli 
dzisiejszej ANR, i brał udział w  prze­
kształceniach la t 90. Czy to  był dobry 

pomysł, aby stada ogierów i stadniny  

koni stały się sp. z o.o.?

-  Praktycznie nie było innego wyjścia. Al­

ternatyw ą było przejście na garnuszek 

państwa, ale budżet zawsze -  przynaj­

mniej tak wynika z moich doświadczeń

-  niechętnie patrzył na dotow anie ho­

dowli koni. Szukaliśmy takich rozwiązań, 

które pozwoliłyby tym  jednostkom  sa­

modzielnie funkcjonować. M ów iło się 

o powrocie do Centralnego Zarządu Ho­

dowli Koni, ale na to  po pierwsze nie by­

ło żadnej woli politycznej, a po drugie 

wszystkie działania muszą mieć przecież 

jakieś podstawy ekonomiczne. Jeżeli się

cofn iem y do przekształceń la t 90., to  

trzeba pamiętać, iż całe rolnictwo było 

w  bardzo trudnej sytuacji, a państwowe 

wręcz bankrutowało. W  perspektywie 

m ieliśmy akces do Unii Europejskiej, 

tymczasem ta  sfera gospodarki mocno 

kulała. Koszty produkcji były zdecydowa­

nie za wysokie, co rzutowało na cenę 

produktów.

Spółki prowadzące hodowlę koni trw a ją  

po dziś dzień dzięki realizacji pomysłów 

z la t 90. Inaczej likwidacja tych przedsię­

biorstw nastąpiłaby wcześniej, bo do ta ­

cje z UE pojaw iły się znacznie później.

Dlaczego SO są obecnie w  n a jtru d ­

niejszej sytuacji?
-  D latego, że były one pom yślane jako 

jednostki budżetowe, co charakteryzo­

w ało  ich organizację. Najstarsze stada 

ogierów  w  Janowie i Sierakowie były 

p ie rw otn ie  jednos tkam i rządowym i.
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czyli utrzym yw anym i z budżetu. W  razie 

k łopotów  finansowych szukano an tido ­

tu m  -  np. tworzono gospodarstwa po­

mocnicze, które m ia ły ratować zasadni­

cze stada. Ta praktyka była znana już 

z okresu m iędzywojennego, ale także 

po w ojn ie stosowano jq  w ielokrotnie. 

Można to  prześledzić na przykładzie 

Łącka, Bogusławie czy Białki. Wszystko 

zależało od aktualnej sytuacji gospo- 

darczej, a przede wszystkim od zasob­

ności budżetu, ale udawało się jakoś 

stada utrzymać.

Czy w yprzedaż doskonałych SK -  że  

w ym ien ię tylko  Strzegom , Stubno, 
M osznę, Jaroszówkę, P lękity, W i­
dzów itd. -  nie w p łynęła  na ogólną  

sytuację hodowli?

-  Generalne założenie było takie, że to, co 

da się sprywatyzować, powinno być spry­

watyzowane. I tak długo broniliśmy się 

przed likwidacją czy sprywatyzowaniem 

poszczególnych obiektów hodowlanych. 

Pierwotne koncepcje nie przewidywały 

utrzymywania przez AWRSP obiektów ho­

dowlanych. Dopiero w  wyniku licznych 

konsultacji powstała myśl o powołaniu 

w Warszawie oddziału skupiającego 

wszystkie podm ioty hodowlane. W  Agen­

cji przeważał pogląd, że m a ona służyć 

Przede wszystkim prywatyzacji. Argu­

ment był choćby taki, że w  tzw. stadni- 

oach hodowli jest na lekarstwo. Zwolenni­

cy reform twierdzili, iż niewydolność go­

spodarcza stadnin polega między innymi 

na tym, że są one państwowe.

Teraz SK Stubno p orasta ją  chwa-

-  To już jest kwestia tego, czy prywatyza­

cja została przeprowadzona w  porę i czy 

We właściwy sposób. Prywatyzacja mo- 

9łaby zadziałać, gdyby roztaczał się 

sPrzyjajqcy dla hodow li koni klimat. 

W ostatnim  20-leciu właściwie doświad­

czamy destabilizacji i stałych kłopotów.

przykład prywatyzacja stadnin koni 

Pelnej  krwi jest uzasadniona wtedy, kie­

dy istnieje rynek na konie wyścigowe, 

ymczasem ten jes t wtedy, kiedy dobrze 

cjonuje k°r wyścigowy. A w iadom o 
Powszechnie, jaka była sytuacja na Słu­

żewcu przez ostatnie kilkanaście lat.

^Qk dzisiaj z perspektyw y la t ocenia  

an Pracę SK i SO?

]eżeli chodzi o SO, to  wydaje mi się, że 
^Potniały one swoją funkcję bardzo do- 

rze' dopóki posiadały dobrej jakości

m ateria ł hodow lany. Trzymanie kiep­

skich ogierów w  stadzie nie m a sensu. 

Oczywiście w  m iarę kurczenia się pogło­

w ia koni w  Polsce zapotrzebowanie na 

ogiery m alało i maleje. Zwłaszcza że 

wchodzi w  grę także inseminacja, co 

w  wypadku ras użytkowych w  znacznym 

stopniu zwiększa możliwość wykorzysta­

nia dobrych ogierów. Kilkakrotnie w  SO 

wprowadzono redukcję ogierów. Zawsze 

m ówiło się, że można zmniejszyć lia b ę  

ogierów w  stadach, ale środki na ich 

utrzymanie pow inny zostać na takim  sa­

m ym  poziomie. Niestety w  chwili podję­

cia takich decyzji ograniczana była także 

kwota dotacji. Kiedy sytuacja ta  zaczęła 

się powtarzać, na różne sposoby bronio­

no stanu liczbowego ogierów. Trzeba by­

ło utrzymywać obiekty, które przeliczano 

finansowo na lia b ę  e ta tów  ogierów. 

Koszty utrzym ania obiektów coraz bar­

dziej obciążały koszty stanówki ogierami, 

przez co ogiery państwowe stawały się 

niekonkurencyjne w  stosunku do ogie­

rów prywatnych.

Poza tym  dopóki działała jedno lita  po li­

tyka hodow lana według planu M inister­

stwa Rolnictwa w  zakresie hodowli, do­

tac ja  szła bezpośrednio do stadnin 

i w tedy był argum ent, żeby stada były 

zaopatrywane w  najlepsze ogiery w y­

hodow ane w  stadninach po cenie kosz­

tów . Kiedy stadninom  obcięto dotacje, 

pierwsze skrzypce zagrał w o lny rynek. 

Stada nie m ogły konkurować przy zaku­

pie ogierów  choćby z klientam i zagra­

nicznymi, którzy kupowali dobre konie 

nie tylko do hodowli, ale także i do spor­

tu. Rynek został ukierunkowany na ko­

mercję. Dodatkowo dla zbilansowania 

kosztów stada zaczęły sprzedawać ko­

nie, na które był popyt, co też zaważyło 

na jakości ogierów  w  stadach.

Dopóki s tada m ia ły  m ecenat pań ­
stw a, wszystko daw ało  się pow ią­

zać?
-  Uważam, że w  czasach zjednoczenia 

przede wszystkim  obow iązyw a ł kon­

kretny plan. W iadom o było, że s tadn i­

ny w  poszczególnych rasach u trzym u ją  

konkretną liczbę koni, dostając kon­

kretną kw otę do finansow an ia  za og ie ­

ry dostarczone do stada. Kiedy gospo­

darka rynkowa zaczęła docierać do 

przedsiębiorstw  rolnych, to  było to  d o ­

bre dla jednostek produkcyjnych, ale 

dla jednostek hodow lanych już  nieko­

niecznie. Rynek nie nadążał za zm iana­

mi. Zgodnie  z tradyc ją  uważano, że po

to  są stada, aby za darm o świadczyć 

usługi w  rozrodzie. W edług praw rynku 

w artość ogiera przekłada się na cenę 

stanówki. N ikt n igdy nie kwestionował 

op ła ty  za stanów kę pryw atnym  og ie ­

rem, naw et jeśli była ona kilkakrotnie 

wyższa. N a tom ias t próba podniesienia 

op ła t za stanówkę og ieram i państw o­

w ym i zawsze w yw o ływ a ła  sprzeciw.

Drugi e lem ent, który przyczynił się do 

pow olnego upadku stad, to  kwestia 

ograniczenia liczebności załóg.

No w łaśnie -  co Pan sądzi na te m a t  

kadr zabezp iecza jących  interesy  

hodowli zarodowej?
-  Znowu po jaw ia  się problem, Iż koszty 

pracy były największym obciążeniem -  

stanow iły one 3 0 -4 0 %  budżetu w  sta­

dach. Przy braku środków poszukiwanie 

oszczędności je s t naturalne. Dotychcza­

sowa praktyka przewidywała w  stadach 

jednego  zatrudnionego na trzy ogiery.

Po zakończeniu sezonu rozpłodowego 

i powrocie z punktów  do stada sezono­

wo była nadwyżka masztalerzy, których 

można było wykorzystać również do in­

nych zadań, ja k  choćby przygotowanie 

m łodych ogierów  do prób dzielności, do 

organizacji zawodów sportowych itp.

Ograniczenia etatow e przyczyniły się do 

zaham ow ania napływu m łodych pra­

cowników, a w  konsekwencji do  starze­

nia się załóg i zaniechania lia n ych  in i­

cjatyw, którym i stada pow inny oddzia­

ływać w  swoich rejonach hodowlanych.

Stada przestały zatem  pełnić funkcję 

edukacyjną w  zakresie prom ow ania  kul­

tu ry  hodowlanej.

Wielu przystępujących do prywatyzacji 
stadnin uwierzyło, że wystarczy zmienić 
formę własności, a wszelkie kłopoty 
ustąpią jak za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki. Życie pokazało, jak dalece 
się mylili.

Służewiecki to r wyścigowy również 

podlegał AWRSP. Komu „zaw dzię­
czam y” je g o  kulawiznę?
-  Trzeba pamiętać, iż w  1993 roku, jesz- 

cze zanim tor przeszedł do Agencji, w y­

ścigi były już w  zapaści. Środowisko ho­

dowlane, rozumiejąc zagrożenia dla ho­

dowli wynikające ze złego funkcjonowa­

nia systemu selekcji wyścigowej, bardzo 

naciskało na Agencję, która broniła się 

przed przejęciem toru. Zm ienia ły się
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przepisy, za którymi skostniała struktura 

Państwowych Torów Wyścigów Konnych 

nie bardzo nadążała. Ustawa o zakła­

dach wzajemnych zwiększała opodatko­

wanie, wym agała także przekształcenia 

torów  w  spółkę, bowiem zgodnie z usta­

w ą tylko spółka m ogła prowadzić zakła­

dy wzajemne. Drugą sprawą było to, że 

to ry dobrze funkcjonowały, gdy dosta­

wały konie ze stadnin i nic za to  nie płaci­

ły, co stadninom  przestało się opłacać, 

w  sytuacji gdy same szukały środków 

utrzymania. Eksport koni wyścigowych 

z Polski zaczął się w  latach 60., kiedy ru­

szyła sprzedaż do W łoch, Austrii czy 

Skandynawii. Wiele stadnin, m ając nie­

złe konie, chciało na tym  zarabiać Tym­

czasem współpraca z torem  oznaczała, 

że stadniny może nie dopłacały do utrzy­

m ania konia w  treningu, ale w  najlep­

szym wypadku wychodziły na tym  na ze­

ro. W  związku z powyższym zaczęto co 

lepsze konie wycofywać z wyścigów 

i sprzedawać. Powodowało to  zmniejsze­

nie atrakcyjności gonitw , a więc mniejsze 

zainteresowanie publianości, a tym  sa­

m ym  mniejsze obroty w  zakładach wza­

jemnych.

In fras tru ktu ra , staw ka koni, przyj­
m ow anie zakładów  -  wszystko sta ­
nowiło problem . Dlaczego?
-  W  pewnym  momencie PTWK bardzo 

mocno poszły w  inwestycje, zwłaszcza 

mieszkaniowe. Wówczas było tu  stale za­

trudnionych ponad 450 osób. Wzięto 

kredyt. W  tym  czasie weszła reforma Bal­

cerowicza i zobowiązanie finansowe, 

które z początku nie było straszne, nagle 

zaczęło przerastać możliwości firm y. 

M niej więcej w  tym  czasie pierwotnie 

zm onopolizowany rynek hazardu został 

powszechnie otwarty, a więc pojawiła się 

duża konkurencja na rynku gier. W tedy 

też wszedł elektroniczny totalizator. Tory 

zawarły porozumienie z amerykańską fir­

m ą G-Tech, która jest związana z ryn­

kiem hazardu, choć może w  mniejszym 

stopniu z wyścigami. Polska filia  tej firm y 

nazywała się Grytek. Firma ta  chciała 

zbudować własną sieć przyjmowania za­

kładów, w  czym głównie upatrywano 

przyszłych profitów . Ustawa obcięła 

możliwość tworzenia własnych punktów. 

Pojawiły się jednocześnie kłopoty z p ła t­

nościami. Od tego też rozpocząłem swo­

je  urzędowanie -  trzeba było negocjo­

wać spłatę zadłużenia. Wszystko to  spo­

wodowało, że Grytek nastawił się wycze­

kująco, przestał widzieć swój interes, 

więc nie było planowej, intensywnej 

działalności rozwojowej. Przede wszyst­

kim zażądał gwarancji na zapłatę pier­

wotnych długów, tym aa se m  Agencja 

nie kwapiła się do wyłożenia kolejnych 

środków. Zobowiązania były wówczas 

podzielone -  połowa na Agencję, poło­

wa na powołaną spółkę STWK. Spółka 

musiała zapłacić za wszystkie wierzytel­

ności gotówką, a tym aasem  nie było 

z aego , ponieważ na pokrycie aęści 

swoich zobowiązań Agencja wniosła do 

spółki wkład materialny, np. obrazy i inny 

sprzęt ruchomy.

Bacia, Przybyłowicz, H eba, Topo- 
lewski, Kretkiewicz, wreszcie Pan -  

ty le  nazwisk przew inęło się przez 

PTW K Służew iec... Co uczyniono  

z tą  substancją na przestrzeni lat?
-  Kiedy ja  nastałem, panow ała zupełna 

zapaść. W  1993 roku nie przyszedł na 

to r m łody rocznik koni do treningu, nie 

było paszy, były tylko długi. Tor w rocław ­

ski nie organizował wyścigów. Żyrowa- 

łem  kredyty spółki w łasnym  nazw i­

skiem. Na w łasne konto  w zią łem  

z Agencji pożyczkę, by firm a  w  ogóle 

m og ła  funkc jonow ać. U sta liliśm y 

wspólnie z księgową, co należy i można 

w  tym  roku zrobić. Udało się przeprowa­

dzić restrukturyzację. Kiedy ogłosiliśmy 

program  wyścigowy na rok 1994 z real­

ną wysokością nagród, to  związki repre­

zentujące właścicieli i dzierżawców koni 

złożyły w  Agencji skargę, wymuszając 

podniesienie puli nagród o 25% , co 

zn a a n ie  przekraczało ówczesne możli­

wości i ham ow ało konieczne działania 

w  zakresie rem ontów  czy marketingu. 

Uważam, że budżet te j instytucji pow i­

nien być tak skalkulowany, by był na lek­

kim plusie. Chodziło przede wszystkim

0 stym ulowanie rozwoju hodowli. To mi 

się udawało przez dwa i pół roku.

W  nowych czasach w ydaw ał się Pan 

ostatn im  gospodarzem  toru, który  

podejm ow ał dzia łan ia  ratownicze. 
Dlaczego za tem  Pana odw ołano, 
a  następn ie  doprowadzono PTWK  

do ta rap a tó w , s tra t sięgających po­
nad 20  m in złotych?
-  W  tym  czasie udało się sprowadzić na 

Służewiec Business Centre Club, a także 

kilka firm  sponsorujących i wyglądało na 

to, że wszystko zaczyna się jakoś kręcić. 

Pojawiły się natom iast problemy natury 

form alnej. M inister Finansów, który 

w  1994 roku wyraził zgodę na prowadze­

nie przez Spółkę STWK zakładów wzajem­

nych totalizatora wyścigowego, po prze­

prowadzonej kontroli cofnął swoją decy­

zję, twierdząc, że spółka AWRSP nie jest 

spółką skarbu państwa i w  tym  kształcie 

nie spełnia wym ogów ustawy o grach

1 zakładach wzajemnych. Sytuacja ta  wy­

wołała potrzebę zmiany struktury kapita­

łowej w  spółce. Proces ten trwał ponad 

dwa lata, le a  nie przyniósł efektów. Po- 

aą tkow o  inicjatorem zmian w  spółce był 

zarząd, a następnie zagadnieniem re­

strukturyzacji zajmowało się Biuro Prezesa 

AWRSP. W yłonione w  trakcie negocjacji 

podm ioty nie uzyskały akceptacji Ministra 

Finansów, co spowodowało sytuację pa- 

tow ą  wobec wyznaaonego uprzednio na 

koniec sezonu 1999 g ran ianego terminu 

na dostosowanie spółki do wym ogów 

ustawy. W  m iędzyaasie podaas Letniej 

Gali BCC1996 prezes Tański zwrócił uwa-



9?. że na powierzchni basenu, wokół któ- 

rego przebiegała gala, pływa rzęsa. Oczy­

wiście chodziło o to, że prawdopodobnie 

było dużo „podpowiadaczy”, którzy m ów i­

li. że sobie nie radzę z zarządzaniem spół­

ką. Nie wiem, d laaego  wówczas sięgnię­

to  po Janusza Bacię, który z wyścigami nie 

miał wcześniej nic wspólnego. Dobrał so­

bie jeszae jedną  osobę do pomocy -  Eu­

geniusza Sykałę, i we trzech stanowiliśmy 
zarząd spółki STWK.

Do końca 1997 roku było na torach 

jeszae  względnie dobrze, jeszcze m ie li­

śmy lekki zysk. W  następnym  roku były 

już straty. Prezes Bacia uległ bow iem  

naciskom ze strony hodow ców i właści­

cieli koni co do wysokości nagród. Zapa­

dła decyzja, żeby podnieść nagrody 

0 5 /ś także w  odniesieniu do nagród 

Już rozegranych, a więc powstanie stra­

ty  było uzasadnione. Strata wyniosła 

w ów aas około 400  tys. zł. Z końcem li- 

stopada 1998 nasz zarząd został odwo- 

łany. Nowym  prezesem został Marek 

Przybyłowicz, który obiecywał Agencji 

oprowadzenie to rów  do pełnej św iet­
ności. W krótce jednak pojaw iły się po­

ważne kłopoty finansowe sięgające kil­
ku m ilionów  straty.

J y  rnustał wejść syndyk m asy u pa­
dłościowej?

Porspektywa braku możliwości przyj­

m ow ania zakładów wzajem nych spo­

wodowała, że ówczesny prezes spółki, 

pan Przybyłowicz, rozpoczął negocjacje 

z Totalizatorem  Sportowym, które za­

kończyły się wydzierżaw ieniem przez TS 

od AWRSP terenów  na Służewcu i prze­

jęc iem  udziałów w  spółce TWK z obo­

wiązkiem organizacji wyścigów. Nie m i­

nęło pół roku, a ustawa zm ieniła się na 

tyle, że TS utracił możliwość przyjm ow a­

nia zakładów wzajemnych. Dotychcza­

sowa licencja, k tórą  dysponował, w yga­

sała po dwóch latach, a zatem  spółka 

TS nie była w  stanie realizować podp i­

sanej z AWRSP umowy. Było to  o tyle  

bolesne dla środowiska wyścigowego, 

że Totalizator m a zorganizowaną sieć 

kolektur na terenie całego kraju, a doce­

low a w ielkość ob ro tó w  zakładana 

w  planach była realna i dawała szansę 

rozwoju całej branży. Kiedy okazało się, 

że Totalizator nie może realizować po­

stanow ień umowy, sprawa powróciła 

do punktu  wyjścia, z tym  że stra ty  

w  spółce sięgały już  wielu m ilionów. 

Spółka całkowicie zawaliła stronę finan ­

sową. Totalizator przestał się angażo­

wać i na szczeblu m in isteria lnym  pod ję ­

to  decyzję, że jedynym  sposobem jest 

przekazanie spółki do M inistra Skarbu 

Państwa, nadając je j tym  sam ym  status 

jednoosobow ej spółki Skarbu Państwa 

-  w ym a g a n y  przepisam i ustaw y 

o grach i zakładach wzajemnych. Roz­

w iązanie okazało się czysto teoretyczne,

gdyż pow ołany przez M inistra Skarbu 

zarząd spółki w  szybkim czasie dopro­

wadził do je j upadłości.

N a  Me to r wyścigowy rzutuje  na ho­
dow lę koni w  Polsce i co by się stało, 
gdyby przestał funkcjonować?
-  Jeśli chodzi o rasy czyste, a przede 

wszystkim  pe łną krew angielską, to  ho ­

dow la  koni bez wyścigów  nie m a racji 

bytu. Jeśli nie m a wyścigów, nie m a 

żadnej selekcji. Generalnie w  hodow li, 

a szczególnie pełnej krwi, o postępie 

decydują  jednostk i w yb itne . Te w y b it­

ne jednostk i trzeba jednak  wyselekcjo­

nować, a do tego  potrzebny je s t tor. 

W ysyłanie koni za granicę w  celu selek­

cji je s t chyba jeszcze bardziej kosztow­

ne niż u trzym an ie  to ru  krajowego. Na 

wyścigach zarab ia ją  przede wszystkim  

ci, którzy m a ją  najlepsze konie lub m a ­

ją  dob rą  hodow lę, czyli m a ją  tradycję  

i sprzyjające warunki klim atyczne, ja k  

np. Irland ia . Nasze konie nie są takie  

najgorsze. W  naszej rzeczyw istości 

środkowo-wschodnie j Europy je d yn ą  

hodow lą, która  się zdo ła ła  obron ić  

w  dob ie  przem ian, je s t hodow la  po l­

ska. H odow la  w  byłej NRD została 

w ch łon ię ta  przez zachodnie  N iem cy 

i praktycznie przestała istnieć, Czesi 

przyjeżdżają po konie do  nas, Słowacy 

ściga ją  się także naszymi końm i. W ę­

grzy w  coraz większym stopniu  kupują
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na Zachodzie, ale nie rezygnują z koni 

polskich. Dzięki tem u od czasu do cza­

su słyszy się o odnoszonych za granicą 

spektakularnych sukcesach koni po l­

skiej hodow li, zwłaszcza w  wyścigach 

p ło tow ych i przeszkodowych.

Reasum ując -  istn ienie państw ow ej 
hodowli m iało  pozytyw ne znacze­
nie?
-  Hodow la państw ow a opierała się na 

op tym alnych  warunkach środowisko­

wych, rac jona lnych  rozm iarach p o ­

szczególnych s tadn in  (liczba klaczy 

m atek), fachow ej opiece i konsekwent­

nie prowadzonej selekcji. Wszystko to  

daw a ło  przewagę nad w ie lom a stadn i­

nam i p ryw atnym i, które powstawały, 

a le I g inę ły  wraz z odejściem  u ta le n to ­

w anych hodow ców  bądź nastaniem  

kryzysów ekonom icznych. W arto wspo­

mnieć, że n ie jednokro tn ie  w yb itne  ko­

nie, ja k  Kelso czy Forego, których w ar­

tość po karierze wyścigowej m og ła  być 

w yrażona w  m ilionach  do la rów , ze 

względów organizacyjnych u ła tw ia ją ­

cych odchów  były kastrowane w  wieku 

źrebięcym . M ankam entem  państw o­

wej fo rm y hodow li był c iąg ły brak środ­

ków finansow ych. Pod tym  względem  

żadna stadn ina  państw ow a nie m ogła  

się rów nać z finansow anym i z innych 

źródeł s tadn inam i p ryw atnym i.

A dziś jesteśm y blisko pozbycia się 

te j h is torii...

-  M a pan rację. W  obecnym  rachunku 

ekonom icznym  nie opłaca się hodo­

wać koni, chyba że je s t to  hodow la  na 

najwyższym św ia tow ym  poziom ie, ja k  

np. polskie araby czystej krwi, ale taka 

hodow la  w ym aga  wielkich nakładów.

Jednak na początku la t 90. chcieli­
ście wszystko sprywatyzować?
-  Taka była tendencja, a m y broniliśmy, 

by wszystko zostało zgodnie z poprzed­

n im i planami. Proszę m nie nie utożsa­

m iać ze wszystkimi zm ianam i. Uważam 

jednak, że wówczas nie było innego 

wyjścia. Pokutuje w  Polsce takie prze- 

świadczenie, że jak  są lepsze lata, to  na­

tychm iast trzeba n ieoczekiwany na ­

pływ środków skonsumować. Jeśli tylko 

było widać, że wszystko idzie ku lepsze­

mu, natychm iast pojaw iała się presja 

społeczna na mnie, m inistra i inne oso­

by, żeby zwiększyć wynagrodzenia pra­

cowników. A  zarządzający godzili się na 

te  postulaty dla św iętego spokoju. Przy

w ie a n ie  za krótkie j kołdrze zawsze 

gdzieś będzie brakowało, ale ła ta  się ją  

na dziś, nie myśląc o przyszłości. Tym­

czasem ideą hodowli zarodowej nie jes t 

dzień dzisiejszy, tylko d ługofa low a kon­

cepcja na przyszłość.

Z nam ien ne  sform ułow anie -  w iecz­
nie za krótka kołdra. Dotyczy zarów ­
no toru  wyścigowego, ja k  i sam ej 
hodowli. Czy w  tak im  razie 30-le t- 

nia  um ow a podpisana z T o ta liza to ­
rem  Sportow ym  nie rysuje lepszych 

perspektyw  -  szansy na godny byt 
służewieckiem u torow i i przedsię­
biorstw om  funkcjonującym  w  je g o  

orbicie?

-  O ile po lityka lub inne uw arunkow a­

nia nie s taną  na przeszkodzie, to  uw a­

żam, że je s t to  jedyne  sensowne roz­

w iązanie. M am y ju ż  pozytyw ne dw a 

la ta  za s o b ą ...

Czyli jeśli politycy nie w łożą kija  

w  szprychy, to  przykładowo SK Ko­
zienice m a również szansę się dźw i­
gnąć?

-  Myślę, że tak, ale je s t to  perspektywa 

kilku bądź naw et kilkunastu lat. Tym ­

czasem stadn iny ten okres la t tru d ­

nych c iągną ju ż  przez d ług i czas. Jeśli 

w iem , że np. za dw a la ta  popraw i się

Hodowla państwowa 
opierala się 
na optymalnych 
warunkach 
środowiskowych, 
racjonalnych rozmiarach 
poszczególnych stadnin, 
fachowej opiece 
i konsekwentnie 
prowadzonej selekcji.

sytuacja, to  w  pew ien sposób zbieram 

siły, by przetrwać. A le jeśli z dwóch lat 

robi się 20, to  sprawa zdecydowanie 

się kom plikuje. M iędzy innym i ja  nego­

c jow ałem  w  2005  roku z Zarządem  To­

ta liza tora , kiedy nie wyszło nam  z in­

westorem  z zewnątrz. Już w tedy  zasad­

niczo wszystko było dogadane, um ow a 

parafow ana, lecz Tota liza tor się wyco­

fał, M in ister Skarbu przestał się in tere­

sować te m a te m  i tak kolejne dw a lata 

zostały stracone.

Komu na tym  zależało, by stracie 

kolejne dw a lata?
-  To je s t 137 ha w  cen trum  Warszawy, 

ergo w artość niezwykła, stąd olbrzym ie 

naciski ze s trony dew eloperów . JuZ 

daw no nie by łoby wyścigów, gdyby ma 

pew na ciągłość m yślenia. Uważam , ze 

najważniejsze, co się nam  udało, to  to, 

że nie dopuściliśm y do przerwy w w y ­
ścigach. G dyby zdarzyło się to  raz, wy
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^  Corection System

Idealna die jeźdźców jeżdżących wiele koni 
- w suw ane w cztery kieszenie wkładki 
PolyFlex umożliwiają bardzo dokładne 
dopasowanie siodła do każdego konia.

Podkładka Standard

Futerko rozłożone na całej powierzchni 
styku siodła z grzbietem konia równo­
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W ypełnienie w tyle podkładki podnosi 
tylny łęk siodła o ok. 2,5 cm. Zalecana w  
przypadku, gdy siodło „leci” do tyłu.
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śclgów ju ż  by nie było. M usiałem  

w  sw oim  czasie rozw iązać um ow ę 

dzierżawy, bow iem  spółka nie w yw ią ­

zywała się ze swoich zobowiązań w o ­

bec Jockey Klubu i ogłosiła upadłość. 

Jedynym  o rgan iza to rem  pozostawał 

w tedy syndyk spółki, k tóry prowadził 

wyścigi, żeby u trzym ać Służewiec. Po­

tem  nie wyszło nam  z panem  Tom a­

szewskim ze spółki Galop, bow iem  nie 

było na to  zgody politycznej. W  zastęp­

stwie weszło SO Łąck, choć nie był to  

idealny partner. Chodziło po prostu 

o to , żeby przeprowadzić sezon. Klubo­

wi się zarzuca, że nie dba ł o m ajątek, 

ale skąd m ia ł wziąć na to  środki? Od 

m om entu  pow stania  klubu w łaściw ie 

nie było dochodów . Padał np. zarzut, że 

nie były egzekwowane należności za 

dzierżawę stajn i. Ale jeśli o rgan izator 

nie p łacił w łaścic ie lom  reg u la m in o ­

wych nagród, to  ja k  m ożna było egze­

kwować op ła ty  za dzierżawę stajni? 

M ogłem  oczywiście poddać trenerów  

egzekucji komorniczej, a oni dochodzi­

łb y  swoich roszczeń od o rgan izatora  

wyścigów, co przyspieszyłoby proces 

upadłości. Nie była to  m o ja  św iadom a 

niegospodarność, ale realna koniecz­

ność przetrw ania w  pewnej symbiozie.

Podobnie je s t dziś ze stadam i ogie­
rów -  przeciekają dachy, o d p ad a ją  

tynki, brakuje p ieniędzy na różne 

naprawy, a le  heroicznie trw a ją ...
~  Z reguły dzieje się tak, że jeśli naw et 

można coś zrobić ta n im  kosztem, to  

w sytuacji kryzysowej często oszczędza 

si? na wszystkim. Z je d n e j s trony są 

rzeczy nie do przeskoczenia, a z drug ie j 

Popada się w  marazm. Zdaw ało się 

nam , że czas trudny  to  są te  pierwsze 

'ota przekształceń, a tym czasem  nie- 
stety  je s t coraz gorzej.

Kiedy odbijem y się od dna?

Musi zaistnieć kilka sym ptom ów  -  

Potrzebna je s t zm iana  m enta lności, 

choćby w  punkcie dotyczącym  tego, że 

co państwowe, to  pow inno być za dar- 

m o. Przeżyłem takie  sytuacje, w  k tó ­

rych w ydaw ało  się, że ju ż  nie może być 

gorzej, a tym czasem  okazywało się, że 

jodnak to  jeszcze nie dno. Obecna sy­

tuacja  w ym aga  sprzężenia wszystkich 

1 ' spróbować walczyć o lepszy byt 

^  Przyszłości, by u ra tow ać stada. Kie- 

yś uważano, że likw idacja  któregokol- 

w 'ek ze stad je s t abso lu tn ie  nie do 

P zyjęcia, po tem  z likw idow ano Koźle

czy Braniewo. Teraz okazuje się, że 

p raw dopodobnie  jeszcze n iektóre sta­

da trzeba będzie zamknąć, by ratow ać 

inne. Ja m am  ty lko  obawy, czy środki 

pozyskane z likw idacji jednych  stad bę­

d ą  przekazane na do inw estow an ie  

działalności pozostałych. Jeśli nie, bo 

np. stada są w łasnością Skarbu Pań­

stwa i U n ia  na to  nie pozwala, to  po kil­

ku latach z likw idu jem y wszystkie s ta­

da. Nadzieja w  tym , że w  ram ach UE 

są kraje, np. Francja, które po tra fiły  roz­

strzygnąć kwestie finansow an ia  ho ­

dow li koni.

P otrzebu jem y solidarności b ran ­
ż y ...
-  PZHK dojrza ł do tego, że stada są po­

trzebne, podczas gdy kiedyś stada 

państw ow e były przezeń uważane za 

konkurencję. Dziś PZHK chce walczyć 

o stada, ale brakuje funduszy. A  żeby 

stado m ia ło  a trakcyjną  ofertę, musi 

m ieć m ate ria ł najwyższej klasy, sam ą 

elitę. Ale to  nie będą jednocześnie ko­

nie rekreacyjne, czyli nie należy się spo­

dziewać, że og ier największej wartości 

będzie chodził pod turystam i. 

Tymczasem m in isterstw a -  czy to  Rol­

n ictwa, czy Skarbu -  chcą się pozbyć 

problem u. Nie da jąc środków, czekają, 

aż sprawy rozw iążą się same. Na kolej­

nym  e tap ie  znajdzie się w innego, który 

w  ich odczuciu o d pow iada  za taki, 

a nie inny przebieg spraw, bez względu 

na opcję  po lityczną. Kiedyś w ładze 

centra lne nakreślały jakieś plany, sta­

rały się także p ilnow ać ich realizacji. 

Oczywiście narzekaliśmy na b iurokra­

cję w  PRL, dziś chyba jednak  je s t ona 

większa, czyli ta m te n  system m im o  

wszystko bardzie j sprzyjał hodow li. 

Dziś nie m a też fachowców, którzy po ­

tra filib y  rozwiązać obecne trudności, 

w ięc najprościej pozbyć się k łopotu. 

Koniarze nadal są zbyt s łabą  siłą, 

a państw o nie dostrzega ich p rob le­

m ów. Kilka la t tem u sytuacja z wyści­

gam i na Węgrzech była bardzo zła, 

w ięc nasi węgierscy koledzy pojechali 

pod swój pa rlam en t i udało im  się w y ­

grać, bo budapeszteńskie wyścigi c ią ­

g le funkcjonu ją . Może I m y tak m usim y 

zrobić, w a rto  wszak pam iętać, że w iele 

ob iek tów  związanych z hodow lą  koni 

w  Polsce stanow i w artość kulturowo-hi- 

storyczną o blisko dw ustu le tn ie j tra d y ­

cji. Ich  likw idacja  będzie n iepow eto ­

w anym  uszaerbkiem  w  skarbnicy dzie­

dzictw a narodowego. ■
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Młodzieżowy Czempionat
Koni Małopolskich

W W U I . I Z l lH . P l

%

Czempionat Polski Ogierów 
i Klaczy Młodszych Rasy 

Małopolskiej odbył się 
w dniach 5 -6  czerwca 

już po raz trzynasty. 
Pokaz na stałe wpisał się 

w kalendarz najważniejszych 
imprez o charakterze 

hodowlanym w Polsce 
i również w tym  roku 

zgromadził liczną 
publiczność 

Do oceny zostało 
zgłoszonych 114 koni.

Jako organ iza to rzy jesteśm y 

usatysfakcjonow ani stale ro­

snącym  poziom em  hodow li 

oraz coraz lepszym sposo­

bem  prezentacji koni. Cieszy 

nas ponow ny udział po krótkie j prze- 

rw ie S tadniny Koni w  W alewicach. Ha­

sło Polskiego Związku H odow ców  Koni 

„Teraz polskie konie", które towarzyszy­

ło  nam  przez całą imprezę, po raz kolej­

ny je s t także hasłem naszego czemplo- 

natu. M ie liśm y w  tym  roku liczne grono 

gości z zagranicy -  N iem iec, W ielkie j 

B rytanii i Szwajcarii, a jeden  z nich, A n ­

dreas P. Gygax, reprezentu jący Zw ią ­

zek Koni Angloarabskich i Półkrwi A rab­

skiej, był je d n ym  z sędziów ocen ia ją ­

cych konie.

A trakcyjna d la  wszystkich -  zarówno 

dla hodow ców , m iłośników  oraz znaw ­

ców koni, ja k  I przybyłych gości -  je s t

fo rm u ła  naszego czem pionatu , gdzie 

część czysto hodow lana, skupiająca się 

na ocen ie  pokro ju  konia, łączy się 

z częścią pokazującą m ożliwości użyt­

kowe koni m ałopolskich. Jest to  na jlep­

szy sposób prom ocji koni te j rasy. 

Prezentowane w  d rug im  dniu czem pio- 

n a tu  pokaz spec ja lny  na tu ra lnego  

u k ła d a n ia  konia, p rzeprow adzony 

przez uczniów Technikum Rolniczego 

w  Pszczelej Woli, czy m istrzowski prze­

jazd  pary zaprzęgowej Jacka Kozłow­

skiego pozw oliły  docenić piękno i użyt­

kowość naszych koni.
G ra tu lu je m y  wszystkim  hodow com  

b iorącym  udział w  pokazie i życzymy 

dalszych sukcesów.

W yniki czem piona tu  na str. 112.

@
Więcej o aempionacie 
na stronie www.pzhk.pl
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Mistrzowski przejazd pary zaprzęgowej Jacka Kozłowskiego
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Aszantka (Jurand -  Ajsza Dahomanka po Dabur Dahoman) hodow li i własności 
Marleny Kordalskiej (woj. lubelskie) -  II miejsce w  kategorii klaczki 3-le tnie

Best in Show -  Justus (Bekas -  Jurata po Przedświt XIII-4) 
hodow li i własności Marii i Andrzeja Bieńko

Pokaz specjalny 
naturalnego układania 
konia przeprowadzony 
przez uczniów 
Technikum Rolniczego 
w  Pszczelej Woli

10.20') n w w uW.ws
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Marek Kotcon Lech Czerniej

Zadebiu tow ał na Ogólnopolskim  
Czempionacie Młodzieżowym Koni 
Małopolskich w  Białce w  2001 roku, 

wystawiając klacz Bakalia (Hebron -  Barwna po 
Bachmat). Po tym  debiucie Marek Kołcon zdecy­
dował się na zmianę profilu hodowli i pozosta­
w ił w  niej jedynie konie rasy małopolskiej.
Decyzja o hodowaniu koni małopolskich wiąza­
ła się z rodzinnymi tradycjami, bo prapradziad 
pana Marka -  Józef Kwaśniak z Tworyczowa -  
na 40-hektarowym gospodarstwie utrzymywał 
co najmniej 12 koni roboczych, a w  tym  regionie 
mogły to być konie później nazwane małopol­
skimi. W tak dużym jak na ówczesne czasy gospodarstwie potrzebnych było około 25 koni, aby 
zapewnić dostateaną siłę do pracy w  polu i w  transporcie.
Pan Kołcon pracę hodowlaną rozpoczął od zakupu dwu córek ogiera Veritas w  SK Janów 
Podlaski. Stado stopniowo powiększało się, ażeby dzisiaj osiągnąć stan dziewięciu klaczy 
matek z 18 sztukami młodzieży. Konie są często prezentowane na wystawach i pokazach, 
uzyskując dobre w yn ik i. W 2008 roku klacz Pasadena (Krym -  Polana po Veritas) została 
wiceczemplonką Krajowej Wystawy Zwierząt Hodowlanych w  Poznaniu.
Pan Marek gospodaruje na 21-hektarowym gospodarstwie we wsi Kawęczyn w  woj. lubel­
skim (Terenowe Koło Hodowców Koni w  Zamościu) wraz z żoną Dorotą i czwórką dzieci. Dwoje 
starszych, już dorosłych -  A rtur i Ania, jest poza gospodarstwem. Młodsi -  12-letni Kamil 
i 4-letnia Małgosia pozostają z rodzicami i pomagają w  pracy; szczególnie Małgosia, najbar­
dziej zainteresowana końmi. Wszystkie dzieci jeżdżą konno. W domu są cztery bryczki i złożo­
ne do nich pary klaczy, a dwie trzylatki, które pan Kołcon prezentował w  tym  roku w  Blałce, 
zaraz będą zajeżdżane i składane do bryczki. Te klacze to Poziomka (Berlin Bej -  Polana po 
Veritas) i Lusi (Lubań -  Lusia po Drops) -  IV miejsce w  klasie klaczy trzyletnich. Oprócz klaczy 
wystawiany był dwuletni ogier Pilaw (Atut -  Pilarka po Płońsk) -  V miejsce w  klasie ogierów 
dwuletnich.

Nie zawsze w  prostej lin ii dziedziczy się admirację dla koni. W wypadku 
Lecha Czernieją to wuj Feliks Gwarda, znany na Lubelszczyźnie hodow­
ca, wzbudził w  siostrzeńcu zainteresowanie końmi. W rodzinnym go­

spodarstwie były konie robocze, ale u wuja utrzymywane były trzy klacze matki 
i działał punkt kopulacyjny ogierów małopolskich. W roku 1979 Lech Czerniej zo­
stał członkiem Lubelskiego Związku Hodowców Koni i rozpoczął hodowlę, a już 
wkrótce na Krajowej Wystawie Zwierząt Hodowlanych w  Warszawie uzyskał złoty 
medal za wystawienie klaczy. Znaczącym osiągnięciem hodowlanym było uzyska­
nie ogiera uznanego o im ieniu Miecz (Paszkwil -  Mimoza po Manhattan).
Lech Czerniej z żoną Zofią gospodarzą na 8-hektarow ym  gospodarstwie we wsi 
W idniówka, gdzie uprawiane są zboża i oczywiście łąki i pastwiska. Państwo 
Czerniejowie mają dwóch dorosłych synów -  Marcina i Michała. Nie wiedzą jed­
nak, czy któryś z nich przejmie gospodarstwo. Trzy klacze hodowlane matki to:

Mimoza (Manhattan -  Aria po 
Am or), Mozaika (Paszkwil -  
Mimoza po M anhattan) i Hosznia 
(Vifon -  Harna po Bojar).
Pan Czerniej należy do 
Terenowego Koła Hodowców 
Koni w  Krasnymstawie i w  ubie­
głych latach był jego prezesem. 
Częstokroć bywał również dele­
gatem swojego koła na walne 
zjazdy Lubelskiego Związku 
Hodowców Koni. Na czempiona- 
tach w  Białce pan Lech był już 
ośmiokrotnie. W tym  roku pre­
zentow a ł rocznego ogierka 
M ahom et (Talon -  Mozaika po 

Paszkwil).

■ ■ ■

Zdzistaw Szczepanek

Często się zdarza wśród hodowców koni, że ich aktywność hodowlana wiąże się z działalnością społeczną. Tak też jest w  przy­
padku Zdzisława Szczepanka, hodowcy koni małopolskich z woj. świętokrzyskiego. Mała ojczyzna państwa Szczepanków to 
okolice Buska-Zdroju. W powiecie buskim działa terenowe koło hodowców koni, którego prezesem jest Zdzisław Szczepanek, 

reprezentujący również swój region w  Zarządzie Okręgowego Związku Hodowców Koni w  Kielcach. Członkostwo w  Polskim Związku 
Hodowców Koni to  historia rodzinna, bo dziadek Stanisław od 1948 roku, a potem ojciec Korneliusz byli aktyw nym i członkami PZHK. 
Renata i Zdzisław Szczepankowie prowadzą 50-hektarowe gospodarstwo z ekologiczną produkcją zbóż spożywczych. Dla potrzeb ho­
dow li koni są także łąki i pastwiska. A hodowla to niemała, bo liczy 15 klaczy matek, z wyróżniającym i się w  hodow li Mafią (Hippies -  
Magia po Akwen), Megi (Dereń -  Mafia po Hippies) i Maderą (Planet -  Mafia po Hippies). Z te j hodow li aż a te ry  ogiery uzyskały wpis 
do księgi. Linie żeńskie pochodzeniem sięgają czasów pradziada W alentego Szcepanka ze wsi Pawłów -  siedziby rodu. Jest to to  samo 
gospodarstwo, które dzisiaj prowadzi pan Zdzisław z żoną i synami - 1 7-le tn im  Dariuszem i 18 -le tn im  Szymonem. Obydwaj synowie zaj­
m ują się końmi, ale w  przyszłości gospodarstwo prawdopodobnie przejm ie Dariusz. Działalność rolniczą wspiera agroturystyka z bazą 
noclegową dla 12 osób, z możliwością jazdy konnej wierzchem i w  zaprzęgu, a półtorahektarowy staw zachęca do wędkowania. 
Działalność agroturystyczna i sprzedaż zbóż równoważą bilans gospodarstwa, bo ze sprzedaży koni nieczęsto uzyskuje się takie przycho­
dy jak w  wypadku wybitnych osobników, np. ogiera Sex (First des Termes -  Sonia po Elam).
Na XIII Narodowym Młodzieżowym Pokazie Koni Małopolskich w  2010 roku Zdzisław Szczepanek prezentował dwa konie: 2 -le tnią  klacz 
Modena (Arbon -  Mafia po Hippies) i 2-letniego ogiera Maharadża (Emetyt -  Megi po Dereń).

14 Hodowca i Jeździec
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hodow la

tekst: M a łgo rza ta  Jóźwik, A n n a  Cuber 
zd jęc ia : A n n a  KapałaFrancuskie

refleksje z Mtodzikowa,
czyli o Krajowym Czem pionacie  Koni Rasy SR

W gościnnych progach ośrodka 
i SK fiordzkich Fiord Andrzeja 

Wojciechowskiego w dniach 5 -6  czerwca 
odbyła się oczekiwana przez środowisko 

impreza hodowlana, jakg jest Czempionat 
Polskiego Konia Szlachetnego Półkrwi.

Poza w ielom a gośćmi nie ty l­

ko z regionu i Polski, na za­

proszenie PZHK do Mlodzi- 

kowa przybyła ateroosobo- 

w a delegacja z Francji: 

dwóch przedstawicieli UNICU, prezes 

ADECLOR-u -  Regionalnego Związku Ho­

dowców Koni Lotaryngii (Lorraine fran.) 

-  Alain Lehmann, oraz Alain Fortin -  sę­

dzia i uznany jeździec młodych koni we 

Francji. Sędziowie Czempionatu: Alain 

Fortin (Francja), Andrzej Matławski (dy­

rektor SO Gniezno) oraz Edward Trzem- 

żalski (kierownik ZZHK), pracowali pod 

przewodnictwem Jacka Łojka (SGGW, 

szef Komisji Księgi Stadnej SP).

Konie oceniane były w  siedmiu klasach 

w  zależności od rocznika, z uwzględnie­

niem  podziału na klacze i ogiery. U źre­

b ią t ocenie podlegały następujące ce­

chy: typ  i pokrój, stęp, kłus, galop, ela­

styczność oraz ogólne wrażenie. Konie 

z rocznika 2007 i starsze oceniane były 

indywidualnie, a no ty  otrzym yw ały za: 

typ, pokrój, stęp, kłus i kondycję, p ielę­

gnację i prezentację konia. W  sum ie do 

rywalizacji stanęło 25 przedstawicielek 

płci pięknej oraz 18 ogierów. Pod wzglę­

dem  jakości zdecydowanie lepsze oka­
zały się klacze.

W  grupie klaczek jednoroanych za naj­

lepszą została uznana gniada Barina (Otill 

sp -  Birma sp /  Elvis KWPN). Sędziowie 

podkreślili elastyczny, wydajny w  trzech 

chodach ruch tej klaczy. Warto dodać, ze 

jest ona bardzo szlachetna, co istotne -

Najlepszy wynik w  grupie klaczy starszych -  pięcioletnia kara Atena (Caretino К hes. -  Anita sp /  Davidiff han.) 
własności Leszka Garstki

także żeńska, w  dobrym typie. Klaczka ta 

została jednogłośnie wybrana Czempion- 

kq Klaczy, chociaż inne deptały je j po ko­

pytach. Jak twierdzi je j hodowczyni i wła­

ścicielka Anna Lorenz (woj, dolnośląskie), 

Barina wystartuje w  Mistrzostwach Polski 

Młodych Koni. Drugie miejsce w  tej klasie 

zajęła kasztanowata córka prudnickiego 

Imeąuyla, zinbredowana (2 x 3) na zasłu­

żonego dla naszego jeździectwa i hodow­

li ogiera Lurona -  Rosa Im ąua (od klaczy 

Rosalia sp po Dżahil sp).

W  klasie ogierków rocznych komisja oce­

niła pięć źrebiąt, w  tym  dwóch synów 

ogiera Concert old. (Concetto o ld / Con­

tender hol. -  Dalena/Landor S). W  tej 

grupie najlepszy okazał się Power Prinz 

(Cornet's Prinz west./Cornet Obolensky 

BWP -  Prowincja sp/Pegasus HB KWPN). 

M im o że konie wpisane do księgi sp są 

późno dojrzewające, a roczniaki należą 

do najtrudniejszej w  ocenie grupy wieko­

wej, gniady Power Prinz zwracał uwagę 

w ierzchow ym  typem , poprawnością

chodów i tzw. wyrazem. Znajdował się 

w  trudnej fazie rozwoju -  był długonoż- 

ny, nieco za m ało umięśniony, ale jak 

określił Alain Lehmann, przy prawidło­

wym  dalszym wychowie i treningu nie­

w ątp liw ie się rozwinie. W  dniu następ­

nym  zdobył ty tu ł wiceczempiona m ło­

dych ogierków. Jego hodowcą i właści­

cielem jest Ludmiła Stachowiak (woj. 

wielkopolskie). Drugie miejsce zajął wy­

różniający się elastycznym i obszernym 

ruchem syn og. Concert-g n ia d y  ogierek 

Bacco (od Bajka sp/Laufer sp), hodowli 

i własności Agnieszki Paszkiet.

Klasę dwuletnich klaczy wygrała siwa Ar­

gen tyna  (Biskwit sp -  A ida n ie ra  

wierzch. /  W inter han.) hodowli i własno­

ści Marka Siudzińskiego. Jest to  klacz pra­

widłowa, o długiej łopatce i zwracają­

cych uwagę chodach. Za nią uplasowała 

się żeńska, obdarzona elastycznym ru­

chem, poruszająca się w  równowadze 

Puma Love (Love A ffa ir han. -  Pumara sp 

/  M arino KWPN), wybrana następnego
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dnia wiceczempionkq młodych klaczy. 

Jej hodowcą i właścicielką jes t Ewa Go- 

towska (woj. kujawsko-pomorskie).

W  klasie dwuletnich ogierków zdobywcą 

pierwszego miejsca został elegancki Pro- 

dic (Le Duc sp -  Prowincja sp /  Pegasus HB 

KWPN) hodowli i własności Ludmiły Sta­

chowiak (woj. wielkopolskie). Za nim upla­

sował się gniady Chimeąuyl (Imeąuyl sp 

-  Czana sp /  Balon m po Emetyt m) i to  

on następnego dnia zdobył ty tu ł czem- 

piona młodych ogierów, lepiej prezentu- 

jąc się pod względem jakości chodów, 

głównie stępa i kłusa. Koń został wyhodo­

wany przez Jacka Bondaruka, który jest 

także jego właścicielem. Brawa należą się 

właścicielowi za bardzo dobrze wybraną 

nazwę, ponieważ nikt nie będzie m iał w ą t­

pliwości, kto jest ojcem Chimeąuyla.

Najliczniej była zaprezentowana klasa 

klaczy trzy- i czteroletnich - 1 1  sztuk. Sę­

dziowie nie żałowali dobrych not, posy- 
pały się „9" ¡ ^8,5", Miss została wybrana 

urodziwa, gniada, o pięknej głowie i ela­

stycznym ruchu, bardzo żeńska M y Ho- 

пеУ F (Lorenso sp -  Miss Carnute F sp / 

Carnute SF) hodowli Marka Fimmela. 

Właścicielem jes t Krzysztof Bryll. Tuż za 

niQ (0,5 punktu różnicy) uplasowała się 

gniada Czandra (Sir Robin sp -  Czarka sp 

/ Wieland han.) Tomasza Kmiecia repre­

zentującego łódzkie barwy. Klacz w  ład­

nym typie, ale o gorszych chodach niż 

Nly Honey F. Trzecie miejsce zajęła siwa, 

w nowoczesnym typ ie  Kamélia J. (Hela- 

nis SP -  Kanada /  Maram  KWPN) Krzysz­

tofa Jędrzejewskiego. W arto dodać, że 

Podczas tegoroanych  kwalifikacji do ZT 

Bloły Bór został zakwalifikowany półbrat

k la a y  M y Honey F -  ogier Michael An­

gelo F (po Bajou du Rouet).

W  grupie k la a y  starszych sędziowie oce­

nili siedem koni. Po laury sięgnęły k laae  

z Wielkopolski. Najlepszy wynik uzyskała 

pięcioletnia kara Atena (Caretino К hes. 

- A n i ta  sp/D avid iff han.) Leszka Garstki. 

K la a  mocnej budowy i w  dobrym  typie. 

Drugie miejsce zajęła także pięcioletnia 

ciem nogniada Alfa (Rulon sp -  A lgina / 

Largo sp) bardzo poprawnie zbudowa­

na. K la a  wyhodował Marian Szaęśniak, 

a właścicielem jes t Hubert Kaliński.

W  klasie ogierów starszych jako pierwszy 

został zaprezentowany zasłużony, nowie- 

licki Czad sp (Dido han -  Czastoria sp /  Sa­

turn han.), obecnie 24-letni. W  bardzo do­

brej kondycji, wciąż zwracający uwagę ru­

chem w  kłusie, otrzymał ciepłe brawa od 

publianości. Czas pozostał dla niego ła­

skawy. Sędzia z Francji nagrodził go dzie­

więcioma punktami za pokrój, choć oce­

na tej klasy nie była ła twym  zadaniem. 

Pierwsze miejsce zajął siwy, w  bardzo no­

woczesnym typie, siedmioletni Czumen К 

(Arlados hol. -  Czunia sp /  Ajax han.) ho­

dowli Andrzeja Kramera. Od francuskiego 

sędziego otrzymał trzy dziewiątki: za typ, 

pokrój oraz wrażenie ogólne. Chciałoby 

się go jednak zobaczyć nie podczas pre­

zentacji w  reku, ale w  skokach! We Francji 

starsze ogiery są często pokazywane pu­

blianości, ale nie poddaje się ich ocenie 

sędziów. To ich wyniki sportowe, a następ­

nie potom stwo wystawia im oceny.

Ekipa z Francji m iała także przyjemność 

odwiedzić odbywające się w  tym  sa­

m ym  aas ie  zawody w  Olszy, gdzie zosta­

ła  przyjęta bardzo m iło i gościnnie, zresz­

tą  podobnie jak  w  samym Młodzikowie.

Zagran ian i goście pytani o wrażenia 

zwracali uwagę, że oglądane u nas konie, 

zarówno te czempionatowe, ja k  i sporto­

we z zawodów z Olszy, m iew ają słabe 

„silniki”, czyli nie m a ją  wystarczającej siły 

pchającej zadu, a ja k  nie m a dobrego, 

mocnego „silnika” , to  naturalne jest, że 

nie m a „m ocy”. Zwrócili także uwagę na 

proste i krótkie łopatki u niektórych koni. 

Sędziowie francuscy w  swoich ocenach 

podchodzą do koni bardzo użytkowo, 

m niej liczy się uroda, tak ceniona np. 

w  Niemczech, a niezbyt wiele zobaczyli 

koni obdarzonych zmysłem do skoków. 

We Francji dwulatki otrzym ują oceny za 

pokrój i chody oraz są poddawane oce­

nie w  skokach luzem. Natom iast trzylatki 

są oceniane w  skokach pod jeźdźcem. 

W  Polsce od niedawna, m ając na wzglę­

dzie długi czas niezbędny w  hodowli koni 

półkrwi, realizuje się cel wyhodowania 

konia sportowego, użyteanego zarówno 

w  skokach, jak  i ujeżdżeniu czy WKKW. 

Francuzi od dziesiątek la t skupili się na 

hodowli koni skokowych i robili to  żela­

zną konsekwencją, bez której nie osią­

gnęliby wyników.

W ielkie g ra tu lac je  i słowa podziękow a­

nia należą się o rgan iza to rom  -  W ie lko­

polskiemu Związkowi H odowców Koni 

i Polskiemu Związkowi H odow ców  Koni 

- ż e te n  czem pionat najliczniejszej pod 

względem  liczebności księgi stadnej 

koni półkrw i odbył się w  tak gościnnym  

ośrodku, jak im  je s t SK Fiord w  M łodzi­

kowie, oraz z taką  opraw ą i z tak boga­

tym  program em  towarzyszącym . ■

mpion młodych ogierów -  Chimequyl (Imequyl sp -  (zana sp/Balon m 

metyt m) hod°w li i własności Jacka Bondaruka

Miss klaczy trzy- i czteroletnich -  My Honey F (Lorenso sp -  Miss Carnute F sp/Camute 5F) hodowli Marka 
Fimmela, własności Krzysztofa Brylla
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te k s t:  W ła d y s ła w  B yszew sk i 

z d ję c ia :  a rc h iw u m  a u to ra dawniej i dzisiaj
Kiedy mowa o osobie inspektora hodowlanego, na wstępie należałoby się zastanowić, jakim i cechami 
powinien się odznaczać, biorąc pod uwagę takie kryteria, jak przygotowanie, wiedza teoretyczna 
i praktyczna, doświadczenie, osiągnięcia bezpośrednie i pośrednie oraz autorytet i umiejętność współpracy 
z hodowcami.

Wizyta w  SK 
Golejewko delegacji 
zagran iane j (od 
lewej): przedstawiciel 
ZSRR, dyr. Stanisław 
Kurowski, Zygmunt 
Kwarczyński, 
przedstawiciel 
Węgier, N.N. oglądają 
czołowego ogiera 
Turystę XX, ur. 1944 
we Włoszech (Bellini 
i Scuola Bolognese po 
Blandferd)

Inspektor hodow lany, jeśli nie 

je s t specjalistą wyłącznie od 

jedne j rasy koni, w in ien mieć 

g ru n to w n e  p rzyg o to w a n ie  

teoretyczne, znać zasady ho­

dow li koni wszystkich ras, a przede 

wszystkim  tych, z k tó rym i m a do a y -  

n ienia, h is to rię  pow stania, rozwoju 

i ak tua lny  ich stan. W in ien znać pod­

stawy genetyki i najnowsze osiągnię­

cia w  te j dziedzinie, praktycznie zaś 

przejść m ożliw ie długi staż u w y b it­

nych hodow ców  -  dobrze by było, gd y ­

by sam m ia ł doskonałe wyniki w  bez­

pośrednim  kierow aniu hodow lą. Do te ­

go bardzo pom ocna, jeśli nie koniecz­

na, je s t dobra pam ięć. Czynniki te  po ­

zw olą  m u na zdobycie a u to ry te tu  

i uznania wśród fachow ców , a dobrze 

by było, żeby i u władz.

Kluczem zaufanie
Rola inspektora je s t dość trudna, bo­

w iem  z jedne j strony je s t odpow iedzia l­

ny za przestrzeganie obowiązujących 

zasad prowadzenia hodowli i kierunku 

hodow lanego, a z drugiej musi pam ię­

tać, że nadzorując hodowlę z ram ienia 

władz, ściśle współpracuje z poszczegól­

nym i hodow cam i. Hodowcy zaś -  na 

ogół niezależnie od wiedzy, doświad- 

czenia i osiąganych wyników  -  są bar­

dzo wrażliwi na punkcie obranych m e­

tod  i własnej w izji hodow lanej. I tu  do ­

tykam y bardzo subtelnego aspektu 

współpracy inspektora z hodow cam i. 

W ydaje m i się, że rządzenie tw ardą  ręką 

i m etodą  nakazów nie daje spodziewa­

nych efektów, na tom iast duży au to ry­

te t inspektora i zdolność stosowania 

przez niego dyplom atycznej perswazji 

na pewno znacznie u ła tw ia  rozwiązy­

w anie nieraz bardzo skomplikowanych 

zagadnień. Stąd kluczowa refleksja -  

współpraca m iędzy hodow cam i a in­

spektoram i musi być zbudowana na 

wza jem nym  zaufaniu.

Inspektor kiedyś
Sięgnijm y teraz do historii instytucji in­

spektora hodow lanego. W  latach m ię­



dzywojennych hodow la koni w  Polsce 

była prowadzona w  tzw. sektorze pry­

w atnym . Państwowe stadniny koni były 

zaledwie trzy -  pełnej krwi angielskiej 

w Kozienicach, czystej I półkrwi arab­

skiej w  Janowie Podlaskim i półkrwi 

w  Racocie. Wszystkie podlegały bezpo­

średnio D epartam entow i Hodowli Koni 

w M inisterstwie Rolnictwa i Reform Rol­

nych, a kierowane były przez w ybitnych 

fachowców. Hodowla pryw atna podle­

gała W ojewódzkim Związkom Hodowli 

Koni przy Wojewódzkich Izbach Rolni­

czych i nadzór nad n ią  prowadzili In­

spektorzy związkowi. Nadzór ten pole­

gał na uznawaniu ogierów  i klaczy, op i­

sie źrebiąt, dobieraniu właściwych ogie­

rów pochodzących z PSOI staw ianiu ich 

na punktach kopulacyjnych lub dzierża­

wach. Inspektorzy przeprowadzali szko­

lenia I doradzali w  sprawach dotyczą­

cych kojarzeń I wychowu młodzieży.

W tym  okresie duże ośrodki hodowlane 

znajdowały się w  rękach tzw. większej w ła­

sności, czyli w  majątkach rolnych, gdzie 

współpraca inspektora z właścicielem była 

szalenie Istotna, choć czasami trudna. 

Obowiązywała rejonizacja, ale właściciel 

był panem na swoim podwórku. Pamię- 

tam, że na ogół ze zdaniem dyrektora sta­

da ogierów oraz inspektorów związko­

wych zdecydowanie się liczono.

Druga wojna św iatowa diametralnie 

zmieniła warunki hodowli koni w  Polsce. 

Zawierucha wojenna w  dużej mierze 

zmiotła gros naszej hodowli. Przestała ist­

nieć duża własność ziemska, a wraz z nią 

stadniny prywatne mające zasadnicze 

znaczenie w  okresie międzywojennym. 

W celu odtworzenia hodowli koni w  kraju 

Ministerstwo Rolnictwa ponownie powo- 

*al°  11, a wkrótce dodatkowe trzy pań­

stwowe stada ogierów. M iały one za za­

danie zaopatrywać w  ogiery około 50 

Państwowych stadnin koni wszystkich ras 

hodowanych w  Polsce. Został stworzony 

Qrząd Państwowych Stad i Stadnin, 

W ktôrVm zarówno na stanowiskach kie­

rowniczych, jak i inspektorskich znaleźli się 

. oc*owcy najwyższej klasy. W  stadach 

stadninach stanowiska dyrektorów 

głównych hodowców (kierowników stad- 

ln) zostały obsadzone osobami o dużej 

'0dzy hipologicznej i wieloletniej prakty- 

Często ich pochodzenie społeczne 

' e2partyjność były przeszkodą w  zajęciu 

jr ai^owiska dyrektora, wówczas pełnili 

^  n cję głównego hodowcy. Centralny 

^Qrzqd Hodowli Koni, dzięki prężnemu 

owemu personelowi zarówno w  Cen­

trali, jak  i w  terenie, osiągnął bardzo szyb­

ko wielki postęp hodowlany. W ymierną 

rolę odegrali wówczas inspektorzy, którzy 

w  sposób kompetentny i taktowny potra­

fili obrać właściwą politykę hodowlaną. 

W  trosce o przyszłość kadr został stworzo­

ny e ta t asystenta hodowlanego, który 

przez kilka lat (2 do 5) praktykował pod 

okiem i ręką dyrektora lub głównego ho­

dowcy. Obowiązkiem inspektora było do­

szkalanie asystentów i wyłanianie naj­

zdolniejszych, rokujących na przyszłość 

doskonałych kandydatów na dyrektorów 

lub głównych hodowców w  stadach 

i stadninach. Ten system znakomicie zdał 

egzamin i wkrótce mieliśmy w  Polsce wy­

śm ienitą kadrę hodowców. Okazało się to  

pomocne, kiedy w  latach 1949-50  stano­

wiska dyrektorskie w  przeważającej więk­

szości zostały obsadzone przez ludzi 

z awansu społecznego. Zwykle mieli oni 

duże doświadczenie, ale zarówno w  ho­

dowli, jak  i w  administracji potrzebna była 

im pomoc.

Tak zwana hodow la  te renow a odgry­

w ała  wówczas znacznie m niejszą rolę, 

poza tak im i ośrodkam i ja k  np. ośrodek 

konia półkrw i nowosądeckiego czy koni 

śląskich i zim nokrw istych, gdzie rola in ­

spektora w ojewódzkiego m ia ła  znako­

m ity  w p ływ  na rozwój te j hodow li. 

Z czasem poziom  hodow li terenowej 

podniósł się zarówno ilościowo, ja k  i ja ­

kościowo, co pozwoliło  na ograniczenie 

liczby państw ow ych stadnin koni ras 

regionalnych.

Problematyczne przemiany
Z czasem Agencja W łasności Rolnej 

Skarbu Państwa, później p rzem iano­

w ana na Agencję N ieruchom ości Rol­

nych, wprow adziła  ostre ograniczenia 

zatrudn ien ia  w  SO i SK. Na pierwszy 

ogień szli zastępcy dyrekto rów  i g łówni

hodowcy, czyli ludzie, którzy m ieli bez­

pośredni w p ływ  na  hodow lę. Następ­

n ie Polski Związek H odow ców  Koni, 

p róbu jąc opanow ać naw ars tw ia jący  

się bałagan w  dokum entacji, pozbaw ił 

inspektorów  i uprawnionych dyrekto ­

rów SO oraz hodow ców  jednostek pań­

stwowych prawa wpisu og ierów  i kla­

czy do Ksiąg Stadnych tudzież opisu 

źreb ią t (jednak do dzisiaj SK organ izu­

ją  przeglądy i jeże li konie spe łn ia ją  m i­

n im alne w ym agan ia , p ode jm u ją  osta ­

teczne decyzje o wpisie do księgi -  

przyp. red.). Kolejnym  gwoździem  do 

trum n y  było przekształcenie SO i SK bę­

dących w  gestii ANR w  spółki prawa 

handlow ego. Teoretycznie rola inspek­

to ra  stała się sprzeczna z kodeksem 

prawa handlow ego spółek, choć tem u 

pow in n y  zapobiec pow o łane  spółki 

strategiczne, d la których określonym 

celem je s t np. hodow la  koni.

Drugim  prob lem em  zagrażającym  roz­

wo jow i hodow li koni w  spółkach stało 

się zlikw idow anie  przez AWRSP stano­

wisk inspektorów  rejonow ych, a in ­

spektorzy w  ANR zostali p rzem ianow a­

ni na g łównych specja listów  ds. ho ­

dow li koni. Z uwagi na ograniczenia 

kosztów, w  latach 60. zostały zlikw ido­

w ane e ta ty  asystentów, tym  sam ym  

skończyła się możliwość dokształcania 

hodow ców . Kadry się starzeją i dziś są 

poważne prob lem y z obsadą stano­

wisk przez koniarzy z prawdziwego zda­

rzenia, którzy by m ieli g run tow ne  w y­

szkolenie teoretyczne i kilkuletni staż 

praktyczny pod okiem  i ręką doskona­

łego  fachowca.

Hybrydowy zarządca
W  zdecydowanej większości spółek ho­

dowlanych połączenie funkcji i obowiąz­

ków prezesa z obowiązkami hodowcy

Jesienny przegląd 
wSK Krasne 1999; 
stoją od lewej; Jan 
Świdzińskl, Andrzej 
Zieliński, N.N., 
N .N.,N .N„ Jerzy 
Sas-Jaworski, N.N., 
Andrzej Walicki, N.N., 
Edward Białczak; 
siedzą od lewej: 
Grzegorz Kaczmarek, 
Marek Antczak, Józef 
Urbański, W ładysław 
Byszewski, Roman 
Krzyżanowski,
Henryk Helak, 
w  drugim  rzędzie Ewa 
Laskowska, Izabela 
Pawelec-Zawadzka, 
prezentuje Jarosław 
Księżuk
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UJ ho do w la

je s t prawie niemożliwe, a specjalnie 

w  hodowli koni, która w  spółkach Skarbu 

Państwa została pozbawiona pomocy 

w  form ie dotacji. Tutaj prezes spółki m u­

si być przede wszystkim lo tnym  mene­

dżerem. Jest zgoła niewykonalne (a 

chlubne wyjątki tylko potwierdzają tę  re­

gułę), aby będąc znakomicie wykształco­

nym ekonomistą, jednocześnie m iał w ie­

loletnią praktykę hodow laną odbytą  pod 

okiem najwyższej klasy eksperta. W  tej 

sytuacji inspektor hodowli koni ANR (gł. 

hodowcy) m a i kolosalnie trudną i bar­

dzo odpowiedzialną rolę. Z jedne j strony 

nie może działać przeciwko ekonomicz­

nym interesom spółki, z drugiej zaś musi 

stać na straży właściwego prowadzenia 

hodowli określonej rasy koni w  zarządza­

nym przedsiębiorstwie zgodnie ze strate­

g ią  hodow laną przewidzianą dla dane­

go podm iotu. Ponadto jes t odpow ie­

dzialny za właściwy dobór rozpłodników 

oraz plan kojarzeń. I znów wskazane jest 

zarządzanie w  poszanowaniu koncepcji 

hodowcy, a kiedy jes t ona sprzeczna 

z kierunkiem hodowlanym , a czasem 

i z logiką, zachodzi konieczność przeciw­

stawienia się je j.

Inspektor w in ien również kontro low ać 

w ychów  m łodzieży oraz stan zdrow ia 

stadniny. Jego działalność nie może 

być trak to w a n a  ja ko  w trącan ie  się 

w  w ew nętrzne sprawy spółki, gdyż 

działa on w  im ien iu  Zespołu Nadzoru 

W łaścicielskiego i zgodnie z zasadą, że 

hodow la koni najw ięcej kosztuje w ó w ­

czas, gdy je s t źle prowadzona. W  związ­

ku z tym  inspektor nie może być tra k to ­

w any -  zarówno przez prezesa spółki, 

ja k  i przez hodow cę -  jako  wścibski pa ­

sożyt w trąca jący się wewnętrzne spra­

w y firm y, ale wręcz przeciwnie -  jako  

osoba pom aga jąca  i dzia ła jąca dla d o ­

bra spółki.

Ważną rolę do odegrania m ają  inspekto­

rzy Okręgowych Związków Hodowców 

Koni wykonujący swoje zadania w  SK na 

terenie ich działalności. Opisując i oce­

niając źrebięta, w inni dzielić się uwaga­

mi z hodowcami, a wstępnie kwalifikując 

ogiery do ZT, bezwzględnie muszą być 

bezstronni. Wskazana jes t również ścisła 

współpraca i zrozumienie m iędzy inspek­

toram i OZHK/WZHK a Zespołem Nadzo­

ru Właścicielskiego ANR.

Trzy razy „K”
Obecnie hodow la terenowa przechodzi 

duże przeobrażenia, coraz więcej po ­

wsta je  hodow li pryw atnych, stadnin

z kilkoma czy nawet kilkunastoma kla­

czami. Ich właściciele to  ludzie, którzy 

połknęli końskiego bakcyla i którym  m a­

rzy się osiągnięcie takich wyników, jakie  

osiągają znani od la t hodowcy Europy 

Zachodniej. Często są to  ludzie m ajętni. 

N iestety wielu z nich wychodzi z założe­

nia, że za pieniądze można m ieć wszyst­

ko. W  tym  powiedzeniu kryje się tylko 

część prawdy, gdyż poza pieniędzmi, 

które są kon ieane  do realizowania za­

mierzeń, w  hodowli trzeba m ieć je sza e  

głęboką wiedzę i doświadczenie, szczę­

ście oraz pokorę, którą zdobywa się la ta ­

mi. I tu  szerokie pole do działania m ają  

inspektorzy OZHK. Ich rola w inna pole­

gać na szkoleniu i pom ocy w  doborze 

właściwych reproduktorów, w  w ycho­

waniu młodzieży, a przede wszystkim 

w  czuwaniu, aby środki m ateria lne nie 

były naiwnie wydawane na zakup sła­

bego m ateria łu hodow lanego. Dziś na 

zachodzie Europy nie m a już koni o sła­

bych rodowodach. Często nawet znako­

mici zachodni hodowcy, chcąc pozbyć 

się słabego m ateria łu -  a w  każdej ho­

dowli taki się tra fia  -  posługując się fe­

nom enalnym i rodowodam i, uszczęśli­

w ia ją  nas odrzutam i z produkcji. I tu 

nieodzowna staje się czujna obecność 

PZHK oraz inspektorów, aby przed tak i­

m i „wybrakowanym i" końmi granica by­

ła zamknięta, a jeśli ją  n iestety przekro- 

czq, to  aby w  naszym kraju nie zostały 

uznane. Dla dobra polskiego produktu 

polityka hodow lana związku pow inna 

być kom petentna, klarowna i konse­

kwentnie realizowana.

Misja specjalna
Dziś PZHK, który przejął cały nadzór ho­

dowlany i ustanowił kierunki rozwoju we 

wszystkich regionalnych rasach koni ho­

dowanych w  Polsce (poza czystą i pełną 

krwią), jest de facto jedynym  dysponen­

tem  funduszu przewidzianego na postęp 

hodowli. Stąd do dotychczasowych jego  

obowiązków w inno dojść regularne szko­

lenie kadr, zarówno pracowników -  g łów­

nie inspektorów, jak  i zastępów hodow­

ców, szaególnie adeptów  przedm ioto­

wej sztuki zatrudnianych w  SO i SK. Edu­

kowanie tych ostatnich jes t coraz bar­

dziej pilącą potrzebą.

Od la t nie m a już  szkoły asystentów, 

a doświadczeni hodow cy w  większości 

przeszli na zasłużony odpoczynek lub 

naw et na w ieczną ucztę na niebieskich 

pastwiskach. Powstały w ielkie tru d n o ­

ści w  p łynnym  zastąpieniu dawnych

fachow ców  now ym i pos iada jącym i 

odpow iedn i staż oraz przygotow anie  

praktyczne. Od czasu do czasu do pra­

cy w  hodow li państw ow ej tra fia  się 

kandydat lub kandydatka bezpośred­

nio po studiach. Są niechybnie skazani 

na naukę na tzw. w łasnych błędach, co 

dotk liw ie  uderza i kosztuje nie ty lko da ­

ną jednostkę  hodow laną, ale i całą 

branżę. D la tego w arto  pam ię tać o po ­

w iedzeniu -  wszak przysłowia m ądro ­

ścią narodu -  które, n ieco zm odyfiko­

wane, pasuje tu  idealnie: „oko hodow ­

cy (pańskie) konia tuczy” . A  kaganek 

ośw ia ty, poza dydaktyczną  m is ją  

PZHK, musi na co dzień dzierżyć w  d ło ­

ni inspektor hodow lany.

Podwójne dno
N iedaw no w  H ertogenbosh m ia łem  

m ożliwość obserw ow ać kw a lifikację  

m łodych ogierów, o czym szczegółowo 

pisałem w  „HiJ" 2 /2010 . Bywały tam  

przypadki, gdy og ier rob iący wrażenie 

lepszego, z bardzo dobrym  ruchem  

i skokami, nie został zakwalifikowany, 

n a tom ias t w yg ląda jący na słabszego, 

z m nie j w yda tnym  ruchem i niezbyt 

w yróżnia jący się w  skokach, przecho­

dził do dalszej kwalifikacji. Przyczyny 

tego  m og ły  być następujące:

•  z danej lin ii męskiej w  dyspozycji są 

cenniejsze ogiery,

•  pochodzi z rodziny żeńskiej, z której 

również są lepsze ogiery,

•  rodzina żeńska je s t słaba lub m atka 

danego ogiera da je  słabe p o to m ­

stwo.

W  sumie jeśli dany ogier spełnia wszyst­

kie e lem enty oceny, to  decyzja o kwali­

fikacji zapada w  zależności od tego, czy 

dany ogier je s t potrzebny hodow li czy 

też nie. Orzeczenie komisji jes t ostatecz­

ne. Komisja cieszy się zaufaniem  ho­

dow ców  i właścicieli ogierów. Czyli re­

asum ując -  podstawą konstruktywnej 

decyzji a rb itrów  bywa drugie dno, o któ­

rym nowicjusz, bez urazy dla je g o  świe­

żości, nie m a szansy wiedzieć. Tutaj ko­

nieczne je s t pogłębione wyrobienie me­

rytoryczne pozw ala jące ekspertom  

podjąć najlepszą m ożliwą decyzję.

M am  nadzieję, że n ied ługo  I m y docze­

kam y się sytuacji, w  które j decyzje ko­

m isji będą przy jm ow ane z pełnym  zro­

zum ien iem  i przestaną być w  nieprzy­

je m n y  sposób kw estionowane. Duzo 

zależy jednak  od fachowości i abso lu t­

nej bezstronności członków komisji czy 

też inspektorów. ■
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w tekst: K rzyszto f Tomaszewski ■pogoni za morzenioiTii
W naszym środowisku cykliczność imprez 

sportowych, hodowlanych, 
ich powtarzalność i rytm, w jakim  się 

odbywają, powodują, że czas mija 
niepostrzeżenie, suma doświadczeń rośnie 

-  co pewien czas można się obejrzeć 
na to, co przeżyliśmy.

M is trzostw a Polski M ło ­

dych Koni, jeszcze do 

n iedaw na  nazyw ane 

czem pionatam i, w kró t­

ce będą obchodzić okrąg łą  rocznicę. 

W  1992 roku w  Starogardzie odbył się 

pierwszy C ham pionat (jeszcze n ieo fi­

c ja lny) w  skokach. Trzy la ta  później ru­

szyły rozgrywki w  ujeżdżeniu, za kilka 

sezonów w  WKKW, no i na końcu w  po ­

wożeniu.

Im preza ta  odw iedziła  w ie le  m iejsc 

w  Polsce, zm ieniała charakter, sposób 

rozgrywania, późnie j rozszerzyła się 

o zaw ody e lim inacyjne, czyli ja ko  w y­

darzenie wydłużyła się na kilka m iesię­

cy. Od dziesięciu la t MPMK zaw iaduje 

Komisja Koordynacyjna PZHK-PZJ -  ze­

spół osób reprezentujących obie o rga ­

nizacje -  która tw orzy zasady rozgry­

w an ia  te j im prezy i nadzoru je je j prze­

bieg, również zatw ierdza reprezentacje 

na zawody św iatowe tego  typu.

Zaistnieć w środowisku
MPMK to  jednak nie tylko aspekty ho­

dow lane i sportowe. To również -  a lbo 

przede wszystkim -  ogrom ny ładunek 

emocji, am bicji, oczekiwań, aspektów 

biznesowych dla osób związanych z ho­

dow lą koni, sportem jeździeckim, m iło ­

śników, pasjonatów, zawodowców, czy­

li przez bardzo dużą grupę ludzi. 

Najważniejszą grupą pod tym  względem 

są hodowcy koni. Z wielu powodów, ale 

przede wszystkim z powodów am bicjo­

nalnych i emocjonalnych, ich uczestnic­

tw o w  MPMK m a być satysfakcją z efek­

tów  wieloletnich trudów związanych z wy­

chowaniem koni, potwierdzeniem słusz­

ności przyjętych koncepcji hodowlanych, 

promocją przychówku i reklamą dla po­

siadanego .zasobu genów”.

Hodowcy -  nieważne, czy są to  właści­

ciele dużych stad, posiadacze kilku kla-

Spełnienie rodzinnych marzeń -  klacz Presja sp (Pegasus HB KWPN -  Pokusa sp po Lord Alexander old) hod. i wł. 
Pawła Mazurka, jeździec Karolina Mazurek, 6. miejsce w  kategorii 5-letnich koni polskiej hodowli, MPMK 2008

czy czy tylko jedne j, właściciele stacji 

ogierów  czy ty lko  jednego  -  oni wszyscy 

patrzą na MPMK i przystępują do rywa­

lizacji w  g łębokim  przeświadczeniu 

i z marzeniem spełnienia oczekiwań, że 

ich wychowanek czy wychowankowie 

to  w spaniały „m ateria ł”, je s t w  tym  też 

ten specyficzny niepokój oczekiwania -  

sukces czy porażka? A przecież zwycięz­

ców jes t niewielu.

MPMK to  też droga, ja k ą  m ożna dojść 

do pozycji hodowcy, zaistnieć w  środo­

wisku, naw et uzyskać pozycję, n ie m a ­

ją c  za sobą la t pracy i doświadczeń 

w  hodow li koni, nie przechodząc żm ud­

nej i w ie lo le tn ie j d rog i. Zakupienie 

(tra fne ) ogiera -  czy rzadziej klaczy -  

za gran icą lub w  kraju, ich zakw alifiko­

w an ie  do MPMK, a jeszcze bardziej o d ­

niesienie sukcesu to  ścieżka dostępu 

do tego  środowiska.

MPMK to  też miejsce, w  któ rym  może 

zaistnieć grupa właścicieli czy użytkow­

ników  koni, osób, które upraw ia ją  je ź ­

dziectwo na zawodniczym , ale nie m i­

strzowskim poziom ie sportow ym . Po­

ziom  w ym agań  dla najm łodszych rocz­

ników da je  og rom ną  szansę uczestni­

czenia w  wydarzeniu ogó lnopo lskim  

na poziom ie  m istrzostw  tym , którzy nie 

byliby w  stanie osiągnąć uczestnictwa 

w  standartow ych  m istrzostwa Polski.

MPMK to  też, a lbo przede wszystkim, 

m iejsce pracy dużej grupy szkoleniow­

ców  i jeźdźców zawodowych, d la k tó ­

rych je s t to  chleb powszedni. Sukces 

dosiadanego czy trenow anego  przez 

nich konia je s t po tw ierdzen iem  pozio­

mu zaw odow ego i p rom ocją  siebie. 

A  cóż dop ie ro  m ów ić o takie j sytuacji, 

kiedy w  MPMK dosiada konia osoba, 

która go w ychow ała  i trenow a ła . Takie 

przypadki w ystępu ją  i m o im  zdaniem  

są zdarzeniem  o niezwykłej sile em o­

cjonalnej.

Dla małych i wielkich
Jak bardzo MPMK są poważnie trak to ­

w ane przez ich po tencja lnych uczestni­

ków, ja k ie  n iosą oczekiwania, niech 

świadczy analiza uczestnictw a w  tej 

im prezie na przestrzeni lat.

Od pojedynczych hodowców poprzez du­

że i zamożne, niedawno powstałe stajnie 

i stadniny do państwowych ośrodków ho­

dowli koni -  wszyscy ze swoimi końmi krą­

żą po Polsce od wiosny, by zdobyć upra­

gnione oczka kwalifikacyjne i znaleźć się 

w  gronie wybranych na zawodach m i­

strzowskich. Jestem pełen podziwu dla 

wytrwałości i zaangażowania wszystkich 

uczestników tych wydarzeń.

Sam uczestniczę w  tych imprezach od 

początku ich istnienia. Patrzę na nie
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z różnych pozycji: sędziego, trenera, ho­

dowcy i członka rodziny startujących. Do 

tego zasiadam w  komisji koordynacyj­

nej. Mogę więc -  jak  n ie lia n a  grupa 

moich kolegów -  powiedzieć, że o uczest­

nictwie w  MPMK w iem  właściwie wszyst­

ko. Rozumiem większość emocji i oczeki­

wań, o których wspomniałem wcześniej. 

Wydaje mi się, że stworzyliśmy pewien 

niezależny, niezwykle trw ały i ważny byt 

w  hodowli koni i jeździectwie, coś, bez 

czego dziś jeździecki sezon sportowy 

byłby uboższy, bardziej jednostronny. 

Poszerzony został w  sposób kapita lny 

tzw. rynek koński. Oczekiwania i za in te ­

resowanie im prezam i hodow lano- 

sportow ym i dla m łodych koni je s t tak 

duże, że ciągle się rozw ija ją  i rozszerza- 

jq- Przypomnę, że w  ub iegłym  roku ro­

zegrane zosta ły MPMK sportow ych, 

w  których uczestniczyć m ogą  wszystkie 

m łode konie bez żadnych ograniczeń 

w yn ika jących z reżim u regu lam inu  

PZHK-PZJ, rozegrano też MPMK w  dys­

cyplinie ra jdów  długodystansowych. 

W ydaje się, że my, m ając w  Polsce 

środowisko hodow lano-jeździeckie du ­

A M A

żo skromniejsze niż w  krajach zachod­

nich, pow inn iśm y zadowalać się rów ­

nie skrom ną skalą imprez. 

Zainteresow anie p róbam i m łodych ko­

ni je s t bardzo duże. W  tym  roku po raz 

pierwszy został przeprowadzony kon­

kurs na przyznanie organizacji rozegra­

nia zawodów fina łow ych MPMK w  dys­

cyplinach olim pijskich. M ożem y zatem  

przyjąć, że nie ty lko  uczestnictwo je s t 

prestiżem  i satysfakcją, ale również 

fak t bycia organ iza to rem  to  pewnego 

rodzaju nob ilitac ja  m iejsca.

Potrzebna analiza
Co roku po MPMK czytamy z nich relacje. 

Na stronach internetowych można oglą­

dać galerie zdjęć, zapoznać się z wynika­

mi. To, co tam  widzimy, komentarze, opisy 

-  to  też jedna z form  zaspokojenia oczeki­

wań związanych z uczestnictwem 

w  MPMK. Mistrzowskie wyniki to  w  końcu 

okazja do wywieszenia bannerów rekla­

mowych najlepszych koni, ich macierzy­

stych stajen i ich hodowców, i właścicieli. 

Aby postępow i b io logicznem u stało się 

zadość i abyśm y w  naszych poczyna­

niach hodow lano-sportow ych ew olu­

owali, coraz częściej po trzebu jem y g łę­

bokiej analizy naukowej ze strony śro­

dowiska akadem ickiego na podstaw ie 

dotychczasowych doświadczeń czem- 

p iona tow ych i MPMK. Takie prace m o ­

g łyby być m erytorycznym  podsum o­

w an iem  i uzupełnieniem  dla aspektów 

m ateńalno-duchow ych.

W  te j chw ili jes teśm y w  pe łnym  biegu 

te g o ro a n e j edycji MPMK -  trw a  g o ­

rączka zaw odów  i konkursów kw alifika­

cyjnych, ju ż  w  sierpniu fin a ły  w  sko­

kach, w  nowej fo rm u le  -  MPMK d la  

koni hodow li polskiej i MPMK dla koni 

hodow li zagranicznej. Bardzo ważny 

gest d la wszystkich tych , którzy są 

w łaścic ie lam i og ie rów  i klaczy zaku­

p ionych za gran icą  -  docenien ie  ich 

zaangażow ania  dla postępu w  krajo­

wej hodow li koni.

Jestem pewien, że tegoroczna edycja 

MPMK we wszystkich swoich posta­

ciach będzie w spania łym  przeżyciem 

e m o c jona lnym  d la  wszystkich je g o  

uczestników i przyniesie im  dużo satys­

fakcji, czego se rd e a n ie  życzę. ■
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tekst: D o ro ta  Lewczuk 

IG iH Z  PAN Jastrzębiec Doskonalenie polskich
koni wierzchowych
19 marca 2010 roku w Jastrzębcu odbyło się seminarium na tem at doskonalenia koni wierzchowych -  szaco­
wania wartości hodowlanej oraz osteochondrozy (OC). Dwa doniesienia zagraniczne dotyczyły międzynarodo­
wego szacowania wartości hodowlanej koni sportowych i badań OC w Holandii.

W ykład przedstawiciela Inter- 

stallionu Barta Duero (WUR 

W ageningen, Holandia) 

oraz Stevena Janssensa (KU 

Leuven Belgia) dotyczył 

działalności Interstallionu -  grupy, której zada­

niem jest poprawa dostępności, zrozumienia i 

możliwości porównania informacji hodowlanej 

między krajami. Cel grupy staje się coraz bardziej 

aktualny, ponieważ organizację WBFSH tworzy 

obecnie ponad 60 związków hodowli koni sporto­

wych, których sposoby oceny nie są powszechnie 

znane. Uwaga Interstallionu skupiona jest na naj­

większych związkach, ponieważ z ich informacji 

korzysta najwięcej osób. Badaniami objęto dane 

związków produkujących ponad 50%  koni 

WBFSH, czyli: Niemiec, Francji, Holandii, Belgii, Ir­

landii, Szwecji oraz Danii. Badania porównawcze 

pozwoliły na określenie skali wym iany materiału 

genetycznego między krajami. Okazało sie, że 

najwięcej obcych ogierów używa Dania (74% ), 

Szwecja (62% ) i Holandia (31 %).

Następnym etapem pracy grupy było opracowa­

nie propozycji procedur standaryzacji i prezentacji 

wartości hodowlanych. Właściwym dążeniem tych 

prac była ocena możliwości szacowania międzyna­

rodowej wartości hodowlanej. W  tym  celu ocenia­

no powiązania genetyczne koni pomiędzy krajami. 

Oszacowano także korelacje genetyczne pomię­

dzy cechami ocenianymi w  różnych krajach, które 

świadczą o tym, czy podłoże genetyczne cech oce­

nianych w  różnych krajach jest takie same. Wyso­

kie korelacje genetyczne pomiędzy cechami infor­

mują nas o tym, że cechy te warunkowane są przez 

te  same geny. Zaprezentowano wyniki projektów 

pilotażowych. Wykazały one, że szacowanie mię­

dzynarodowej wartości hodowlanej jest możliwe. 

Określono także, ze spokrewnienie koni rośnie bar­

dzo szybko, znaanie szybciej niż w  innych gatun­

kach zwierząt Wysokie korelacje genetyczne po­

między badanymi cechami wykazały, że szacowa­

nie wartości hodowlanej jest możliwe dla skoków i 

ujeżdżenia. Ponieważ jednak interesy związków ho­

dowlanych WBFSH okazały się niejednakowe, naj­

większe kraje -  Niemcy i Holandia, nie będąc zain­

teresowane porównaniem międzynarodowym,

wycofały się z projektów. Działalność Interstallionu 

prezentowana jest na stronie internetowej www. 

interstallion.org, na której znajdują się także prace 

prezentowane na seminarium.

W  drugim wykładzie B. Duero i L van Grevenhof 

(WUR Wageningen, Holandia) dotyczącym OC 

stwierdzono, że odziedziaalność choroby jest niska 

i średnia oraz różna dla różnych stawów. Ponieważ 

wskaźniki odziedziczalności osiągały wartości od 0 

do 0,52, zaczęto zastanawiać się nad przyczynami 

takiego braku wyrównania wyników. Stwierdzono, 

że wynika ona z różnych definicji choroby w  bada­

nych krajach oraz przeselekcjonowania materiału 

do badań. Stwierdzono, że po 20 latach ostrej se­

lekcji osteochondroza jest nadal w idoana  w  popu­

lacji, selekcja tylko na podstawie obserwacji wła­

snej ogierów nie jest wystaraająco efektywna. Nie 

ma także jasnych przesłanek co do zmniejszenia 

występowania OC, ponieważ stwierdzono, że konie 

po ogierach wolnych od OC m ogą wykazywać ob­

jaw y OC. Oszacowano także wysokie korelacje ge­

netyczne pomiędzy występowaniem OC w  stawie 

skokowym i kolanowym oraz niskie korelacje gene- 

tyczne występowania objawów OC w  pędnie i in­

nych stawach.

Po tych wystąpieniach zaprezentowano dwie pol­

skie prezentacje. Profesor Łukaszewia (IGiHZ 

PAN) zaprezentował wyniki szacowania wartości 

hodowlanej koni w  Polsce na podstawie wyników 

prób dzielności ogierów. Wskaźniki odziedziczal- 

ności świadczą o możliwości skutecznej selekcji 

koni, wskaźniki korelacji genetycznych między ce­

chami inform ują o możliwości uwzględnienia 

tych cech w  jednym  kierunku selekcji. Oszacowa­

no wskaźniki odziedziczalności cech ocenianych 

na próbach dzielności ogierów i korelacje między 

nimi. Wskaźniki odziedziczalności cech mieszczą 

się w  granicach parametrów średnich i wysokich. 

Cechy skokowe są odziedziczalne na wysokości 

0,39 do 0,50. Cechy dotyczące chodów koni wy­

noszą od 0,37 (stęp) do 0,48 (galop). Najwyższe 

wskaźniki odziedziczalności uzyskano dla cech 

przydatności ocenianych przez obcych jeźdźców 

(0,5), natom iast najniższy dla oceny charakteru i 

wyniósł on 0,33. Oszacowania korelacji genetya- 

nych pomiędzy cechami wynosiły od -0,20 (oce­

na stępa wykonywana przez sędziów z oceną 

temperamentu) do 0,87 (ocena skoków luzem z 

oceną skoków pod jeźdźcem). Wysokość oszaco­

wań wskaźników odziedziczalności pozwala na 

stwierdzenie, że próba ta daje możliwość dosko­

nalenia genetycznego koni. Wyniki szacowania 

wartości hodowlanej poszczególnych koni -  za­

równo tych ocenianych w  ZT, jak i ich wszystkich 

przodków będą umieszczone na stronie interne­

towej PZHK.

Zespół naukowy z Kliniki Koni SGGW -  Z. Kbs, 

A. Bereznowski i M. Hecold -  zaprezentował wyniki 

wstępnych badań OC wykonywanych w  ramach 

grantu rozwojowego Narodowego Centrum Ba­

dań i Rozwoju. Zaprezentowano wstępne wyniki 

koni przebadanych w  dwóch zakładach na pró­

bach dzielności. W  technologii cyfrowej wykonano 

10 zdjęć radiologicznych palców, stawów stępu 

oraz stawów kolanowych. W  skali zero-jedynkowej 

określono, że ewidentna OC występuje u 31 % ba­

danych ogierów oraz 26%  klaczy. Podsumowanie 

i wnioski zostaną przedstawione po zbadaniu więk­

szej liczby koni oraz określeniu możliwych do zba­

dania wpływów genetyanych i pozagenetycznych 

na występowanie zmian OC u koni.

Na seminarium przedstawiono także sesję plakato­

wą. Zaprezentowano doniesienia dotyczące no­

wego statystycznego podejścia do danych z prób 

dzielności (T. Szwaczkowski, UP Poznań), uszko­

dzeń trzeszczki kopytowej koni (M. Komosa, UP Po­

znań) oraz oceny wartości hodowlanej koni pełnej 

krwi (M. Sobczyńska, IGiHZ PAN). Prezentacje gości 

z Litwy dotyczyły przedstawienia hodowli litewskiej 

(Rúta Šveistiené, Bejsagoła), natomiast węgierska 

dotyczyła oceny hodowlanej klaczy na próbach 

dzielności (János Posta, Debreczyn).

Tłumaczenia wykładów  zagran ianych  uczest­

nicy m ogli wysłuchać dzięki firm ie  An im al 

Feeders, która sponsorowała tłum aczenie se­

m inarium  oraz zaprezentowała swoje interesu­

jące  badan ia  żywieniowe na wykładzie D. CuF 

lena z Blue Grass, Irlandia. ■

A N I M A b - ^ F E E D E R S
nataruląt rozwia/toit
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K A P ITA Ł L U D Z K I
NARODOWA STRATEGIA SPÓJNOŚCI

UNIA  EUROPEJSKA
EUROPEJSKI 

FUNDUSZ SPOŁECZNY

Projekt jest współfinansowany przez Unię Europejską w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego 
Priorytet VIII Regionalne kadry gospodarki, Działanie 8.1 Rozwój pracowników i przedsiębiorstw w regionie 

Poddziałanie 8.1.1 W spieranie rozwoju kwalifikacji zawodowych i doradztwo dla przedsiębiorstw

RUSZ Z KOPYTA
BĄDŹ INSTRUKTOREM SPORTU

Projekt obejmuje bezpłatne:
- kursy instruktorów sportu w jeździectwie;
- warsztaty z autoprezentacji;
'  zakwaterowanie i wyżywienie uczestników oraz koni.

Na uczestnika, po zdaniu egzaminu końcowego, czekają:
' państwowe uprawnienia instruktora dyscypliny sportu w jeździectwie;
‘ licencja trenera PZJ na 3 lata;
" międzynarodowy dokument określający kwalifikacje szkoleniowca w sporcie 
jeździeckim na świecie - Equestrian Passport.

Do udziału w projekcie zapraszamy osoby dorosłe:
'  zamieszkałe i zatrudnione na terenie woj. pomorskiego;
~ Posiadające wykształcenie średnie oraz umiejętności jeździeckie pozwalające 

na zdanie egzaminu wstępnego na kurs.

dolski Związek Jeździecki Biuro projektu
Lektykarska 29 uL J- Wiśniewskiego 20

01-687 Warszawa 81-335 Gdynia
te|: 22 639 32 40 tel. 500 206 909

pzj@pzj.p| e-mail: rusz@zkopyta.eu

Szczegółowe informacje u realizatora lub na stronie
www.pomorskie.zkopyta.eu
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tekst: Agnieszka Sztandar-Sztanderska  
zd jęc ia : B arnaba  JaworskiJak pozyskać

fundusze na koniecz. I
Europejski Fundusz Społeczny

Nie ma jednej najlepszej strategii zdobywania funduszy-jes t ich tyle, ile działań. W Polsce nie istnieje jeden 
system wspierania finansowego inicjatyw, więc potencjalnych funduszy należy szukać w różnych instytu­
cjach finansujących.

Szkolenie dla lekarzy 
weterynarii z terenów 
wiejskich „ABC leczenia 
koni sportowych" 
(projekt EPS)

Dostępność środków f in a n ­

sowych zależy od fo rm u ły  

prawnej, w  jak ie j prow adzi­

m y działalność (stow arzy­

szenie jeździeckie -  klub sportow y, 

dzia ła lność gospodarcza, gospodar­

stwo rolne itp.).

Proces pozyskiwania funduszy z UE nie 

jes t rzeczą prostą. Zwątpienie przychodzi 

nierzadko już na etapie wstępnym, czyli 

w  fazie poszukiwania możliwości do fi­

nansowania. Z uwagi na mnogość ogól­

nikowych informacji pojawia się niedo­

syt połączony z przesytem, który skutea- 

nie zniechęca do dalszych poszukiwań. 

Część pierwszą naszego cyklu o pozyski­

waniu funduszy na działalność związaną 

z końmi poświęcam Europejskiemu Fun­

duszowi Społecznemu, który jes t skiero­

wany głównie do organizacji pozarządo­

wych, np. stowarzyszeń jeździeckich.

Projekty w  ramach Programu Operacyj­

nego Kapitał Ludzki (POKL) są realizowa­

ne w  dwóch podstawowych trybach: 

SYSTEM O W YM  -  p ro jekty o charak­

terze ogó lnokra jow ym  lub reg iona l­

nym  realizowane przez ściśle określo­

nych benefic jentów , którzy są w ym ie ­

nieni w  Szczegółowym Opisie Prioryte­

tó w  POKL;

KONKURSOWYM -  projekt składany 

jest w  odpowiedzi na konkurs ogłoszony 

przez instytucję pośredniczącą (IP/IP2) 

na podstawie planów działania dla po­

szczególnych priorytetów POKL, które są 

opracowywane na dany rok kalendarzo­

wy. Wnioskodawca składa aplikację 

w  sposób określony w  dokumentacji kon­

kursowej i w  wyznaczonym czasie. Nabór 

wniosków o dofinansowanie jest publicz­

ny i ma charakter konkursu otwartego lub 

zamkniętego. W  konkursie o tw artym  

wnioski są przyjmowane i oceniane 

w  sposób ciągły, do wyczerpania określo­

nego lim itu środków lub do zamknięcia 

konkursu uzasadnionego decyzją komisji 

oceniającej (IOK); konkurs zamknięty jest 

organizowany cyklicznie, z góry określa się 

w  nim jeden lub kilka następujących po 

sobie term inów naboru wniosków.

W nioski konkursowe pod lega ją  ocenie 

fo rm a lne j i m erytorycznej.

O dofinansow an ie  p ro jektów  m ogą  się 

ub iegać wszystkie p o d m io ty  -  z w y łą ­

czeniem  osób fizycznych (chyba że 

prow adzą działalność gospodarczą lub 

o św ia tow ą  na podstaw ie  przepisów 

odrębnych), w  szczególności:

■  przedsiębiorcy (ośrodki jeździeckie)

■  organizacje pozarządowe(kluby je ź ­

dzieckie, fundacje , stowarzyszenia)

■  jednostk i adm in is trac ji sam orządo­

wej i rządowej

■  insty tuc je  systemu ośw ia ty  i szkol­

n ic tw a wyższego (szkoły rolnicze)

■  instytuc je  otoczenia biznesu

■  instytuc je  rynku pracy

■  instytuc je  pom ocy i in tegracji spo­

łecznej

■  insty tuc je  szkoleniowe.

Ścieżka wniosku składanego w  ins ty tu ­

cji pośredniczącej w  ram ach POKL w y­

g ląda  następująco:

•  złożenie wniosku w  punkcie in fo r­

m acy jnym  POKL

•  przekazanie wniosku do wydziału 

obsługi p ro jektów

•  ocena fo rm a lna  wniosku (po in fo r­

m ow an ie  benefic jen ta  listownie)

•  ocena m erytoryczna wniosku (po in ­

fo rm ow an ie  benefic jen ta  listownie 

o wynikach oceny)

•  przygo tow an ie  um ow y (przesłanie 

praw idłowych załączników)

•  podpisanie um ow y

•  wniesienie zabezpieczenia

•  w yp ła ta  środków.

Z w łasnego dośw iadczenia w iem , że 

na jlep ie j zaczynać od m ałych projek­

tów . Są ła tw ie jsze do napisania, prze­

prowadzenia i rozliczenia. W  nom en­

klaturze un ijne j nazwane są dz ia łan ia­

m i 6.3, 7.3, 9.5.

Wsparcie w  postaci małych grantów  

o maksymalnej wysokości 50 tys. zł m ogą 

uzyskać społeczności lokalne gmin w iej­

skich, miejsko-wiejskich oraz m iast do 25 

tys. mieszkańców. Oddolny charakter ini­

cjatyw oznacza, iż wsparcie powinno do­

tyczyć rozwiązania problemu, w  którego 

sformułowanie zostanie aktywnie włączo­

na społeczność lokalna lub który zaspoka­

ja  potrzeby tej społeczności. Stąd też 

wśród beneficjentów projektów konkurso­

wych powinny znaleźć się m.in. samorzą­

dy lokalne, działające na terenie danej 

gm iny organizacje pozarządowe i organi­

zacje partnerów społecznych a y  utworzo­

ne w  ramach programów rolnych lokalne 

grupy działania.

M ałe g ran ty  w  ram ach dzia łan ia  6.3 

m a ją  wspierać społeczności lokalne 

w  zakresie aktyw izacji zawodowej, p ° ' 

praw y zdolności m ieszkańców do za­

trudn ien ia  oraz rozwoju usług aktywi- 

zacyjnych (poza ins trum en tam i obj? ' 

ty m i zasadam i p om ocy  publicznej)- 

W spierane m ogą  być również lokalne 

in ic ja ty w y  szkoleniowe i doradcze 

w  zakresie aktyw izacji zaw odow ej oraz 

rozwój d ia logu  i pa rtnerstw a społecz­

nego na poziom ie  lokalnym . Przykła-
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Zajęcia w  ramach program u„Z koniem można w ięce j"(p ro jekt EFS dla 160 dzieci)

dem tak iego pro jektu może być np. 

kurs instruktorski d la osób bezrobot- 

nych, szkolenie kowalskie dla bezrobot­
nych z te renów  wiejskich itp.

W działaniu 7.3 wsparcie uzyskają pro­

jekty przyczyniające się do integracji 

społecznej i rozwoju usług społecznych 

(z wyłączeniem objętych pom ocą pu­

bliczną) na obszarach wiejskich. Małe 

9 ranty m ogą być przyznawane także na 

Wsparcie inicjatyw informacyjnych, szko­

leniowych i doradczych na rzecz przeciw­

działania wykluczeniu społecznemu oraz 

na rozwój  dialogu i partnerstwa społecz- 
ne9°. Tu możemy zrealizować zajęcia 

z hipoterapii, pikniki jeździeckie, zawody 

^ ec*<¡e itp. (www.efs-pienki.pl).

Qle granty są również dostępne dla od- 

olnych inicjatyw edukacyjnych mają- 

cych na celu pobudzenie środowisk lokal- 

oych i ich zaangażowanie na rzecz rozwo- 

JU edukacj i  na terenach wiejskich i podno- 

f 2enia Poziomu wykształcenia ich miesz­

ańców. Ponadto wsparcie w  działaniu 

^ ■ uzyskają projekty podnoszenia kwalifi- 

^acj¡ i wykształcenia mieszkańców oraz 

^ozwoju usług edukacyjnych, a także dzia- 

^¡nia Informacyjno-promocyjne, szkole- 

^ we ¡ doradcze w  tym  zakresie. Z tego 

k0 Q ania rnozemy zrealizować kurs jazdy 
^ej  dla mieszkańców terenów wiej-

skich, kurs
inseminacji dla lekarzy wetery­

narii (www.efs-pienki.pl).

a e granty od innych działań POKL 

,  02п1а Przede wszystkim:
twość dostępu do nich dla o rgan i­

zacji o niskim po tencja le  i m n ie j­

szym dośw iadczeniu w  pozyskiwa­

niu środków unijnych,

•  n iew ielka kw ota wsparcia pozw ala­

ją ca  na prostsze i szybsze rozlicze­

nie projektu,

•  m ałe projekty w  ramach działań 6.3,

7.3 i 9.5 są o tw arte  dla bardzo szero­

kiej grupy beneficjentów , pozwalają 

na udział w  projekcie takich partne­

rów, ja k  ochotnicze straże pożarne, 

koła gospodyń wiejskich, sołectwa,

•  projektodawcom  została zostawiona 

swoboda co do wyboru typu  działa­

nia, co pozwala na realizację projek­

tów , które w  najlepiej odpow iada ją  

na potrzeby społeczności lokalnej.

Po przeprowadzeniu i rozliczeniu kilku 

małych projektów  m ożem y także sko­

rzystać z poddziałania 8.1.1 (wspieranie 

rozwoju kwalifikacji zawodowych i do ­

radztwo dla przedsiębiorstw). Celem te ­

go działania je s t podniesienie i dosto­

sowanie kwalifikacji i um iejętności osób 

pracujących do potrzeb regionalnej go ­

spodarki. W  tym  wypadku nie m am y 

ograniczeń finansowych do 50 tys. zł. 

Projekt taki może trw ać kilkanaście m ie­

sięcy i obe jm ow ać kursy specjalistycz­

ne, doszkalanie instruktorów, szkolenie 

sędziów (www.tem idaw siodle.p l).

W  ramach POKL jes t jeszcze jeden dział, 

z którego możemy pozyskać fundusze -  

w yrów nyw anie  szans edukacyjnych 

uczniów z grup o utrudnionym  dostępie 

do edukacji oraz zmniejszanie różnic

Proces pozyskiwania funduszy z UE nie jest rzeczą 
prostą. Zwątpienie przychodzi nierzadko już na 
etapie poszukiwania możliwości dofinansowania. 
Z uwagi na mnogość ogólnikowych informacji 
pojawia się niedosyt połączony z przesytem, który 
skutecznie zniechęca do dalszych poszukiwań.

w jakości usług edukacyjnych -  poddzia- 

łanie 9.1.2. W  ramach zajęć pozalekcyj­

nych m ożem y przeprowadzić zajęcia 

z jazdy konnej dla uczniów szkół. 

Isto tnym  warunkiem uzyskania dofinan­

sowania jes t prawidłowe złożenie w nio­

sku wraz z kompletnym i załącznikami. 

Do wniosku o dofinansowanie projektu 

zarówno wnioskodawca, jak  i partner 

(partnerzy) dołączają obligatoryjn ie na­

stępujące dokum enty określające ich sy­

tuację finansową (oryginał i kserokopia 

poświadczona za zgodność z orygina­

łem albo dwie kserokopie poświadczone 

za zgodność z oryginałem):

•  w  wypadku po d m io tó w  prow adzą­

cych pe łną księgowość w ym agane 

je s t sprawozdanie finansow e (b i­

lans oraz rachunek zysków i strat) za 

osta tn i zam kn ię ty rok ob ro tow y lub 

osta tn i zam kn ię ty kwartał, zgodnie 

z ustaw ą o rachunkowości;

•  w  wypad ku pod m iotów prowadzących 

uproszaoną ewidencję księgową oraz 

nowo powstałych podm iotów  wym a­

gane jest zb ió rce  zestawienie przy­

chodów i rozchodów przedsiębiorstwa 

za okres trzech ostatnich miesięcy po­

przedzających złożenie wniosku o dofi­

nansowanie projektu.

leżeli wnioskodawca prowadzi działalność 

krócej niż jeden kwartał, zamiast ww. doku­

mentów składa bilans otwarcia.

Europejski Fundusz Społeczny (działa­

nie 6.3, 7.3, 9.5, 8,1.1, 9.1.2) m a dużą 

zaletę. Projekty realizowane w  ramach 

tych działań są finansow ane w  100%  

i w  związku z tym  nie w ym a ga ją  w kła­

du własnego. Dokładne in fo rm acje  na 

www.efs.gov.pl.

W  następnym  odcinku poznam y m oż­

liwości pozyskania funduszy inwesty­

cyjnych dla ro ln ików  oraz m ikroprzed- 

siębiorców. ■

O R S E P R O J E C T
AGNIESZKA SZTANDAR - SZTANDERSKA

www.horseproject.pl 
tel. 605 044 114
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Zmiany
W dniu 17 maja 2010 roku odbył się 
w Warszawie Walny Sprawozdawczy 

Zjazd Polskiego Związku Hodowców Koni.

tekst: W ładysław  B re jta  
zd jęc ia : Agnieszka Brokowska  
Pau lina  Peckiei

zaraz
Zjazd  je s t szczególną oka­

zją do nagrodzenia za­

służonych hodow ców . 

Na tym  zjeździe, oprócz 

przyznania zasłużonym  

hodow com  „Z łotych Odznak PZHK", na 

wniosek Kapitu ły Odznaczeń przyzna­

no ty tu ł „H onorow ego Prezesa PZHK” 

panuAndrzejow i Wodzie, który sprawo­

w ał funkcję prezesa PZHK przez dwie 

kadencje. Pan Andrzej W oda zasłużył 

na szczególną wdzięczność naszych 

członków ciężką pracą i sprawnością 

w  prowadzeniu organizacji.

Trudny czas dla hodowców
„H onorow e S tatuetki PZHK” za zasługi 

d la hodow li koni w  Polsce po raz p ierw ­

szy przyznano ogó ln ie  szanowanym  

hodow com , a k tyw nym  dzia łaczom  

I pracownikom  naszej organizacji oraz 

stadom  i stadn inom  koni. Byli to  pano­

wie: Ryszard Dętko, Jerzy Domański, 

Tadeusz Głoskowski, Marek Morawiec, 

p ro f. Ewald Saslmowski, W incen ty  

Smolak, Andrzej Woda, a także Stado 

Ogierów w  Gnieźnie i S tadnina Koni 

w  Nowych Jankowicach.

O dbyw ający się co dw a la ta  W alny 

Zjazd Polskiego Związku H odowców 

Koni pow in ien być -  i zazwyczaj je s t -  

okazją do podsum ow ania  dw ule tn ie j 

pracy, szczególnie Zarządu I Biura 

PZHK. W in ien też wytyczać główne kie­

runki dzia łania organizacji.

M in io ne  dw a la ta  to  bardzo tru d n y  

czas d la  hodow ców . Ś w ia tow y kryzys 

odc isną ł sw oje p ię tn o  na ca łym  ro l­

n ic tw ie , a le w  sposób szczególny da ł 

się we znaki h o dow com  koni. Brak

m oż liw o śc i sprzedaży koni a lb o  

sprzedaż pon iże j godz iw e j ceny, co ­

raz większe k ło p o ty  finansow e  p o w o ­

d u ją  frus tra c ję  i często bezsilną złość, 

a to  rodzi p róby zna lez ien ia  w innych  

te g o  stanu  rzeczy. C hw ilam i m ia łem  

wrażenie, ja k b y  czas c o fn ą ł się o k il­

kadzies ią t la t, bo znow u m ie liśm y p o ­

dz ia ł na „m y  g n ę b ien i" i „on i siedzący 

za s to łem  p rezyd ia lnym  i d b a ją cy  ty l­

ko o w łasne In teresy” . A  przecież „o n i” 

zosta li w yb ran i w  dem okra tycznych  

w yborach  i n ie  po to , aby „zrob ić  

w szystko” , ty lko  po to , ab y  „zrob ić 

w ię c e j” n iż pozo s ta li cz łonkow ie  

związku.

Niesmak i żal
Nie ulega wątpliwości, że nie wszystkie 

wnioski poprzedniego zjazdu mogły być 

zrealizowane, ale z pewnością nie wskutek 

złej woli, jak zarzucali Zarządowi niektórzy 

delegaci. Niestety, są jeszae ograniczenia 

prawne i finansowe, których nikt odpo­

wiedzialny przekroayć nie może, jak rów­

nież brak zrozumienia naszych proble­

m ów przez niektórych decydentów. W y­

dawać by się mogło, że po słowach kryty­

ki sprawozdań Zarządu i Komisji Rewizyj­

nej ani Zarząd, ani Komisja Rewizyjna nie 

powinny otrzymać absolutorium, stało się 

jednak inaczej. Walny Zjazd zdecydowa­

ną większością zatwierdził sprawozdania 

i udzielił absolutorium.

I na koniec, liczba zgłoszonych w n io ­

sków -  ponad 50, była napraw dę im ­

ponująca. N ieste ty n iepow ażnie w y ­

glądało, gdy niektórzy w nioskodawcy 

nie po tra fili wytłum aczyć, o co chodzi 

we wniosku. Tak w ięc zjazd m im o w o l­

nie zam ien ił się w  maszynkę do głoso­

w an ia  I pozostał niesmak i żal, że za­

m iast rzeczowej dyskusji delegaci gros 

swojego czasu poświęcili na podnosze­

nie i opuszczanie rąk.

Aby kolejny W alny Zjazd był bardziej 

konstruktywny, w idzę potrzebę pew ­

nych zm ian. W nioski, które byłyby zgła­

szane, podzie liłbym  na dw ie  grupy:

1) w nioski uchw a lone na W alnych 

Zjazdach Zw iązków -  członków na­

szej organizacji -  i kierow ane do 

W alnego Zjazdu PZHK,

2) wnioski fo rm u łow ane  ju ż  na W al­

nym  Zjeździe PZHK, ale wynikające 

z toczonej wcześniej dyskusji.

Te pierwsze dla usprawnienia pracy 

zjazdu pow inny  być przesłane wraz 

z uzasadnieniem  przed zjazdem  PZHK 

w  celu ich p rzeana lizow an ia  pod 

względem  fo rm a lnopraw nym .

Inaczej w idzę też pracę Komisji W n io ­

skowej, która nie może być ty lko  i w y­

łącznie skrzynką pocztową, do której 

wrzuca się wnioski. Po pierwsze Komi­

sja musi m ieć prawo g rupow an ia  po­

dobnych wniosków, po drugie pow in­

na m ieć prawo zasięgania op in ii praw­

nika i p racowników  PZHK, którzy swoją 

ocenę przedstaw ia liby zjazdowi. Głosu­

jąc, delegaci pow inn i m ieć pe łną w ie­

dzę o skutkach danej uchw ały bądź 

wniosku, zarów no skutkach m ery to ­

rycznych, finansow ych, ja k  też fo rm a l­

noprawnych.

M imo tych uwag mam jednak nadzie­
ję, że na kolejnym Walnym Zjeździe 

odbędzie rzeczowa dyskusja na temat 
problemów hodowli koni czy funkcjo­

nowania związku. ■
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te k s t:  p ro f .  S zcze p a n  C h rz a n o w s k i Dlaczeao indeks
wartości użytkowej cz. I I
Do oceny końcowych wyników testu 100-dniowego może być stosowany indeks wartości użytkowej (IWU) 
lub ocena indywidualna, czyli suma uzyskanych punktów. Indeks obiektywizuje oceny uzyskane przez konie 
w zakładach treningowych, pozwala na ich bardziej m iarodajną ocenę.

W  programach hodowlanych przyjęto, że 

ogier hodowli polskiej może być wpisany 

do księgi stadnej, jeżeli uzyska 90 i w ię­

cej punktów IW U. Z danych przedsta­

wionych w  tabeli 1. wynika, że przy roz­

kładzie norm alnym  po zaokrągleniu 33 proc. ogierów powinno 

nie zdać próby.

W  2009 r. w  Białym Borze poniżej 90 pkt. IW U uzyskało 26,7 

proc, a w  Bogusławicach A0 proc. ogierów.

Przyczyną dużego odsetka wybrakowanych og ie rów  m ało ­

polskich było duże zróżnicowanie ich jakości. O cenianą staw ­

kę m ożna podzielić na dw ie  grupy. Ogiery bardzo dobre i d o ­

bre -  siedem sztuk z Dionizosem i Davinci na czele, I osiem 

og ierów  słabych i bardzo słabych. O pinię tę  po tw ie rdza ją  

wartości indeksów obliczone łącznie dla og ierów  zdających 

tes t w  Białym  Borze i Bogusławicach. Przy tak im  porów naniu  

całego rocznika Dionizos uzyskał 1AA pkt. -  ocena w yb itna  

(IW U  o fic ja lny  138), drugie m iejsce ze 130 pkt. zajął D avin­

ci (IW U  o fic ja lny  127 pkt.). Z 13 ogierów, które uzyskały oce­

ny indeksowe poniżej 90 pkt., było aż osiem (53 proc. zda ją ­

cych, w  tym  dw a osta tn ie  m iejsca) w spom nianych wcześniej 

og ierów  małopolskich.

W  celu porów nan ia  ras og ierów  na postaw ie w yn ików  testu 

100 -dniow ego obliczono indeksy dla wszystkich ocenianych 

w  latach 200 A -20 0 9 . Odsetek ogierów, które uzyskały oceny 

poniżej 90  pkt., był następujący: im portow ane  -  9,7 p roc , sp 

-  23,8 p roc, w ielkopolskie -  33,3 proc. i m ałopolskie aż A5,2 

proc.. Na podkreślenie zasługuje to , że oddzieln ie prow adzo­

ne ocena i obliczanie IW U  dla og ierów  m ałopolskich spow o­

dow a ło  w ybrakow anie tylko 29,A proc.

W  latach 1998, 2002 I 2003 ogiery małopolskie były oceniane 

razem z innymi rasami. W  tym  okresie odsetek ogierów poszcze­

gólnych ras, które uzyskały oceny poniżej 90 pkt., był następują­

cy: im portowane -  2,7 proc., sp -  20,9 proc., wielkopolskie -  
A7,7 proc. i małopolskie aż A8,5 proc.

Należy stw ierdzić, że og ie ry  m ałopo lskie  nie pow inny  być 

oddzie ln ie  ocen iane w  teście 10 0 -dn iow ym , pon iew aż p o ­

w odu je  to  zaniżanie IW U  d la  koni w yb itnych  i kw alifikow a-

Tabela 1 Rozkład normalny ocen indeksowych 
dla ocenianej stawki w zakładzie 
treningowym

Uzyskane
punkty
indeksowe

Procent ocen 
przy rozkładzie 
normalnym

Ocena

poniżej 60 2,1 niedostateczna

60-79 ,9 13,6 niedostateczna

80-99 ,9 3A.1 dostateczna

1 0 0 -1 2 0 3A,1 dobra

120,1-1 A0 13,6 bardzo dobra

powyżej 1A0 2,1 w ybitna

nie do hodow li znacznej liczby og ie rów  o m ie rne j w artości 

użytkowej.

Czynniki wpływające na wielkość indeksu 
wartości użytkowej
1. Wagi ekonomiczne cech -  wahają się od 0,03 za ocenę kłusa do 

0,2 za ocenę jezdności. 2 danych przedstawionych w  tabeli 3. wy­

nika, że przy tych samych różnicach od średniej, równych krotno­

ści średniego odchylenia, liczba uzyskanych punktów indekso­

wych (dodatnich czy ujemnych) zwiększa się proporcjonalnie 

wraz ze wzrostem wag ekonom ianych cech. Dla przykładu za 

stęp czy galop (waga ekonom iana 0,0A) oceny indeksowe były 

5-krotnie niższe od ocen za jezdność (waga indeksowa 0,2).

2. Średnie odchylenie (zmienność cechy) -  wzrost zmienności 

powoduje zmniejszenie liczby punktów indeksowych za tę  ce­

chę. Przy założeniu, że cechy m ają  takie same wagi ekono- 

m ia n e  i różnice od średnich, wzrost średniego odchylenia 

z 0,2 do 1,2 (czyli 6-krotny) powoduje również 6-krotne 

zmniejszenie lia b y  punktów indeksowych (tabela 2.). Należy 

wyjaśnić, że w  celu zm inimalizowania wpływu koni wybitnie 

dobrych lub w ybitn ie słabych w  danej stawce na wielkość 

średniego odchylenia, do obliczania indeksu dotychczas sto­

sowano średnie odchylenie z poprzedniego roku obliczane 

łącznie dla Białego Boru i Bogusławie

Tabela 2 Przykład obliczania indeksu wartości użytkowej 

W aga cechy 0,1____________ 0,1 0,1 0,1 0,1 0,1

1,2średnie odchylenie cechy 0,2 0,A

różnica od średniej i  pkt 1 pkt
0,6 0,8

indeks za tę  cechę w  pkt.
1 pkt 1 pkt 1 pkt 1 pkt

16,7 8,3 5,6 A,2 3,3 2,8
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Różnica m iędzy oceną za daną cechę a średnią ocenianej gru­

py - ja k  już podano przy om aw ianiu wzoru na obliczanie indek­

su, różnicę między oceną ogiera a średnią dzieli się przez SD 

w  celu wyrażenia je j wielkości w  jednostkach standardowego 

odchylenia.

Jak już wielokrotnie powtarzano, wielkość SD powoduje, że ta 

sama wielkość bezwzględna przewagi nad średnią daje różną 

liczbę punktów indeksowych. Prześledźmy to  na podstawie w y­

ników oceny jezdnoścl ogierów zdających test 100-dniowy 

w  Białym Borze w  2009 r.

•  ocena 4,1 pkt. była o 2 SD niższa od średniej i dawała 13,4 

ujemnych pkt. IWU,

•  ocena 5,3 pkt. była o 1 SD niższa od średniej i dawała 6,7 

ujemnych pkt. IWU,

•  ocena równa średniej dawała zero pkt. IWU,

•  ogiery, które za jezdność otrzym ały oceny od 6,5 do 7,7 pkt., 

uzyskiwały od zera do 6,7 pkt. IW U, a oceny w  przedziale 

7,71-8,9 pkt. dawały od 6,71 do 13,4 pkt IWU.

Dobrą ilustracją wpływu odchylenia standardowego na wiel­

kość indeksu są skoki pod jeźdźcem oceniane przez kierownika 

i skoki pod jeźdźcem oceniane przez komisję, m ające takie sa­

rnę wagi ekonomiczne (0,075) i takie same średnie 6,9 pkt. 

Punkty indeksowe w  przedziale od -2,5 do 2,5 pkt. ogier otrzy­
mywał za oceny:

•  skoki pod jeźdźcem -  ocena kierownika (SD = 0,62) -  od 6,2 
do 7,5 pkt.,

•  skoki pod jeźdźcem -  ocena komisji (SD = 0,53) -  od 6,4 do
7,4 pkt.

W podsumowaniu należy stwierdzić, że m ała zmienność cechy 

(małe SD) powoduje, że przy te j samej różnicy od średniej ogier 

otrzymuje więcej punktów  indeksowych, gdy ma ona znak do­

t t a i ,  i mniej, gdy m a ona znak ujemny. Obliczane są indeksy 

ogólny oraz ujeżdżeniowy i skokowy. Przy obliczaniu poszae- 

golnych indeksów bierze się pod uwagę inny dobór cech oraz 

lnne wagi ekonomiczne. Indeks ogólny stanowi podstawę se- 

lekcji i w  zależności od przyjętej ostrości ustala się liczbę punk­

tów, poniżej której ogiery nie zdają próby użytkowości. Indeksy 

uJeżdżeniowy i skokowy da ją  inform ację o predyspozycjach 

ogiera do danej dyscypliny jeździeckiej.

Aby uzyskać wiarygodne wyniki, w  jednym  zakładzie powinno 

być trenowanych i poddanych próbie 2 5 -3 0  ogierów. Porów- 

oywanie indeksów dla ogierów z różnych roan ików  i zakładów 

Jost obaraone błędem ze względu na różnice warunków środo­

wiskowych, różną zmienność ocen oraz średnich za poszczegól- 

Пе cecby. Ocena indeksowa utrudnia preferowanie poszczegól- 

oych ogierów czy hodowców poprzez zawyżanie ocen. Zawyżo- 

na ocena powoduje zwiększenie średniej za tę  cechę oraz zmia- 

nę C h y le n ia  standardowego i spowoduje zm ianę indeksów 

^ szystkich ocenianych koni.

doCe Û 0СЄПУ P oda tnośc i m etody indeksowej i sumy punktów 
0 oceny wyników testu 100-dniowego w  warunkach polskich 

Preprowadzono dwa obliczenia na wartościach symulowanych: 

 ̂  ̂ Q punktów = (ocena za cechę 1. x waga ekonom iana cechy

Zał ■ + ^°cena 2a cecb? n x waga ekonomiczna cechy n).
ozenie 1. -  oceniający zawyżyli i w  bardzo m ałym  stopniu

znicowali oceny, dając najlepszemu ogierowi za wszystkie

c У ocenę 9 pkt., a kolejnym tylko o 0,1 pkt. m niej -  za każdą

Ç Ç najlepszy otrzym ał -  9 pkt., najgorszy 7,6 pkt. 
nałożeń ip ~)
zr - . e z. -  oceniający zaniżyli i w  bardzo m ałym  stopniu

znicowali oceny, dając najlepszemu za wszystkie cechy oce-

Tabela 3. Indeksy wartości użytkowej i sumy punktów obliczone 
na podanych wcześniej wartościach symulowanych

Nazwa Oceny с

Ranga 
wg IW U

)ficjalne

Ranga 
wg sum

Oceny z 

Indeks

awyżone

Suma
pkt.

Oceny z< 

Indeks

iniżone

Suma
pkt.

Ogier 1 1 1 131 90 131 60

Ogier 2 2 2 127 89 127 59

Ogier 3 3 3 122 88 122 58

Ogier 4 4 6 118 87 118 57
Ogier 5 5 4 113 86 113 56

Ogier 6 6 5 109 85 109 55

Ogier 7 7 7 104 84 104 54

Ogier 8 8 8 100 83 100 53

Ogier 9 9 10 96 82 96 52
Ogier 10 10 11 91 81 91 51

Ogier 11 11 9 87 80 87 50

Ogier 12 12 12 82 79 82 49

Ogier 13 13 14 78 78 78 48

Ogier 14 14 13 73 77 73 47

Ogier 15 15 15 69 76 69 46

nę 6 pkt., a kolejnym o 0,1 pkt. mniej, czyli za każdą cechę naj­

lepszy otrzym ał 6 pkt. najgorszy 4,6 pkt.

Uszeregowanie ogierów przy przyznawaniu ocen od najlepsze­

go do najgorszego wykonano na podstawie wielkości IW U  uzy­

skanego w  Bogusławicach w  2009 r. Wnioski wypływające 

z analizy danych zawartych w  tabeli 3.

1. Największą zaletą stosowania m etody indeksowej jes t to, że 

zarówno zawyżenie ocen, jak  i ich zaniżenie, m ała zmienność 

ocen wystawianych przez komisję, kierowników ZT i jeźdź­

ców testowych, zmniejszenie różnic m iędzy najlepszym i naj­

gorszym założone w  symulacjach nie wpłynęło na wielkość 

indeksów ob liaonych  na wartościach z pierwszej i drugiej sy­

mulacji. W  obu symulacjach o b liaone  indeksy m iały iden- 

tyczne wielkości, rozkład zbliżony do norm alnego i w  każdej 

pięć ogierów (30 proc.) uzyskało IW U  poniżej 90 pkt. Przy 

ocenie wyników testu w  Białym Borze odsetek ogierów w y­

brakowanych wyniósł 26,7, a w  Bogusławicach 40.

2. Stosowanie indeksu daje gwarancję, że przy obecnym progu 

selekcyjnym ustalonym przez Komisję Ksiąg Stadnych od 1 /4  

do 1 /3  ogierów o słabej wartości użytkowej nie będzie zakwa­

lifikowane do hodowli.

3. Przy prawidtowo przeprowadzanych ocenach wystawianych 

przez komisję, kierowników ZT i jeźdźców testowych suma punk­

tów  obliczona z wymnożenia ocen przez wagi ekonom iane 

cech daje niemal identyczne uszeregowanie ogierów od najlep­

szego do najgorszego co metoda indeksowa. Współczynnik ko­

relacji (zależności) między IW U i sumą pkt. wyniósł 0,99. Na tej 

podstawie ze statystyczną pewnością można stwierdzić, że obie 

metody identyczne oceniały wyniki testu 100-dniowego.

4. Doświadczenia ze stosowania m etody punktowej w  latach 

1999-2001 oraz wyniki symulacji 1. (oceny zawyżone) stwa­

rzają niebezpieczeństwo, że w  polskich warunkach, między in­

nymi w  wyniku presji wywieranej na oceniających -  co nieste­

ty  m a miejsce, odsetek ogierów niezakwalifikowanych do ho­

dowli ze względu na słabe wyniki testu 100-dniowego będzie 

m inimalny lub zerowy. ■
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Szlak w in a
teks t i zd jęc ia : G rażyna Polak koni

Osobom związanym z hodowlą koni z pewnością nieobce są francuskie rasy: ardeńska, bretońska, 
perszerońska, bulońska, comtois i inne. Nie każdy jednak słyszał, jak skutecznie działa we Francji machina 
na rzecz promocji i popularyzacji tych ras, ich wykorzystania jako zwierząt pociągowych, wierzchowych, 
w leśnictwie, rekreacji, turystyce, hipoterapii itd.

W  tym  celu są or­

ganizow ane licz­

ne Imprezy czę­

sto opiera jące się 

na tradycji w yko­

rzystania koni na szlakach ha n d lo ­

wych, ja k  stawny szlak rybny, dzięki 

k tórem u w  dawnych w iekach dostar­

czano świeże ryby w  g łąb Francji. 

Obecnie takie  im prezy coraz częściej 

służą odnow ieniu  i p rzypom nieniu tra ­

dycji, a przede wszystkim  pokazaniu, że 

celem hodow li ras zim nokrw istych nie 

je s t wyłącznie produkcja mięsa.

W  roku 2010  Association N ationa le  du 

Cheval de Trait Com tois (ANCTC), czyli 

Francuski Związek H odowców Koni Ro­

boczych Comtois, o rgan izu je  trzecią 

edycję La Route des Vins Comté, czyli 

Szlaku W in Regionu Com té. Region 

Franche-Com té leży w  po łudn iow o- 

-w schodn ie j Francji, g ran icząc ze 

Szwajcarią na wschodzie, A lzacją na 

północy, Burgundią na zachodzie i re­

g ionem  Rodan-Alpy na południu. Spo­

rą je g o  cześć stanow i bardzo stary 

geologicznie m asyw gór Jury. Ta część 

Francji charakte ryzu je  się ostrym , 

ch łodnym  ja k  na zachodnią  Europę kli­

m atem , ale z drug ie j s trony w yją tkow o 

p ięknym  i urozm aiconym  krajobrazem. 

Hodowane tam  konie rasy com to is są

św ietn ie przystosowane do m ie jsco­

wych warunków, od w ieków  służąc lu­

dziom  zarówno w  pracach leśnych, jak  

i w  rolnictw ie.

Wizytówka Franche-Comté
W yją tkow o prężnie dzia ła jący związek 

ANCTC wspóln ie z Państwowym i Sta­

dam i (Haras na tionaux) odpow iada  za 

p raw id łow e  fu n kc jo no w a n ie  ksiąg 

stadnych, organizację w ystaw  i kon­

kursów, m erytoryczną pom oc hodow ­

com  i w łaścicielom , przygotow an ie  za­

w odow e młodzieży.

Związek je s t g łów nym  organizatorem  

i wraz z innym i podm io tam i (stowarzy­

szenia, organizacje pozarządowe, cen­

tra  treningowe, pryw atn i hodowcy) sta­

ra się bardzo aktyw n ie  uczestniczyć 

w  procesie popularyzacji użytkowania 

koni jako  taniego, ekologicznego, w  peł­

ni odnaw ia lnego źródła energii na wsi. 

Temu m a służyć także zaplanowana na 

sierpień impreza, której dotychczasowa 

nazwa (Szlak W in Regionu Com té) zo­

stała zam ien iona na Franche-Comté 

Terre de Trait, czyli Franche-Comté Zie­

m ią  Koni Roboczych, a w  której koń 

com to is  będzie s tanow ić w izytów kę re­

gionu i g łów ny punkt programu. W spół­

organizatorem  i g łów nym  an im atorem  

jes t inny związek działający na rzecz ra­

sy -  Związek Promocji Konia Pociągo­

wego Rasy Comtois.

Na wielkq skalę
Im preza  od pierwszej edycji w  1996 

roku cieszyła się dużą popularnością 

w  całej Francji, grom adząc gości nie 

ty lko  z kraju, ale i z zagranicy. Po raz 

drugi odbyła  się w  sierpniu 2006  roku 

w  m iejscowości Levier w  departam en­

cie Doubs. Cele zo rgan izow an ia  La 

Route des Vins e t du Com té 2006 były 

a m b itn e  -  p rom ocja  regionu, koni ro­

boczych i ich użytkowania, turystyki, re­

g iona lnych  p roduk tów  i m ożliwości 

współpracy.

W  ciągu trzech dni, m im o  padającego 

deszczu, im prezę odw iedziło  35 tys. 

gości. Co ciekawe, liczba ta  została 

oszacow ana na podstaw ie  ankie ty  

przeprowadzonej przez studen tów  tu ­

rystyki i zarządzania oraz liczby sprze­

danych p rogram ów  i zajętych miejsc 

parkingowych, co pozwoliło na ustale­

nie pro filu  odw iedzających -  w  w ięk­

szości byli to  goście spoza regionu, któ­

rzy przybyli całym i rodzinam i.

Na terenie liczącym łącznie 60 ha odby­

ło się wiele konkursów i zawodów, w  któ­

rych ku uciesze publiczności rywalizowa­

ło  19 ekip z rożnych krajów i A50 koni ro­

boczych reprezentu jących prawie
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wszystkie europejskie rasy koni zimno­

krwistych i pogrubionych -  w  sumie 620 

uczestników plus ok. 400 ochotników do 

pomocy. Utworzono punkt ekologiczny 

inform ujący o możliwościach wykorzy­

stania koni roboczych np. do transportu 

turystycznego, a także centrum wym iany 

innowacyjnych pomysłów oraz ring dla 

pokazów użytkowania zwierząt pociągo­

wych (także mułów, wołów  i osłów).

Edycja 2010
W  tym  roku przew idziano rów nie cieka­

w y program. W  ciągu trzech dni zosta­

ną zorganizowane konkursy powożenia 

zaprzęgami jedno-, dwu- i czterokonny- 

mi oraz siły uciągu, a także liczne spek­

takle ukazujące tradycy jne  wykorzysta­

nie koni roboczych, wyścigi kwadryg, 

defilady historyczne, pokazy zręczności 

powożenia i ujeżdżenia.

Udział w  im prezie zapowiedziało 15 

ekip z całej Europy. Każda z nich musi 

składać się z 1 6 -2 2  koni roboczych i ok. 

50 osób (powożących i luzaków). Obok 

nich w  praw idłowym  przebiegu konkur­

sów będzie pom agać ponad 400 ocho t­

ników zajmujących się logistyką, m onta- 

zem i dem ontażem  ob iektów  i prze­

szkód konkursowych, przyjęciem gości. 

Spotkanie i tym  razem m a się odbyć 

w nriejscowości Levier. W ybór miejsca był 

decyzją strategiczną: gm ina dysponuje 

odpowiednią infrastrukturą i miejscem 

0 Powierzchni ok. 30 ha, a ze względu na 

Piękny krajobraz je s t atrakcyjna tury- 

stycznie. Planowane jes t przyjęcie ok. 

^0 -1 5  tys. gości dziennie, prezentacje 

nie tylko koni, ale także sektora rolnego, 

turystyki, ekonomii regionu, typowych 

Produktów, rękodzieła artystycznego (po- 

azy i sprzedaż). Miejscowe restauracje 

rnajq z a  zadanie przygotowanie specjal­

ności regionalnych, p lanuje się mobiliza- 

CJÇ hoteli mogących przyjąć gości w  pro- 
mieniu 50 km.

^onkursy i ¡ch zaplecze organ izow ane 

^dq przez związki rasowe oraz użyt- 

owników koni w ierzchowych, pociągo-

i pony. Budżet im prezy przew i­

a n y  jes t na 476  tys. euro.

-  źródło energii
^g o roczna  impreza będzie skoncentro- 

ona na nowoczesnym wykorzystaniu 

p°ni -i0^0 odnaw ia lnego źródła energii. 

n 2ew ldziano paw ilon  konstruktorów  

sz Woczesnych rolniczych narzędzi i ma- 

yn konnych oraz p ro fesjona lnych 

u9 w  te j dziedzinie, pokazy pracy z ko­
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Ponad granicam i

niem  z udziałem pub lianości, nagrodę 

za innowację technologiczną związaną 

z tem atem  koń -  energia oraz dotyczą­

cą działalności lokalnych wspólnot. 

Im preza m a stanow ić wzór do naślado­

w ania, jeśli chodzi o czystość środow i­

ska, d la tego  transport osób, zaopatrze­

nia i sprzętu zapew nią  pojazdy konne, 

a m aksim um  odpadów  będzie odzyski­

w ane i poddane przetworzeniu -  m ie j­

sce musi pozostać w  tak im  stanie, w  ja ­

kim  było przed imprezą.

Tem atyka prezentow ana w  Levier m a 

zainteresować zarówno dorosłych, ja k  

i dzieci. Dla najm łodszych zap lanow a­

no wesołe miasteczko, spektakle, gry 

i zabaw y m ające pokazać korzyści p ły­

nące z wykorzystania konia roboczego. 

Każda konkurencja będzie objaśn iana 

i porów nyw ana z nowoczesnym w yko­

rzystaniem koni roboczych. Będzie m oż­

na się zapoznać z obecnym i sposobam i 

ich użytkowania, a także z niezbędną 

pielęgnacją.
Pod hasłem „Koń i energia” („Energie 

Cheval") o rgan izow anych je s t coraz 

w ięcej spotkań. W  styczniu podczas 

Cheval Passion Avignon m ia ła  m iejsce 

konferencja pt. „Energia w ytw arzana 

przez konie", w  m arcu w  Paryżu odbył 

się M iędzynarodow y Salon Rolniczy, 

w  m aju  Eąui-Trait-Jeunes -  na te m a t 

obecności m łodych w  świecie koni robo­

czych, a w  czerwcu Euroforest (m iędzy­

narodow y fin a ł konkursu zrywki drew­

na). To imprezy poświęcone coraz bar­

dziej palącem u tem atow i poszukiwania 

odnaw ia lnych źródeł energii.

W ielka zrywka
Zatrzym ajm y się na chwilę przy Eurofo- 

reścle. Z racji c iągłego wykorzystania ko­

ni roboczych w  leśnictwie jes t to  tem a t

Dni Franche-Comté Terre de T ra it są organ izow ane 
we współpracy z partneram i ze Szwajcarii.

W  tyg o dn iu  je  poprzedzającym  zgłoszone zaprzęgi 
wezm ą udział w  rajdzie, odw iedza jąc m iejscowości 
w  regionie Franche-Comté i na te ry to riu m  Szwajcarii. 
W  ram ach współpracy in te rreg ionalne j w  ciągu dwóch 
la t 2 010  i 2011 na teren ie  Francji i Szwajcarii odbędą  
się siostrzane im prezy p rom ujące użycie koni robo- 
czych. W  tym  roku Szwajcaria w ystępu je  w  roli w spół­
organ izatora , g łów n ie  w  aspekcie zagadnien ia  
koń -  energ ia oraz zaktyw izow ania  konnej tu rystyk i 
transgranicznej.

aktualny także w  Polsce. Nasze konie 

eksportow ane na Zachód znane są 

w  Europie z dobrego charakteru i przy­

datności w  tego  rodzaju pracach.

We Francji w  miejscowości Nancray-sur- 

Rimarde w  2004 r. po raz pierwszy odbył 

się konkurs zrywki drewna. W idząc zain­

teresowanie, jak ie  wzbudziła ta  impreza, 

zaczęto organizować podobne w  innych 

regionach. Tegoroczny czem pionat Eu­

ropy w  konnej zrywce drewna Euroforest 

2010  odbędzie się w  Saint-Bonnet-de- 

Joux. Jest to  m iędzynarodowa impreza, 

w  które j uczestniczą reprezentanci 

z przeszło 30 krajów, ok. 400  wystawców 

i 40  tys. gości. Organizatorzy w idzą sens 

inwestowania w  tego  rodzaju przedsię­

wzięcia w łaśnie ze względu na żywy te ­

m a t poszukiwania odnaw ia lnych źródeł 

energ ii, z rów now ażonego rozw oju 

i ochrony środowiska. Jest to  z jedne j 

strony szansa popularyzacji koni robo­

czych w  sektorze prac leśnych, z drugiej 

możliwość poszerzenia tem atyk i użytko­

w an ia  koni roboczych o cały obszar po li­

tyki leśnej.

Przemysł koński generu je  we Francji 

10,3 m ld euro rocznie, da jąc  za trudn ie ­

nie bezpośrednio ponad 40 tys. (z cze­

go 35 tys. w  sektorze rolnym ), a po ­

średnio 67 tys. osób. ■
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Organizowanie imprezy hodowlano-użytkowej po raz siódmy zobowiązuje. Publiczność jest przyzwyczajona 
do ciekawych i sprawnie przeprowadzanych konkursów, hodowcy do możliwości porównania najlepszych 
koni z regionu, więc wszystko musi być zapięte na ostatnie guzik.

Organizatorom  Dnia Woź­

nicy w  Smolajnach w  w o­

jew ódz tw ie  warm ińsko- 

mazurskim szczęście do­

pisuje, bo imprezę odw ie­

dza co roku lia n a  publiczność, hodowcy 

chętnie prezentują swoje konie, a na- 

grody dla uczestników konkursów co ro­

ku zwiększają lia b ę  startujących.

13 czerwca 2010 roku wcale nie okazał 

si? pechowy dla przybyłych na d o ro a n e  

święto koni zimnokrwistych w  Smolaj- 

nc>ch. Im preza m ająca miejsce w  urokli- 

wym zakątku W armii, na terenie Zespo­

łu Szkół Rolniczych koło Dobrego Miasta, 

Przywitała wszystkich trochę ch łodną 

Pogodą, ale po upalnym  tygodn iu  rześ­

kie powietrze sprzyjało szaególn ie  ko- 

oiorri. Dzień Woźnicy dzieli program  na 

część hodow laną  pośw ięconą ocenie 

koni zimnokrwistych oraz użytkową zło- 

żonq z kilku konkursów, 

ł-zempionat młodzieży rasy polski koń 

2irnnokrwisty zgromadził 33 klacze w  gru- 

P'e roanych i dwuletnich. W  grupie osob- 

oików roanych  zaprezentowano 16 kla­

czek w zróżnicowanym wieku, co stano- 

Wi|o Powną trudność ich oceny. Komisja 

w składzie: dyr. SO Kętrzyn Jerzy Gawa- 

r®cki (przewodniaący), kierownik Pomor- 

s iego ZHK Andrzej Kopayk oraz pisząca

artykuł pracownik Katedry Hodowli Koni 

i Jeździectwa UW M w  Olsztynie Ewa Ja­

strzębska -  musiała wziąć pod uwagę 

czasem kilkumiesięczne różnice wieku 

roanych  klaaek, by wybrać najlepszą. 

Bezkonkurencyjnym zwycięzcą aem p io - 

natu wśród hodowców został Janusz No­

wak, zdobywając trzy nagrody.

Siódma edycja a e m p io n a tu  w  Smolaj­

nach pozwala na pewne podsumowanie. 

Stawka prezentowanych koni co roku jest 

wyraźnie lepsza i bardziej liczna, co 

św ia d a y  o zainteresowaniu właścicieli 

pokazaniem efektów swojej hodowli. Cie­

szy również m łody wiek właścicieli i pre­

zentujących koni, gdyż oni stanow ią na­

rybek przyszłej hodowli, wpływający na 

jakość hodowli polskich koni zimnokrwi­

stych na Warmii i Mazurach.

Umiejętność dobrej prezentacji konia na 

płycie, poruszania się w  stępie i kłusie, od­

powiedniej pielęgnacji zwierzęcia przyczy­

nia się do otrzymania większej liczby punk­

tów  podaas oceny osobnika. I to  z roku 

na rok pokazują najlepsi właściciele koni. 

Do nich zalicza się bezkonkurencyjny w  tej 

dziedzinie Mateusz Kaca, który mógłby ry­

walizować z zawodowymi prezenterami 

z krajów Europy Zachodniej.

Druga część Dnia Woźnicy była poświę­

cona ciekawym konkursom użytkowym

(prezentowanym  na zdjęciach), które 

zdom inowała rodzina Hanuszów, w  skła­

dzie: założyciel rodu pan Kazimierz, syn 

M arcin i córka M agda, zgarn ia jąc 

w  trzech konkursach (zręczności powoże­

nia bryczką, zrywki drewna i rodzinnej 

zwózki słomy) pierwsze trzy miejsca. 

Dzień Woźnicy w  Smolajnach pod wzglę­

dem organizacyjnym jes t dobrze przy­

gotow any. W arto tylko, by poszczególne 

konkursy m ia ły jasno sprecyzowany re­

gulam in, który dob itn ie  wskaże możliwo­

ści e lim inacji zawodników za niewłaści­

we postępowanie z koniem. Istn ie je taka 

potrzeba, by uczestnicy zawodów zda­

wali sobie sprawę z konsekwencji nad­

używania bata.

Zaangażowanie w  przedsięwzięcie przed­

stawicieli władz wojewódzkich i lokalnych 

świadczy o poparciu tych środowisk dla 

imprezy, która m a na celu prom ocję pol­

skich koni zimnokrwistych. Dlatego życzę 

organizatorom  -  pracownikom W arm iń­

sko-Mazurskiego Związku Hodowców Ko­

ni oraz Zespołu Szkół Rolniczych w  Smo­

lajnach -  by nigdy nie zabrakło im ener­

gii do organizacji tej ciekawej imprezy 

propagującej konie zimnokrwiste. ■

Wyniki
nastroniewww.pzhk.pl@

Luzak w  zaprzęgu to  nie ty lko pomocnik w  balansowaniu, ale również nawigator2 bratem Marcinem na trasie konkursu zręczności powożenia
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Zwierzęta,
które

tekst: Berenika B ratny, Z b ig n ie w  Jaworski 

| H  zd jęc ia : Berenika B ra tnyleczą
Psychoterapia wspierana przez kontakt z koniem

Człowiek i koń są ze sobą związani od tysiącleci. Przez wieki konie 
współtworzyły naszą cywilizację. Pomagały człowiekowi w podróżach, 
podbojach, wojnach, transporcie, rolnictwie. Ale to nie wszystko.

Carl Gustaw Jung tw ierdził, 

że koń reprezentuje n a j­

głębszy a rchetyp ludzko­

ści, sym bolizuje siłę, szla­

chetność, boh a te rs tw o  

i nieokiełznane pasje. M ito log ia  Cel­

tów , Greków, ludów Indoeuropejskich, 

Iberyjskich, Berberów i ludów  Azji uzna­

je  konia za pośrednika m iędzy tym , co 

ludzkie, a  tym , co boskie.

Prawie w  każdym człowieku koń budzi 

em ocje. Każdy, kto obcuje z tym i zw ie­

rzętam i, wie, ja k  zbaw ienny w p ływ  m o ­

gą  m ieć na nasze samopoczucie i ja ką  

przyjem ność sprawia sam o przebywa­

nie w  ich towarzystw ie. W  dzisiejszych 

czasach, kiedy ju ż  nie po trzebu jem y 

ich do pracy ani nie używam y do p ro ­

wadzenia wojen, w ydaw ałoby się, że 

poza sportem  i rekreacją konie m a ją  

nam  niew iele do zaoferow ania. Obec­

nie zda jem y sobie jednak sprawę, że 

nadal są nam  niezbędne do życia. 

Pierwsze wzm ianki o dobroczynnym  

wpływie koni na psychikę człowieka poja­

wiły się już dwieście la t temu, kiedy to  

niemieccy lekarze zalecali jazdę konną 

jako an tido tum  na ataki hipochondrii 

i histerii pracjentów chorych psychicznie. 

Potem, w  latach 60. XX wieku pojawiła 

się hipoterapia jako działanie m ające na 

celu przywracanie zdrowia i usprawnia­

nie przy pomocy konia i jazdy konnej. 

W  roku 1996 amerykański związek hipo- 

terapeutyczny NAR HA (North American 

Riding for the  Handicapped Association)

Wykorzystanie 
konia w sesji 
psychoterapeutycznej 
musi się opierać 
na jego
„prawdomówności”, 
czyli na naturalnym 
reagowaniu na 
rzeczywiste emocje 
uczestnika terapii.

zawiązał stowarzyszenie zajm ujące się 

propagowaniem  zdrowia psychicznego 

poprzez kontakt z końmi -  Equine Facili­

ta ted Mental Health Association (EFM- 

HA). W  roku 2000 powstało kolejne sto­

warzyszenie EAGALA (Equine Assisted 

Growth and Learning Association) m ają­

ce na celu dbanie o wysoki standard 

i profesjonalizm osób i ośrodków oferują­

cych tego typu terapię.

Terapeuta uniwersalny
Z jaw isko  psycho te rap ii w spieranej 

przez kon takt z końm i is tn ie je  w i?c
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Konie przejawiają skłonność do zachowań afiliacyjnych, czyli takich, które są związane z chęcią utrzymania bliskiego 
kontaktu z innymi osobnikami (np. wzajemne skubanie, względnie bliski kontakt fizyany podczas pasienia)

mniej w ięcej od 10 lat. Są to  p rogram y 

1 sesje psychoterapeutyczne p row a­

dzone w  obecności koni. W  latach 80. 

wprow adzono pojęcie terap ii wspiera- 

neJ przez kon takt ze zw ierzętam i, ale 

były to  g łów n ie  koty i psy (fe lino terapia  

ł dogoterap ia). N iedaw no odkry to  nie- 

zwykłe możliwości, ja k ie  niesie wyko­

rzystanie konia w  psychoterapii. Prze­

prowadzono szereg badań dowodzą- 

cych skuteczności, a także unikalnych 

korzyści w yn ika jących z te rap ii w spie­

ranej przez kontakt z końm i w  porów- 

nQniu z innym i fo rm a m i terapii. Obec- 

nie wyraźnie zarysowują się dw a nurty  

terapii wspieranej przez kon takt z ko­

mom. Są to  w arszta ty rozwoju osobo- 

We9o (coaching, kszta łtow anie spó jno­

ści em ocjonalnej, um ie jętności w yko­

rzystania m ow y ciała, kszta łtow anie 

um ie ję tności przyw ódczych, nauka 

teotod kom unikacji, ćw iczenia m edy­

tacyjnej obecności I uważności) oraz 

tesje terapeutyczne (terap ia  par, te ra ­

pia uzależnień, zaburzeń jedzenia, za- 

JÇcia dla trudne j m łodzieży, depresje,

f Qny niepokoju, p rob lem y w  związ- 
kach itp,).

^  każdej sesji bierze udział dwóch te- 

apeutów  -  w ykw a lifikow any psycho- 

°9  i instruktor przeszkolony do tego  ty- 

bracy z koniem . Podczas pracy 

^  °ń m i (g łów n ie  z ziem i, rzadziej 

1̂  S'odle) pacjenci pozna ją  samych sie- 

n^ '  sw° je  lęki i ograniczenia, a następ- 

I 6 Wszystkie ich zachowania, reakcje 

teocje są om aw iane  z psycholo­

g iem . Podczas 

sesji te rapeu ­

tycznych ich 

‘ u c z e s t n i c y  

[i w y k o n u j ą  

z a d a n i a ,  

które w ym a ­

g a ją  u m ie ­

ję tn o śc i ko­

m u n i k a c j i  

n ie w e rb a ln e j, 

a s e r t y w n o ś c i ,  

k reatyw nego m y­

ślenia, rozw iązywa­

n ia  problem ów , um ie­

ję tn o ś c i przyw ódczych, 

spójności em ocjona lne j oraz 

brania na siebie odpow iedzialności 

za w łasne czyny. W  zależności od typu  

terap ii w  sesji bierze udział kilku uczest­

ników lub ty lko  jeden.

Kilka prac naukow ych pow sta łych 

w  S tanach Z jednoczonych dowodzi 

skuteczności takie j terapii. Dziedzina 

ta , stosunkowo m łoda, wciąż prężnie 

się rozw ija. Powsta ją nowe ośrodki 

w  Australii, Nowej Zelandii i Europie 

(m .in. Horse Dream  w  Niemczech, filia  

Kathy Pike w  H olandii i w ie le  innych). 

Prowadzone są badan ia  nad różnym i 

w a rian tam i o ferow anej te rap ii, je j d łu ­

gotrw a łośc ią  i e fektam i.

Zwierciadło duszy
Przygotowanie i selekcja koni do sesji 

psychoterapeutycznych nie zostały ja k  

do tąd  szeroko om ów ione  i zbadane. 

Większość ośrodków korzysta z koni re­

kreacyjnych, a zalecane m etody  pracy 

op ie ra ją  się na zasadach Natura l Hor­

semanship. W yda je  się, że to  zagad­

nienie w ym aga  większej uwagi. G łów­

nym  założeniem wykorzystania konia 

w  sesji psychoterapeutycznej je s t je g o  

„praw dom ów ność", czyli reagow anie  

na rzeczywiste em ocje uczestnika. Koń 

podczas takich zajęć m a być na swo­

bodzie, w  większości w ypadków  nie 

używa się lonży, uw iązów ani kanta­

rów. To je g o  zachow anie m a pokazać 

terapeucie, jak ie  są rzeczywiste em o­

cje i p rob lem y pacjenta . Uczestnicy są 

proszeni na przykład o nam ów ien ie  ko­

n ia  do  w ykonan ia  jak ie jś  czynności 

(niech to  będzie przejście przez leżący 

na ziem i drąg), korzystając jed yn ie

z m ow y ciała. Reakcja konia wskazuje 

zarów no p row adzącym  sesję, ja k  

i uczestnikom, co je s t skuteczne w  ich 

działaniach, a co nie. Koń te rapeuta  

je s t sw o istym  „zw ie rc iad łem " w e­

w nętrznych napięć i em ocji, zatem  

musi być do tego  typu  pracy odpo­

w iedn io  przygotow any. N orm alny tre ­

n ing konia -  bez względu na to , czy 

je s t prow adzony m etodam i na tu ra lny­

m i czy tzw . klasycznym i -  po lega 

w  uproszczeniu na tym , by koń pozy­

tyw n ie  reagow ał na bodźce i był po ­

słuszny, tj. zawsze w ykonyw ał polece­

n ie jeźdźca. Tutaj m am y do czynienia 

ze zgoła inną  sytuacją. Koń te rapeuta  

musi się czuć w  tow arzystw ie  człowieka 

na ty le  swobodnie, by bez lęku w yko­

nywać polecenia, kiedy m a na to  ocho­

tę  (czyli czuje się z nam i kom fortow o).

W  innym  w ypadku trudno  stwierdzić, 

czy dobrze odgryw a swą rolę „zw iercia­

dła", czy też są to  odruchy wyuczone. 

Praca przygotowawcza z końm i do te ­

go typu  te rap ii je s t zatem  pog łęb ia ­

niem  m etod  kom unikacji ze zw ierzęta­

mi, a nie tren ing iem , tj. wdrażaniem  

reakcji na  bodźce. Bardziej zbliżona 

je s t do tren ingu  typu  liberty  niż do m e­

to d  klasycznej jazdy  konnej lub tzw. 

N atura l Horsemanship.

Tutaj po jaw ia  się ko le jny aspekt spra­

wy, a m ianow ic ie  warunki u trzym ania  

i chowu koni. Koń pracujący w  terapii 

musi m ieć zaspokojone wszystkie po ­

trzeby na tura lne dla tego  gatunku, czy­

li zapew niony dobrostan, jak i m a ją  ko­

nie w  w arunkach na tura lnych . Aby 

przygotow ać konia, trenerow i potrzeb­

na je s t w iedza z dziedziny e to log ii koni 

żyjących na swobodzie w  tabunach, bo 

to  od te j w iedzy zależy um ie jętność ko­

m un ikow an ia  się z n im i językiem  ciała 

i em ocji.

Powrót do dzikiej natury
Nowe fo rm y  psychoterap ii pow inny 

bazować na obserwacji koni w  stanie 

ja k  na jbardzie j zbliżonym  do dzikiego. 

Osoby za jm ujące się tą  dziedziną sta ją  

przed kon ieanośc ią  zapoznania się na 

now o  z na tu ra lnośc ią  konia, k tóra  

w  tradycy jnym  tren ingu  została ze­

pchn ię ta  na m argines, i o tw arc ia  się 

na w iedzę o na tura lnych  m echan i­

zmach zachowań tych  zwierząt. ►

Lat°  2010
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Z dominacją 
związane są 
zachowania agresywne, 
które przejawiają się 
w  form ie
sygnalizowanych gróźb, 
jak również 
bardziej 
zdecydowanej 
agresji

^  Konie żyjące na swobodzie kom uni­

kują się ze sobą bezustannie w  spra­

wach dotyczących ich bytu, zabawy, 

walki o terytorium , zachowań kom forto­

wych itd. Są zwierzętami społecznymi, 

które od tysięcy la t żyły w  gromadzie, 

stąd popęd społeczny je s t u nich silnie 

rozwinięty. Najogóln ie j dzie lim y go na 

popęd towarzyski oraz popęd związany 

z respektowaniem hierarchii i znaczenia 

danego osobnika w  stadzie. Dlatego 

w  grupie koni żyjących na wolności 

(w  tabun ie ) m ożem y zaobserwować 

oddziaływanie g łównie dwóch tenden­

cji dotyczących ich zachowań. Z jedne j 

strony jes t to  skłonność do zachowań 

afiliacyjnych, czyli takich, które są zwią­

zane z chęcią utrzym ywania bliskiego 

kontaktu z innym i osobnikam i (np. wza­

jem ne  skubanie, względnie bliski kon­

tak t fizyczny podczas pasienia, stania 

wypoczynkowego lub takiego, które po­

zwala na wzajem ne odpędzanie ow a­

dów  itp.). N a tom iast druga tendencja 

to  dystansowanie się, a więc separacja, 

wyrażająca się m.in. behaw iorem  zwią­

zanym  z rywalizacją i konfliktam i, czyli 

zachowania agonistyczne (np. rywaliza­

cja o pokarm, o w olną przestrzeń wokół 

siebie, czasami o klacze czy względy in­

nego osobnika).

Zarów no jedna , ja k  i d ruga tendencja  

zachowań m a m iejsce w  każdej grupie 

społecznej, a taką  je s t tabun koni ży ją ­

cy w  warunkach natura lnych. Jednakże 

o zwartości takie j g rupy w  na jw ięk­

szym stopniu  decyduje odpow iedn io  

wysoka częstotliwość zachowań a filia ­

cyjnych. W  każdej społeczności w ystę­

p u ją  wewnętrzne tarcia  i konflikty, k tó­

rych nie da się całkowicie w ye lim ino ­

wać. Działanie redukujące tego  rodza­

ju  destrukcyjne walki w ew nątrzgrupo- 

we m a hierarchia dom inacji.

H ierarchia dom inac ji to  sw oisty sys­

te m  dzie len ia przestrzeni w  g rup ie  

zwierząt oparty  na zasadzie pierwszeń­

stwa. Gdy podział przestrzeni się doko­

na, spory i w yzw ania  ustają, chyba że 

jakiś m łody członek grupy znacząco 

dorośnie (np. osiągnie dojrzałość p łc io ­

w ą  lub fizyczną) a lbo jak iś  stary czło­

nek g rupy  w yraźnie  się zestarzeje. 

W  tabun ie  koni dochodzi do hierarchii 

dzięki dom inac ji i podporządkow aniu 

się, czyli subm isji. Z d o m inac ją  zw iąza­

ne są zachow ania agresywne, które 

p rze jaw ia ją  się w  fo rm ie  sygnalizowa­

nych gróźb (np. stulenie uszu), ja k  rów­

nież bardzie j zdecydow anej agresji 

(gryzienie, kopanie). H am ująco i jed- 

nocześnie uspokajająco na agresyw­

ność osobnika dom inu jącego  (s iln ie j­

szego) w p ływ a ją  zachow ania  submi- 

syjne, jak ie  okazuje osobnik słabszy, 

sto jący niżej w  hierarchii (najczęściej 

je s t to  odejście i ustąpienie miejsca).

Komunikacja bez tajemnic
U koni żyjących na w olności czy też 

u trzym yw anych w  warunkach rezer­

w atow ych , ja k  np. koniki polskie, na 

czele tabunu  stoi ogier. Klacze uszere- 

g o w u ją  się w ed ług  określonego p o ­

rządku, w  k tó rym  is to tn ą  rolę o d g ry ­

w a nie ty lko  siła fizyczna i w iek, ale 

także odw aga, dośw iadczenie  i tzw. 

in te lig e n c ja  po łączona  ze spry tem .

Tym sam ym  m łode osobniki za jm u ją  

do lne m iejsca d rab iny  hierarchicznej, 

a źrebaki ja k  d ługo  są przy m atce, tak 

d ługo  za jm u ją  m iejsce zależne od je j 

pozycji i znaczenia. Na pozycję klaczy 

w p ływ a  rów nież w  pew nym  stopniu  

to , czy je s t źrebna lub czy m a m ałego  

źrebaka. W  tak ich w ypadkach klacz ja ­

ło w a  m a na ogó ł niższą rangę. Tego 

rodzaju układ h ierarchiczny je s t prze­

strzegany np. podczas przem arszów 

koni -  ja ko  pierwsza idzie klacz tzw . li­

derka (n iek iedy taka, k tóra  m a w  d a ­

nym  m om encie  na jm łodszego źreba­

ka), a za n ią  pozosta łe klacze według 

rangi. Ogier na ogó ł kroczy z ty łu  lub 

z boku, tak aby w idzieć całe stado 

i m ieć je  przed sobą.

W ażnym w arunkiem  istn ien ia  takie j 

społeczności jes t określony sposób po­

rozum iewania się m iędzy osobnikami 

tabunu. Komunikacja odbywa się za po­

m ocą zmysłów, g łównie wzroku, słuchu 

i węchu, ale także dotyku i smaku. Wza­

jem n ie  odbierane sygnały i konteksty 

muszą tworzyć czytelny kod zrozumiały 

dla wszystkich członków grupy. Zrozu­

m ienie przez człowieka tego  rodzaju 

sposobu porozum iewania się koni po­

zwala w  jakie jś m ierze na wniknięcie do 

ich św iata i naw iązanie porozum ienia. 

Jednak w  tradycji człowieka istnieje 

chęć dom inow an ia  nad zwierzętami, 

stąd na ogół w  kontaktach z końmi sta­

ram y się je  sobie podporządkować i za­

ją ć  najwyższe miejsce na naszej wspól­

nej drabinie hierarchicznej. N atom iast 

wykorzystanie konia w  sesji psychotera­

peutycznej musi się opierać na jego  

„praw dom ów ności", czyli na na tura l­

nym  reagowaniu (bez odruchów wy­

uczonych) na rzeczywiste em ocje 

uczestnika terapii.

Taka sytuacja je s t m ożliwa, kiedy koń 

w  tow arzystw ie  człowieka czuje się 

swobodnie, a je g o  polecenia wykonuje 

ty lko  w tedy, gdy m a na nie ochotę- 

D la tego zadaniem  osób p rzygotow u­

jących konie do tego  typu  pracy jest 

badan ie  po tencja łu  m ożliwości komu­

nikacji m iędzygatunkow ej oparte j no 

rów noupraw nien iu  obu is to t biorących 

udział w  tym  d ia logu.

Nowe kierunki pracy z końmi (takie ja k 

psychoterapia) w prow adza ją  nas od 

nowo w  natura lny św iat koni. Zetknięcie 

się człowieka z koniem w  takich warun­

kach jes t ogrom nie  obiecującym  d ° ' 

świadczeniem, z którego coraz więceJ 

ludzi wynosi w ym ierne korzyści. ■

38 H od owca  i Jeździec Lato 2 0 ' °



fot. Marta Nowakowsi

MAZUREK

’4  <:

i l  і ’

-  . f '  Ĺ  
4 -' f ' S —

a , * ■ >  «  .
г ,  - - 4

ÎfÊt 'êiùà

do Kentucky
Piotr Mazurek

^ePrezentant na m istrzostwa jeździeckie Alltech FEI W orld Equestrian Games™ Kentucky 2010. 
Jedyny Polak w konkurencji powożenia zaprzęgami 4-konnymi. 

Pasjonat.

Alltech FEI World Equestrian Games™ 
i |M Kentucky 2010 :

S  8 dyscyplin jeździeckich 
60 reprezentacji krajów 

^  S  800 zawodników
y V / fe c / l. /v E I . 1000 koni

World Equestrian Games' ^  eoo tys. widzów
K e n t u c k y  гою •/ 500 min. telewidzów

Piotra Mazurka wspiera Lifeforce™
„używam i polecam" Piotr Mazurek

^ Pując Lifeforce™ dla swoich koni 

p.SPOrTlagasz udział i występy

Wol]3 M azurka’ na Alltech FEI

^C,Uestr'an Gam es Kentucky 2010. 
Ws C ^ ^ h o d u  z każdego opakowania  

p era naszego sportowca!

I u f f fg ä E »  L l r g p

n i S j e s t9io

. 'Itech

Lifeforce™
■S naturalny suplem ent odżywczy

■S podawany raz dziennie utrzymuje zdrowie 
konia na każdym etapie życia

■S nowoczesny produkt dla WSZYSTKICH koni 
hodowlanych, rekreacyjnych i sportowych, 
dorosłych i źrebiąt

•S  pomoc dla systemu odpornościowego, 
wspomaganie trawienia

^  poprawa i utrzymanie kondycji

Pr o  Роус

w
I * ’ *

,oczesn'' r “ 4J" ,4 "nnQ b io technologiczna która dostarcza 
10 1 natLiralne rozwiązania d la  przemysłu paszowego.

S h ie s t
mentu diety dla koni Lifeforce"

Wytqcznym dystrybutorem Lifeforce na Polskę jest Pro Equ 
Zakup: bezpośrednio w Pro Equo lub u dystrybutoró'

Formularz zamówienia jest dostępny r 
w w w .proequo.com .
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Polowa msza święta 
w  scenerii właściwej 

dla hodowców 
k o n i. . .  ►

Komisja wystawy, 
od lewej:
Marek Żuławski, 
KrzysztofWójcik 
i Edward 
Trzemżalski ^

tekst: P io tr H e lon  
zd jęc ia : M a g d a le n a  H elon Lubuska

szeščdzíesíqtka
Rok 2010 jest szczególny dla hodowców zrzeszonych w Związku Hodowców Koni Ziemi 
Lubuskiej -  na ten rok przypada 60-lecie hodowli koni na tym  terenie, lak co roku w maju ho­
dowcy spotkali się na wystawie koni w Skansenie Etnograficznym w Ochli koło Zielonej Góry.

m aja wszystkie drogi 

Я  Щ  lubuskich hodowców 

И  koni prowadziły do 

skansenu w  Ochli. Już 

w  zimie hodowcy postanowili ufundować 

sztandar związku i poświęcić go podaos 

obchodów jubileuszu.

Polową mszę świętą w  scenerii skansenu 

odprawił a łonek związku -  hodowca koni, 

ksiądz Ireneusz Semkło. W  ramach ob­

chodów odbyta się V II Regionalna Wysta­

wa Koni Hodowlanych -  po raz kolejny 

pod patronatem Marszałka Wojewódz­

twa Lubuskiego. W  wystawie wzięła udział 

rekordowa lia b a  koni, a po raz pierwszy 

były rumaki przywiezione z Niemiec z oko­

lic Hanoweru przez a łonka  związku Wolfa 

Niemanna ze Springe.

Konie oceniała komisja w  składzie: prze- 

w odn iaący Krzysztof Wójcik -  kierownik 

Okręgowego Związku Hodowców Koni we 

Wrocławiu, ałonkowie: Marek Żuławski -  

kierownik Wielkopolskiego Związku Ho­

dowców Koni, Edward Trzemżalski -  kie­

rownik Zachodniopomorskiego Związku 

Hodowców Koni. Komisja m iała bardzo 

trudne zadanie nie tylko z powodu dużej 

lia b y  koni, ale także kaprysów aury.

Przebojowy Rejent
Najlepszym  og ie rem  im prezy został 

śląski og ier Rejent (N om en -  Renatka

po Butanol) hodow li i własności Grze­

gorza Świątka z Żagania. Rejent po­

tw ierdził swoją klasę, jako  że w  zeszłym 

roku zwyciężył w  ZT Książ. Tuż za nim 

uplasow ał się og ie r sp Jazon (W o lf’5 

Panter -  Judia xx po A lh ijaz xx) -  ho­

dowca i właściciel Joanna Kodź -  zwy­

cięzca zesz ło ro a n e g o  ZT Gniezno. 

Najlepsza klacz to  Rosa Poranna wlkp 

(W o lf’s Panter -  Roksana po A le rt) ho 

dow li i własności Tadeusza Hajdukiewi 

a a  z Ochli. K la a  św ietn ie przygotowa 

na do w ystaw y w ygra ła  ze swoją 

siostrą Dru ja sp (W o lf’s Panter -  De 

m anissa xx po Double A lleged) -  ho 

dow ca i właściciel Joanna Kodź. Naj
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i  Ogier Jazon 
(W olf's Panter 
-J u d ia  xx) hodowli 
i własności 
Joanny Kodź

Świetnie 
przygotowana 

klacz Tequila 
(B u ła t-T a ryda) 

własności Małgorzaty 
Wiśniewskiej

êPsze źrebię roczne to  ogierek Don 

Par'ter własności Tadeusza Hajdukie- 
wicza z Ochli.

^  9 rupie ź reb ią t dw u le tn ich  w yróżnił 

Się 09 ¡er C h im equyl sp (Im e q u y l -  

^zana po Balon) hodow li i w łasności 

acka Bondaruka z M ozowa.

grupie kuców, w  które j byłyW licznej
tukże Przywiezione z N iem iec, najlep-
SZy ° ^ azał się ogier Koliber (N antano  

Kafejka po M ag n it) w łasności Stani- 

Sawa G arbata z Urzut. Przewodniczą- 

^  Komisji podkreślił, że większość koni 

a bardzo dobrze p rzygo tow ana do 
U s ta w y .

^  WystQw ie na jliczn ie j było reprezen-
t°W ane
W o lf

P o tom stw o  synnego og iera

s Panter rasy KWPN -  w  liczbie

pięciu koni, z których jeden  był naw et 

w  g rup ie  kuców, a dw a  w ygra ły  swoje 

klasy.

Na krajowym poziomie
60-lecie dzia ła lności związku podsu­

m ow a ł prezes ZHKZL Tadeusz Kodź, 

podkreśla jąc w  sw oim  przem ów ien iu , 

że na te ren ie  dzia ła lności związku ho­

d u je  się coraz lepsze konie i hodow cy 

lubuscy nie b o ją  się p rezentow ać sw o­

ich koni poza okręg iem  na cen tra l­

nych im prezach. Na jub ileusz ZHKZL 

przybyli: honorow y prezes PZHK A n­

drzej W oda, prezes PZHK W ładysław  

B re jta  oraz dyrekto r b iura  PZHK A n ­

drzej Stasiowski i w ie lu  innych zna­

m ie n itych  gości.

Związek H odow ców  Koni Z iem i Lubu­

skiej przed w ie lu  la ty  ja ko  pierwszy 

w  kraju postanow ił honorow ać wszyst­

kich zasłużonych m eda lem  za os ią ­

g n ięc ia  w  hodow li koni. Jubileusz był 

okazją  do  w yróżn ien ia  w ie lu  h o d ow ­

ców, a także osób, które  w spierały 

związek z zewnątrz.

Przygotowano w iele atrakcji i pokazów, 

ale n iestety kaprysy pogody m ocno sko­

rygowały plany i stało się tak, że na j­

większą popularnością cieszyła się przy­

go tow ana  na jubileusz wystawa zdjęć 

i innych pam iątek z całego 60-lecia, po­

chodzących z arch iw ów dom owych ho­

dowców. M im o niesprzyjającej aury im ­

prezę odw iedziło  bardzo w ie le osób 

z całego okręgu oraz z kraju. ■

W m om encie 
oddaw ania  tego 
tekstu do druku 
ogier Chimequyl 
hodowli 
i własności 
Jacka Bondaruka 
zostal Krajowym 
Cham pionem  
Rasy Polski Koń 
Szlachetny 
Półkrwi.
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teks t i zd jęcie : Tomasz Bagniew ski

Libra
Pierwsza tegoroczna próba dzielności klaczy 

po stacjonarnym 60-dniowym treningu 
w ZT Włocławek-Michelin zakończyła się 

zwycięstwem kasztanowatej Libry wlkp wy­
hodowanej przez Jurka Leszczyńskiego, 

a należącej do jego syna Krzysztofa 
z Pyszczyna k. Bydgoszczy. Jest to  dla nich 
pierwszy tak znaczący sukces hodowlany.

Sukces Libry można także za­

pisać na bogate już konto 

hodowlane je j ojca -  west­

fa lskiego ogiera Grand 

Am our (po Grannus han). 

M atka Libry, choć urodzona już w  ho­

dowli prywatnej, wywodzi się z SK Liski 

i iqczy krew cennych ogierów xx -  Pary­

sów, Labirynt, Priz. Klacz ta uzyskała na j­

wyższą ocenę za skoki -  8,7 pkt. i stęp -

8,5 pkt., a łącznie 65,3 pkt. i ocenę bar­

dzo dobrą. W ynik plus ciekawy rodowód, 

prawidłowy pokrój, uroda i właściwy kali­

ber spraw iają że Libra stanowi pełno­

wartościowy m ateria ł zarówno hodowla­

ny, jak  i sportowy. W  próbie dzielności 

dosiadała ją  Joanna Kretkowska. Wynik 

Libry to  także dowód, jak  bardzo ostroż­

nym trzeba być podczas selekcji źrebiąt. 

Klacz ta  oceniana jako roczniak na w y­

stawie hodowlanej zajęła w  swojej gru­

pie odległe 13. miejsce.

Do sportu i hodowli
W iceczempionką została kara Brendy 

sp wyhodow ana przez Marcina Gerke 

z Branicy, własności Cezarego Zawiślaka 

z Serocka. Jest to  córka holsztyńskiego 

ogiera Rotmistrz (Ramirado -  Hyazin­

the I I  po Carthago) -  trzykrotnego fin a ­

listy, a dw ukrotnego m edalisty konkur­

sów dodatkowych dla koni hodow li za­

granicznej rozgryw anych podczas 

MPMK. Klacz ta  uzyskała najwyższe oce­

ny od kierownika ZT Marcina Pacyńskie- 

go 9-9-9, charakteryzowała się także 

najlepszą pracą w  galopie -  7,7 pkt., 

łącznie 64,7 -  ocena bdb. H odow laną 

(ale nie użytkową!) wartość te j klaczy 

obniża, niestety, niepełne pochodzenie

t

Libra (Grand Amour -  Lena po Bas)

ze strony matki. Brendy pow inna konty­

nuować szkolenie w  kierunku skoków, 

na co -  z uwagi na posiadanie przez 

właściciela własnej bazy tren ingow ej -  

m a duże szanse. W  próbie dosiadała ją  

po tra fiąca  znakom icie się dogadać 

z m łodym i końmi, pochodząca z Biało­

rusi Olga Padapryhorava. Z bardzo do ­

brym  efektem  uzupełniła ona stawkę 

u jeżdżaay w  Michelinie.

Kolejne m iejsca zajęły A lm ira i Bogini -  

bardzo urodziwe siwe córki o ldenbur­

skiego Landora -  hodow li i własności ro­

dziny Ćwików z Górek Zagajnych. Po­

chodzenie ich matek, w  których rodo­

wodach zna jdu ją  się lia n e  konie xx, xo 

i trakeńskie, potw ierdza opinie, iż ten re­

produktor najlepiej łą a y  się z klaczami 

bardzo szlachetnymi. Obydwie zostały 

też najwyżej ocenione (8 pkt.) przez 

jeźdźca testera, którym  był M ieczysław 

Zagor. Ostatecznie trzecia A lm ira uzy­

skała 63,8 pkt., a pełna siostra licencjo­

nowanego ogiera B o liw a r-  Bogini była 

czwarta z n o tą  61,8 pkt.

Marihuana jest gniada
Z pozostałych koni na uw agę zasługuje 

na pewno także gn iada  M arihuana sp 

(Grand A m our w estf -  Markiza sp po 

Rubin han) hodow li i w łasności W alde­

m ara Skoniecznego, która  uzyskała 

d rugą średnią za skoki i chody. N ieste­

ty  je j nad wyraz w ybu ja ły  tem pera ­

m en t sprawia, że trzeba będzie włożyć 

w  n ią  jeszcze bardzo dużo pracy, zanim  

pojaw i się na parkurach. Ale kto wie, 

czy nie w arto , gdyż je j ojciec sam cho­

dził wysokie konkursy, da ł w  N iem ­

czech dobre  p o to m s tw o  zarów no

w skokach, ja k  ujeżdżeniu, a pełne sio­

stry m atki zawsze były na pod ium  prób 

dzielności. Na 15 klaczy, które przystą­

p iły  do próby, ty lko  cztery pochodziły 

z najm łodszego rocznika 2007, w ięk­

szość -  w  tym  czem pionka i w iceczem- 

pionka -  to  klacze 4-letnie. Tylko cztery 

klacze pochodziły po krajowych repro­

duktorach i n ieste ty ty lko pięć od m a­

tek urodzonych na teren ie  KPZHK -  

w  te j g rup ie  znalazła się czempionka 

i w iceczem pionką. N ienaganne było 

p rzygotow anie  klaczy do prezentacji, 

a kondycja wręcz wzorow a i co na jw aż­

niejsze -  rów na u wszystkich klaczy.

Gdzie ci jeźdźcy
Niestety, po raz kolejny wśród publiczno­

ści nie było żadnych przedstawicieli lokal­

nego środowiska jeździeckiego. W  pry­

watnych rozmowach ciągle uskarżają się 

na brak utalentowanych koni, ale jak  w i­

dać, nawet nie dopuszczają do siebie 

myśli, że wśród klaczy poddawanych 

próbom  dzielności, stacjonarnym czy po- 

lowym, może znajdować się odpowiedni 

materiał. Szkoda, bo brak współpracy ni 

komu nie wychodzi na dobre. Klacze осе 

niata komisja w  składzie Andrzej MatłaW 

ski, Jarosław Szymoniak -  obydwaj W ieł 

kopolski ZHK, i Dorota Müller -  Łódzki 

ZHK. Po zakończeniu próby odbyła się 

pierwsza w  Kujawsko-Pomorskiem ofi­

cjalna o tw arta  preselekcja ogierów, pod­

a o s  której specjaliści PZHK, ale także sa­

mi hodowcy mogli porównać aspirujący 

do ZT m ateria ł męski. Im preza spraw­

dzona we wszystkich szanujących się ho­

dowlach z pewnością na stałe zagości 

także w  kalendarzu KPZHK. ■
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tekst: 
M arek Żu ław ski 

zd jęc ia : OIE
рос

W dniach12-13 czerwca Ośrodek Integracji Europejskiej 
Zamek Rokosowo wraz z Wielkopolskim Związkiem 
Hodowców Koni w Poznaniu i Polskim Stowarzyszeniem 
Producentów Powozów Konnych po raz kolejny zorganizował 
imprezę o nazwie „Konie i powozy w Rokosowie”.

prócz prezentacji po ­

wozów, koni różnych 

ras, m otocykli, m ody 

jeździeck ie j, pop isów  

kaskaderskich i rycer­

skich, w ystępów  orkiestr i zespołów ta ­

necznych -  odbyły  się konkursy w  dys­

cyplin ie  powożenia i skoków.

W konkursie zaprzęgów jednokonnych 

po próbie zręczności i m ara ton ie  spo­

śród 15 zaprzęgów najlepszy okazał się 

Tomasz Wajs z Krobi powożący koniem 

Bravo. Drugie m iejsce zajęła Paulina 

Przewoźna z Ostrobudek z koniem  N a­

rwik, a trzecie Krzysztof Szczepaniak 

z KJ Merkury Daleszyn powożący og ie ­

rem Rudolfo Elenai.

W  zaprzęgach parokonnych (na 8 za­

przęgów) zwyciężył W iesław  Górski 

z M asłowa powożący końm i Am ber 

i Drops, drugie m iejsce zajął Ryszard 

Kapała z JKS Gogolewo z końm i De­

m on i Neon, a trzecie Jacek Kozłowski 

z TKJ Garbówek końm i Kanon i M ango.

W idzow ie  m ie li rów nież m ożliwość 

obejrzenia przejazdu p rzygotow u jące­

go się do w yjazdu do Kentucky Piotra 

Mazurka zaprzęgiem czterokonnym. 

Podczas gali w ieczornej odbył sie noc­

ny konkurs zręczności powożenia w  fo ­

sie przy zamku. W ystartow a ły  cztery 

zaprzęgi jednokonne, cztery pary i je d ­

na czwórka.

W  niedzielę m ogliśm y podziw iać dzieci 

powożące kucami -  w  pojedynkach 

sześć zaprzęgów i w  parach trzy za­

przęgi. W  pierwszej grupie zwyciężyła 

Sissi Haussmann z Głuchowa, a w  pa ­

rach M arian Jankowski z Rokosowa.

M iłośnicy dyscypliny skoków również 

czuli się usatysfakcjonowani, ponieważ 

organ izatorzy przygotow ali dw a bar­

dzo w idow iskowe konkursy, które m oż­

na było og lądać z tarasu zamku.

W  konkursie myśliwskim  wśród 22 par 

najlepszy okazał się Łukasz Brzóska 

z Sokoła Pniewy na koniu Lacoste de la

Cour, drugie m iejsce za ją ł M arek Mo- 

delewski na koniu Karat-Carte Dore -  

KJ Kopras, a trzecie Rafał Pluskota na 

koniu O rient -  KJ M orena Sieraków.

Drugi konkurs został przeprowadzony 

w  fosie zamku i rozegrany na zasadzie 

barier. Rozpoczęło go 17 par, a do 

osta tn ie j czwartej rozgrywki (wys. do 

170 cm )zakw alifikow ało się czterech 

zaw odników . Trzech z nich: Łukasz 

Brzóska na koniu O tello Sokół Pniewy, 

Bogusz Dąbrowski na koniu Riviera L KJ 

Alexander Elizówka i Leszek Warzecha 

na koniu Haker, bez przynależności klu­

bowej, pokonało przeszkody bezbłęd­

nie i zostało nagrodzonych aplauzem  

publiczności i oczywiście cennym i na­

grodam i.

D w udn iow e św ię to  koni i powozów 

w  Rokosowie zakończyło się późnym 

popołudn iem  w  niedzielę. ■

\2&*táĚb.. Г , *



Czempion -  
ogier Bór własności 
Adama M iśkiew iaa, 
zam. Gościeradów 
Plebański, pow iat 
kraśnicki

tekst: Jacek Kozik 
zd jęc ia : K a ta rzyna  M ilb ra t z i m n ej к r w i

10 kwietnia już po raz trzeci odbyła się gala konia zimnokrwi­
stego w Wisznicach. 22 ogiery przechodziły nie tylko ocenę 
na płycie, ale także próbę dzielności.

Obecni byli przedstawiciele 

w ładz sam orządowych po ­

w ia tu  bia lskiego z wicesta- 

rostą  Janem Bajkowskim 

° ia z  w ó jtem  Piotrem  Draganem  -  g o ­

spodarzem terenu wystawy.

Konie oceniała komisja w  składzie: W ie­

sław Niewiński -  przewodniczący Komisji 

Księgi Stadnej koni rasy polski koń zimno- 

krwisty, kierownik Wojewódzkiego Związ­

ku Hodowców Koni w  Białymstoku, Jerzy 

Gawarecki -  dyrektor Stada Ogierów 

w Kętrzynie, Andrzej Kopczyk -  kierownik 

Pomorskiego Związku Hodowców Koni 

w Malborku, i Jacek Hebda -  kierownik 

Wojewódzkiego Związku Hodowców Ko- 

ni w Warszawie, Oddział w  Radomiu. Ko- 

ITlisja  oceniła 22 konie rasy zimnokrw i­

stej, w  tym  jednego ogiera kupionego 
w Szwecji.

^ŚJiery przed oceną p łytow ą zostały pod- 

dane Próbie dzielności, którą zdały z wy- 

n'Klem pozytywnym. Wszystkie ogiery 

Uzyskały prawo wpisu do księgi koni zim- 

n°krwistych. Najwyższa ocenę uzyskał 

j^P ortow any ogier Bissmarck (Expo de 

eulen -  Bessy), który uzyskał 84 pkt. bo- 

ü'tocyjne. Ogier charakteryzował się bar- 

20 dobrym typem, kłodą, dobrym i ko- 

W a m i i wyjątkowo dobrym  ruchem.

J  nak czem pionem  w ystaw y został 

^У rany ogier Bór (Tuman -  Bobra) 

^ aści gniadej, własności Adam a Miś- 

^ owicza z Gościeradowa Plebańskiego, 

k oty byt w  bardzo dobrym  typie, z do- 

h °  *°dc1' Jest  synem ogiera Tuman wy- 

Sj ° Wanego na Podlasiu, również po- 

PÍQcego bardzo dobry typ  - 1 4  pkt.,

ocenionego na 80 p k t, ojca siedmiu 

ogierów  uznanych oraz w ielu klaczy ho­

dowlanych, w  sumie 83 sztuk po tom ­

stwa ze średnią oceną 16,1 pkt. Jest on 

również w nukiem  szeroko użytego 

w  hodow li ardena szwedzkiego ogiera 

Vilör. M atką ogiera Bór je s t klacz Bobra 

posiadająca m aksym alną notę za typ, 

zbonitow ana na 81 pkt. 

W iceczempionem wystawy został ogier 

Fuks (W ing -  Foliowa) hodowli lubelskiej, 

maści kasztanowatej, własności Krzysz­

to fa  Leszczyńskiego z Wólki Tarnowskiej. 

Ogier charakteryzował się bardzo do­

brym typem, kłodą oraz wzorcową gło­

w ą  i szyją -  5 pkt. Jest synem ogiera 

W ing, ojca ogierów i klaczy hodow la­

nych, posiadającego w  sumie aż 145 

sztuk potom stw a ze średnią oceną 15,8 

pkt. M atką ogiera Fuks jes t w yhodow a­

na na terenie Lubelszczyzny klacz Folio­

wa, cechująca się bardzo dobrym  typem  

-  14 pkt., oraz poprawną i m ocną kłodą. 

Właściciele czempiona i wiceczempiona 

otrzymali puchary od w ó jta  oraz od Lu­

belskiego Związku Hodowców Koni, 

a właściciel ogiera Baron, który najlepiej

zdał pró­

bę dzielno­

ści, M arian De- 

m id o w ia  z Bordziłówki

otrzym ał specjalną nagrodę. N atom iast Ogiery

Tadeusz Kowalczuk z Drelowa, właściciel na III Wiosennej Gali

ogiera Barnaba, został nagrodzony pu- konia zimnokrwiste-

charem Polskiego Związku Hodowców go w Wisznicach

Koni. Pozostali właściciele koni również 

otrzymali nagrody od Lubelskiego Związ­

ku Hodowców Koni.

Gala zgrom adziła og rom ną rzeszę ho­

dow ców  i m iłośników  koni nie tylko 

z pow ia tu  bialskiego. Po inform acji uzy­

skanej z m ediów  o tragicznej w  skut­

kach katastrofie lotniczej odwołano w y­

stępy zespołów artystycznych. Dzięki 

w ó jtow i, licznym sponsorom oraz pracy 

prezesa Terenowego Koła Hodowców 

Koni w  Białej Podlaskiej Jackowi Maka- 

rukowi i grupy zaangażowanych człon­

ków tego  koła po raz kolejny impreza 

m ia ła  bardzo wysoki poziom. ■  Próba dzielności
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щ wieści z reg ion ow

tekst: Jacek Kozik, zd jęc ia : K a ta rzyna  M iib ra t  Я

owcy s k a r b ó w
28 kwietnia Lubelski Związek Hodowców 

Koni przeprowadził na terenie Stada Ogierów 
w Białce k. Krasnegostawu preselekcję ogie­

rów ras szlachetnych do Zakładu 
Treningowego w Bogusławicach, 

Białym Borze i Książu.

Do wstępnej oceny zgło­

szono 33 ogiery z roczni­

ka 2 0 0 5 -2 0 0 7 , w  tym  

29 rasy m ałopo lsk ie j, 

dw a szlachetnej półkrw i 

i jednego  rasy śląskiej; hodow li p ryw a t­

nej, państw ow ej, a także ogiera zaku­

p ionego za granicą.

Związek uznał, że taki przegląd hodow ­

lany -  prezentacja m łodych og ierów  -  

będzie najlepszą i na jbardzie j ob iek­

tyw n ą  fo rm ą  oceny przyszłych repro­

duktorów . Pozwoli hodow com  na oce­

nę efektu swojej pracy przez porów na­

nie w łasnego ogiera z innym i, a je d n o ­

cześnie niektórych z nas pozbawi złu­

dzeń, określi dalsze dzia łan ia  związane 

na przykład z kryciem klaczy i og ran i­

czy wydatki.

W szystkie og ie ry  p rzedstaw ione do 

oceny zostały zm ierzone i przedstaw io­

ne komisji (przewodniczący Wojciech 

Semik -  kierownik OZHK w  Kielcach,

p Z H  к

Ogier Kadryl (Pentagram -  Kareta po Szał), własność SK Janów Podlaski

oraz Jacek Hebda -  kierownik WZHK 

w  Warszawie, O ddział Radom, Jacek 

Kozik -  kierownik LZHK) oceniającej 

konie na płycie i w  ruchu wg skali ocen 

obow iązu jące j przy bon itacji.

Komisja stw ierdziła, że prawo w yjazdu 

na kwalifikację do ZT uzyskają ty lko  te  

ogiery, które o trzym a ły  przyna jm nie j 

m in im a lną  liczbę punktów  bon itacy j­

nych niezbędną przy wpisie do ksiąg.

OGIERY, KTÓRE OTRZYMAŁY PRAWO WYJAZDU NA KWALIFIKACJĘ DO ZT:

OGIERY, KTÓRE UZYSKAŁY KW ALIFIKACJE DO W PISU DO KSIĄG 
NA PODSTAWIE ALTERNATYWNYCH PRÓB UŻYTKOWOŚCI:

Nie wszystkie oceny komisji zostały przy­

ję te  przez właścicieli ze zrozumieniem 

i przekonaniem o trafności; myślę, że ży­

cie zweryfikuje tę  opinię i pozwoli na w y­

ciągniecie właściwych wniosków. Można 

śmiało powiedzieć że stawka ogierów 

przedstawiona do oceny, poza nieliczny­

mi wyjątkam i, nie była imponująca, m i­

m o iż większość ogierów przedstawio­

nych do oceny była po znanych repro­

duktorach, co potwierdza tezę, że przy­

szły ogier musi pochodzić od wybitnej 

matki i po w yją tkow o dobrym  ojcu, 

a w tedy z dużym praw dopodobień­

stwem można liczyć na końcowy tryumf-

p rzyg o to w u ją  konie do pokazu już 

w  sposób zawodowy, a sam a prezen-

ZT  Bogusławice (trening wierzchowy) -  termin kwalifikacji 17.06.2010 
Arnu rat (Jurad -  Astúria po Lubań) M arlena Kordalska
Hati (Éfekt -  Heroina po Barok) wł. A leksander Łój
Aramis (Ë ife k t-A ragona po Szał) ŚK Janów Podlaski „  . - . . .
Poker (Hebab -  Perełka po Lubań) W ojciech Čiesielczuk omen owac na leząco
а ^ і ;;;;;;;;;і н Ж ь - а ^  .........ś k ї ж р ж к ї   Należy stw ie rdz i¿ . ze nasi hodow cy
Aranżer ''' J H e b a b  ^  A rtend po Szałj..................ŚK Janów Pôdïàski.........
Kadry i (Pentagram -  Kareta po Szał) ŚK Janów Podlaski

.Bond Bej (Berjin Bej -  Bara po Ordynek) Ż ygm un f M a iiig a  tac ja  odbyła  się napraw dę profesjonal-

.ÍÍ?.tyí?.ní  P ° Hebron) Grzegorz Rysak nie. Zgrom adzeni hodow cy zgłosili pro­

pozycję, aby w  przyszłości ocena po­

szczególnych e le m e n tó w  eksterieru 

og ierów  była przedstaw iana na bieżą­

co, bez względu na końcowy wynik, co 

w ed ług  w n iosku jących  pozw o li na 

zwrócenie uw agi zarów no na dobre, 

ja k  i n iepopraw ne cechy budowy.

Duża część koni, która uzyskała prawo

.E labo ra t........(Aspan -  Ejandra po Decoration) SK Janów Podlaski

.A rm a n i.......... (Aspan -  Äŕäcena po Verïtas ô ) ........ŚK Janów Pödi’äski”

ZT Biały Bór (trening wierzchowy) -  term in kwalifikacji 15.06.2010 

Balemo  .(.Çpnterid.roII 7  U rs u la  po Libero H) Józef Wielgosz

Z T  Książ (trening zaprzęgow y) term in kwalifikacji 25.08.2010 
L ib a n  (Arsenał -  Latria po Lansjer) Ryszard Kraciuk w yjazdu na kwalifikację, była p re z e n to

w ana i ocen iana na naszych czemp¡°
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li
ж  Horyzont (E m e ty t- Herbatka po Hebron) w ła ­
sności Grzegorza Rysaka

Amurat (Jurad -  Astúria po Lubań) 
własności Marleny Kordalskiej ►

natach. To tu ta j już  na początku karie­

ry hodow lane j, ryw a lizu jąc z liczną 

stawką koni w  roczniku, og ier da je  w ła ­

ścicielowi w stępną in fo rm ację  po tw ie r­

dzającą trafność w yboru  ojca i w ynik 

Pracy zw iązanej z wychowem .

Żaden z hodow ców nie wyraził zaintere­

sowania kwalifikacją swojego ogiera do 

zaprzęgowego ZT w  Gnieźnie, co może 

budzić niepokój ze względu na duże za­

potrzebowanie w  kraju i za granicą na 

k°n ie  pracujące w  zaprzęgu.

P rze g lą d  o b o w ią z k o w y
Jako Lubelski Związek H odow ców  Koni 

w idzim y p ilną  potrzebę pow ro tu  do 

sprawdzonej starej fo rm y  pracy ho ­

dowlanej, czyli przeprow adzania ma- 

sowych obow iązkow ych p rzeg lądów  

hodowlanych źreb ią t rocznych, dwu- 

'etn ich  czy licenc jonow an ia  klaczy, 

Sdzie inspektorzy, a także hodow cy 

1 Potencjalni nabyw cy w  jed n ym  m iej- 

scu ' w  je d n ym  czasie m a ją  m ożliwość

oceny i w yboru tych  najlepszych koni. 

D la tego  ju ż  kole jny rok z rzędu Lubelski 

Związek H odow ców  Koni w prow adził 

szereg zachęt, w  tym  m iędzy innym i f i ­

nansowych, aby na tak ie  przeglądy 

przyjeżdżała ja k  najw iększa liczba koni. 

Pomoże to  nam  oraz hodow com  

w  przeprowadzeniu p raw id łow ej selek­

cji, a tym  sam ym  zapewni szybszy po ­

stęp hodow lany.
Na koniec w ypada podkreślić bardzo 

dobrą  współpracę związku ze Stadem 

O gierów w  Białce. Plac, s ta jn ia  i cała 

opraw a pozwoliły hodow com  w łaści­

w ie  p rzygo tow ać i zaprezentow ać 

ogiery. ■

ker (Hebab -  Perełka po Lubań) własności Wojciecha Ciesielczuka

La ta 2010

Z a g w a r a n t u j  
T w o j e m u  k o n i o w i  
b e z p i e c z e ń s t w o  
i  k o m f o r t
Ponad 50 lat rozwoju i  doświadczeń w branży 

jeździeckiej i transporcie koni. Zyskaj dzięki jakość 

wygodzie, ja k  również nieporównywalnym  

właściwościom jezdnym  przyczep Bóckmann. 

Odkryj całą gamę m ode li i  dokonaj właściwego 

wyboru. Odwiedź naszą stronę www.boeckmann.p

COMFORTS

BIG MASTER L

P R Z Y C Z E P Y  P I E R W S Z A  K L A S j
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e -m a il: b iu ro @ p o z k ro n e .p l 
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wieści z reg io n o w

tekst i zdjęcia: Joanna Szulowska

Małe jest piękne!
11 maja na Stadionie Miejskim w Bychawie odbyłsięV Pokaz Wszechstronnego 
Użytkowania Koni i Kuców połączony z lokalną wystawą koni i kuców.

Program pokazu tradycyjnie 

rozpoczął się prezentacją za­

przęgów, które jak  zawsze 

były starannie przygotowa­

ne; szczególne zaintereso­

w anie i aplauz publiczności w yw oła ł po­

jazd Gustawa Jędrejka -  kareta zaprzę­

żona w  dw ie srokate klacze rasy sp Dą­

browę (M oty l -  Dziewanna po Derwisz) 

i Grację (Sułtan -  Gruzja po Empik). 

Wszyscy właściciele zaprzęgów zostali 

nagrodzeni pucharami, a przybyła pu­

bliczność m ia ła możliwość skorzystania 

z przejażdżek w  ciągu całego dnia. 

N astępnie wszystkie konie zostały po ­

dzielone na trzy grupy, w  obrębie k tó ­

rych rozegrał się czem pionat koni szla­

chetnych, zim nokrw istych, kuców i koni 

m ałych. Ocenę rozpoczęły klacze szla­

chetne -  najlepsza okazała się klacz ra­

sy m ałopolskie j D agm ary Berlin Flan­

dria  (Askar -  Frezja po Hungar), tuż za 

n ią  uplasowały się klacze rasy polski 

koń szlachetny półkrw i: Dąbrowa (M o ­

ty l -  Dziewanna po Derwisz) własności

Gustawa Jędrejka i klacz małopolska 

Belgaria (H angar -  Begonia po Palma- 

cyt), której w łaścicielką je s t także D ag­

mara Berlin. Hodowcy i m iłośnicy koni 

m ieli też m ożliwość porów nan ia  og ie ­

rów rasy m ałopolskie j kryjących na te ­

renie pow. lubelskiego: siwego Posejdo­

na ( Krym -  Polana po Veritas 6 ) -  zło­

tego  m edalistę X X III Krajowej W ysta­

w y Zw ierzą t H odow lanych  Poznań 

2008, w łasności Zbign iew a W ójcika za­

m ieszkałego w  Kol. Chm ielnik, gm . Beł­

życe, oraz gn iadego  og iera  Sadam 

(Askar -  Sada po M alm o) -  własności 

SO Białka w  dzierżawie u M ariusza Kijka 

zam ieszkałego w  Tomaszówce, gm. 

N iedrzwica Duża. Dla przypom nien ia  

dodam y, że o jc iec Sadam a -  og ier 

Askar -  był uczestnikiem igrzysk o lim ­

pijskich w  Atlancie.

Stawkę koni zim nokrw istych w ygrała 

kasztanow ata klacz Warka (Barak -  

W inda) własności W ojciecha Sieńki, ko­

le jno za n ią  uplasowały się A ron ia  (Azyl 

-  Fortuna) i Unika (U nique Du M oun ty

к

Ogier Posejdon (Krym -  Polana po Veritas 6), 
z ło ty medalista XXIII Krajowej Wystawy 
Zwierząt Hodowlanych Poznań 2008, 
własności Zbigniewa Wójcika

-  Łysa) -  ob ie własności Grzegorza Mi- 

chalczaka. Wśród og ierów  rasy polski 

koń z im nokrw isty zwyciężył kasztano­

w a ty  A p e ty t (Fikus -  A lerg ia po Galus) 

własności W ojciecha Sieńki zamieszka­

łego w  N iedrzw icy Kościelnej.

Podobnie ja k  rok tem u najliczniej przy­

była stawka kuców i koni małych. W ybór 

był bardzo trudny, gdyż komisja musiała 

uwzględnić w iele cech, m.in. typ, pocho­

dzenie I wiek. Czempionką klaczy zosta­

ła gn iada W iw ia  (Gepard -  W lw a po El 

Am or) własności V io le tty  Lipowskiej, 

drugie m iejsce zajęła Glauka (A patyt -  

Grzanka po Walor) własności Gustawa 

Jędrejka, a trzecie Habanera (M o re lo s -

Nadbuzańska majówkar;rtat
23 maja na terenie powiatu włodawskiego w miejscowości Dołhobrody odbyła się Powiatowa Wystawa 
Koni Zimnokrwistych połączona z Nadbużańską majówką.

Ogier Opel (Salut -  Opsa po Ochaj) własności Leszka Hulipa

48 Ho do wca

Organ iza to rem  im prezy było 

D o łhobrodzkie  Stowarzysze­

n ie  S po łeczno-O św ia tow e  

wraz z Lubelskim Związkiem  H odow ­

ców Koni, Strażą Graniczną i Szkołą 

Podstawową w  Dołhobrodach. Patro­

na t m ed ia lny nad im prezą obję ło Ra­

d io  Lublin, Telewizja Lublin oraz „Super 

Tydzień" we W łodawie.

W  ramach wystawy koni zorganizowa­

no czem pionat ogierów  oraz klaczy. Ko­

nie były oceniane przez Komisję w  skła­

dzie: Jacek Makaruk -  prezes Terenowe­

go Koła Hodowców Koni w  Białej Podla­

skiej, Katarzyna M ilb ra t -  specjalista ds. 

hodow li koni, oraz Jacek Kozik -  kierow­

nik Lubelskiego Związku Hodowców Ko­

ni. Komisja brała po uwagę takie ele­

m enty, ja k  typ, budowa, stęp, kłus oraz 

wrażenie ogólne, przygotowanie i p<e' 

zentacja. W  grupie ogierów  pierwsze 

miejsce zajął ogier Pasat (Ron -  Pula p° 

Salwar) wł. W ojciecha Nowickiego żarn- 

Różanka Kolonia, na drug im  uplasowd 

się ogier Lukas (Seiest -  Lita po Bon) wł- 

Stanisława Biskupa zam. W yryki A d a rn -  

pol, a trzecie zajął ogier Opel (Salut -  

Opsa po Ochaj) wł. Leszka Hulipa żaro­

we W łodawie.

W  licznej stawce klaczy pierwsze m ie j' 

see zajęła Bajka (M axe ard. -  Bazyl¡a 

po Brytan) wł. Fundacji Heifer P ro je t



Herbatka po Harfiarz) własności A lfreda 

Sagana. Rywalizację wśród ogierów  w y­

grał kary kuc feliński Garnaś As (Han -  

Groteska As po King Kong) własności 

Grzegorza Dziekanowskiego, drugi był 

ogier rasy huculskiej W icherek (Baca -  

Wiza po Ousor) własności Tadeusza Klę­

ka, a trzeci gniadosrokaty ogier Rokset 

(Ramzes -  Roksana po Grosz) własności 

W ojciecha Kniaziuka, którego wystawcą 

byt Gustaw Jędrejek.

W  tym  roku na Pokazie Wszechstronne­

go Użytkowania Koni i Kuców odbyła się 

inauguracja tzw. Ścieżki Bychawskiej -  

wzorowanej na ścieżce huculskiej, będą­

cej elementem próby dzielność dla koni 

rasy huculskiej. Była to  konkurencja zręcz­

nościowa, w  której rywalizowały konie 

wszystkich ras. Puchar wywalczyła para 

Katarzyna Bekiesz i je j kuc Bączek.

Pokaz, organizowany w  Bychawie już po 

raz kolejny, m a na celu rozpowszechnia­

nie m ożliwości w ykorzystania koni 

szczególnie w  rekreacji, zaszczepienie 

wśród dzieci i m łodzieży miłości do tych 

Pięknych zwierząt -  d la tego puchary 

1 nagrody otrzym ali nie ty lko zwycięzcy 

Poszczególnych konkurencji i czempio- 

natów, ale także nasi najm łodsi hodow ­

cy -  tego dnia była n im  Nata lia  Dworak 

wystaw iająca klacz rasy kuc Kortinę 

(Platon -  Klara po Ełk).

Przybyła publiczność miała możliwość 
wyboru najpiękniejszego konia pokazu

spośród wszystkich koni uczestniczą­

cych w  V Pokazie W szechstronnego 

Użytkowania Koni i Kuców -  zwycięzcą 

został kuc szetlandzki Zefir własności 

Stanisława W ierzchowskiego. Pierwszy 

uczestnik g łosow ania o trzym a ł nagro­

d y -z o s ta ł n im  w ie lo le tn i hodow ca ko­

ni m ałopolskich pan M arian Pawłat.

W  przerwach m iędzy konkursami pu ­

bliczność uczestniczyła w  w ielu im pre­

zach towarzyszących i pokazach: ko­

w alstw a, ra to w n ic tw a  m edycznego, 

brazylijsk ie j sztuki w a lk i capoeira, 

w  konkursie strzelania z tuku. Gospo­

darstw a agroturystyczne zapew niły za­

plecze kulinarne, byty także w spom n ia ­

ne przejażdżki bryczkami i w  siodle.

Główni organ izatorzy -  Polskie S tow a­

rzyszenie Użytkowników  i Przyjaciół Ko­

ni Roboczych oraz Konnych Producen- Kareta Gustawa

tó w  Zdrowej Żywności oddział Bycha- Jędrejka zaprzężona

wa, Terenowe Koło H odowców Koni wdwiesrokate

w  Lublinie, Urząd Miejski w  Bychawie, klacze rasy sp

Bychawskie Centrum  Kultury oraz Lu- Dąbrowę (Motyl

bełski Związek H odowców Koni -  za- -Dziewanna

pew nili uczestnikom , przybyłym  go- po Derwisz)

ściom i publiczności n iezapom niane i Grację (Sułtan

wrażenia. ■  -  Gruzja po Empik)
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Hternational z siedzibą w  Warszawie, 

prugQ była A lna (H oland -  Akcyza po 

° n 'k), zaprezentow ana wraz z przy- 

ówkiem, wł. M arka Torbicza zam. 

Vyki A dam pol, a trzec ia  U m ow a 

Уг -  Ukraina po Ukraina) wł. Leszka 

niuka zam. w  Pogorzelcu w  ościen- 

yrri Powiecie bialskim .

Po wyborze najlepszych koni nastąpiła 

d ługo oczekiwana przez mieszkańców 

pow ia tu  uroczystość przekazania dwóm  

rolnikom zażrebionych klaczy w  ramach 

specjalnego projektu „Konie pociągowe 

dla rolników z Dołhobród . I tak przeka­

zano klacz Bajkę oraz Talię w  ramach 

projektu finansow anego przez amery-

Wiceczempionka -  klacz Alna (Holand -  Akcyza po Fonik), 
zaprezentowana wraz z przychówkiem, własności Marka Torbicza.

kańską Fundację Heifer Project In te rna ­

tional. Klacze tra fiły  do gospodarstw za­

służonych hodowców, którzy zagwaran­

tu ją , że ich włączenie do własnych stad 

przyczyni się do wzrostu poziomu żyda 

w  gospodarstwach, a jednocześnie 

wpłynie na dalszy rozwój hodowli koni 

rasy polski koń zim nokrw isty na terenie 

pow ia tu  włodawskiego.

Aby podkreślić wagę wystawy, na scenie 

głównej nagrodzono zwycięzców oraz 

wręczono nagrody wszystkim wystaw­

com. Publianość m iała także możliwość 

wyboru najpiękniejszego konia wystawy, 

którym  został ogier Pasat.

Przy akom pan iam encie  zespołów ludo­

wych wszyscy hodowcy, goście I licznie 

zgrom adzona publiczność zostali za­

proszeni przez starostę na ko le jną w y­

stawę koni już  za rok. ■



wieści z reg ionow

Ogier Wantos (Wabigon -  Konsola po Elf) własności Henryka Kalitki ► 

Wałach Piechur i Ewelina O leszauk

tekst: K a ta rzyna  M Ubrat 

zd jęc ia : Joanna  Szulowska

Śladami
rycerzy

II Ścieżka huculska w dolinie Siniochy 
oraz wielki przemarsz konny i pieszy 

do grodu rycerskiego przyciągnęły 
publiczność do Stadniny Koni Huculskich 
Lasso należącej do Wiesława Oleszczuka, 

a mieszczącej się w Zawalowie 
w powiecie zamojskim.

Impreza, która odbyła się 24 

kwietnia, m iała charakter sporto- 

wo-edukacyjny oraz patriotyczny, 

łącząc rywalizację sportow ą 

z przybliżeniem historii istniejących na 

Kresach Wschodnich grodzisk rycerskich 

i aerwieńskich.

Honorowy patronat nad imprezą objęła 

Lubelska Izba Rolnicza, a organizatorem 

był Lubelski Związek Hodowców Koni oraz 

Wiesław Oleszczuk, gospodarz terenu, 

przy ogrom nym  wsparciu oddziału za­

mojskiego Lubelskiego Ośrodka Doradz­

tw a Rolniczego z siedzibą w  Sitnie. Podob­

nie jak w  roku ubiegłym nie zawiodła pu­

bliczność złożona z hodowców koni oraz 

zaproszonych gości, wśród których mieli­

śmy możliwość goszczenia Władysława 

Brejty, prezesa Polskiego Związku Hodow­

ców Koni, wraz z żoną Marią.

W  imprezie wzięły udział 24 konie, a do 

uczestnictwa w  próbie dzielności zgłoszo­

no 13 koni (5 ogierów, 7 klaczy i 1 wała­

cha) pochodzących z siedmiu stajni. Pró-

Уj

ba dzielności składała się z oceny koni na 

płycie oraz ścieżki huculskiej. Konie oce­

niane były przez komisję w  składzie: prze­

wodniczący Komisji Księgi Stadnej Koni 

Rasy Huculskiej, kierownik Okręgowego 

Związku Hodowców Koni w  Rzeszowie 

Marek Gibała oraz Andrzej Kosior -  za­

stępca kierownika LZHK, i Katarzyna Mil- 

b ra t-spec ja lis ta  ds. hodowli koni LZHK. 

Po ocenie płytowej prezentowanych koni 

komisja wyłoniła najbardziej poprawnego 

ogiera oraz klacz. W  stawce ogierów 

pierwsze miejsce zajął ogier Pędziwiatr 

(Prislop IX-81 -  Plamka po Sonet) własno­

ści Wiesława Oleszczuka, na drugim  m iej­

scu uplasował się ogier Wantos (Wabigon 

-  Konsola po Elf) własności Henryka Kalit­

ki zamieszkałego we wsi Gęś w  powiecie 

paraewskim, a trzeci był syn Wantosa Ze- 

firek (Wantos -  Gwiazdka po Lunak), rów­

nież własności Henryka Kalitki. Wśród kla­

czy na pierwszej i drugiej pozycji uplaso­

wały się klacze własności Zakładu Do­

świadczalnego Ins ty tu tu  Zootechniki

І Г  ,.—4' ';V .  'Y  ***■ -
Ogier P ędziw iatr -  zwycięzca oceny na płycie

Ш  4 Ogier Gejzer (Len -  Gejsza po Rewir) pod Zbigniewem  
Żurawiczem

w  Odrzecho­

wej: Wenezu- 

e la -0  (Lotnik -  

Wena po Sonet) i Wa- 

leria-0 (Lotnik -  Waćpanna 

po Sonet), a trzecie miejsce zajęła klacz 

Wenus (Baca -  W iedźma po Len) własno- 

sci Tadeusza Klęka zamieszkałego w  Ru­

skich Piaskach w  powiecie zamojskim. Na­

stępnie rozegrano ścieżkę huculską oraz 

wyfoniono zwycięzcę próby dzielności, 

która została zdominowana przez klacze 

wtasności Zakładu Doświadczalnego In ­

stytutu Zootechniki w  Odrzechowej: We- 

aezuelę-O, Walerię-0 oraz Letitię-0 (Waż- 

niak -  Liszka po Hawrań). K laay Wenezu- 

ela-0 i Letitia-0 dosiadał Mariusz Boruta, 

aatomiast na klaczy Waleria-0 startował 
Bartłomiej Porębski.

Bo zakończeniu p róby dzielności roze- 

9 rano konkurs dodatkow y o zwiększo- 

nym stopniu trudności, w  dużo szyb- 

5гУоі tem pie. Ze zgłoszonych 13 koni 

naj |ePszy okazał się og ier Gejzer (Len

-  Gejsza po Rewir) pod Zbigniew em  

Żurawiczem.

Wszyscy jeźdźcy i właściciele koni biorą­

cych udział w  konkursach zostali uhonoro­

wani nagrodami ufundowanym i przez 

Lubelski Związek Hodowców Koni oraz 

licznych sponsorów: Starostę Powiatowe­

go, W ójta Gminy Zamość, Lubelską Izbę 

R oln icą oraz oddział zamojski Lubelskie­

go Ośrodka Doradztwa Rolniaego z sie­

dzibą w  Sitnie. W  godzinach popołudnio­

wych odbył się kadryl w  wykonaniu jeźdź­

ców z klubu gospodarzy oraz u rocysty  

przemarsz jazdy konnej, zaprzęgów kon­

nych w  asyście rycerzy i wojów na grodzi­

sko z XV wieku w  Zawalowie. Goście 

uaestniczyli również we mszy świętej. Na 

zakońcenie odbyła się w iecerza  przy 

ognisku i turniej pieśni harcerskich, bie­

siadnych oraz wojskowych.

I I  Ścieżka huculska w  dolinie Siniochy 

jes t imprezą, która wpisała się na stałe 

w  kalendarz prób dzielności koni rasy hu­

culskiej. ■

ІгЗ Д л  A

stanówka ogierem
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Lou Reed obdarzony jest 
niezwykle zrównoważonym  

charakterem, wyjątkowo jezdny  
i chętny do współpracy. Jego 
efektowne chody, typ i wysoki 
dolew pełnej krw i czynią go 

ogierem szczególnie pożądanym  
w dyscyplinie ujeżdżenia...
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pioLr_mazurek(ainLena.pl 

www.pioLrmazurek.com.pl
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Z okazji jubileuszu -  Święta Konia w Siedlcu i 23-lecia istnienia Terenowego Koła Hodowców Koni we 
Wrocławiu -  odbyło się poświęcenie sztandaru, były podziękowania z pracę na rzecz hodowli i wystawa, 
która ma już 10-letniq tradycję.

W  sobotę 15 m aja 

podczas mszy polo- 

wej odbyta się uro- 

czystość poświęce­

nia sztandaru. Po 

mszy goście, koniarze i poczet sztandaro­

wy udali się do miejscowej szkoły, gdzie 

odznaczono i wyróżniono zasłużonych 

hodowców i działaczy koła. Szczególne 

wyróżnienie za wybitne osiągnięcia w  ho­

dowli koni, działalność na rzecz lokalnej 

społeczności oraz wieloletnie zaangażo­

wanie w  organizację tak wspaniałej wy­

stawy przypadło Dariuszowi Śmichurze 

i dr. Włodzimierzowi Molendzie.

Z pomocą gminy
Dzień później na terenie zabytkowego 

parku przylegającego do Zespołu Szkół 

w  Siedlcu Trzebnickim odbyła się wystawa 

hodowlana zwana Świętem Konia. Ta cy­

kliczna impreza przyciąga miłośników ru­

maków nie tylko z Dolnego Śląska, ale tak­

że z całej Polski. Piękne konie, doskonała 

organizacja, bliskość Wrocławia, a przede 

wszystkim przychylność i zaangażowanie 

władz gm iny stanowiły niepodważalne 

a tu ty tej imprezy. Honorowym patrona­

tem  objęli ją  w  tym  roku Marszałek Woje­

wództwa Dolnośląskiego Marek Łapiński,

Starosta Powiatu Wrocławskiego Andrzej 

Wąsik, Wojewoda Wrocławski Rafał Jur- 

kowlaniec, Prezydenta Miasta Wrocławia 

Rafał D utkiew ia  oraz w ó jt gm iny Długołę­

ka Iw ona Agnieszka Łebek.

Ta największa na Dolnym Śląsku impreza 

hodowlana ma już dziesięcioletnią trady­

cję. Startując od małej, kameralnej wysta­

w y dla grona zapaleńców chcących pro­

mować polskie konie I pochwalić się efekta­

mi swojej ciężkiej pracy, wystawa ta stała 

się wydarzeniem, które trwale wpisało się 

w  krajobraz dolnośląskiej hodowli i jeź­

dziectwa Co roku zmieniała się tematyka 

tej prestiżowej imprezy. Głównym celem 

tegoroanej wystawy było przedstawienie 

osiągnięć hodowlanych rolników i hodow­

ców z województwa dolnośląskiego i oko­

lic. Wystawione zostały kwalifikujące się do 

wpisu lub wpisane do ksiąg klaczki dwulet­

nie -  oraz trzy-, cztero-, pięcio- i sześciolet­
nie.

Od kuców po SP
Powołana Komisja Sędziowska pod prze­

wodnictwem  Krzysztofa Wójcika -  kie­

rownika Okręgowego Związku Hodow­

ców Koni we Wrocławiu, w  składzie: M iro­

sław Konaraak -  specjalista z WlkpZHK 

w  Poznaniu, Piotr Helon -  kierownik

ZHKZL w  Zielonej Górze, Maciej Wyszo- 

mirski -  kierownik OZHK w  Katowicach 

oraz prof. Henryk Geringer de Oeden­

berg z Uniwersytetu Przyrodniczego we 

W rocławiu -  dokonała oceny każdej gru­

py rasowej w  ustalonych przedziałach 

wiekowych: kuce, klaczki dwuletnie ras 

sp, m, wlkp; klacze starsze (3-6-le tn le) ra­

sy sp; k la c e  dwuletnie oraz starsze (3- 6- 

letnie rasy śl).

Stawkę A2 k laay oceniono, biorąc pod 

uwagę ich typ, pokrój, ruch (stęp i kłus) oraz 

kondycję, pielęgnację I przygotowanie do 

wystawy, przyznając w  każdym kryterium 

ocenę od 1 do 10 p k t Ocena była podawa­

na do pub licne j wiadomości po prezenta­

cji każdego konia. O kolejności miejsc decy­

dowała liaba  zdobytych punktów, 
lako  pierwsza została zaprezentowana 

bardzo zróżnicow ana grupa kuców 

wierzchowych. Spośród a te re ch  klaczy 

najlepiej oceniona (45,6 pkt.) została 

wystaw iona przez Romana Drabińskie- 

go z W ierzchosławic gn iada k la a  Daisy, 

córka niem ieckiego kuca wierzchowego 

D om ingo i wspaniałej, odnoszącej wiel' 

kie sukcesy w  sporcie k la a y  Lady Laura- 

Klacz ta  jako  jedyna  dostała maksymal­

na notę za typ  oraz kondycję, pielęgo0' 

cję i p rzygotow anie do wystawy. Drug¡e

52 Ho d owc a  i Jeździec
Lato 2 0l 0



Pokaz ujeżdżenia na koniu z im nokrw istym  Klacz Tracy-P (Corleone Z, -  Tara po Tik Tak) hodow li Klacz Daisy (Domingo -  Lady Laura) własności Romana Drabińskiego dostała mak-
Płomyk w  wykonaniu Marii Zaporowskiej Bogdana Parkitnego -  czempionka w ystaw y symalna notę za typ oraz kondycję, pielęgnację i przygotowanie do wystawy

miejsce przypadło ocenionej na A3,8 

Pkt klaczy Daisy Ewita (po og. V.I.P., od 

kl- Dani po N ight-F ire) pochodzącej 

ż hodowli W iesława Apanasewicza, któ- 

mgo kuce w  ubiegłym  roku zgarnęły 

dwie pierwsze nagrody.

Miejsce trzecie z n o tą  je d yn ie  o 0,4 

Pkt. niższą zajęła doskonale pokazana 

w kłusie klacz Poezja I I  (po og. Bambo, 

°d  kl. Proza po Harbin), w yhodow ana 

w  w ojew ództw ie  opolskim  przez pan ią  

Katarzynę Ozimek -  obecnie należąca 

do Piotra Kocha z M ilejow ie.

Wśród klaczek ras szlachetnych roanika 

2008 najlepsza okazała się klaczka Barca- 

mia własności Romana Drabińskiego, cha- 

mkteryzująca się dobrym typem i bardzo 

dobrym ruchem w  stępie. Klacz ta  ocenio- 

na została na 47,6 pkt. Ubiegłoroczna zwy- 

ci?żczyni wystawy, wielkopolska klacz Lal- 

ka-RO przedstawiona przez Roberta 

Ostrowskiego z Masłowa uplasowała się 

na miejscu drugim. Miejsce trzecie należa- 

ł°  do małopolskiej klaczy Elizabe zaprezen­

towanej przez Mirosława Janika.

N ° pierwszych dwóch miejscach z iden­

tyczną lia b ą  punktów (47 ,8 ) w  klasie 

klaczy starszych rasy polski koń szlachet- 

ПУ półkrwi uplasowały się rewelacyjnie 

Sprezentowane i przygotowane klacze 

h°dowli Bogdana Parkitnego Tracy-P 

(P° og. Corleone Z, od kl. Tara po Tik Tak) 

0raz utytu łow ana już Kurrara-P (po Corle- 

° ne 2, od kl. Kamara-P po Tik Tak), które 

'-'zyskały po pięć maksymalnych not za 

Us- Dzięki maksymalnej lia b ie  punktów 

zq typ czempionką wystawy została trzy- 

e tn ia kasztanowata Tracy-P. Miejsce 

rzecie podobnie jak  w  ubiegłym  roku 

na|eżalo do ciem nogniadej Kolii JK (po 

°9- Santiego, od kl. Kinra po Rubin) wła- 

sn°ści Roberta Ostrowskiego. Klacz im- 

Ponowala nie tylko urodą, ale i doskona- 

У171 typem  oraz obszernością chodów. 

_dumfatorką klaczek dw ule tn ich  rasy 

4skiej została doskonała w  typie, wzo­

rowo przygotowana i zaprezentowana 

klacz Batosa (45,6 pkt.), będąca w ła­

snością Jana W iędlochy z Pielgrzymki. 

Batosa jes t córką zasłużonego w  ho­

dowli, zbonitow anego na 83 pkt. ogiera 

Hutor i klaczy Bera po Boy. Tuż za nią 

z różnicą zaledwie 0,2 pkt. uplasowała 

się klacz Allegra (po og. Bohun, od kl. 

A ria po Nomen). Hodowcą i właścicie­

lem te j urodziwej k la a y  je s t Olga Kacz- 

marczyk z Szymiszowa. Klacz pani Olgi 

m ogliśm y już  podziwiać na ubiegłorocz­

nej wystaw ie koni śląskich w  Porębie, 

gdzie również wywalczyła drugie m ie j­

sce. Trzecią lokatę z wynikiem  44,6 pkt. 

zajęła klacz Balanga (po og. Afro, od kl. 

Bandera po Bojkot), owoc pracy hodow ­

lanej SO w  Książu.

Dolnośląska Narew  
najpiękniejsza
Jako os ta tn ia  ocen iana była liczna (14 

klaczy) w yrów nana grupa k la a y  star­

szych rasy śląskiej.

Bezkonkurencyjna w  tej klasie (48 pkt.) 

okazała się ub ieg loroana aem p ionka  

wystawy w  Siedlcu -  ruszająca się z wielką 

lekkością i obszernością zarówno w  stępie 

(9,2 pkt), jaki i w  kłusie (9,6 pkt.) -  k laa  

Narew (po og. Nomen, od kl. Neretwa po 

Evento). Wychowanka Stada Ogierów 

w  Książu jest doskonalą przedstawicielką 

konia rasy śląskiej w  starym typie (10 

pkt.). Drugie miejsce zajęła również rewe­

lacyjna w  typie k laa  Ariadna (po og. Hu­

tor, od kl. Amazonka po Jogurt), wyhodo­

wana i zaprezentowana przez hodowcę 

z województwa opolskiego Szaęsnego 

Szymańskiego. Trzecią lokatę z wynikiem 

45,8 pkt. zajęła bardzo dobra pokrojowa 

k la a  Aronia po Hutor, która już jako dwu­

latka została zwyciężaynią młodzieżowe­

go aem p iona tu  w  Książu i zarazem naj­

lepszym koniem pokazu. Jej właścicielem 

jest Andrzej Pasternak, zajmujący się ho­

dowlą koni od ponad 20 lat.

Cieszy fakt, że na teren ie  D olnego Ślą­

ska m am y tak bogate  tradycje  i do ro ­

bek w  hodow li koni, że nie brak o dda ­

nych i zaangażowanych hodowców, 

którzy z roku na rok coraz lepiej poka­

zują i p rzygo tow u ją  swoje konie. Po­

dziękowania należą się również wszyst­

kim, którzy przyczynili się do zorganizo­

w an ia  tego  przedsięwzięcia.

0  atrakcyjność siedleckiej wystawy za­

dbali organizatorzy, którzy dzięki zgro­

m adzonym  p lakatom  i zdjęciom  od­

tworzyli nam  przebieg wszystkich zor­

ganizowanych przez ostatnie dziesięć 

la t wystaw i którzy z roku na rok w pro­

w adzają do program u nowe elementy. 

W  przerwach miedzy oceną poszczegól­

nych grup, m im o deszczowej i wietrznej 

pogody, lian ie  zgromadzona publianość 

podziwiała naturalne m etody pracy z ko­

niem (Damarem dosiadanym przez Bo­

buna, a y li Saszę Domagarowa, w  film ie 

„Ogniem i m ieaem ") zaprezentowane 

przez redaktora naaelnego „Gazety Wy- 

bo rae j Wroclaw" Jerzego Sawkę, pokaz 

ujeżdżenia na koniu zimnokrwistym Pło­

myk w  wykonaniu Marii Zaporowskiej, ka­

dryl funkcjonariuszy Straży Miejskiej we 

Wrocławiu i ich dowódcy Zbigniewa Go­

lonki, który zaznajomił nas z podstawami 

trailu -  konkurencji jeździeckiej w  stylu we­

sternowym, pokaz umiejętności rycer­

skich w  walce wręcz, pokaz użytkowania 

zaprzęgowego (niesamowicie dynamicz­

ny przejazd zaprzęgu parokonnego z po­

wożącym Marcinem Juśkowiakiem i luza­

kiem Jarkiem Michalskim). Ogromne wra­

żenie na widzach zrobiła grupa z Bukowca 

Górnego w  Wielkopolsce prowadzona 

przez pana Pawła Apolinarskiego, która 

wjechała dyliżansem rodem z Dzikiego 

Zachodu i zaprezentowała swoje kaska­

derskie umiejętności. Nie zabrakło też kier­

maszu akcesoriów jeździeckich oraz -  po 

raz pierwszy w  tym  roku -  pokazu gołębi

1 ptactwa ozdobnego. ■
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tekst: Joanna  M ularczyk  
zd jęc ia : D om in ika  Sobucka i Ewa M ularczyk

9 maja 2010 roku w Złotym Potoku (woj. 
dolnośląskie) już po raz siódmy rozegrano 

Międzynarodowy Turniej Orki Konnej.

W  szranki stanęło 

dziewięć zaprzę­

gów, w  tym  pięć 

pojedynek (jeden 

koń zaprzężony 

do pługa) i cztery pary (pług ciągnięty 

przez dw a konie). Rozgrywce przygląda­

ła się komisja sędziowska w  składzie: Jó­

zef Urbaniak, Marian Kozdrowski, Gun­

ter Schleuder. Przy ocenie brano pod 

uwagę następujące kryteria: prostoli- 

niowość, głębokość i dokładność wyora- 

Zbigniew  nia bruzd, przykrycie resztek roślinnych,

Rebejko zgodność granic orki z bocznymi grani-

z klaczą Diana, carni pola, harm onię współpracy oracza

zwycięzcy z zaprzęgiem. Wielkość działek konkur-

w  kategorii sowych dla par to  60 arów, a dla poje-
pojedynek dynek 30 arów.

Piotr Bachor (W ikto r i Teksas), zwycięzca w  zaprzęgach parokonnych

W  tegorocznym  konkursie najlepszy 

w  kategorii pojedynek okazał się Zbi­

gniew Rebejko z klaczą Diana, drugie 

miejsce zajął Mieczysław Kozłowski z kla­

czą Aria, a na trzecim uplasował się Jan 

Kawałka ze swoim zimnokrwistym ogie­

rem Amor. W  zaprzęgach parokonnych 

zwyciężył Piotr Bachor (W iktor i Teksas), 

na drugim  stopniu podium  stanął Axel 

Geide (Granit i Chaber), trzecie miejsce 

zajął Edward Sinkowski (Kasztel i Metal). 

Ciekawostką jest, iż reprezentant Nie­

miec orał w  parze koniem Chaber, które­

go wygrał w  Z łotym  Potoku trzy lata te ­

mu. Nagroda główna, trzyletnia klacz 

Blizzard (Toast xx -  Bilka po Tik Tak wlkp), 

została rozlosowana pomiędzy zwycięz­

ców obu kategorii i trafiła  do Zbigniewa 

Rebejki. Uczestnicy zostali uhonorowani 

Złotym, Srebrnym i Brązowym Lemie­

54 H o do wc a  i Jeździec

szem oraz atrakcyjnym i nagrodam i rze­

czowymi.

Izeskie święto
Kolejną atrakcją V II M iędzynarodowe­

go Turnieju Orki Konnej były Towarzy­

skie Zaw ody w  Ujeżdżeniu z punktacją 

do drugie j już  edycji cyklu pod nazwa 

M łody Ujeżdżeniowiec. W  zawodach 

m ających na celu popularyzację i upo­

wszechnianie jeździectw a na terenie 

Pogórza Izerskiego wśród dzieci i m ło­

dzieży wzięło udział dziewięć zawodni­

czek z klubów EOSKIR Kliczków, KJOSK 

Jaroszówka, KJ Gostar i KJ Jedenastka 

Izerska. W  obu konkursach (klasy 

i L3) pierwsze m iejsce zajęła Klaudia 

Chudzik -  Choja EOSKIR Kliczków, tuż 

za n ią  uplasowała się Dom inika SobuC" 

ka -  Bejrut KJ Jedenastka Izerska, a trze-
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Chaber -  Axel Geide Joanna Chyłek i Honda

eie miejsce zajęta Katarzyna Kuczyńska 

-  Faworyt S KJ Costar. Zaw ody ocenia) 

sędzia m iędzynarodowy Janusz Lawin. 

Jego cenne uwagi i spostrzeżenia oraz 

rzetelna ocena będą stanow iły zachętę 

do dalszego doskonalenia um iejętności 

m łodych ujeżdżeniowców. Wszystkie za­

wodniczki otrzym ały pam iątkowe floo. 

Następne e tapy cyklu M łody Ujeżdże- 

niowiec zostały zap lanow ane na 13 

czerwca, 18 lipca i 29 sierpnia. 

Równocześnie przeprowadzono próbę 

Polową wierzchową koników polskich, do 

której przystąpiły cztery konie. Komisja 

sędziowska pod przewodnictwem Krzysz­

tofa Wójcika (kierownik OZHK Wrocław) 

najwyższe no ty  przyznała klaczy Tara 

(hod. W aldemar Spychalski; wł. Joanna 

Chyłek), która uzyskała wynik bardzo do­

bry. Pozostałe trzy klacze zdały z wyni- 

kiem dostatecznym.

Rodczas majowej imprezy zorganizowa- 

neJ przez KJ Jedenastka Izerska rozegrano 

również I etap I I  Amatorskich Zawodów 

w Powożeniu. Celem zawodów jest upo- 

^ c c h n ia n ie  sportu zaprzęgowego wśród 

dorosłych i młodzieży jako jednej z form  re­

kreacji i wypoczynku na świeżym powie- 

tou. Komisja sędziowska w  składzie Błażej

Czajka i Alicja Mularczyk oceniała um iejęt­

ności powożenia w  dwóch konkursach: 

konkurs zręczności powożenia w  zaprzęgu 

jednokonnym i konkurs zręczności powo­

żenia w  zaprzęgu parokonnym. Do kon­

kursu przystąpiło 10 ekip. Pierwsze miejsce 

w  singlach po bezbłędnym przejeździe za­

ją ł Michał Jabłoński z klaczą Ezyra. Drugie 

miejsce należało do reprezentanta Nie­

miec Andre Fuchsa z koniem Granit, a na 

trzecim miejscu uplasował się Wiesław 

Apanasew ia z klaczą Szrek Ewita. W  za­

przęgach parokonnych trium fował Józef 

Bram z wyhodowanym i przez siebie koń­

mi Begonia i Izabela. Tuż za nim  był 

Edward Sinkowski powożący parą koni­

ków polskich Kasztel i Metal, a na najniż­

szym stopniu podium stanął Piotr Bachor 

ze swoimi siwkami W iktor i Teksas. W  po­

równaniu z zeszłym rokiem wyraźnie po­

prawiło się przygotowanie zarówno koni, 

sprzętu jak i samych powożących, co bar­

dzo cieszy i dobrze rokuje na przyszłość Na 

drugi etap zawodów organizatorzy zapra­

szają 29 sierpnia do Złotego Potoku.

Ścieżka polska
Ostatnim  punktem programu 

V II M iędzynarodow ego

Turnieju Orki Konnej była konkurencja 

zręcznościowa dla koników polskich wzo­

rowana na ścieżce huculskiej. Konkurs na­

zwany KONIKONIADA zgrom adził na 

starcie ośmiu zawodników. Do pokona­

nia było pięć przeszkód: slalom, bramka, 

wąski przejazd, hyrda oraz przeszkoda 

wodna. W  najlepszym czasie to r prze­

szkód pokonała klacz Honda pod Joanną 

Chyłek, drugi na mecie był Aleksander 

Fink dosiadający Samira, a trzeci Andrzej 

Szczęśniak z klaczą Watacha. Była to  bar­

dzo ciekawa i widowiskowa konkurencja, 

która szczególnie przypadła do gustu naj­

młodszej publianości.

Tegoroany Turniej Orki Konnej odbył się 

przy s łoneanej pogodzie na tle  pięknej 

panoram y Pogórza Izerskiego. Licznie 

zgromadzona publiczność opuszczała hi­

podrom  w  Złotym  Potoku z uśmiechami 

na twarzy, co było najlepszym dowodem  

na to, iż podczas zawodów panowała 

przyjazna i m iła atmosfera. 

Organizatorzy serdeanie dziękują wszyst­

kim uczestnikom V II Międzynarodowego 

Turnieju Orki Konnej, sędziom oraz wspa­

niałej publianości. ■

1
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Na trzecim miejscu 
uplasował się Jan 
Kawałko ze swoim 
zimnokrwistym 
ogierem Amor
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do Klikowej
Okręgowy Związek Hodowców Koni 
w Krakowie w dniach 18-20  marca 

zorganizował na terenie Stada Ogierów 
Klikowa szkolenie z zakresu powożenia 

zaprzęgami. Bardzo duże zainteresowanie 
hodowców -  nie tylko z województwa 

małopolskiego, lecz również 
z podkarpackiego i śląskiego -  przerosło 

oczekiwania organizatorów.

W trzydniowym  szkoleniu 

uczestniczyło 30 osób. 

Byli to  początkujący 

w  powożeniu oraz za­

wodnicy chcący się doszkolić i zgłębić ta j­

niki powożenia przekazywane przez zna­

nego hodowcę i trenera koni zaprzęgo­

wych Tadeusza Kodzia z Gorzowa Wielko­

polskiego.

W  części teoretycznej pan Tadeusz zapo­

zna) nas z różnymi stylami w  powożeniu, 

czyli różnicami w  powozach, uprzęży, kieł- 

znach, a także strojach powożących. W y­

kłady były przeplatane film am i wideo na­

kręconymi podczas zawodów -  zarówno 

na poziomie profesjonalnym, jak i am a­

torskim. Wydarzenia na film ach były fa ­

chowo komentowane przez prowadzące­

go, dzięki czemu m ogliśmy przekonać się, 

jak  trudną sztuką jest um iejętne powoże­

nie zaprzęgami. Następnie były om aw ia­

ne zasady organizowania zawodów 

w powożeniu, rodzaje przeszkód i ich roz- 

m ieszaenie na trasie. Na film ach anali­

zowaliśmy też błędy popełniane w  trak- 

Amatorzy powożenia eie przejazdu, które skutkowały wywrotką

poznali nie tylko lub upadkiem powożącego. Każdy wy-

zasady oprzęgania, kład kończyła dyskusja uczestników i wy-

ale też szkolenie m iana poglądów. Było to  dla nas tym

młodego konia bardziej cenne, że pan Kodź chętnie od­

Uczestnicy szkolenia w Klikowej

pow iadał na pytania i rozwiązywał wiele 

naszych problemów, opierając się na 

swoim w ieloletnim  doświadczeniu. 

Prowadzący zwracał szczególną uwagę 

na zasady bezpiecznego postępowania 

przy oprzęganiu m łodego konia.

Po części teore tyczne j następow ała  

cześć praktyczna -  nauka zaprzęgania 

konia i powożenia. W  tym  celu hodowcy 

przywieźli konie zaprzęgowe -  Łukasz 

Sadło przyjechał z dw iem a gn iadym i 

klaczami małopolskim i: Kastylią i In d ia ­

ną, a Sebastian Biedroń przywiózł parę 

siwych, również małopolskich klaczy -  

Fraszkę i Fiestę.

Każdy z nas m ógł sam zaprzęgać i powo­

zić maratonką. Klacze były dobrze przygo­

towane, cierpliwie i spokojne znosiły pole­

cenia zmieniających się uczestników. 

Najcenniejsze dla nas było to, że m ieli­

śmy okazję zobaczyć, ja k  przygotowuje 

się m łodego konia do zaprzęgu, a to  dzię­

ki uprzejmości Andrzeja Wody, który spe­

cjalnie na szkolenie przywiózł swojego 

^-letniego ogiera młp Batalion (Diona -  

Berlin-Bej). Ogier ten dotychczas nie był 

oprzęgany i byliśmy ciekawi, jak  w  no­

wym  miejscu poradzi sobie z tłum em  w i­

dzów i trudnym  zadaniem. Na początku 

prowadzący pouczył nas, że w  pracy 

z m łodym  koniem należy stosować okre­

ślone zasady: stopniow ania trudności, 

powtarzania przećw iaonych elem entów 

I zakazu „chodzenia na skróty", czyli om i­

jan ia  niektórych czynności w  celu szyb­

szego dojścia do celu. Dlatego najpierw

ogier pracował na dwóch lonżach, potem 

stępował w  uprzęży, a dopiero później był 

oprzątnięty do opony. Następnego dnia, 

po powtórzeniu wszystkich poprzednich 

czynności, nastąpiło założenie Bataliona 

do maratonki i pierwsza próba jazdy za­

kończona wyjazdem na miasto. Potwier­

dziła się reguła, że koń prawidłowo pro­

wadzony przez właściciela od najm łod­

szych lat, nabiera dużego zaufania do 

człowieka, chętnie z nim  współpracuje 

w  niespotykanych i trudnych sytuacjach. 

Dodatkową atrakcją było zwiedzanie szo- 

rowni na terenie Stada, gdzie oglądali­

śmy zgromadzone eksponaty, m.in. uni­

katową uprząż bałagulską i rosyjską tro j­

kę, które zostały wykonane przez m iej­

scowego rymarza na wzór oryginałów. 

Na zakończenie szkolenia uczestnicy 

otrzymali stosowne zaświadczenie. 

Opuszaaliśmy gościnne miejsce z żalem 

i niedosytem, ale trudno w  ciągu trzech 

dni opanować ogrom  wiedzy, jaki jest 

w ym agany i niezbędny w  sporcie zaprzę­

gowym. M am y nadzieję, że to  dopiero 

początek i w  przyszłości Okręgowy Zwią­

zek Hodowców Koni w  Krakowie zorgani­

zuje następne szkolenia na terenie Stada 

Ogierów w  Klikowej. Ośrodek dysponuje 

wspaniałym i warunkam i do prowadze­

nia szkoleń, kursów i warsztatów -  piękne 

stajnie, kilkanaście hektarów ogrodzo­

nych padoków, życzliwe i gościnne przy­

jęcie wszystkich uczestników przez dyrek­

tora Andrzeja Gorusa, a ponadto  specy­

ficzny klim at tworzony na każdym kroku 

przez pam iątki pozostałe z czasów świet­

ności Stada. M am  nadzieję, że niepoko­

jące sygnały o likwidacji Klikowej p rz#  

Agencję Nieruchomości Rolnej są nie­

prawdziwe, a Marszałek Urzędu Małopol­

skiego przejm ie jedyny o takim  znacze­

niu obiekt na terenie Polski południowej- 

Składam gorące podziękowanie za trud 

włożony w  organizację szkolenia OZHh 

w  Krakowie, w  szczególności pani kierow­

nik Teresie Pracuch oraz p ro w a d z ą c e ^  

Tadeuszowi Kodziowi. ■
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P m h  lA r b t it u lt f
12 razy na podium M P M K

U jeżdżen ie  m oże być przyjem ne...  
. . .k iedy treningi p ro w a d zo n e  sq 
z  uśmiechem... p rze z  instruktora sportu... 
także w języku angielskim i niemieckim... 
w kam eralnej stajni z  doskonałym  
zapleczem ...  i lasem z a  pasem :-)

w w w .d o r o t a u r b a n s k a . p l

- treningi u jeżdżen iow e młodych koni 
- trening p a r  - jeźdz iec  i koń 

- ujeżdżen ie  skokowe

Zan im  się zdecydujesz,  
przedyskutu j  to 

z e  swoim koniem

V

. т-а«ав— — -  -
Klacz О-Waluta 

(K orm oran-W anta  II) 
pod Katarzyny Rakowla, 

własności Sylwerlusza 
Moroza

Z h i i m  i o  m teksv Annc pycak
1  1  1 Л 1  V «  I I I  zd jęcie : Pau lina  Peckiel

przez dolinę Narwi
15 maja na terenie WZHK Warszawa w gospodarstwie 
Andrzeja Doleckiego w Chmielewie odbyta się impreza promo- 
Wjno-rekreacyjna „Z hucutem przez dolinę Narwi”, która miała 
zachęcać do wykorzystania koni huculskich i koników polskich 
w agroturystyce i w gospodarstwach ekologicznych.

W obecnej sytuacji ekono­

micznej wsi, a w  szczególno­

ści m ałym  gospodarstwom, 

które nie sq w  stanie konkurować z fer­

ia m i  przemysłowymi, pozostaje odna- 

leżć I wykorzystać inne źródła, by zapew- 

nic ludziom dostatnie życie, a przede 

WS2ystkim zapobiec odpływowi m łodego 

Pokolenia do miast. Im preza przedstawl- 

*a możliwość wprowadzenia konia jako 

otrakcji mogącej zainteresować szersze 

9юпо turystów, co bezpośrednio prze­

kłada się na wzrost dochodów rolników. 

KQżdy zainteresowany otrzym ał biule- 

Уо. w którym zostały zawarte informa- 

cJe na tem at koni huculskich i koników 

Polskich, tj. jak  się je  utrzymuje, jak ie  są 

° 5zty i możliwości otrzym ania dotacji 

^ nijnych na te  rasy, gdzie na terenie 

ozowsza są hodowane oraz jak  funk- 

cJ°nują gospodarstwa agroturystyczne 

1 Jaką m ają ofertę. Przygotowano też du- 

г°  atrakcji dla dzieci, m.in. pokaz podku- 

^on ia  koni na gorąco, konkurs malarski 

0 ograficzny, m alow anie drewnianego 

° nika, wystawę prac lokalnych artystów,

9ГУ zręcznościowe.

odatkową atrakcją było rozegranie II 

^azow ieckiej Ścieżki Huculskiej oraz 

^m /szych  w  tym  sezonie elim inacji do 

^golnopolskiego Czempionatu Użytko- 

s ta ľ°  k°ni ľaS^  ^ uculsl<lej- Przeszkody zo- 
tu USt;awione w  przepięknej scenerii na- 

a nych skarp, starorzeczy, dolinek prze­
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pływowych, obszarów bagiennych. 

W  skład komisji sędziowskiej weszli: Marek 

Gibała, Paulina Peckiel, Dorota Müller. 

W  ocenie płytowej zostało ocenionych 

dziewięć klaczy i jeden wałach -  najwyż­

szą ocenę (óO,32 pkt.) otrzymała klacz 

Otella (Sputnik -  О-Tancerka) własności 

Sylweriusza Moroza. Następnie rozegrano 

zasadniczą połową próbę dzielności -  

ścieżkę huculską, w  której wzięły udział 

cztery m łode klacze własności lerzego 

Brzozowego, a koni dosiadała Agnieszka 

Grabowska. O wynikach końcowych zade­

cydowała suma punktów z oceny płyto­

wej oraz ścieżki huculskiej. Najlepsza oka­

zała się luka (Rewir- la łta ) z wynikiem 

103,48  pkt. Po skończonej próbie dzielno­

ści rozegrano eliminacje do Czempionatu 

Ogólnopolskiego -  najwyższy wynik koń­

cowy (105,56 pkt.) uzyskała Wielkanoc 

(Ocel -  Wigilia) pod Sylwią Jabłońską 

własności Danuty Ruty.

Fundusze na zorganizowanie imprezy, 

pam iątkowe koszulki, kalendarzyki i inne 

upominki WZHK otrzym ał z dofinanso­

w ania  w  ramach Programu Rozwoju 

Obszarów Wiejskich na lata 2007-2103  

„Wdrażanie lokalnych strategii rozwoju” 

na terenie LGD — Zielone Mosty Narwi. 

Korzystając z uprzejmości redakcji „HiJ" 

WZHK dziękuje fu n d a to ro m  nagród 

d la  jeźdźców i hodow ców : firm le  M.K. 

Szuster i Spółdzielni Plekarsko-Ciast- 

karsklej. ■
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Szkolenie dla budowniczych 
ścieżek huculskich

Premiowanie
~~1 maja na terenie Stada Ogierów w Gnieźnie
в  odbyło się premiowanie źrebiąt. Przedsta-

ж  wionym koniom bacznie przyglądała się ko­
misja sędziowska w składzie: Andrzej Matławski -  prze­
wodniczący, Jarosław Lewandowski i  M irosław  Konar- 
czak -  członkowie. M im o dżdżystej aury frekwencja była 
zadziwiająca. Do oceny przedstawiono 58 źrebiąt.

W grupie 17 klaczek rocznych wygrała Kordoba W 
(Cancoon -  Korsa!Rulon) hodowli i  własności pana Jac­

ka Wilczyńskiego, drugie miejsce zajęła Atea (C w ał -  
Alzacja/Grey) własności Rozalii Stróżniak, a trzecie 
przyznano klaczy Rivenna (Castillo -  Riwa/Domestos) 
własności Macieja Chojnackiego.

Następnie oceniano grupę 15 ogierków rocznych. Pierwsze 
miejsce zajął Z ’Portos (Paco -  Zaria/Malachit) hodowli 
i własności Adama Rakowskiego, drugie Power Prinz 
(Cornet’s Prinz -  Prowincja/Pegasus HB) hodowli i wła­
sności Ludmiły Stachowiak, a trzecie Talar (Markies V -  
Tara!Rubinstern) hodowli i własności Sebastiana Jacha .
W kategorii klaczy dwuletnich wśród 10 pokazanych wy­

grała Se Lavi (Esaul -  Swada/Bolivar) hodowli i  w ła­
sności Sebastiana Jacha, drugie miejsce zajęła Medea S 
(Samba H it I  -  Meduza/Rotmistrz) własności Krzysztofa 
Słabego, a trzecie Balerina W (Samba H it I  -  Bie lica/C i- 
soń) hodowli i  własności Jacka Wilczyńskiego.
Ostatnią ocenianą grupą były ogierki dwuletnie, których 

było aż 16. Swój ubiegłoroczny sukces, zajmując pierwsze 
miejsce, powtórzył Likier-G  (Castilio -  Loretta Р/Alberto) 
własności Stanisława Laskowskiego, drugi by ł Argenti­

nas.S (Argentinas -  Barilla /G ranulit) własności Ludmiły 
Stachowiak, a trzeci Hugo (U lco -  Hera/Basten).

Dobrochna Olesińska

Z godnie z ustaleniami Polskiego 
Związku Hodowców Konia 
Huculskiego i  Komisji Księgi 

Stadnej, 31 maja w SKH Gładyszów od­

było się szkolenie dla gospodarzy ście­
żek huculskich. Organizator szkolenia -  
Polski Związek Hodowców Koni 
w Warszawie -  zaprosił na to spotkanie 
12 osób z siedmiu OZHK/WZHK, na te­

renie których od wielu la t organizowane 
są zawody ścieżek huculskich.

Szkolenie prowadzone przez członków 
Komisji Księgi Stadnej Marka Gibałę 
i  Andrzeja Gorausa miało na celu przy­

gotowanie teoretyczne i  praktyczne osób, 
które po nabyciu odpowiedniego do­
świadczenia (asystowanie co najmniej 
przez 2 sezony) podejmą się samodziel­

nej funkcji gospodarza toru ścieżki.

W części teoretycznej szkolenia przed­

stawiono m.in. następujące zagadnie­

n ia : konfiguracje terenu i  warunki 
techniczne, wytyczenie trasy ścieżki, 
rodzaje przeszkód, ich specyfika, cha­

rakter i  stopień trudności, planowanie 
trasy, plan sytuacyjny toru, zasady

rozgrywania i  sędziowania konkursów 
ścieżek huculskich.

W drugie j części uczestnicy szkolenia 
zostali zapoznani z praktyczną rea li­

zacją omówionych zagadnień na torze 
ścieżki ustalonej podczas majówki 
w Regietowie (29-30 maja).
W podsumowaniu szkolenia zwrócono 
uwagę na rolę i  odpowiedzialność go­

spodarza ścieżki w projektowaniu trasy 
i przeszkód z uwzględnieniem zasad re­

gulaminu, praktyczną realizację zadań 
postawionych przed zawodnikiem i ko­

niem na trasie oraz osiągnięcie zakła­

danych celów na ustawionym torze 
ścieżki N a zakończenie w s z y s c y  uczest­
nicy szkolenia otrzymali stosowne za­

świadczenia.

Obecnie w sezonie rozgrywanych jest 
w Polsce kilkanaście ścieżek huculskich. 
Myślę zatem, że po okresie praktykowa­

nia i  nabyciu odpowiedniego doświad­
czenia część z przeszkolonych osób 
wzmocni szeregi nielicznej obecnie gru­

py gospodarzy ścieżek huculskich.
Marek Gibała

ч •«* ■••„Іпяшятл

Związek Hodowców
7  ^  maja w Młodzikowie od- 

Л jL j  by ł się X V  Walny Zjazd 
Sprawozdawczy Wielkopolskiego 
Związku Hodowców Koni 
w Poznaniu. W tym ważnym dla 
naszego związku dniu przyjęto 
uchwałę o zmianie nazwy 

Z „  Wielkopolski Związek 
Hodowców Kon i w Poznaniu”

na „Związek Hodowców Koni 
Wielkopolskich ”. Cele nowego 
związku uległy zmianie w nie­

wielkim stopniu, dotyczą głównie 
obszaru działania, tzn. reprezen­

towania i  ochrony praw  oraz in ­

teresów hodowców koni na tere­

nie Wielkopolski, a także repre­

zentacji i ochrony praw  oraz in­

teresów hodowców koni rasy 
wielkopolskiej w Polsce. 

Dokonano drobnych zmian statu­

towych, podejmując stosowne 
uchwały.

Na zjeździe poruszano szereg 
ważkich spraw dotyczących m.in. 

zakładów treningowych ogierów  
i  klaczy, omawiano oceny koni

w zakładach i na wystawach ho­

dowlanych. Delegaci i goście
wykazywali duże zainteresowanie

istniejącą bazą danych zareje­
strowanych koni, je j  wykorzysta­

niem. dostępnością, modyfikacją 

i  p ilnym  uzupełnieniem os iągn ij' 

ciam i sportowymi przez PZJ-
Dobrochna O le s iń ska
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Wspomnienie 
o inżynierze 
Konstantym Szuku

i  ^  marca 2010 roku rodzina, hodowcy 
i  pracownicy związku odprowadzili 

na miejsce wiecznego spoczynku inżyniera 
Konstantego Szuka. Odszedł człowiek nie­
zwykle zasłużony dla Podlasia, który całe 
swoje zawodowe życie poświącił pracy dla 
rolnictwa, a w szczególności hodowli koni. 
Urodził sią 25 września 1927 roku w Draga­

nach w powiecie hrasławskim, na północno- 
wschodnim krańcu ¡ I  Rzeczypospolitej, w ro­

dzinie rolniczej. Tam ukończył szkołą powszech­

ną i  spędził okres wojny i  okupacji. Po wojnie 
ziemie te zostały wcielone do ZSRR, a rodzina 
państwa Szuków została przesiedlona na Po­

morze w rejon Stargardu Szczecińskiego, skąd 
po krótkim pobycie zdecydowab się przenieść 
do miejscowości Siniec pod Kętrzynem.

Jako młody człowiek Konstanty Szuk w latach 
>949-1951 uczęszczał do Państwowego L i­
ceum Rolniczego I I  stopnia w Nowęcinie. Po 
ukończeniu otrzymał stopień technika rolnego. 
Studia rozpoczął w 1951 roku w Wyższej Szkole 
Rolniczej we Wrocławiu i  w 1955 uzyskał tytuł 
inżyniera zootechniki. W tym samym roku na 
Podstawie nakazu pracy został zatrudniony 
w Zarządzie Hodowli Zwierząt Wydziału Rol­

nictwa i Leśnictwa Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Białymstoku. Pracował tam 
jako selekcjoner koni, a później Kierownik 
Ośrodka Hodowli koni sokolskich.

Od 1 stycznia 1959 roku decyzją M in istra  
Rolnictwa przeszedł do pracy w Białostoc­
kim Związku Hodowców Koni najp ierw jako  
inspektor, a od 1969 roku jako  kierownik.

Po wojnie pogłowie koni na Podlasiu było 
bardzo zróżnicowane pod względem raso­

wym. W tym czasie należało podjąć decyzję, 
jak ie  typy i  rasy koni utrzymywać i  w jakim  
kierunku winno iść doskonalenie masowego 
pogłowia. Podjęcie tych decyzji należało 
w głównej mierze do kierownika związku. 
Pan Szuk był znawcą i miłośnikiem koni zim­
nokrwistych typu sokolskiego, które uważał 
za najbardziej przydatne w rolnictwie i  trans­

porcie. Ważny by ł też aspekt społeczny. Konie 
sokolskie -  bardzo pracowite, łagodne i  spo­

kojne, a także urodziwe -  odpowiadały gu­
stom białostockich rolników.

Od 1959 roku aż do przejścia na emeryturę 
w 1995 zajmował się całokształtem prac zwią­

zanych z hodowlą koni na terenie wojewódz­
twa podlaskiego (wcześniej białostockiego). 
Pełnił różne funkcje w instytucjach, które 
w tym czasie miały uprawnienia do prowadze­
nia ksiąg koni zarodowych. Były to: Związek 
Hodowców Koni, Okręgowa Stacja Hodowli 

Zwierząt i  Kółka Rolnicze. Instytucje były róż­
ne, ale inżynier Szuk cały czas rob ił swoje: or­
ganizował hodowlę, oceniał konie, wyznaczał 
punkty rozpłodowe, szkolił hodowców, prowa­

dził całokształt prac związanych z księgami 
koni zarodowych.
Był doskonałym fachowcem mającym ogrom­

ny autorytet i poważanie u hodowców.

Jako młody pracownik związku byłem świad­

kiem rozmowy pana inżyniera z nowo wybra­
nym prezesem. Rozpoczynając kadencję, prezes 
zapytał: -  Co robić, aby mieć taki autorytet

i  poważanie u hodowców? Pan Szuk odpowie­

dział: -  Załatwiaj wszystko dla ogółu hodow­
ców, a ja k  najmniej dla siebie. Taką zasadą kie­

rował się przez cały okres swojej pracy. W cza­
sie kiedy pracował, nie było jeszcze samocho­
dów służbowych. Praca w terenie trwała nie­
jednokrotnie cztery dni w tygodniu bez. powrotu 
do domu, a liczby godzin w ciągu dnia nikt nie 
liczył. Liczyło się natomiast ja k  najlepsze wyko­
nanie obowiązków, załatwienie wszystkich 
spraw służbowych i zadowolenie hodowców. 
Takie podejście do pracy przekazywał również 
swoim współpracownikom i  następcom. Ta 
pracowitość oraz osiągnięcia hodowlane zosta­
ły  zauważone przez władze państwowe. Inży­

nier Szuk został odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski oraz Złotym 
i  Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Osobiście pod kierownictwem inżyniera  
Szuka przepracowałem 20 lat. Nauczył mnie 
i  k ilka innych osób podstaw pracy zootech­
nicznej, zasad oceny koni i  rzetelnej obsługi 
hodowców. Fakt, ż.e hodowla koni zimno­
krwistych na ternie województwa podlaskie­

go jes t doskonale zorganizowana, a hodow­
cy z całego kraju przyjeżdżają po ogiery na 
słynną aukcję do Moniek, to w głównej mie­
rze Jego zasługa.

W domu pogrzebowym, gdzie wystawiono 
trumnę, by ł napis: „N ie  umiera ten, kto żyje 
w pamięci b lisk ich” . Jest to prawda. W pa­
mięci setek podlaskich hodowców Konstan­
ty Szuk pozostanie na zawsze.

Wiesław Niewiński

Straciliśmy P iotra Nurowskiego
Z  ogromnym żalem pożegnaliśmy 19 kwietnia br. pana Piotra Nurowskiego. Spoczął na warszawskich Po­

wązkach w Alei Zasłużonych. Zginął w katastrofie prezydenckiego samolotu pod Smoleńskiem. Tym samym 
straciliśmy nietuzinkowego człowieka, wybitnego dyplomatę, nad wyraz sprawnego działacza i  oddanego spo­
łecznika oraz prezesa Polskiego Komitetu Olimpijskiego. Straciliśmy niestrudzonego mecenasa sportu, pasjona­

ta, który od dziecka interesował się wszystkimi jego dyscyplinami, także jeździectwem. Straciliśmy sympatyka 
koni i koniarzy, który z niezwykłą atencją sprzyjał hipicznym inicjatywom. Starał się uczestniczyć we wszystkich 
ważnych dla naszego środowiska wydarzeniach, kibicował reprezentacji Polski, trzymał kciuki za starty mszych 
i  wierzył, z właściwą dla siebie pogodą ducha, że Polska -  kra j z końskimi tradycjami -  dochowa się kolejnych 

Adamów Królikiewiczów i  Janków Kowalczyków.
Rodzinie i Bliskim wyrazy głębokiego współczucia w imieniu Polskiego Związku Jeździeckiego oraz Polskiego 

Związku Hodowców Koni składa Redakcja
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sport i wyścigi

tekst: D o ro ta  U rbańska

zd jęc ia : K a ta rzyna B roda (fo to .fa raa@ gm a ilcom )Oczami .zawodnika
Wczesna wiosna -  nasz kochany 4-latek 
szalenie efektownym kłusem, prawie jak 

arab, pięknie płynie wzdłuż ogrodzenia 
padoku. Jeśli dodatkowo zaklaszczemy, a on 

odpowie nam głośnym parskaniem -  to 
dopiero przedstawia nam swoje 

maksymalne możliwości! 
I wówczas w głowie niejednego hodowcy 

czy właściciela rodzi się myśl -  może by 
pokazać ulubieńca na czworoboku? Przecież 

żaden mu nie dorówna -  mój tak pięknie 
kłusuje! Tutaj jest pierwsza pułapka, w którą 

wpada wielu posiadaczy „wspaniale 
kłusujących rumaków”.

Nie  w ie m  d laczego 

w  polskim  środowisku 

jeździeckim  utarto się, 

że koń dresażowy to  

koń „fruw a jący” w  kłu­

sie -  zupełnie ja kb y  to  był je d yn y  chód 

w ym a ga n y  na czworoboku. Jednak 

gdy popatrzym y na przejazdy, to  m usi­

m y zauważyć, że e lem enty w  galopie 

za jm u ją  m in im um  30%  program u. Na 

dodatek trzeba pam iętać, iż stęp -  m i­

m o że je s t go na czworoboku stosun­

kowo niew iele -  zazwyczaj m a podw ó j­

ny m nożnik w  ocenach, dzięki czemu 

je g o  w artość w  ogó lnej ocenie zdecy­

dow anie  wzrasta.

Który na MPMK?
W racając do naszego rum aka na pa ­

doku -  n ie jednokro tn ie  nam aw iano  

m nie  do og lądan ia  po tencja lnego m i­

strza Polski, a po chw ili zachwytu nad 

kłusem okazywało się, że koń dysponu­

je  bardzo m iernym  stępem , a ja k  w ia ­

dom o -  „stęp m atką  wszystkich cho­

dów", w ięc I ga lop  nie przedstaw iał się 

im ponująco.

Jeśli porozm aw iam y z p ro fesjona lnym i 

zaw odnikam i za jm ującym i się ujeżdże­

niem, to  każdy z nich powie, że na jła ­

tw ie j m ożna w ypracować kłus. Galop

 ̂ ¿¿¿.C''- '• * '-v.w * w , *• л* -.- «А -

Jeśli porozmawiamy 
z profesjonalnymi 
zawodnikami zajmującymi 
się ujeżdżeniem, to każdy 
z nich powie, że najłatwiej 
można wypracować kłus. 
Galop poddaje się tylko 
pewnej poprawie podaas 
regularnego i prawidłowego 
treningu. Jednak stępa, 
niestety, prawie nie można 
ulepszyć, jeżeli sama natura 
nie obdarzyła nim konia 
za bogato.

podda je  się ty lko  pew nej popraw ie  

podczas regu larnego i p raw idłow ego 

tren ingu. Jednak stępa, n iestety, pra-

Kary ogier Don Lavouzelle han. (Donnerhall old. -  

Lorena han. po Lavauzelle AA) pod Dorotą Urbań­

ską -  III miejsce w kategorii konie hodowli za­

granicznej podaas MPMK 2006 r. Własność Remi­

giusz Makowski. W tle piękne S0 Książ.

w ie nie m ożna ulepszyć, jeżeli sama 

natura  nie obdarzyła n im  konia za bo­

gato.

N a jp ie rw  w ięc popatrzm y na naszego 

pup ila  spokojnie we wszystkich cho­

dach i sp róbu jm y go ocenić w  miar? 

ob iek tyw n ie . Czasem lepsze są t rzV 

średniej jakości chody zam iast jedne ­

go  w yb itnego, a drug iego  bardzo sła­

bego. Cechą nie do  przecenienia ja st 

charakter konia i je g o  chęć do wsp1 

pracy z jeźdźcem.

iół-
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Gdy tę  w stępną ocenę nasz koń przej­

dzie pozytywnie, dopiero wówczas za­

chęcam do zaprezentowania go na M i­

strzostwach Polski M łodych Koni -  im ­

prezie, która m a na celu pokazanie na j­

lepszego m ateria łu hodowlano-sporto- 

wego. Są one rozgrywane od la t 90., po­

czątkowo jako  Czem pionaty M łodych 

Koni, a dziś pod zm odyfikow aną nazwą, 

w skrócie MPMK. Wyniki tu  osiągnięte 

dają szansę oceny wartości reprodukto­

rów użytych w  hodowli, porów nania na­

szego konia do stawki równolatków, 

a w  wypadku ogiera um ożliw ia ją także 

uzyskanie licencji na krycie.

W ciągu osta tnich  10 la t rokrocznie 

p rezentow ałam  konie w  szrankach 

i w fina łach te j imprezy. 12 razy udało 

uii się pokazać danego mi pod opiekę 

konia, tak że znalazł się na podium  

w grupie koni hodow li polskiej lub za­

granicznej. N ie zawsze było to  łatwe, 

zdarzali m i się tacy podopieczni, k tó ­

rych jakość i charakter ceniłam  wyżej, 

a jednak nie udało się nam  zająć zado- 

walajqcej lokaty. M oje sukcesy I porażki 

złożyły się na pew ną bazę doświadczeń 

i wiedzy, którą  chciałabym  się z Pań­

stwem podzielić: o czym należy w ie ­

dzieć i na co zwrócić uwagę, wybierając 

się na MPMK, aby po konkursach fin a ­

łowych w yjechać z tarczą.

Dać profesjonaliście
Tutaj przechodzimy do kolejnego dyle­

matu -  kto najlepiej zdoła zaprezento- 

Wac naszą pociechę na czworoboku? 

^ a r to  poszukać jeźdźca, który nie tylko 

ma sukcesy w  dyscyplinie ujeżdżenia,

ale pokazywał m łode konie już  nieraz 

w  czem pionatowych konkursach. Czę­

sto zdarzało mi się obserwować, zarów­

no w  programach kwalifikacyjnych, ja k  

i w  finałach, konie bardzo dobrej jakości 

w  niedoświadczonych rękach (często 

wręcz dziecięcych), co bardzo u trudn ia ­

ło zadem onstrowanie ich maksym alne­

go potencjału. Nie można m ieć preten­

sji do tych jeźdźców.

Wszyscy się uczymy i każdy chciałby 

brać udział w  imprezie, która w  swej 

nazwie m a m agiczne słówko „m istrzo­

stw a” , naw et jeżeli do tyczą one m ło ­

dych koni. Tylko czasem żal m ateria łu, 

k tóry z powodu n iekom petencji pre­

zentujących plasuje się w  ogonie staw ­

ki. N aw et najlepszy koń źle pokazany 

nie m a szansy dobrze wypaść, choćby 

b iorąc pod uwagę je d n ą  ze składo­

w ych oceny przejazdu -  ha rm on ię  

m iędzy jeźdźcem  a koniem.

Kolejnym obrazkiem godnym  odno to ­

w an ia  -  po 4-latku wesoło brykającym 

na padoku -  pow inien być zadowolony 

I grzeczny wierzchowiec, ładnie i w  rów­

nowadze poruszający się pod profesjo­

nalnym  jeźdźcem w  trzech podstaw o­

wych chodach i prostych ruchach. Gdy 

udało nam się skierować m łodziaka do 

jeździeckiego przedszkola i praca z nim  

przebiega zgodnie z planem, to  czas po­

myśleć o wyjeźdzle na zawody kw alifi­

kacyjne w  regionie. Z doświadczenia 

w iem , że lepiej nie czekać na ostatnie 

możliwe elim inacje, bo ... m ogą  zostać 

odwołane, co już  się zdarzało, a PZHK 

nie m a obowiązku wyznaczenia nowe­

go, zastępczego term inu. Taki stan m a ^

^ck ie j hodowli ogier Shakiro Boy (Sunny Boy old. -  Samoa brdbg. po Sandor xx) pod Dorotą Urbańską. Zwycięż- 

w kategorii koni 4-letnich hodowli zagranicznej podczas MPMK w 2007 roku. Własność Dorota Suszek.
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sport i wyścigi

MPMK w 2005 roku. Andrzej Stasiowski i Janusz Lawin dekorują brązowe­

go medalistę w kategorii koni 5-letnich hodowli polskiej -  ogiera Bell-Ami śl. 

(Oregon XX -  Berta śl. po Drozd) pod Dorotą Urbańską, własność Anna Smotu- 

cha-tadocka, hodowla Bogna Hupa. Z tyłu widoczna Olga Michalik.

^  związek z możliwością zagrywania ko­

nia nie tylko w  jednym  regionie (Polska 

jes t podzielona na A), a jednocześnie 

w arto  wiedzieć, że z każdym koniem 

m ożem y aż osiem razy próbować zdo­

bywać norm y um ożliw iające trafien ie 

do grona finalistów.

Od zeszłego roku zaobserwowałam dwa 

nowe zjawiska. Organizatorzy, wycho­

dząc naprzeciw potrzebom  właścicieli 

m łodych koni i jeźdźcom, p roponują  

rozgrywanie nie kwalifikacyjnych kon­

kursów, ale konkursów z program am i 

dla m łodych koni. Gorąco nam aw iam  

do brania udziału w  takich próbach, 

gdyż szczególnie deb iu tu jące  4-latki 

bardzo potrzebują większej ilości star­

tó w  -  nawet jeżeli nie da ją  zagrania do 

finałów, to  są nieocenioną próbą dla 

n iedośw iadczonych  w ierzchow ców , 

a starty nie są o b a ra o n e  presją zdoby­

w ania  norm. Zawsze n im  zdecydowa­

łam  się przedstawić nowego konia sza­

nownej komisji, brałam go na inne, re­

g ionalne zawody, aby sprawdzić, ja k  za­

chowuje się w  nowym  o to a e n iu , ja k  re­

aguje na parasole, głośniejszą muzykę 

oraz cały szereg niecodziennych atrak­

cji, bodźców i stresów jak ie  niesie ze so­
bą każda impreza sportowa.

D rugą innow acją  je s t prawo w ie lokro t­

nego zagryw ania  tych samych koni. 

Aby 4-latek się zakwalifikował, musi co 

na jm n ie j dw ukro tn ie  uzyskać m in im a l­

na ocenę za przejazd 6,8 pkt. Dla 5- 

i 6 -latków  g ra n ia n a  norm a to  6,5 pkt. 

A  tu  nag le  w idzę, że koń zagrany 

w  ub ieg łym  tyg o d n iu  znów  sta je  

w  szrankach i robi sztuczny tłok. Po co? 

Czy nie m ożna osw ajać m łodziaka 

w  innej, „norm alne j" L-ce czy P-ce? N a­

leży pom yśleć o sędziach specjalnie 

w ytypow anych  do tego  zadania -  po ­

nowne ocenianie 1 0 -1 5  przejazdów 

już  raz zagranych koni nikom u nic nie 

przyniesie, prócz dodatkow ych godzin 

pracy dla sędziego. Ponadto być może 

wypacza ogó lny obraz ilości oraz ja ko ­

ści stawki koni I przejaskrawia kontrast 

m iędzy „m egagw iazdą" a innym i rów- 

nolatkam i, którym  trudn ie j udow odnić 

rzetelność poszczególnych chodów.

Papierologia
W arto pamiętać, że z każdym koniem 

przystępującym do kwalifikacji jest pew­

na robota papierkowa -  wedle przepi­

sów każdy koń przystępujący do kwalifi­

kacji musi m ieć ważny paszport, przy 

czym koń hodowli polskiej paszport w y­

dany przez WZHK/OZHK. Do rywalizacji 

nie zostaną dopuszczone konie o niezna­

nym pochodzeniu, czyli muszą być w pi­

sane do jednej z hodowlanych Ksiąg 

Głównych, ń-latki nie muszą mieć pasz­

portu PZJ, ale z doświadczenia wiem, że 

lepiej wyrobić go od razu, przy okazji ca­

łej papierologii -  tym  bardziej że od tego 

roku został wprowadzony wspólny doku­

m ent hodowlano-sportowy, co ułatw ia 

choćby wpisywanie „grypy" -  do  te j pory 

zawsze m iałam  dylemat, do którego do­

kumentu wkleić szczepienie -  wszak na­

klejka jedna. Koń zag ran iany powinien 

zostać zidentyfikowany przez pracowni­

ka związku hodowlanego, mieć wpisane­

go polskiego właściciela oraz znaleźć się 

w  Centralnej Bazie Koniowatych.

Każdy hodowca pow in ien również w ie­

dzieć, że klacz nie może brać udziału 

w  MPMK od czwartego m iesiąca ciąży 

aż do dziew iątego po wyźrebieniu. Jed­

nocześnie, w  przeciw ieństw ie do la t 

ubiegłych, gdy takie zaświadczenie dla 

każdej klaczy m usiał w ystaw ić lekarz 

weterynarii, obecnie to  właściciel jest 

zobowiązany napisać powyższe oświad- 

czenie. Klacze po tracheotom ii nie m o ­

gą brać udziału w  rozgrywkach.

Finałowe zm agania
Udało się -  nasz m ały konik zagrał się 

na mistrzostwa, a m y z paszportem 

w garści i innym i zaświadczeniam i w y­

ruszyliśmy na Partynice -  m iejsce tego- 

roa n ych  fina łów  MPMK.

Większość zaw odników  nie lubi p ierw ­

szej części sprawdzianu d la  ń-la tków  -  

tzw. tró jką ta . Bo a lbo  konik wesoły i za­

panow ać nad n im  trudno, a lbo  zaw od­

nik m a 1,60 m wzrostu, a rum ak d o ­

chodzi do 1,75 w  kłębie i ja k  tu  nadą­

żyć za takim ?

Aby zaliczyć pierwszy występ do uda­

nych, bezwzględnie należy poćwiczyć 

ten e lem ent prezentacji konia wcześniej 

w  domu. Od tego roku będziemy biegać 

po trójkącie 30 x 30 x 30 m w  następu­

jące j kolejności: w prow adzam y de li­

kwenta i, stojąc przed nim, krótko przed­

stawiamy, podając jego  imię, ojca, m a t­

kę, ojca m atki oraz hodowcę. Tutaj oce­

niany jes t również spokój i zachowanie 

się podop ieanego . Następnie ruszamy 

stępem, prowadząc konia w  prawej rę­

ce, pokonując zakręty od siebie, a kieru­

nek wskazując lewą ręką na wysokości 

g łow y konia. Potem po trójkącie bie­

gn iem y ja k  najefektowniejszym  kłusem 

i ponow nie spacerujemy w ydajnym  stę­

pem. Prowadzący nie może mieć bata 

w  ręku, ale dozwolony jes t pomocnik, 

który z tym  a trybu tem  władzy lub grze­

chotką zm otyw uje  naszego w ierzchow­

ca, aby był co na jm nie j tak efektowny 

jak  na padoku. W arto zaopatrzyć się 

w  w ygodne buty do biegania, rękaw ia- 

ki, a objawem  znajomości sposobu pre­

zentacji konia w  ręku, na wzór imprez 

hodow lanych, będą jasne  spodnie 

i c iem na góra ubioru. Absolutnie nie za­

pom nijc ie  o numerku przyczepionym 

do ogłow ia po lewej stronie. Należy pa­

m iętać, że prócz eksterieru i predyspo­

zycji ruchowych oceniane je s t również 

posłuszeństwo i zachowanie się konia 

w  ręku. Stąd tym  bardziej namawiam , 

aby tró jką t na Partynicach nie był pierw­

szym, jak i nasz zwierzak zobaczy w  swo­

im  życiu.

Tego dnia, po zakończonych konkur­

sach dla 5- i 6-latków, m ożna pokazać 

naszym 4-la tkom  konkursowy czworo­

bok, ale w o lno  wykonyw ać je d yn ie  ru­

chy obow iązu jące w  te j kategorii w ie­

kowej, w ięc łopatki, ciągi czy zwyWe 

zm iany nóg niewskazane. Pod czujnym 

okiem  komisarza bądź sędziego moż­

na w jechać na czworobok w  takie j sa­

m ej kolejności, w  ja k ie j p rezentow ali­

śm y konie na płycie. Ponieważ ten  etap 

nie pod lega ocenie komisji, s tró j może 

być tren ingow y.

Drugi i trzeci dzień to  już  klasycza6 

czworoboki, których program  przejaz­

dów  można znaleźć w  szczegółowyro 

regulam in ie MPMK na www.pzhk.pl- 

Tu konie są oceniane trochę inaczej nlZ 

w  klasycznych konkursach na zawodach- 

Sędziowie zwracają szczególną uwag? 

na uzdolnienia i predyspozycje do dy5
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cypliny, a aktualne wykonanie progra­

mu m a trochę mniejsze znaczenie -  

wzrasta waga określenia „wrażenie ogól­

ne". Czasem, gdy na początku ćwiczenia 

wystąpi chwilowe, niewielkie usztywnie­

nie, nie będzie ono ważyć na ocenie ko­

nia -  w  konkursie klasycznym jest ina­

czej. Jednak niesubordynacja, dopusz­

czalna u 4-latka na początku kariery 

ujeżdżeniowej, u 6-latka pow inna wyraź­

nie odbić się na ocenach komisji. 

Ponownie zwracam uwagę wszystkich 

hodowców i właścicieli koni, iż m im o że 

dla najm łodszej g rupy w iekowej do 

przejechania je s t „tylko L-ka” , to  zapre­

zentowanie maksymalnych możliwości 

m łodego konia w ym aga  nie lada um ie­

jętności od jeźdźca i na Zachodzie zaj­

muje się tym  wyspecjalizowana grupa 

zawodników, która jes t równie ceniona 

I wyszkolona jak  jeźdźcy GP.

Warto wiedzieć
By nie spotkała nas niespodzianka pod 

tytułem  „szybka zm iana kiełzna tuż przed 

startem”, dobrze jes t sprawdzić, a y  gru­

bość wędzidła mierzona przy pierścieniu 

wynosi m in im aln ie 14 mm. Choć ja  hoł­

duję zdecydowanie grubszym kiełznom, 

to  zdarza się, że kon ieane jest zastoso- 

wanie cieńszego. Inną  odm ianą w  sto­

sunku do klasycznych konkursów jes t 

możliwość startowania bez ostróg, ale 

dotyczy to  jedynie grupy najmłodszej na 

MPMK. Ponadto wyjątkowo na tych m i­

strzostwach wolno jechać wszystkie kon­

kursy z batem, ale uwaga -  w  regulami- 

Піе rozgrywania czem pionatów  wciąż 

widnieje dopuszczalna długość bata 

^  0  cm, choć od dwóch lat na normal- 

nych zawodach wolno startować z pal- 

cotem o 10 cm dłuższym.

Może się też okazać, że zawody zakoń-

się dla nas nie w  niedzielę, ale w  so­

botę -  z powodu ograniczeń lia b y  star- 

kpÌQcych w  finale. W  niedzielę będzie
orogło zaprezentować się wyłącznie 
SO °/

0 wszystkich 4-latków, w ięc m ając 

na uwadze czasem niewielkie różnice 

w ocenach na płycie, to  sobotni prze- 

JQzd II  półfinału zdecydowanie nabiera 

na wartości. U 5-latków suma punktów  

g rom adzonych  w  ciągu pierwszych 

w°ch dni musi wynieść 12, aby móc 

zaprezentować się w  finale. Najstarsza 

9ruPa wiekowa jes t n iestety wciąż bar- 

Zo nieliczna i dopuszcza się do startu 

^ y s t k ie  6-latki.
Dia tych, którzy nie będą m ieli proble-

móW z ^ s tą p ie n ie m  w  finale, a na do ­

datek uplasują się od I do V miejsca 

w  każdej kategorii wiekowej, czeka bo­

nus w  postaci możliwości zdobycia li­

cencji na krycie. Oczywiście tyczy się to  

wyłącznie ogierów. Konie hodow li za­

granicznej nie m ogą mieć gorszego w y­

niku niż koń hodow li polskiej na V m ie j­

scu. W  wypadku 4-latków nie bierzemy 

pod uwagę wyniku z I półfinału, czyli 

płyty. Nowością w  tym  sezonie, bardzo 

przydatną, ja k  sadzę, będzie możliwość 

zbon itow ania  ogierów, które uzyskały 

normy, na miejscu, bezpośrednio po za­

kończonych konkursach. Jedynym w y­

m ogiem , aby z sukcesem zakończyć tę 

procedurę, je s t wcześniejsze wykonanie 

badania na wykluczenie jednostronne­

go porażenia krtani, czyli tzw. rorera, 

przez lekarza weterynarii (lista upraw­

nionych na www.pzhk.pl).

Nie wylewaj dziecka 
z kąpielą
Na koniec chciałabym  zwrócić uwagę 

na jeszcze jeden aspekt. Cierpliwość jest 

szalenie pożądaną, ale i nieczęstą ce­

chą. Obserwując m łode konie, chyba 

każdy z nas zadaje sobie pytanie -  czy 

dany rumak będzie koniem grand prix? 

Czy sprosta w ym agan iom  staw ianym  

w  najwyższych konkursach? Należy 

zdać sobie sprawę, że aby się przekonać, 

a y  nadzieję pokładaliśmy we w łaści­

w ym  egzemplarzu Equus caballos, to  

trzeba mu poświęcić nie trzy miesiące, 

nie rok, ale około pięciu, sześciu la t rze­

te lne j i profesjonalnej pracy. Patrząc na 

wspania le s tępującego konia, często 

nie m ogę zrozumieć, d la a e g o  jego  ga ­

lop jes t taki płaski i nieciekawy. Dopiero 

gdy dane m i jes t pracować z nim  rok 

lub dwa, to  okazuje się, że gdy nabiera 

siły, elastyczności, stopniow o pokazuje 

taki ruch, na jak i naprawdę go stać. Jed­

nak da ta  rozgrywania MPMK jest sztyw­

na i często m am y wrażenie, że nie zdą­

żyliśmy przygotować konia na miarę 

planów. Czasem w arto  zacząć przygo­

tow an ia  rok wcześniej, bo choć zadania 

dla 4-latków nie są wielkie, to  już w ym a­

gania  stawiane najstarszej grupie zde­

cydowanie nie należą do łatwych: nie 

tylko trzeba wykonać ruch, ale jeszcze 

pokazać go w  jak  najlepszej jakości. Jed­

nak w  obu wypadkach decyzja o zagry­

w aniu konia do fina łów  pow inna być 

pod ję ta  dużo wcześniej, aby w  decydu­

jące j chwili dać szansę naszemu koniko­

wi rozwinąć się i przedstawić z ja k  na j­

lepszej strony. ■
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Іі і
trenerów ujeżdżenia
Tej wiosny Wrocław gościł wielu znakomitych szkoleniowców ujeżdżenia, którzy przyjechali tu z całego 
świata. W dniach 30-31 marca na terenie Wrocławskiego Toru Wyścigów Konnych odbyło się spotkanie 
członków Międzynarodowego Klubu Trenerów Ujeżdżenia.

Dotychczas tego typu  spo­

tka n ia  odbyw a ły  się 

w  Europie Zachodnie j, 

ale od czasu kiedy człon­

kiem prezydium je s t An­

drzej Sałacki, św iat trenerski coraz uważ­

n ie j spog ląda w  kierunku Europy 

W schodniej i Centralnej. Prócz stałych 

członków Klubu do Polski przyjechali też 

zaproszeni goście z Węgier, Czech, Rosji, 

Białorusi i Ukrainy oraz lia n a  grupa Po­

laków związanych z tą  dyscypliną po­

przez trening i hodowlę.

Plan zajęć dw udn iow ego spotkania 

obe jm ow ał ciekawe wykłady d o tya ą ce  

treningu koni, ich zdrowia, a także psy­

chologii sportu. Nie zabrakło też te m a ­

tó w  związanych z hodow lą koni.

Na żywym koniu
Zarówno pierwszego, jak  i drugiego dnia 

oglądaliśmy żywe konie prezentowane 

przez swych jeźdźców. Ponieważ obec­

nych było wielu wspaniałych trenerów, 

więc zaproponowano im poprowadze­

nie z jeźdźcami krótkich treningów. Nie

we wszystkich przypadkach dalo to  pozy­

tyw ny efekt, ponieważ trenerzy nie znali 

koni ani jeźdźców, a w  kilku wypadkach 

wystąpiły też problem y językowe, co pro­

wadziło do nieporozumień.

W spania ły pokaz tren ingu  m łodego 

jeźdźca przeprowadzi! trener John Las- 

setter, który w  osobie Mateusza Cicho­

nia znalazł wspaniałego ucznia.

Jeżeli chodzi o doniesienia obe jm u jąc6 

hodowlę, to  byty trzy niezwykle ciekawe 

inform acje. Profesor S ławomir Pietrzak 

z Lublina m ów ił o koniach ujeżdżenie-

»
b

Andrzej Sałacki i Zsofia Dallos, w tle Leszek tyszaarek. Mette Assouline (Dania) obserwuje wraz z Moniką Słowik Catherine Haddad (USA) oraz niemiecka międzynarodowa 

specjalny pokaz gonitwy na wroławskim torze. sędzina Katrina Wüst.
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Tineke Bartles ( Holandia), Andrzej Sałacki, David Hunt (WIk. Brytania) i szalenie pomocna tłumaczka 
Katarzyna Kulikowska.

wych w yhodow anych  w  Europie 

Wschodniej. W iele osób Interesujących 

się historią te j dyscypliny pam ięta, że 

na przełomie la t 60. i 70. ubiegłego stu­

lecia jeźdźcy i konie z byłego Związku 

Radzieckiego i NRD tworzyli ścisłą czo­

łówkę światową. Trakeński kary ogier 

PePel pod Eleną Pietuszkową, ukraiński 

Ihor pod Iw anem  Klzimowem czy też 

Potomek ogiera pełnej krwi Taryf pod 

Iwanem  Kalitą zdobywali m edale dru­

żynowe I Indywidualne. A tę  wspaniałą 

passę rozpoczął Siergiej P iłatów na 

achałtekińskim ogierze Absent, zdoby- 

WQjqc złoty m edal na igrzyskach o lim ­

pijskich w Rzymie w  1960 roku.

Jeśli zaś chodzi o naszych zachodnich 

sąsiadów, to  była to  stała trójka: Horst 

Kohler na Neuschnee, xxx Brockmuller 

na Tristanie i W olfgang M üller na pełnej 

Krwi wałachu Marios i siwym półkrewku 

wyhodowanym  na Węgrzech -  Sema­
forze. W arto zaznaczyć, że W olfgang 

Muller przez wiele la t przyjeżdżał do Pol- 

ski ' szkolił naszych jeźdźców.

wilczych zębów
Bardzo ciekawy przykład dotyczący 

k ro w ia  konia sportow ego oraz jego  

wyboru przedstawił n iem iecki lekarz ko- 

ni sportowych dr Herman Genn. Dzi- 

^leJszy sport staw ia przed koniem  bar- 

z°  wysokie w ym agania . Rozpoczyna­

j ą  trening z koniem, m usim y być pew- 

f 2e jest zdrowy. D la tego tak ważne są 

adania przy zakupie konia, obe jm u ją - 

e sPrawdzenie je g o  apara tu  ruchowe- 
9 ° ' oczu, oddechu oraz uzębienia. To 

statnie należy kontro low ać systema- 

I ^ n ie  podczas tren ingu . Dr Geen 

b ^ '  uwagę na problem  wilczych zę- 

w które cz?sto są przyczyną niepo- 

261=1 w  treningu. Do częstych obja- 

w ^  kuMwizn zaliczył „od łam ki kostne" 

j cj Qwach. które zależą od gęstości ko­

cza a te  2 ko'ei oc! żyw ienia konia po- 
WS2y ocl wieku źrebięcego. Zaw ar­

tość w apn ia  w  glebie na pastwiskach, 

gdzie koń spędza młodość, je s t bardzo 

ważna. W iadom o, że koń rośnie do szó­

stego roku życia, a tradycyjne żywienie 

owsem jako  zasadniczą paszą treściwą 

często nie wystarcza, ponieważ zawar­

tość w apn ia  w  tym  zbożu je s t mała. 

W  wypadku użytkowania ogierów  nale­

ży pam ię tać o selenie, k tóry musi znaj­

dow ać się w  ich diecie.

Częste bolesności występujące w  obrę­

bie grzbietu konia m a ją  przyczynę nie 

ty lko w  źle dopasowanym  siodle lub na­

ciągnięciu m ięśni. Otóż okazuje się, że 

często tkw i ona w  kontuzji stawu skoko­

wego, który odgrywa tak w ielką rolę 

w  przemieszczaniu się konia. Zdrowie 

konia dr Genn porównał do łańcucha -  

je s t on tak m ocny, ja k  jego  najsłabsze 

ogniwo. Aby koń sportowy długo służył 

jeźdźcowi, należy właściwie prowadzić 

trening, stosować odpow iedn ie  żywie­

nie, stworzyć op tym alne  warunki poby­

tu  w  stajni z dużą ilością powietrza i ru­

chu. Jest jeszcze jeden element, który 

musi nam  towarzyszyć w  treningu. N a­

zywa się szczęście, które nie pow inno 

nas opuszczać.

Na te m a t ja k  najbardziej hodow lany 

m ów ił N orbert Freistedt, kierownik 

Saksońskiego Związku Hodowli Koni 

z M oritzburga. Przygotował wykład do ­

tyczący ogierów, których po tom stw o 

osiąga najlepsze wyniki na zawodach 

światowych. Otóż okazuje się, że lista 

najlepszych og ierów  niem ieckich na 

świecie i w  Niemczech nie jes t taka sa­

ma. Wniosek, jak i płynie z tego  faktu, do ­

wodzi, ja k  dobra jest hodow la niem iec­

ka. Duże ilości koni ujeżdżeniowych 

sprzedawanych za granicę, które docho­

dzą do sukcesów, pochodzą po innych 

ogierach niż te  najlepsze, na których 

startu ją  zawodnicy niemieccy.

W ięcej na ten te m a t postaram y się 

przekazać czytelnikom  w  następnym  

numerze „HiJ” . ■
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Skokowe
tekst: Łukasz Jankowski 

zd jęc ia : S te fano  Grasso, 

K it H o u g h to n  i  Valeria S treun impre
Marcus Ehning to jeździec intrygujący. Co jest tajemnicą jego 
sukcesów? Nieprzynoszący ujmy debiut Polaków w Top League 
pokazuje, że nie można zmarnować potencjału naszych zawodników 
i koni.

Genewski fina) Pucharu 

Świata byt ważnym  w y­

darzeniem w  dość spe- 

c y fia n e j karierze spor­

tow ej Marcusa Ehninga. 

Зб-letni zawodnik niemiecki, tr ium fu jąc  

w  nim , w  sposób już zdecydowanie bar­

dziej znaczący zaczął figurow ać w  spor­

towych statystykach jeździeckich. Tym 

wyczynem dorówna) rekordowym osią­

gnięciom  Austriaka Hugo Simona, Bra- 

zylijczyka Rodrigo Pessoa i reprezentu­

jące j N iem cy M eredith  Michaels-Beer- 

baum. Chodzi o liczbę wygranych fin a ­

łów  Pucharu Świata. W  swoim  sporto­

w ym  dorobku Marcus Ehning m a już na 

koncie sześć m edali m iędzynarodo­

wych imprez mistrzowskich, ale w yw al­

czonych wyłącznie z drużyną (4 złote -  

w  ME Hickstead, Donaueschingen, San 

Patrignano i 10 Sydney; srebro w  ME 

M annheim  i brąz w  MŚ w  Akwizgranie).

W  swojej m iędzynarodowej karierze, 

którą rozpoczął od zwycięstw w  Grand 

Prix i w  konkursie o Puchar Narodów 

podczas warszawskiego CSIO (1994), 

Marcus Ehning wygrał aż 44 konkursy 

Grand Prix a terogw iazdkow ych i p ię­

ciogwiazdkowych CSI. W  tym  kontek­

ście zaskakujący je s t fakt, że jeździec tak 

w yśm ienitej klasy i o takie j zdolności do 

rozstrzygania na swoją korzyść na jtrud ­

niejszych konkursów św iata do te j pory 

zaledwie jeden raz stanął na podium  

(i to  tym  najniższym) najistotniejszej 

d la kariery jeździeckiej indyw idualnej 

klasyfikacji m iędzynarodowej imprezy 

mistrzowskiej (ME Donaueschingen).

Na różnych koniach
Ciekawy je s t dotychczasowy przebieg 

kariery Marcusa Ehninga. Genewskie 

zwycięstwo ostatecznie wyraźnie za­

znaczyło już  pew ną regułę, która wska-

m  i

i n n n  » . у ГЯТТІГ.УЛІ mnnnrjûiü
' ' in i i i i ł  mpijócm

Penelope  
Leprevost - 
Mylord Carthago

zuje na sporą odm ienność jakości pra­

cy tego  zawodnika z końmi. Potrójne 

zwycięstwa w  Pucharze Św iata swoim 

jeźdźcom  zapew nia ł praktycznie ten 

sam w y b itn y  koń (E.T. FRH 1996 

i 1997, Ba loubet du Rouet 19 9 8 ,1999 

і 2 0 0 0  oraz S hu tte rfly  2005, 2008 

і 2009). Jedynie przypadek Hugo Si­

m ona je s t nieco inny. W ygrał pierwszy 

fin a ł PŚ na koniu G ladstone i na kolej­

ne dw a zwycięstwa m usiał czekać aż 

17 lat. Zdecydow anie inaczej na tym  

tle  prezentu je się Marcus Ehning, bo-

Mistrz Europy 
Kevin S taut 

i Silvana PN, 
Rzym 2010
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Awans naszej reprezentacji do drugiego 
nawrotu należałoby rozpatrywać 
w kategorii sportowej sensacji 
i ogromnego sukcesu polskiego jeździectwa.

Marcus Ehning m a doskonałą passę w  tym  roku

W|em każdy swój fina łow y tr iu m f za- 

wdzięcza różnym  koniom. Były n im i 

^ nka (2003), Sandro Boy (2006 ) i te- 

гаг Plot Blue. I wreszcie precedens nie- 

H ^ jqcy  m iejsca w  dotychczasowej hi- 

^ orii skoków przez przeszkody -  o tóż 

arkus Ehning w  ub ieg łym  i w  trakcie 

ecnego sezonu na pięciu różnych 

^°aiach w ygryw ał Grand Prix a te ro -  

ub Pięciogwiazdkowych CSI. Tymi koń- 

ľ *  Ьу'У: Noltes Kuechen Girl, Plot Blue, 
oabrina, Leconte I Vulcano.

Ç e rtia jq c  p ro fes jona lizm  każdego 

żdźca, nie sposób nie brać pod uwa- 

9? um iejętności u trzym yw an ia  konia 

zez w iele sezonów w  najwyższej dys- 

j  zorówno zdrow otne j, ja k  i spor- 

I 0raz zdobyw ania  na n im  m edali

ta c h ^  m istrzows^ cb w  kolejnych la- 
go _^a^i k°ń  zyskuje m iano  w yb itne- 

Cz . 2У toko um ie jętność to  nadzwy- 

czvr  zdolność znakom itego  jeźdźca 

Westia szczęścia, które sprawia, że

na tak iego konia się po prostu się tra ­

fia? To pytan ie  pozostaje o tw arte . Czy 

M arcusowi Ehningow i brakuje szczę­

ścia do w yb itnych  koni? O tóż nie. Do 

e lity  św ia tow ej czołówki tra fił dzięki le­

gendarnem u i w yb itnem u  For Pleasu­

re, którem u zawdzięcza dw a złote m e­

dale i indyw idua lny brąz podczas ME 

(Hickstead i D onaueschingen) oraz zło­

to  w  zespołowym  konkursie o lim p ij­

skim. Ale do tak iego poziom u For Plea­

sure został doprow adzony przez Inne­

go n iem ieckiego jeźdźca Larsa Nieber- 

ga, k tóry wcześniej wywalczył na nim  

drużynowe m istrzostwo Europy i igrzysk 

o lim pijskich (M annhe im  i A tlan ta ). Po­

zosta ją  w ięc in trygu jące  pytania: czy 

Marcus Ehning, powszechnie uznawa­

ny za na jlep ie j sty low o skaczącego 

jeźdźca, pracujący na na jbogatszym  

rynku jeździeckim  świata, m a jący d o ­

stęp do na jw ybitn ie jszych zachodn io ­

europejskich hodow li po tra fi postaw ić

kropkę nad „i" i stanąć na najwyższym 

stopniu  pod ium  klasyfikacji indyw idu­

alnej im prezy m istrzowskiej oraz czy 

po tra fi w ychow ać w yb itn e g o  konia, 

k tóry dorów na łby tak im  sławom , ja k  

w spom niany For Pleasure czy Baloubet 

do Rouet, Shutterfly, E.T. FRH, nie m ó ­

w iąc ju ż  o takich legendach, ja k  M ilton, 

Jappeloup, Ratina Z czy Halla?

Iluzoryczna równowaga
Rozgrywany od 1979 roku Puchar 

Św iata niezm iennie od sam ego po ­

czątku pod trzym uje  status na jw ażn ie j­

szej im prezy sezonu halowego w  Euro­

pie. Jest też praktycznie je d n ą  z trzech 

corocznych prestiżowych konfrontacji 

na najwyższym szczeblu, podczas k tó ­

rych porów nu je  się aktualne poziom y 

najwyżej na świecie no tow anych am e­

rykańskich i zachodn ioeurope jsk ich  

skoków przez przeszkody. W  Pucharze 

Św iata stopień trudności czterech fin a ­

łow ych to ró w  przeszkód odpow iada  

poziom ow i rzetelności selekcji parkuro- 

wej podczas igrzysk olim pijskich, m i­

strzostw św iata i m istrzostw  Europy. 

Od la t niezm ienność siły i przewagi Eu­

ropy Zachodnie j i Am eryki nad pozo­

sta łym i reg ionam i św iata spow odow a­

ła, że w  sposób na tura lny  w ytw orzyła  

się atm osfera  n ieo fic ja lne j i -  ja k  się 

w yda je  -  am b ic jon a ln e j ryw alizacji

0 p rym at. W yraża się ona m iędzy inny­

m i porów nyw an iem  liczby zwycięstw 

w  fin a ła ch  Pucharu Ś w iata  oraz 

w  dwóch g lobalnych im prezach m i­

strzowskich (IO  i MŚ). Po brazylijskim

1 kanadyjskim  zwycięstw ie w  dwóch 

osta tn ich  edycjach igrzysk o lim pijskich 

Europa broni się zwycięstwam i w  Pu­

charze Św iata i w  m istrzostwach św ia­

ta. Genewski fina ł zrównoważył osią­

gn ięcia  am erykańskich i zachodnioeu­

ropejskich skoczków w  statystyce zwy­

cięstw w  te j imprezie. Chronologicznie 

rzecz u jm ując, po europejskie j w yg ra ­

nej Hugo S im ona przyszło 10 zw y­

cięstw  jeźdźców  pó łnocnoam erykań­

skich. Potem do głosu doszła ponow nie  

Europa i tak praktycznie dzieje się po 

dzień dzisiejszy. N iektórzy obserwato-
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f ïE ll Nations Сир,

Zwycięzcy Francuzi -  Penelope Leprevost, Kevin S taut, Nicolas D elm otte  I Olivier Guillon

dzień dzisiejszy. N iektórzy obserw ato­

rzy sceny jeździeckiej, kom entu jąc roz­

kład sił w  św iatowych skokach, wskazu­

ją  na obyw a te ls tw o  m ieszkającego 

w  Brukseli Brazylijczyka Rodrigo Pessoy 

i na miejsce urodzenia M eredith  Mi- 

chaels-Beerbaum, która w  1997 roku 

zm ieniła  obyw ate ls tw o z am erykań­

skiego na niem ieckie, i nie zaliczają ich 

sześciu zwycięstw w  fina łach Pucharu 

Św iata na konto  Europy Zachodniej. 

W  tak ie j sytuacji bilans je s t idealnie 

zrów noważony -  po 16 zwycięstw. Ale 

ta  rów nowaga, ogó ln ie  i historycznie 

rzecz u jm ując, je s t iluzoryczna. W  sta­

tystyce liczby zwycięstw w  im prezach 

m istrzowskich przewaga Starego Kon­

tynen tu  je s t m iażdżąca. N iem nie j siła 

amerykańskich skoków w  te j chw ili jes t 

o lbrzym ia i wszystko wskazuje na to , że 

w  tegorocznych m istrzostwach św iata 

zostanie to  ew iden tn ie  potw ierdzone.

Hipokryzji ciąg dalszy...
Podczas tegorocznego fina łu Pucharu 

Świata okazało się, że również Am eryka­

nie chcieliby doścignąć Europę w  innej, 

tym  razem niechlubnej rywalizacji. Otóż

prowadzący po dwóch dniach McLain 

Ward został zdyskwalifikowany po tym , 

jak  kontrola jego  konia Sapphire wyka­

zała stosowanie niedozwolonego tzw. 

chem icznego borow ania. Takie przy­

padki odno tow ano  również podczas 

ostatnich igrzysk olim pijskich, co za­

owocowało dyskwalifikacjam i i odebra­

niem  medali, lak  się okazuje, taki w y­

m iar kary je s t n ieskuteany. W  codzien­

nej rzeczywistości narażanie na ból 

zwierzęcia oraz oszustwo parkurowych 

koleżanek i kolegów w praktyce sprowa­

dza się do okolicznościowego skandalu, 

o którym  szybko się zapom ina. M iędzy­

narodowa Federacja Jeździecka, zwięk­

szając dotkliwość kary, poradziłaby so­

bie z tym  problem em, który do te j pory 

ew identnie niedostatecznie rozwiązuje. 

Oczywiste jest, że nasz sport jes t trochę 

inny i odpow iedzialność osoby upraw ia­

jące j jeździectwo je s t dużo większa. Za 

bezbronnością partnera, jak im  je s t koń, 

musi się skutecznie ująć przede wszyst­

kim społeczność jeździecka. Jeżeli nic 

w  tym  względzie się nie zmieni, to  wcze­

śniej czy później za jm ą się tym  inne śro­

dowiska. Konsekwencje m ogą  być do ­

tkliwe z wykluczeniem z o lim pijskie j ro­

dziny włącznie. Problem je s t bardzo po­

ważny, bow iem  czystego sum ienia nie 

m a ją  nawet najbardziej znani i na jbar­

dziej m edia ln i jeźdźcy na świecie. Mało 

kto już pam ięta  o nie tak dawnych skan- 

dalicznych przypadkach takich staw, jak 

Ludger Beerbaum, Rodrigo Pessoa, Jes­

sica Kurten czy wreszcie tak długo nie- 

m ogący znaleźć fina łu  przypadek Mere­

d ith  M ichaels-Beerbaum. Tymczasem 

McLain W ard już zdążył zwyciężyć w  te­

gorocznym  rzymskim GP CSIO i jest 

w ielce p raw dopodobne, że jeszcze 

w  tym  sezonie zdobędzie ty tu ł mistrza 

świata. Przypadku genewskiego n ikt nie 

będzie wspom inał, a karuzela hipokryzji 

będzie się kręcić dalej.

W ażny jest udział 
i przyzwoity występ
Bardzo tru d n e  i w yw o łu jące  wiele 

em ocji p rzygo tow an ia  zakończyły si? 

szczęśliwie i Polska zdołała wystawie 

zespół w  trzech pierwszych odsłonach 

e lita rne j M eydan Top League 2010- 

Każdy, kto zna stop ień trudności torów  

przeszkód p ro jek tow anych  podczas
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konkursów o Puchar N arodów  w  te j li­

dze, doskonale wiedział, że polskim  nie­

dośw iadczonym  koniom  nie będzie ła ­

two, o objeżdżeniu naszych reprezen­

ta n tów  na te j wysokości przeszkód nie 

wspom inając. O dw ołu jąc się jednak do 

rozsądku gospodarza to ru  i częstej 

praktyki podczas pucharowych konkur­

sów, m ożna było liczyć na adekw atne 

do listy startow ej p rzygotow anie  s top­

nia trudności parkuru. W  takie j sytuacji 

można było też spodziewać się przy­

zwoitych przejazdów z jednym , dw om a 

lub trzem a b łędam i w  wykonaniu par 

reprezentujących nasz kraj.

Podczas francuskiego i w łoskiego Pu­

charu N arodów  okazało się, że nasze 

konie, i to  te  rezerwowe, stać naw et na 

więcej. Castig lione L pod Andrzejem  

Lemańskim na historycznym  również 

dla naszego jeźdz iec tw a  rzymskim  

Piazza di Sienna pokonał parkur bez 

punktów  karnych na przeszkodach. 

W arto ten sukces zadedykować zwy­

cięzcy pierwszego Grand Prix rzymskich 

zawodów, któ rym  był Adam  Królikie­

wicz (1926, Picador). S topień trudności 

toru przeszkód p rzygotow anego przez 

gospodarza to ru  w  St. Gallen podczas 

szwajcarskiego PN na podłożu, którego 

stan poprzedniego dn ia  zmusił o rgan i­

zatora do odw o łan ia  wszystkich kon­

kursów, osobiście uważam  za wypadek 

Przy pracy. Ten parkur da ł się we znaki 

rtle tylko polskim  koniom. W  te j sytuacji 

Przejazd Jana Chrzanowskiego na Just 

Crusing z je d n ą  zrzutką zasługuje na 

najwyższe uznanie. Oczywiste jest, że 

wobec dośw iadczenia i klasy koni ryw a­

li nikt znający realia współczesnych sko­

ków przez przeszkody nie oczekuje od 

Kolaków sku te an e j walki o u trzym anie  

Sl? w Top Lidze. Awans naszej reprezen- 

tPcji do d rug iego naw ro tu  należałoby 

rozpatrywać w  kategorii sportow ej sen- 

Sacji i og rom nego  sukcesu polskiego 

jeździectwa.

Uważam, że już  te  trzy s ta rty  wniosły 

bardzo w iele do polskich skoków przez 

Przeszkody. Przełamały pew ną psycho­

logiczną barierę ogó lne j niemożności, 

Q także uzmysłow iły, że rozgrywki FBI 

ra tio n s  Cup to  doskonała sposobność 

b °  wywalczenia pola kon fron tac ji z naj- 

Pszymi jeźdźcam i św ia ta  i p raw a star- 

br na najważniejszych arenach Europy, 

opewne o w ie le większa liczba osób 

°bPow iedzia lna za nasz sport zyska 

^ iarę, że w a rto  i należy dołożyć wszel- 

starań, aby do tego  g rona  za dw a

Lato гою

la ta  powrócić, a także wykorzystywać 

każdą okazję do rywalizacji na tym  po ­

z iom ie podczas im prez mistrzowskich 

i fina łów  PŚ. Jasne je s t je d n o  -  w yw a l­

czenie możliwości rywalizacji w  tym  

gronie je s t realne i ta  kon fron tac ja  nie 

musi pow alać na kolana.

Wszyscy chcieliśm y być bliżej polskich 

skoczków podczas ich h istorycznych 

zm agań, M eydan Top League 2010, 

ale stało się inaczej. Jeden z polskich te ­

lew izyjnych kanałów  sportowych zapo­

w iada ł bezpośrednie transm isje. W  w y­

padku La Baulle i Rzymu nic z tego  nie 

wyszło. Nie od dzisiaj n ieprofesjonaln ie 

ze swoim i w idzam i postępu je  stacja 

Eurosport, bez uprzedzenia opóźniając 

transm isje  i un iem ożliw ia jąc zaprogra­

m ow an ie  nagrania. Bezpośrednie rela­

cje zapewnia p ła tna  in te rne tow a  FEI 

TV, ale brak Ich retransm isji kom pletn ie 

m ija  się z celem. Ludzie w  porze rozgry­

w an ia  Pucharów N arodów  pracują, 

a każdy w idz zw iązany bezpośrednio 

z jeździectw em  w  p iątkow e popołudn ia  

s ta rtu je  lub p rzygo tow u je  konia do 

startu, prowadzi tren ing  czy też w  ja k i­

kolwiek inny sposób je s t za ję ty  swoim  

jeździeck im  fachem . Powyższy brak 

profesjonalizm u większości z nas ode­

brał szansę chociażby ana lizow ania  ar- 

cyciekawej nowej odsłony w  św ia to ­

wych skokach, k tó rą  je s t tr iu m fa ln y  

marsz Francuzów, na czele z now ym i 

gw iazdam i najwyższego fo rm a tu , ja k i­

m i bez w ą tp ien ia  są ob jaw ien ia  ub ie ­

g łego  sezonu -  Penelope Leprevost 

i Kevin Staut. Sytuacja w  św iatowych 

skokach je s t teraz bardzo dynam iczna 

i generu je kluczowe d la  naszego sportu 

pytan ia : czy jes teśm y św iadkam i trw a ­

łego, czy też chw ilow ego zepchnięcia 

na drugi plan dom inu jących w  os ta t­

nich latach w  Europie niem ieckich i ho ­

lenderskich skoków? Czy w  tegorocz­

nych m istrzostwach św ia ta  (Kentucky) 

T ró jko lorow i o b ro n ią  Europę przed 

am erykańskim  náporem ?

Stabilność kadr trenerskich
U b ie g ło ro a n y  sukces polskich ju n io ­

rów  w  M istrzostwach Europy pokazał, 

że w  te j kategorii w iekowej aktualnie 

istn ie je  po tenc ja ł na m iarę  europe j­

skich w yn ików  i je s t baza, z którą  m oż­

na rozpocząć so lidną pracę i budow ać 

t r w a łą  jakość. W yniki naszych m łodych 

jeźdźców podczas te j samej im prezy 

nie m og ły  być optym istyczne, bow iem  

nie udało się w yłon ić  par, które byłyby

w stanie poradzić sobie z n ie ła tw ym i 

parkuram i na wysokości 150 cm. Do te j 

pory opieka trenerska nad wszystkim i 

trzem a kategoriam i w iekow ym i była 

sprawowana przez je d n ą  osobę. Do­

brze się stało, że wreszcie udało się zna­

leźć rozw iązanie, w  w yn iku któ rego 

osobno seniorzy oraz osobno jun io rzy  

wraz m łodym i jeźdźcam i będą przygo­

tow yw an i przez dwóch różnych trene­

rów. W  ram ach przygotow ań do te g o ­

rocznych M istrzostw  Europy Juniorów 

i M łodych Jeźdźców przew idziano trzy 

kontro lne sta rty  na zawodach m iędzy­

narodowych w  Pradze, Lam prechthau- 

sen i Hagen, podczas których odbyły  

się konkursy kwalifikacyjne. Wszystkie 

pary m ogące liczyć na nom inacje  do 

narodow ej drużyny uzyskały kw alifika­

cje na ME. Pozostaje życzyć w y trw a ło ­

ści i spokoju w  w ym aga jące j, w ie lo le t­

niej, konsekwentnej pracy. Ale te  życze­

nia kieruję przede wszystkim  do władz 

jeździeckich, zdając sobie sprawę, jak  

trudne  to  zadanie. Trener kadry to  klu­

czowa postać sukcesu sportowego. M u­

si m ieć zapewnione stabilne warunki 

pracy, aby m óg ł się skupić wyłącznie na 

pracy trenerskiej. ■

R E K L A M A

To miejsce czeka
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tekst: W acław  Pruchniew icz warto
czytac

Szeroko rozpowszechniony pogląd, że teoria w sztuce jeździeckiej nie ma znaczenia, jest dla mnie 
nie do przyjęcia, gdyż bez teorii nie ma rozwoju jazdy konnej. (...) Uważam jednak, że nigdy nie może dojść 

do rozdziału między teorią a praktyką, ponieważ w naszej sztuce rzeczywistość odgrywa wielką rolę.

Na początku było SŁOWO...

Na je d n y m  z kursów 

Reiner Klimke -  jeden  

z najlepszych n iem iec­

kich jeźdźców i tren e ­

rów  u jeżdżen iow ych, 

pow iedzia ł, że nauka ja zd y  konnej 

opiera się na trzech filarach: p ierw ­

szym je s t w łasna jazda, d rug im  pod­

g lądanie  lepszych jeźdźców, a trzecim  

czytanie i stud iow anie  podręczników 

hippicznych.

Po co ta  trzecia noga? Czy nie w ystar­

czy sam o og lądanie  najlepszych prze­

jazdów  jeźdźców z całego świata? Tym 

bardziej że współczesne środki kom un i­

kacji przekazują obraz w  czasie rzeczy­

w is tym  i m ożem y na bieżąco śledzić 

wszystkie interesujące nas wydarzenia, 

w  tym  również sportowe. N ieste ty nie! 

W  przekazie w izualnym  bardzo dużo 

in fo rm acji je s t przekazywanych w  nie­

zwykle krótk im  czasie, co nie pozwala 

na zapam ię tan ie  czy choćby przem y­

ślenie ich wszystkich. W  ten sposób o b ­

serw ator uczy się skupiania uwagi na 

krótką chwilę, a je g o  myśl sta je się bar­

dziej im pulsywna niż refleksyjna (n ie­

które  badan ia  wskazują naw et na 

związek m iędzy nadm iernym  og ląda­

n iem  telew izji a pochopnym  pode jm o­

w an iem  decyzji i n iecierp liw ością). 

Ekranizacja narzuca ograniczające ra­

m y bądź to  z przyczyn technicznych, 

bądź określone przez realizatora, który 

je s t w  stanie m an ipu low ać obrazem l 

Inaczej je s t z czytaniem , w  trakcie k tó ­

rego przetwarzanie in fo rm acji zacho­

dzi w  świadomości, a w ięc przebiega

w oln ie j. Krok po kroku staram y się zro­

zum ieć książkę. Tem po zależy od nas. 

Książkę m ożna czytać dużo spokojniej. 

Do pewnych rzeczy m ożna w  każdej 

chw ili wrócić, na jbardzie j is to tne m oż­

na sobie zaznaczyć (i tu ta j w idać wyż­

szość posiadania w łasnej książki nad 

w ypożyczaniem  z b ib lio tek i). Można 

powiedzieć, że czytanie w ym aga  i je d ­

nocześnie uczy cierpliwości. Oglądanie 

szklanego ekranu je s t na tom ias t tak 

banalnym  zajęciem, że nie stw ierdzo­

no jeszcze u n ikogo niezdolności do je ­

go og lądan ia .

Czytanie w ym a ga  zdolności języko ­

wych oraz je  rozw ija, ponieważ je s t 

nierozłącznie zw iązane z m ów ieniem  

i pisaniem . Tych, którzy nie czyta ją  nic 

a lbo niewiele, bardzo ła tw o  poznać po 

ubogim  słownictw ie. Wszak p ism o je s t 

podstaw ą cyw ilizac ji...

D odatkow ym  ważnym  źródłem  in fo r­

m acji we współczesnym świecie staje 

się in ternet. Może stanow ić dob ry  p o ­

czątek dla ludzi chcących działać w  d a ­

nej branży. Dzięki n iem u m ożem y w ie ­

le zyskać. Ponadto w iedza często je s t 

za pó łdarm o lub całkow icie za darm o. 

Postęp in te rne tu  je s t n iewyobrażalny. 

Zna jdziem y w  n im  praktycznie wszyst­

ko, co da się zapisać na nośniku in fo r­

m acji -  od tekstów  po muzykę, gry i f il­

my. W  internecie m ożem y robić w iele 

rzeczy podobnych do tych, które w yko­

nu jem y w  norm a lnym  życiu -  praco­

wać, baw ić się czy uczyć. In te rn e t to  

je d n o  w ie lk ie  zb iorow isko coraz to  

większych możliwości.

François Robichon de la Guérinière 

(ок. 1688-1751)

M a on jednak  pew ną w adę -  nadal 

trud n o  w  n im  znaleźć je d n o lity  zbiór 

in fo rm acji na dany tem a t. Trudno jes t 

też tak ie  in fo rm ac je  zebrać w  jednym  

m iejscu i udostępn iać ludziom, bo czę­

sto w iąże się to  z dużą pracą i wysoki­

m i kosztami. Zdarza się, że aby zdobyć 

pewne in form acje, trzeba przeszukać 

dziesiątki (setki) stron.

T radycyjne książki pap ierow e każdy 

zna -  może nie każdy je  lubi. Ludzie w i­

dzą w  nich je d n ą  pow ażną w adę -  ce­

nę. Za każdą książkę trzeba zapłacić. 

Tak napraw dę p łac im y nie ty lko  za 

książkę -  p łac im y za druk, oprawę, dys­

trybu c ję  i p rom ocję . Byłbym  zapo­

m n ia ł -  p łac im y też au to row i -  czło­

w iekowi, k tóry zadał sobie w iele trudu 

i ciężkiej pracy, aby te  książkę napisać. 

Ponadto badan ia  wykazują, że czło­

w iek szanuje coś (np. wiedzę), jeśli za 

to  zapłaci. Ludzie m a ją  to  do siebie, że 

rzeczy, za które nie zapłacili, m nie j sza­

nu ją  niż te, które ich coś kosztowały "  

n ie są św iadom i wartości.

Niemal od zawsze ludzie umieszaali to , 

co dla nich najważniejsze, w  swoich księ­

gach, by tego nie utracić. Podstawowa ko­

munikacja międzyludzka jest oparta na 

słowie, gdyż to  właśnie ono poprzez od­

wołanie się do świadomości jest podsta­

w ą naszego myślenia. W  k o n fro n ta c ji 

książki, opartej na słowie, z przekazem ba­

zującym na obrazie język okazuje się bar" 

dziej uniwersalny. Dzięki niemu możemy 

wyrazić zarówno wydarzenia zewnętrza6- 

jak  również przeżycia wewnętrzne, zjaW 

ska świata materialnego i niematerialaS"
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go. Ludzie stworzyli cywilizację, bo operu- 

jg  słowem, a nie dlatego, że widzą. 

Zwierzęta również w idzą lecz nie tworzą 

cywilizacji. Uczucia i myśli docierające do 

naszej świadomości za pomocą słów nie 

majq odpowiednika w  prostych symbo­

loch wizualnych. Oglądanie ruchomego 

obrazu nie pozwala nam na samodzielne 

Myślenie. Niczego nie musimy sobie wy­

obrażać czy dochodzić do czegoś drogą 

naturalnej refleksji. Wszystko m am y po­

dane: zarówno scenerię, mimikę, jak  i ton 

9*osu. Czytając, m am y dużo więcej swo­

body -  każdy szczegół wygląda tak, jak ze­

chcemy. Dobra książka porusza i ożywia 
umysł,
bltn ie jętność czytan ia  je s t je d n ym  

z darów, którym  obdarzony je s t czło- 

Wiek- Jedni z tego  daru korzystają, inni 

nie- Ci co korzystają -  zdobyw a ją  w ie ­

dz? i dzięki tem u zyskują przewagę in ­

te lektualną nad innym i.

^  świecie kom puterów  XXI wieku lu­

dzie coraz rzadziej s ięga ją  po książkę. 

Odchodzą od czytania ja ko  czegoś sta- 

rornodnego, zapom ina jąc  o niezapo- 

tenianych przeżyciach, jak ich  dostar- 

^  lektura.

^ 'es te ty  s ta jem y się społeczeństwem, 

0re czyta coraz m niej. W edług n ie­

dawnych badań, przeprow adzonych 

drzez Zakład Badań C zyte ln ic tw a  

lb|loteki N arodow ej i IN S  OBOP, 42 

br°cen t Polaków deklaru je brak zainte- 

es°w an ia  książką. W iele osób uważa, 

czytanie je s t nudne i wystarczy tylko 

azkowe poznanie świata. Te wyniki 

g zatrważające, pon iew aż człowiek

L a t ° 2 0 i o

w ychow any je d y n ie  przez szklany 

ekran funkcjonu je  zupełnie inaczej niż 

ktoś, kto  czyta książki. D laczego? 

Ponieważ czytanie bardzo pozytyw nie  

w pływ a na ludzki rozwój. W iem y do ­

skonale, ja k  w ie lką rolę w  historii czło­

wieka odegra ło pismo. Bez niego h is to ­

ria św ia ta  m og łaby w yg lądać zupełnie 

inaczej. Ale czy zda jem y sobie sprawę, 

ja k  w ie lką rolę książki m ogą  odgryw ać 

także w naszym  życiu? Prawdopodobnie 

książka to  je d n o  z najlepszych źródeł 

w iedzy -  najpewniejsze i fachow e... 

Odpow iedź na pytanie, które n ieustan­

nie pow inn i staw iać jeźdźcy -  „dlacze­

go?", musi być zawsze spójna i zrozu­

m iała, opa rta  na znajom ości skom pli­

kowanych związków m iędzy psychiką 

i zachow aniem  koni, psychologią, fiz jo ­

log ią , b iom echan iką , te o rią  sportu  

i w ie lom a innym i dziedzinam i wiedzy. 

Odpow iedź przynoszą dobre książki. 

Jest ty le  książek!!! A le ... je s t ty le  bez­

wartościow ych! W arto  czytać, lecz se­

lektyw nie  -  ty lko  dobre i sprawdzone 

książki, które pozw ala ją  inaczej spoj­

rzeć na p rob lem y stwarzane przez ży­

cie. Jest bardzo w ie le publikacji pseu­

donaukowych, prom ujących m a g ia n e  

sposoby m ające  być cudow nym  lekar­

stwem  na wszystko. W  rzeczywistości 

okazu ją  się kom p le tnym i bzduram i, 

które  zazwyczaj dop row adza ją  czło­

w ieka do gorszego stanu niż w tedy, 

gdy zaczął to  praktykować.

Pragniemy zachęcać do czytania zupeł­

nie innego rodzaju poradników. Takich, 

które są sprawdzone m erytorycznie,

które nie ob iecu ją  cudu w  dwa ty g o ­

dnie, ale kładą nacisk na zaangażowa­

nie człowieka, na jego  odpow iedzia l­

ność. Na dłuższą m etę efekty stosowa­

nia się do tego, co w  nich napisano, są 

nieporównywaln ie bardziej pozytywne. 

Innyznany trene r, Johann H innem ann, 

napisał: Dokładna zna jom ość de fin ic ji, 

dog łębne ich zrozum ienie i przeanali­

zowanie, praw idłowe przepracowanie 

każdego kolejnego punktu  to  d la jeźdź­

ca i szkoleniowca je d yn a  gw arancja  

ow ocne j pracy z koniem, obo ję tn ie  

w  jak ie j dyscyplinie.

Najwięcej można nauczyć się od ludzi, 

później zaś od książek. Kiedyś natrafiłem  

na informację, że czytając godzinę dzien­

nie na dowolny tem at, przez dwa lata 

stajem y się autoryte tem  w  danej dzie­

dzinie, a po pięciu latach -  ekspertem.

W  książkach zaw arte są dośw iadczenia 

i przem yślenia w ie lu ludzi, tych żyją­

cych i poprzednich pokoleń. Wszystko 

dostaje  się na tacy, go tow e  na w yc ią ­

gnięcie ręki, za sym bolicznie m ałe p ie­

niądze. Korzystając z w iedzy zebranej 

w  książkach, m ożna szybciej osiągnąć 

swoje cele. Nic nie zastąpi dobre j książ­

ki. Szkoda tylko, że coraz m nie j ludzi 

o tym  wie.

W arto  czytać!

И/ artyku le  wykorzystano in fo rm acje  

zamieszczone w  książce PT. 

Nowakowskiego f a s t  food  dla mózgu, 

czyli te lew izja  i okolice", Tychy 2 0 0 2  

oraz okładki książek w ydaw n ictw  

Galaktyka i A kadem ia Jeździecka
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Jakie
[cz. I]

to
j I I V te/(sf i zd jęc ia :

I  \  I  ^  — Jan Skoczylas

proste!
Wiadomo: koń ma być prosty. Zadnie nogi m ają iść dokład­
nie śladem przednich, po prostej i w łuku. W łuku wygięcie 
kręgosłupa konia ma odpowiadać profilowi łuku.

Niewiele jest okazji, żeby przyjrzeć się koniowi z góry

72  Hodow ca  i Jeździec

Każdy koń (jak człowiek) m a 

je d n ą  stronę silniejszą, le­

piej rozw iniętą je d n ą  pó ł­

kulę m ózgu. Już źrebaki 

uk łada ją  się w  m acicy, 

„wybierając sobie" kierunek skrętu. Uro­

dzą się jako  lewostronne albo prawo­

stronne. Czyli bułka z masłem. Wystar- 

czy tylko jeździć raz na prawo, raz na le­

wo, no, może trochę więcej na prawo 

(większość koni woli chodzić w  lewo), 

i sprawa załatw iona -  wyrówna się. 

M ija  trochę czasu. Sprawy się kompliku­

ją . Jakie wędzidło założyć, bo prawą 

szczęką się zapiera? Czworobok w  po ­

rządku, tylko stęp zebrany słabo, ale to  

w iadom o. No I na cofaniu m nie  ścię li... 

Nie lubię przejścia z kłusa wyciągn ię te­

go do zebranego. Kto wymyślił, żeby ten 

szereg był po takim  trudnym  zakręcie 

w  prawo? Czemu on zawsze lewą przed­

n ią  strąca? Powariowali, żeby wąski 

fron t był po wodzie? A drugi po zesko­

ku? itd.

Giąć czy prostować
Powszechnie słyszy się podobne narze­

kania. Wszystkie w spom niane trud n o ­

ści (I w ie le innych) to  rezulta t k łopotów  

z p rostow an iem  konia.

M iejsc m ożliw ych skrzywień je s t m n ó ­

stw o! I m nóstw o  o b jaw ów  skrzywień, 

nap ięć m ięśniow ych, n ie ró w n o m ie r­

nego rozwoju. Każde tak ie  m ie jsce to  

swoista b lokada w  przepływ ie energ ii, 

zadra na d rodze  p łyn n e go  ruchu. 

W  zasadzie każde elastyczne połącze­

n ie  m iędzy e lem en tam i kostnym i m o ­

że być osią jak iegoś  skrzywienia. Na 

szczęście na jba rdz ie j ruchom e staw y 

kończyn rzadko w ykazu ją  anom alie . 

To dobra  w iadom ość. Zła je s t taka, że

na jm n ie jsza  naw et nierów ność budo­

w y  i ruchu kończyn w ym a ga  żm udnej 

rehab ilitac ji, oraz -  że nie wszystko da 

się w yrów nać.

Dobra w iadom ość je s t taka, że najbar­

dziej będzie za jm ow ać nas kłoda konia, 

wszystkie połączenia od żuchwy do na­

sady ogona. Zła w iadomość, że tego 

wystarczy na ociekanie potem  na każ­

dej jeździe, przez wszystkie poziom y w y­

szkolenia. Podstawowe m iejsca skrzy­

w ień i usztywnień to  stawy żuchwy 

(przypomnę -  to  żuchwa jes t ruchoma 

i żuchwą koń może stawiać opór, nie 

szczęką), potylica, nasada szyi, łopatki, 

część lędźw iowa grzbietu, m iednica 

(i wszystkie stawy kończyn -  także bio­

drowy, kolanowy, łokciow y... ).

Szyja nie ułoży się w  dow o lną  harm o­

nijkę. Najczęściej m a tendenc ję  d °  

trw a łego  lekkiego w yg ięc ia  w  lewo lub 

w  prawo. Na odcinku kręgosłupa pod 

s iod łem  nie m a  dużej ruchom ości 

(I dobrze!), ale w ażny je s t każdy cień 

giętkości, każdy m ilim etr. I szalenie 

is to tna  je s t „rów no-stronność”.

Proszę pam iętać, że w iele skrzywień ma 

swoje biologiczne i fizyczne przyczyny- 
Jeśli napotkam y „ponadstandardowe 

trudności, duże opory -  trzeba koniecz­

nie sprawdzić, czy koniowi nic nie dole­

ga, czy nic go nie boli. Może wezwać do­

brego dentystę? Może inny kowal? Do­

bry kowal, starannie obserwując kopy10, 

pow ie nam  dużo o m otoryce konia. R°z' 

nych specjalistów od końskiego dobro- 

stanu m am y coraz więcej.

Wszelkie skrzywienia w obrębie kłody 

uwidoczniają się w ruchu konia -  j e^  
ktoś uważnie obserwuje. Bardzo od 
czuwa je  także każdy zaawansowany 

jeździec, ale rzadko dostrzega przycży

Lato 2 0 1 °



ny, źródła danego skrzywienia. Praca 

nad usuwaniem  skrzywień w  zasadzie 

jest n iem ożliwa bez kom peten tnego 

obserwatora, trenera. Nie m a chyba 

jeźdźca, k tóry nie przegapiłby czegoś 

z siodła. Z ziem i też je s t to  n ie ła tw e za­

danie. Koń i jeździec to  ob iek ty  prze­

strzenne. W  ruchu. M y postrzegam y 

świat płaszczyznami. Najczęściej pa ­

trzym y na sylwetkę z boku, rzadziej 

z przodu lub ty łu  (w arto  w yrobić sobie 

taki nw aw yk). O bserw ow ać konia 

w rzucie poziom ym , z lo tu ptaka -  

praktycznie nie m am y szans. A  w ięk­

szość skrzywień byłaby św ie tn ie  w i­

doczna w łaśnie z góry l Trzeba w yrobić 

sobie um ie jętność oceny, w  jak i spo­

sób uw idoczn ia ją  się n iektóre skrzywie­

nia. Trzeba być wszędzie i m ieć oczy 

dookoła głowy. A  raczej dookoła konia. 

Jedna płaszczyzna postrzegania to  le- 

wo-prawo, parząc od zadu konia. D ru­

ga to  p ionow a płaszczyzna sylwetki od 

zadnich kopyt do żuchwy. Ilekroć m o ­

wa o skrzywieniach, prostow aniu, g ię t­

kości -  trzeba pam ię tać o przestrzen­

ności zjawiska i o tych dwóch płaszczy­

znach odniesienia, rzutniach.

Świadome działanie
W  piramidzie ujeżdżenia wyprostowanie 

znajduje się wysoko. Tuż pod zebraniem 

i przepuszczalnością. Dziwi to  wiele osób: 

Jak to? Przecież nad prostowaniem pra­

cuje się od samego początku. Owszem. 

Nad zebraniem i przepuszczalnością tak­

że. Cokolwiek robim y przy koniu, będzie 

wpływało na jakość ostatecznego zebra­

nia, na poziom przepuszaalności, na sto­

pień wyprostowania.

Ale w  początkach treningu pod siodłem, 

po wstępnym  ustaleniu rytmu, tem pa, 

rozluźnienia, skupiamy się nie nad w y­

prostowaniem  (choć konie krzywe!), ale 

nad w ypracow an iem  rów nom ierne j, 

obustronnej giętkości (suppleness). Za­

pytacie: a jaka  to  różnica? Cóż, d la w ie­

lu jeźdźców -  żadna. Po prostu ich pra­

ca z wierzchowcem ograniczy się do roz­

w inięcia obustronnej giętkości i n igdy 

nie będą musieli za jm ow ać się pracą 

nad w yprostowaniem  poprzedzającym

zebranie. Trudno rozróżnić pracę nad 

giętkością i nad w yprostowaniem  także 

dlatego, że bez w ypracow ania  ob u ­

stronnej rów nom ierne j giętkości nie 

może być m ow y o dopracowaniu się 

pełnego w yprostowania. Taka giętkość 

(oraz je j m łodsza siostra -  giętkość 

wzdłuż kręgosłupa zad-przód) je s t ko­

niecznym warunkiem  wyprostowania. 

Koniecznym, a le ... niewystarczającym! 

To przyznają wszyscy. Jednak gdy przy­

chodzi do wysnuwania wniosków, za­

pewne zgłosicie wątpliwości. Bo z po­

wyższego wynika, że giętkość jes t drogą 

do wyprostowania, a le ... w yprostow a­

nie nie jes t d rogą do giętkościl Praca 

bezpośrednio nad w yprostowaniem  nie 

poprawi giętkości (ani akceptacji kon­

taktu, ani impulsu!). Praca ta, po osią­

gnięciu poprzedzających umiejętności, 

popraw ia  wyłącznie jakość zebrania 

i przepuszczalność.

Nadal całkiem sporo osób 
sądzi, że trzeba zebrać koma, 
aby... był giętki. 
Tymaasem prawda jest 

ł dokładnie odwrotna: 

 ̂ konsekwentnie pracuj dalej 
-  a otrzymasz zebranie.
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sport i wyścigi

Czyżby słynne zdanie W yjeżdżaj konia 

do przodu i prostu j go! nie obow iązy­

wało? Obowiązuje, ale w a rto  rozróżnić 

dw a e tapy w cie lan ia  go w  życie.

Piramida szkoleniowa
Pierwszy e tap  m ożna nazwać rów no­

ważeniem. Dwa pierwsze stopnie p ira­

m idy: ry tm /tem po /roz luźn ien ie  i g ię t­

kość. Odzyskanie natura lnego, w yda j­

nego ruchu konia, m im o  obciążenia 

jeźdźcem, m im o  je g o  żądań, m im o  

zm iennego podłoża, w  różnorakim  te ­

renie, lewo-prawo, na prostej i w  łuku. 

Drugi e tap  to  rów now aga, balans: im ­

puls -  zm odyfikow ana i kontro low ana 

energ ia ruchu, i w yprostow an ie  -  pre­

cyzyjne naw et przy m ałym  impecie, 

naw et w  chodach zebranych i wysoko 

zebranych. Granicą m iędzy tym i e ta ­

pam i je s t akceptacja kiełzna i kontak­

tu . Dopóki koń nie przyjął dobrze kieł­

zna, dopóki są k łopo ty w  przejściach 

etc. -  jesteśm y na pierwszym etapie 

i pow inn iśm y stosować ćwiczenia prze­

znaczone w łaśnie dla tego  etapu. Na­

to m ia s t gd y  koń zrów now aży się,

zm ięknie i przyjm ie kiełzno -  można 

wprow adzać ćwiczenia zaawansow a­

ne. Odróżnienie e tapów  w yg ląda  ja ­

sno wyłącznie na papierze. N ie ła tw o 

też dobrać ćwiczenia, bo np. o przyna­

leżności ćwiczenia do danego etapu 

będzie decydow ała dynam ika, stopień 

w ygięcia, żądana precyzja. Większość 

pracy jeźdźca to  wędrówka m iędzy ty ­

m i e tapam i.

Po co zatem  to  rozróżnienie? Czy to  nie 

wszystko jedno? Nie, bo ważne jest, co 

z czego wynika, co jes t kurą, a co ja j­

kiem. Szczególnie ważne, gdy w ystępu­

ją  jakiekolw iek trudności. Jeśli odróżnia­

m y e tapy -  w iem y, ja k  zawrócić, skąd 

zacząć znowu, w  jakie j kolejności praco­

wać, żeby to  m ia ło sens. Czy kolejność 

działań m a znaczenie? Ciekawy przed­

m io t rozważań. Często słyszę, że nie, bo 

nad wszystkim pracuje się przecież na­

raz, każdy koń jes t in n y ... itd., itp. Nadal 

całkiem sporo osób sądzi, że trzeba ze­

brać konia, a b y ... był giętki. Tym aasem  

prawda jes t dokładnie odwrotna: Uczyń 

konia g ię tk im , konsekwentnie pracuj 

dalej -  a otrzymasz zebranie. ■
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Dokładna obserwacja z przodu i z tyłu pomaga wykryć skrzywienia

Stado Ogierów Ląck •  Stado Ogierów w Kętrzynie •  S tadnina Koni Nowe Jankowice •  Polski Związek Hodowców Koni 
•  W armińsko-Mazurski Związek Hodowców Koni w  Olsztynie •  Związek Hodowców Koni Ras Z im nokrw istych

zapraszają na

IX  Ogólnopolski Młodzieżowy Czempionat Koni Rasy Polski Koń Zimnokrwisty

XIV Pokazy Konne 
•

Aukcję Koni Hodowlanych Rasy Polski Koń Zimnokrwisty
które odbędą się w Stadzie Ogierów w  Kętrzynie w dniach 2 ń -2 5  lipca 2010 r.

www.pzhk.pl
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sport i wyścigi

Milerskie klasyki
tekst: Paweł Gocłowski 

zd jęc ia : Tomasz Celm er Derby Gala
Trzyletnie ogiery i klacze stanowią bardzo wyrównaną grupę, o czym 
najlepiej świadczą wyniki ich pierwszych pozagrupowych pojedynków 
w sezonie 2010. Siłą rzeczy wyścigową wiosną uwaga obserwatorów 
skoncentrowana jest na tej grupie wiekowej, bowiem 4 lipca 
najbardziej obiecujące konie ruszą w dystans 2400 metrów 
i stoczą walkę o Błękitną Wstęgę w Nagrodzie Derby.

Finisz w Nagrodzie 

Wiosennej: od prawej 

My Sweet Dream, 

Infamia 

i zwyciężczyni 

-  Dżazzil

Zanim  jednak dane nam bę­

dzie poczuć niezapomnia­

ną atmosferę tego wyjątko­

wego dnia, kandydatki 

i pretendenci do wymarzo­

nego zwycięstwa są poddawani innym 

próbom w  gonitwach różnego szczebla, 

na coraz dłuższych dystansach, stopnio­

wo przygotowujących je  do tego najważ­

niejszego startu w  karierze, jednak tylko 

część trzylatków potrafi spełnić wiosną 

oczekiwania swoich właścicieli i trenerów. 

Dlatego też z 79 koni zgłoszonych 6 kwiet­

nia do Derby po pierwszym skreśleniu (25 

maja) ubyło już 90. Dystansowe spraw­

dziany o Nagrodę Iwna oraz szarfy Soliny 

i Aschabada pozwoliły podjąć ostateczne 

decyzje i od 22 aerw ca znamy już listę 

uczestników Derby 2010.

Ogiery Exaltation (Rainbow Quest -  Car­

nival Spirit po Kris i Fiesta Fun) oraz Tem­

pelwächter (Acatenango -  Tempelwäche 

po Königsstuhl) tegoroane klasyki na m i­

lę z pewnością zapiszą po stronie plusów. 

Pierwszy ma bowiem w  premierowej pol­

skiej stawce źrebiąt roanika 2007 praw­

dziwego bohatera wiosny -  

ogiera Dżulietto (od Dżeni La­

dy po Professional) hodowli 

Mariana Pokrywki, natom iast 

drugiego rekomendują rezultaty 

klaczy Infam ia (od Infanteria po Ja­

pe) hodowli SK Jaroszówka. Po dzierża­

w ionym  do kraju z Czech Exaltation -  bli­

skim krewnym świetnego ogiera Sauma- 

rez (Rainbow Quest -  Fiesta Fun po Welsh 

Pageant) -  urodziło się przed trzema laty 

21 źrebiąt, natom iast po niedużym, ale 

prawidłowym, harmonijnym, wyjątkowo 

odpornym i zdrowym (66 startów w  wie­

ku od 3 do 10 lat) Tempelwächter tylko 

sześć. Oba w  sezonie rozpłodowym 2006 

stacjonowały w  Jaroszówce. 

Kasztanowaty jak  jego  ojciec Dżulietto 

w  zaciętej walce rozstrzygnął na swoją 

korzyść Nagrodę Strzegomia (1600 m), 

demonstrując kapitalny finisz z końca 

5-konnej stawki. W  gon itw ie  będącej 

sprawdzianem wiosennej form y i stano­

wiącej przygotowanie do służewieckich 

klasyków na milę podopieczny trenera 

Wojciecha Olkowskiego wyprzedził uro-

Klacz Dżuliwana (Professional -  Dżulliana 

po Aprizzo) hod. M.Pokrywka na forkentrze 

przed Nagrodą Wiosenną

dzonego w  Anglii ogiera Doctor Dahess 

(Dr Fong -  Dallaah po Green Desert) 

i niepokonaną dwulatkę Dżazzil (Be My 

Chief -  Dżewia po Special Power) ho­

dowli Andrzeja Pietrzaka oraz interesują­

cego Morikano (Janosz -  Musetta po Ja­

pe) hodowli Zenona Duplickiego. Wzoro­

wo przeprowadzony przez dżokeja Anto­

na Turgaeva, potwierdził następnie dobre 

noty w  Rulera i tym  razem już pod wagd 

wieku (w Nagrodzie Strzegomia korzystał 

z ulgi) udowodnił swoją wyższość nad 

próbującym „oszukać" rywali spokojnyn1 

tem pem  w  dystansie Doctorem Dahes-

к
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sem oraz finiszującymi z dalszych pozycji 

urodzonym w Anglii Bonsai’s Blade 

(Needwood Blade -  Bonsai po W ood­

man) i Morikano. Blisko, aczkolwiek bez 

szansy na walkę z wym ienionym i, kończy­

ły bieg Dark Chief (Be M y Chief -  Doreen 

po Japę) hodowli Andrzeja Pietrzaka -  

największy faworyt biegu, trium fator mi- 

lerskiego Handicapu Otwarcia rozgrywa­

nego jako  M em oriał Tomasza Dula, 

a także amerykańskiej hodowli Flying 

Stone (bez zapisu do Derby) oraz porów­

nywany do swojego krewniaka, trójkoro- 

nowanego San Moritza, widzowski Soco- 

hno (Roulette -  Socoro po Five Star 

Camp), który jako jedyny w  7-konnej 

stawce nie biegał wcześniej w  tym  roku. 

Wynik techn iany Nagrody Rulera: wygra­

na w  walce о У2 długości, następnie ’/2 -  % 

-  1 % -  krótki łeb -  ’/2 dł.; czas -  1 A 0 .9 ” 

(8.0 -  31.3 -  31.2 -  30.4); to r elastyczny 

(w skali 3,5).

W term inie dodatkowym  z Nagrody Ru­

tera został wycofany urodzony w  Irlandii 

Atacama Crossing (Footstepsinthesand 

~ Endure po Green Desert), który tydzień 

wcześniej w  czeskim odpowiedniku (Vel- 

ta  ja rni cena) angielskiego 2000 Guine­

os zajął w  Pradze miejsce trzecie, 

o w  końcu kwietnia zaczął bieżący sezon 

drugą lokatą w  Bratysławie (w biegu dla 

3-letnich ogierów na 1700 m). Dwulat­

kiem w  Anglii był raz pierwszy i raz drugi 

w a te rech  wyjściach, a teraz, za połu­

dniową granicą, dw ukrotn ie nie był 

w stanie zagrozić „słowackiemu" ogiero­

wi Innovator (Refuse To Bend -  In tu ition  

P° Gold And Ivory) hodowli niemieckiej; 

on torze Velká Chuchle drugi na mecie 

był trenowany w  Czechach, ale angiel- 

skiej hodowli, Rabbit King (King’s B e s t-  

bberty po Singspiel). Z kolei Danjazz 

Jazzman -  Dangai po Fourth o f lune) 

hodowli M arianny i Stanisława Wiśniew- 

skich po wiosennym sukcesie w  I I  grupie 

na 1800 m na Służewcu wybrał się do 

kbreichsdorfu. W  rozgryw anym  na 

1700 m austriackim  odpow iedniku 

2000 Gwinei (Trial St.) kończył dość bli- 

sko, ale na siódmym  miejscu i nie nawią- 

ZuJ4c walki o czołowe lokaty. Gonitwę 

r°zgrywały urodzone w  Irland ii Cool 

Garble i Miracle M atch oraz wspomnia- 

ПУ №  Innovator, m ija jąc celownik w  tym  

kośn ie  porządku.

^  11 trzyletnich klaczy wyszło na padok 

P^ed Nagrodą Wiosenną (1600 m). Pu­

bliczność faworyzowała dwie z nich: Dżazzil 

^bez zgłoszenia do Derby), która m im o iż

niosła wyższą wagę od rywali, to  niemal do 

ostatnich metrów walczyła o zwycięstwo 

w  Nagrodzie Strzegomia, oraz amerykań­

skiej hodowli Lady on Fire (Malibu Moon

-  Morgan I. po Strawberry Road), która 

przed rokiem była czołową dwulatką w  Ro­

sji i aktualnie uchodzi za liderkę rocznika 

w  swojej stajni. Kolejne miejsca w  ocenie 

szans zajmowały My Sweet Dream -  po 

drugiej lokacie w  Memoriale Tomasza Du­

la nie odegrała żadnej roli w  Bratysławie 

(larna cena kobył na 1700 m) -  ósma po­

zycja -  i stawała w  szranki ledwie tydzień 

po tym  biegu, a także Dżuliwana (Profes­

sional -  Dżulliana po Aprizzo) hodowli Ma­

riana Pokrywki, która inaugurowała tu se­

zon 2010. Klacze, podobnie jak ogiery, koń­

czyły bieg mocno zgrupowane (z wyjąt­

kiem nadających tempo od startu Tyrole­

an N ight i Noli), choć w  rywalizacji o wygra­

ną liczyły się jedynie My Sweet Dream 

(trzecia), triumfatorka przygotowawczej 

Nagrody Dżamajki ( II grupa 1600 m) -  In ­

famia (druga), i podopieczna trenera An­

drzeja Walickiego Dżazzil, która ku zadowo­

leniu swoich sympatyków w  duecie z dżo­

kejem Aleksandrem Reznikovem sięgnęła 

po klasyczną szarfę. Lady on Fire straciła na 

starcie kilka długości i m im o nieco rozpacz­

liwego, acz niezłego finiszu, zajęła miejsce 

siódme. Przed nią m ijały jeszcze celownik 

Dżuliwana, Nitonia (wcześniej piąta w  Na­

grodzie Strzegomia) i Jam Jessica (po­

przednio druga w  Dżamajki), natomiast za 

nią meldowały się: Konbola, nieoglądana 

jeszcze w  tym  roku na zielonej bieżni Hima, 

Tyrolean N ight i otwierająca sezon 2010 

Nola (Belenus -  Nonna po Fourth o f June) 

hodowli SK Golejewko.

Wynik techniany Nagrody Wiosennej: wy­

grana silnie wysyłana о У2 długości, następ­

nie У« - 1  У, - 1  -  ’/2 -  szyja -  У  -  krótki łeb

-  10 -  5 dł.; a a s  -  1 ’40.0” (8.0 -  29.7 -  

31.7 -  30.6); tor elastyany (w skali 3,8). 

O p ró a  uaestn ików  milerskich klasyków 

w  gronie pretendentów  do Błękitnej 

Wstęgi jest jeszae  kilka koni, które do- 

tych a as  rywalizowały w y łg a n ie  na po­

ziom ie grupowym. Urodzony we W ło­

szech ogier Against The W ind (Almuta- 

wakel -  Abundatia  po Surumu) z a a ą ł od 

sukcesu w  I I  grupie na 1400 m, by na­

stępnie rozstrzygnąć na swoją korzyść 

Nagrodę Irandy (I grupa, 2000 m). W y­

przedził w  niej golejewską k la a  Kardina­

le (Belenus -  Kornelia po W ho Knows) 

i „amerykanina" -  ogiera Ekaterinador 

(M ineshaft -  Dartm oor po Gulch) oraz 

wychowanka SK Krasne -  ogiera Charro

ÚL* i

:

■ ■" ■: ..

(Jape -  Czarda po Eternity’s Breath).

Bez porażki w  dwóch wyjściach ( I I I  grupa 

na 1600 i 2000 m) pozostaje w yhodo­

wany w  Anglii kasztanowaty ogier Invisi­

ble Dubai (Dubai Destination -  Far Re­

aching po Distant View), który karierę za­

a ą ł dopiero w  tym  roku, oraz bardzo wa- 

le a n y  strzegomski Comparano (Double 

Alleged -  Camparosa po Alywar) hodow­

li Pol-Kaufring Sp. z 0 .0. -  ten przed ro­

kiem zajm ował miejsca trzecie i piąte, by 

te j w iosny wygrać handicapy ( I I I  i I I  ka­

tegorii) na 1800 i 2000 metrów.

W  ostatnim  20-leciu dziewięcioro zdo­

bywców klasyanej Nagrody Rulera po­

tra fiło  następnie zwyciężyć w  Derby. 

Sztuki te j dokonały konie trójkoronowa- 

ne -  Krezus (1989), Mokosz (1992), Dża- 

majka (2000), Dancer Life (2002), Dże- 

smin (2005) i San Moritz (2007), a także 

Limak (1994), Numerous (1995) i Arctic 

(1998). Swoją drogą zwraca uwagę fakt, 

że spośród dziesięciu powojennych zdo­

bywców Potrójnej Korony (Rulera -  Der­

by -  St. Leger), aż sześcioro to  konie 

z dwóch ostatnich dekad. Począwszy od 

1946 roku tylko Ruch (1948), Solali 

(1961), Dipol (1972) i Czerkies (1974) 

były w  stanie tak zdecydowanie zdomi-

Dżulietto 

po zwycięstwie 

w Nagrodzie 

Rulera
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Dekoracja Dżulietto: 

Barbara i Marian 

Pokrywkowie, 

terener Wojciech 

Olkowski i Anton 

Turgaev

nować rywalizację swojego rocznika. 

Tegoroane atrakcje Derby Gali nie spro­

wadzają się jednak w y łg a n ie  do ekscy­

tującej batalii o Błękitną Wstęgę. Najlep­

sze konie starsze s to a ą  pojedynek o Na­

grodę Prezesa Totalizatora Sportowego 

(dawniej Prezesa Rady Ministrów). Na 

dystansie 2600 m o wiosenny prym at 

w  te j kategorii wiekowej będą najpraw­

dopodobniej rywalizować bohaterowie 

kilku ostatnich sezonów. Nie powinno 

wśród nich zabraknąć 7-letniego Hipoli- 

nera. Koń Roku 2006 i 2009 w  końcu m a­

ja  w  dobrym  stylu zwyciężył w  Ebreichs- 

dorfie A-letniego Dancing M oona (przed 

rokiem wygrał Nagrodę Iwna), odnosząc 

pierwsze w  tym  sezonie zagraniczne 

zwycięstwo dla polskich barw i jednocze­

śnie 16. w  swojej bogatej karierze. Na 

starcie stanie też zapewne stajenny to ­

warzysz i rówieśnik Dancing M oona -  

Dżygit (w  sezonie 2009 zdobywca szarf 

Aschabada i Pink Pearla, drugi w  Wielkiej 

Warszawskiej) oraz powracający po kło­

potach zdrowotnych do rywalizacji z czo­

łówką rok starszy Jovellanos (na koncie

Nagrody Rulera i Iwna oraz drugie m ie j­

sce w  Wielkiej Warszawskiej -  wszystko 

w  sezonie 2008). Jednym z faworytów  

biegu będzie Koń Roku 2008 -  5-letni 

Ruten, który w  ekstremalnie trudnych 

warunkach pogodowych pokonał w  tym  

sezonie w ym ienioną czwórkę w  Nagro­

dzie Golejewka. Towarzystwo w  tej goni­

tw ie być może nie będzie liczne, ale bez 

wątp ienia doborowe.

Trzyletnie i starsze flyery rozegrają Na­

grodę Rzeanej (1600 m), a klacze szyku­

jące form ę na Oaks zmierzą się w  biegu

0 Nagrodę Novary (2000 m). Program 

przewiduje również dwa biegi płotowe: 

Nagrodę 1. Dywizji Kawalerii Wojska Pol­

skiego (3800 m) dla czołowych koni star­

szych roczników oraz Nagrodę Rosario 

(2800 m) dla trzylatków debiutujących 

w  tej specjalności. Ciekawym uzupełnie­

niem niedzielnych (9 lipca) atrakcji będą 

Nagroda Próbna (1200 m) dla dw ulat­

ków inaugurujących karierę oraz milerski 

handicap I I I  kategorii (konie 3-letnie

1 starsze). M ie jm y nadzieję, że dopisze 

pogoda, bo wierna wyścigowa publicz­

ność jest niezawodna, a sportowe em o­

cje gwarantowane. ■

R E K L A M A

WROCŁAW

Okręgowy Związek H odowców K on i we W rocław iu  i Polski Zw iązek Hodowców  K on i

zapraszają hodowców na:

VI Krajowy Czempionat Młodzieżowy Koni Rasy Śląskiej,
który odbędzie się na terenie W rocławskiego Toru W yścigów  Konnych - Partynice

I I  lipca 2010
Więcej szczegółów znajdą Państwo na stronie: www.ozhk.wroclaw.pl

www.pzhk.pl



Polsko prywatna hodowla
trzym a  się m o c n o !tekst: Jan Zab ieg tik , K rzyszto f R om aniuk  

zd jęc ia : E dyta  Twaróg

Sezon 2010 na warszawskim Służewcu rozpoczął się 24 kwietnia. Dotychczasowe mityngi dostarczyły 
widzom olbrzymich emocji. Gdy ten numer trafi do rąk czytelników, będą już znane wyniki większości 
najważniejszych gonitw  pierwszej części sezonu, być może łącznie z rezultatami wyścigów Derby 
(Nagroda Premiera RP) i Prezesa Totalizatora Sportowego (oba zostaną rozegrane podczas gali 4 lipca).

Trzeba już na wstępie pod­

kreślić, że konie polskiej, 

przede wszystkim pryw at­

nej hodow li (szczególnie 

wyróżniła się pryw atna 

stadnina River Chanter prowadzona 

przez Barbarę i M ariana Pokrywków 

w  Jeleniej Górze) wychodziły w  większo­

ści zwycięsko z pierwszych potyczek 

z wierzchowcami urodzonymi w  USA, Ir­

landii czy Niemczech, których na Służew­

cu pojawia się coraz więcej.

Bardzo dobrym i w yn ikam i zakończyły 

się pierwsze zagraniczne sta rty  koni 

trenow anych na Służewcu. 29 m aja  

w  W iedn iu  na 2200  m zwyciężył 

H ipo line r przed D ancing 

M oonem . N a tom ias t 6 

czerwca w  Bratysła­

w ie Ruten prowadził 

od startu i dopiero 

w  celowniku został 

pokonany  przez 

w y h o d o w a n e g o  

przez Polską Kor­

porację Inw estycy jną  rew elacyjnego 

Age o f Jape'a (wygra ł 12 b iegów  z rzę­

du), sprzedanego w  wieku dwóch la t 

do Czech.

Transferowym hitem  było zgłoszenie do 

sezonu na Służewcu 10 trzylatków  i 17 

dw ulatków  zakupionych w  USA przez 

rosyjskiego końskiego po ten ta ta  W ład i­

m ira Kazakowa. Większość trzylatków 

w  wieku dwóch la t biegała na piasko­

wych torach w  Moskwie i Piatigorsku. 

Na Służewiec przyjechały do stajn i Do­

ro ty  Kałuby dopiero w  drugiej połowie 

kwietnia. Ich pierwsze w ystępy nie były 

olśniewające, ale trzeba wziąć pod 

uwagę, że bieganie po traw ie jes t dla 

nich nowością.

Gonitwę Otwarcia Sezonu wygrała nale­

żąca do byłego selekcjonera piłkarskiej 

reprezentacji Polski Jerzego Engela klacz 

Tebi pod dżokejem A ntonem  Turga- 

evem. Tego samego dnia Dark Chief, ho­

dowli i własności Andrzeja Pietrzaka, 

zwyciężył pod czempionem toru Alek­

sandrem Reznikowem w  M emoriale To­

masza Dula, wspaniałego dżokeja, zmar­

łego tra g ia n ie  w  wypadku samochodo­

w ym  25 lutego 2005 roku.

W  pierwszym pozagrupowym  wyścigu 

dla trzylatków  o Nagrodę Strzegomia 

(2 m aja) dość nieoczekiwanie wspania­

łym  finiszem z końca stawki popisał się 

trenow any przez W ojciecha Olkowskie- 

go Dżulietto (Exaltation -  Dżeni Lady, 

Stajnia River Chanter). Pod dżokejem 

A ntonem  Turgaevem pokonał o pół d łu­

gości Doctora Dahessa, hodow li b ry ty j­

skiej, zakupionego przez hinduskiego 

biznesm ena Kishore M irpuriego  do 

spółki z pryw atnym  hodow cą arabów 

Zbigniewem  Górskim.

N iem ałe em ocje wzbudziła także roze­

grana 16 m aja  gon itw a  o Nagrodę Go- 

lejewka, w  której wzięły udział m.in. dwa 

konie roku: Ruten (2008, USA, wł. Eąuus 

Polska i Grażyny Molskiej) oraz Hipoliner 

(2009, hodow li PKI SA, wł. Bohdana To­

maszewskiego). Tuż przed wyścigiem  

zaczęła się ulewa, która sprawiła, że to r 

stał się ciężki. W  trudnych warunkach 

najlepiej ga lopow ał trenow any od pół 

roku przez Marka Nowakowskiego Ru­

ten, którego do pewnego zwycięstwa 

poprowadził Dżokej Roku 2009 Piotr 

Piątkowski. Hipoliner był drugi, a trzeci 

powracający po prawie rocznej prze­

rwie spowodow anej kontuzją golejew- 

ski Jovellanos.

Pierwszą pozagrupową nagrodę sprin- 

terską (Jaroszówki, 1300 m) wygrał z ła ­

twością pod Turgaevem dziewięcioletni 

już Green Maestro (W ho Knows -  Green 

Fee po W indwurf, hodowli M. Rutkow­

skiej), który w  treningu Józefa Siwoni 

zdobył rekordową liczbę 17 nagród. 

W yścig o N agrodę W iosenną (22  m a ­

ja )  zgrom adził na starcie 11 klaczy. Po 

em ocjonu jącym  finiszu zwyciężyła tre ­

now ana przez A ndrze ja  W alickiego 

i dosiadana przez Reznikowa Dżazzil
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O  Tylko w  maju na Torze Służewiec w dni 

wyścigowe odbyły się ciekawe imprezy 

towarzyszące. Rozegrano pokazowe go­

nitwy chartów, swój zlot mieli też harle- 

jowcy na wspaniałych motocyklach.

O  W sezonie 2010 została podjęta próba 

zmiany wizerunku miejsca -  na I pię­

tro obowiązuje wstęp tylko w  stroju ofi­

cjalnym.

O  Poszerzyła się oferta dla publiczności -  

opcja biletu z cateringiem za 50 zł.

O  Bardzo dobrze działa program 

dla seniorów w wieku 65 lat 

i starszych -  zostało już wydanych 

ponad 300 całosezonowych karnetów 

w cennie 12 zł każdy.

(Be M y Chief -  Dżewia po Special Po­

wer) hodow li i w łasności A. Pietrzaka, 

przed In fa m ią  i M y Sweet Dream.

W  gonitw ie o Nagrodę Rulera doszło do 

powtórki z biegu o Nagrodę Strzegomia: 

Dżulietto pod Turgaevem znów pokonał 

o pół długości Doctora Dahessa. Tak więc 

Dżulietto zdobył pierwszą koronę, ale czy 

państwo Pokrywkowie doczekają się trze­

ciego konia trójkoronowanego, trudno 

przewidzieć. Musi przecież jeszae wygrać 

Derby i St. Leger.

Gonitwy z udziałem koni czystej krwi 

arabskiej nieraz bywają równie w idow i­

skowe jak  wyścigi folblutów. 25 kwietnia 

w  biegu o Nagrodę Cometa niepokona­

ny od 12 startów w  Polsce i Niemczech 

sześcioletni Marvin El Samawi przegrał 

o krótki łeb z czteroletnią wschodzącą 

gwiazdą Vasylim Kossackiem. Walka m ię­

dzy tym i końmi trwała przez całą prostą. 

Gdy wydawało się, że młodszy rywal jest 

już pokonany, niespodziewanie jeszcze 

raz finiszował pod Turgaevem i wygrał 

o krótki łeb. O klasie obu wierzchowców 

św ia d a y  ustanowienie rekordu toru na 

dystansie 2000 m -  2 '16. Podobnie za­

cięty pojedynek m iał miejsce w  gonitw ie

0 Nagrodę Kabareta (16 maja), gdzie 

Kentauer Kossack i wyhodowany w  Biał- 

ce Amadis wpadły na celownik równo­

cześnie (łeb w  łeb).

W  sezonie 2010 na Służewcu zostanie ro­

zegranych 16 gonitw  płotowych. W  bie­

żącym sezonie w  tej konkurencji błyszczą 

konie trenera Macieja Jodłowskiego wy­

hodowane w  SK Widzów -  K. Tyszko: 

ostatni biegający syn wspaniałego Dixie­

lande jedenastoletni San Luis oraz dopie­

ro rozpoczynający karierę na wewnętrznej 

bieżni Stradom.

W  jeździeckim czempionacie istnych cu­

dów dokonuje Anton Turgaev, który za­

mierza zdetronizować najlepszego jeźdź­

ca ostatnich pięciu sezonów Aleksandra 

Reznikowa. W  takiej samej rywalizacji tre­

nerów w  pierwszej części sezonu zdecydo­

wanie wyróżnił się Michał Romanowski.

Po Derbach na warszawskim tarze nastą­

pi wakacyjna przerwa. Konie ze Służewca 

będą się ścigać 10-11 oraz 1 7 -1 8  lipca 

w  Sopocie. Sezon letni rozpocznie się 

w  Warszawie sobotę 2ń lipca. Derby 

arabskie odbędą się dzień później, Oaks

1 sierpnia, Dzień Arabski (Nagroda Euro­

py) 22 i St. Leger 29 sierpnia. ■

R E K L A M A

Ca : P 2 ,5 :1

Skoncentrowany mineralno  -  kolagenowy dodatek żywieniowy 
1  kolagenem CHP i minerałami kościotwórczymi -  w bardzo dobrze przyswajalnej formie 
Wzbogacony w niezbędny jo d  i selen
Do intensywnego odżywienia szkieletu źrebiąt, młodych koni i klaczy

Specjalno formuła dla 
zdrowia rosnqcych žrebiqt 
i dobrej kondycji fizycznej 

ciężarnych klaczy

Klacie: codziennie od diugiej połowy  
ciqiy, puez coly okres laktacji i I miesiqc 
po jego zakończeniu

Źrebięta: codziennie po odstawieniu od  
m leka matki do całkowitego skostnienia 
szkieletu (koniec wzrostu)

Mineralpony® Baby zapewnia jednocześnie odpowiednią dawkę kolagenowych peptydów CHP i mineralnych 
substancji kościotwórczych. Połączenie tych związków wpływa pozytywnie na tworzenie się i kostnienie 
zdrowego szkieletu rozwijającego się płodu, rosnących źrebiąt i młodych koni oraz stanowi doskonałą ochronę 
aparatu ruchu matki. Klacze, które przyjmowały ten preparat mają zdrowe, silne i prawidłowo rozwinięte 
źrebięta. Współczynnik Ca:P w jednej dawce nie powinien być nigdy mniejszy od 1:1 i nie wyższy od 3:1 -  
w Mineralpony® Baby wynosi on 2,5:1.

W przypadku demineralizacji szkieletu klaczy 
W bólach kręgosłupa - osteoporoza u klaczy 
Dla prawidłowego wzrostu szkieletu zrebiqt, młodych koni i klaczy
Przy zbyt małym lub nadmiernym wzroście wywołanym nieprawidłowym zmineralizowaniem kośćca 
W przypadku obrzęków kończyn

¡kład w dzfnnej dawce 70 g: kolagenowe peptydy CHP 12740 mg, wapń 10500 mg. toslor 4060 mg, magnez 5110 mg. sód 3010 mg.
)od 700 pg, selen 350 pg, prowitamina A (beta-karoten) 1400 pg, witamina С 462 mg. witamina [350 mg
Nie zawiera żadnych substancii uważanych za doping. Podawanie preparatu lest bezpieczne i nieograniczone podczas całego okresu
przygotowań do zawodów, w trakcie i po zawodach.

Wyłączny przedstawiciel w Polsce: 0RLING POLSKA Cezary Kuliś 
81-503 Gdynia, ul. Płocka 60 tel./fax 058 664 80 79 tel. kom. 0501 167 067 www.orling.pl e-mail: orling@orling.pl
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T O R  SŁUŻEW IEC . -<Ш М М   і І Ш  > і я.
•  ЩTotalizator Sportowy

zaprasza na

Służewiec?nin
w sezonie W  I Ww sezonie

Plan Wyścigów 2010
Dzień 22. sobota 3 lipca
Nagroda KUROZW К (kat. B)
Nagroda Arry

Dzień 23. n iedziela 4  lipca 
Derby Gala
DERBY. Nagroda Premiera 
Rzeczypospolite j Polskiej -  G1 (kat. A) 
140 000  z l
Nagroda PREZESA TOTALIZATORA 
SPORTOWEGO LR (kat. A)
Nagroda RZECZNEJ LR (kat. A)
Nagroda 1 .D yw iz ji Kaw alerii 
W ojska Polskiego 
Nagroda Rosario 
Nagroda Novary

Dzień 24. sobota 24  lipca
Nagroda D0RPATA (kat. B)
Nagroda D em on Cluba 
Nagroda AMURATHA (kat. B)
Nagroda Eukaliptusa

Dzień 25. niedziela 25 lipca
Nagroda SYRENY (kat. A)
Nagroda DERBY ARABSKIE (kat. A)

Dzień 26. sobota 31 lipca
M e m o ria ł Jerzego Eliasa 
Nagroda Kastora 
Nagroda Emaela

Dzień 2 7 . niedziela 1 sierpnia
Nagroda FIGARO (kat. B)

Dzień 28. sobota 7 sierpnia
Nagroda KOZIENIC (kat. A)
Nagroda Bojgarda

Dzień 29. niedziela 8  sierpnia
Nagroda LIRY (Oaks, kat. A)

Dzień 30. p iątek 13 sierpnia
Nagroda SKARBA (kat. B)

D zień 31 .sob o ta14s ierpn ia
Nagroda DEERLEAPA (kat. B)
Nagroda Łazienkowska 
Nagroda N egatiw a

Dzień 32. sobota 21 sierpnia
Nagroda Jaguara

Dzień 33. niedziela 22 sierpnia 
M iędzynarodow y Dzień Arabski
SHEIKH ZAYED BIN SULTAN AL N A H Y A N - 
Nagroda EUROPY -  G3 PA (kat. A) 82  000 z ł 
Nagroda SABELLINY 
Nagroda BIAŁKI (kat. A)
Nagroda Bandoli

Dzień 36. sobota 4  września
Nagroda PRZEDŚWITA (kat. B)
Nagroda Baracza

Dzień 37. niedziela 5 września
Nagroda DAKOTY (kat. A)
Nagroda Łeb w  łeb

Dzień 38. sobota 11 września
Nagroda El Ghazi 
Nagroda Borka

Dzień 39. niedziela 12 września
Nagroda Brochwicza 

Dzień 40. środa 15 września
NagrodaWIELKIEGO SZLEMA (kat. B)

Dzień 41. sobota 18 września
Nagroda BASKA (kat. B)

Dzień 42. n iedziela 19 września
Nagroda Dziennika.ZYCIE WARSZAWY" 
(kat. B)
Nagroda GAZELLI, MLECHYI SAHARY (ka t A)

Dzień 44. sobota 25 września
Nagroda Zenda 
Nagroda Orgii

Dzień 45. n iedziela 26 września 
W ielka Jesienna Gala
WIELKA WARSZAWSKA. Nagroda 
Prezydenta m . st. W arszaw y (ka t A.)
148 750 zl
Nagroda M0SZNEJ (kat. A)
Nagroda MINISTRA ROLNICTWA 
I ROZWOJU WSI (PRZYCHÓWKU) (kat. A) 
Nagroda CARDEI (kat. B)
Nagroda Hubala (wcześniej Tarana)

Dzień 46. środa 29  września
Nagroda Druida 9020 zt 
(4 4 0 0 -2 4 2 0 -1 3 2 0 -6 6 0 -2 2 0 )



sport i wyścigi

tekst: M on ika  Słowik, zd jęc ia : Jarek Zalew ski

zy w jednýmz -

Sezon wyścigowy już w pełni, za nami pięć 
dni gonitw. Początek sezonu był 

niekłamanym trium fem  stajni trenowanej 
przez Stanisława Borkowskiego.

Pierwszego dn ia  z siedm iu 

rozgrywanych gon itw , a pię­

ciu w  galopie, trzy wyścigi 

zostały wygrane przez konie 

tego  trenera, w  drug im  dniu 

zwycięstw było aż cztery. Do dziś trener 

Borkowski wygrał 10 gon itw , na drugim  

miejscu plasuje się Adam  Suchorzewski 

z siedm iom a zwycięstwami. Wśród tre ­

nerów kłusaków na pierwszym miejscu 

po pięciu dniach wyścigowych uplaso­

wał się Andrzej Najderski z czterema 

zwycięstwami na dziewięć rozegranych 

gon itw  dla koni te j rasy.

Wśród hodowców koni półkrwi prym  w ie­

dzie Stadnina Koni Ochaby, m ająca na 

swym koncie siedem wygranych (Dolce 

Vita, Wielka Dama, Awa, Senna Zjawa, 

Anawa i dwukrotnie Aversa), a na dru­

gim  miejscu z czterema zwycięstwami 

jes t Stadnina Koni Walewice (Marra, Hu­

ragan, Figlarka i Heweliusz). M aj był do ­

brym  miesiącem dla arabów ze Stadniny 

Koni w  Michałowie, której podopieczni 

wygrywali pięć razy (Emberiza, Ellua, 

Echona, D ar'a  Wadi i Złotów).

W ygrane g o n itw y  w  sezonie 2010  po- 

Wiosenne gonitwy zw oliły  na zm ianę kategorii jeździeckiej

na Partynicach Beacie Zawadzkiej, które j w  ub iegłym

■ Ш -  - r * » , ' i  T  ."S È  
■ ---------

Dwudziestoletni Thomson wciąż w świetnej kondycji, prezentowany przez prezesa klubu Andrzeja Horoszko

roku brakowało zaledw ie dwóch zwy­

cięstw do upragnionych 100. U dało się 

to  w  tym  roku i Beata Zawadzka je s t już  

dżokejem. Na praktykanta  dżokejskiego 

(po  w ygran iu  25. g on itw y) aw ansow a­

ła też w  tym  roku Kam ila M aryniok. N a j­

ważniejsze gon itw y  im ienne i pozagru- 

powe wciąż jeszcze przed nam i, zoba­

czym y więc, ja k  dadzą sobie w  nich ra­

dę dzisiejsi faworyci.

Wyścigowo i sportowo
M aj na Partynicach o b fito w a ł też w  im ­

prezy sportowe. Oprócz regionalnych 

zaw odów  w  skokach przez przeszkody

i ujeżdżeniu odbyły  się tu  także ogó lno ­

polskie zaw ody w  powożeniu.
Czy m ożliw a je s t o rgan izacja  w  jednym  

te rm in ie  ogólnopolskich zaw odów  za­

przęgowych, dolnośląskich zaw odów  

w  skokach przez przeszkody oraz wyści­

gów  konnych? Na Partynicach uda ło  się 

to  w  drugi m a jow y weekend (7-9 .05)- 

W rocławski Tor W yścigów  Konnych Par- 

tyn ice  za ją ł się organ izacją  wyścigów, 

a Am atorski Klub U jeżdżeniowy Thom ­

son był gospodarzem  im prez sporto­

wych. W  p ią tek rozpoczęli konkursy 

ujeżdżeniowe powożeniowcy. Czworo­

bok był ustaw iony w ew nątrz to ru  zielo­

nego, na tzw. torze steeplow ym . Żeby 

jeźdźcy wyścigow i m ogli w  p iątek i so­

bo tę  przygo tow yw ać konie do niedziel­

nych gon itw , ob ie  s trony zrobiły ukłon- 

zaw odnicy zgodzili się w  oba te  dni roz­

począć zaw ody nieco później, a wyśc1' 

gow cy wcześniej przyjść do pracy. Za­

w ody rozgryw ano w  klasach C, N, *- 

i open. W  zawodach sta rtow a li także 

am atorzy.

Na czworoboku, w  m araton ie  i prób|e 

zręcznościowej og lądaliśm y p o je d y n 1̂ 
i pary. Na listach startowych byli tacy z° 

wodnicy, ja k  Weronika Kwiatek (zwyci?2 

czyni klasy С z N im ando Nico i N z Z¡P 

llghtfu l, zaprzęgów jednokonnych), Se 

bastian Bogacz (zwycięzca klas С z Pa
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tijn  S Son ¡ M olando 2 ¡ N Mystral i Zafi­

ro w  parach), Jacek Kozłowski, Piotr M a­

zurek, Adrian Kostrzewa czy W aldemar 

Kaczmarek. Powożenie na pewno nie 

odbyłoby się bez zaangażowania, także 

fizycznego, szefa Komisji Powożenia PZJ 

Ireneusza Kozłowskiego, prezesa AKU 

Thomson Andrzeja Horoszko, a także 

Czesława Koniecznego, który zgodził się 

być gospodarzem toru.

Ta piękna konkurencja po raz pierwszy 

zawitała na Partynice, ale m am y nadzie­

ję, że zawodnikom podobało się u nas. 

Maraton rozgrywany był na samym to ­

rze wyścigowym i terenach przyległych, 

a z trybuny głównej w idać go było pra­

wie w  całości. Próbę zręczności rozegrano 

na placu konkursowym, służącym na co 

dzień skokom przez przeszkody. Organi­

zatorom podobały się przede wszystkim 

same zawody, ale nie bez znaczenia by­

ła także atmosfera, którą stworzyli za­

wodnicy. Uśmiech na wszystko, zero pre­

tensji, wzajem na pomoc.

Weekendowe atrakcje
W sobotę, równolegle z m aratonem , 

trwały regionalne zawody skokowe. Po­

nieważ pogoda nas nie rozpieszcza, 

a ulewne deszcze od 1 do 6 m aja  m oc­

"Uli
< 0

i i
<д-'

no zlały parkury, zawody w  skokach zo­

stały przeniesione do krytej ujeżdżalni, 

żeby w  niedzielę podczas próby zręcz­

ności plac m ia ł ja k  najlepsze podłoże. 

W  niedzielę spotkanie z końmi zaczęli 

zaprzęgowcy, a gon itw y w ystartowały 

w  sam o południe. Bywalcy wyścigów 

mieli szansę zobaczyć pokaz ujeżdżenia 

powożeniowego, defiladę zaprzęgów 

i przede wszystkim piękną galopadę 

dwóch zaprzęgów parokonnych na 

bieżni wyścigowej. Trzy imprezy w  je d ­

nym  czasie to  jeszcze nie festiwal jeź­

dziecki, ale może to  jego  początek.

A 6 czerwca dwadzieścia la t skończył 

„założyciel" pa rtyn ick iego  klubu je ź ­

dzieckiego -  wałach Thom son (Eton śl.

-  Tosca śl. po Tankred xx). Ten mądry, 

dzie lny śląski koń, pom im o  nie na jlep ­

szej m otoryk i ruchu, dob rą  techniką 

po tra fił sprawić psikusa na niejednych 

zaw odach ujeżdżeniowych. Dziś nie 

sta rtu je  ju ż  w  konkursach najwyższej 

rangi, a le chętn ie  zgadza się na pokazy

-  pod siodłem  i w  ręku -  a także służy 

jun io ro m . Thom son je s t w  partyn ic- 

kich s ta jn iach już  od la t i oby jesz- 

cze ja k  na jd łuże j... ■

S ław om ir Bogacz, 
zwycięzca klasy С

М к н

specjalna formula 
Peptydy kolagenowe CHP 
biotyna
сУпк, miedz, tauryna 

dzienna dawka:
koń: 20 g 
*reblę, kuc: 10 g

Specjalistyczny dodatek żywieniowy z peptydami kolagenowymi CHP, biotyną, cynkiem, tauryną 
skomponowany w celu intensywnego odżywienia i regeneracji tkanek rogu kopytowego koni

Gelapony® Biotin H zaw ie ra  kom bin ac ję  ak tyw nych  subs tanc ji o d p o w ied z ia ln ych  za  po żąd an y w zro s t 
rogu kop y to w eg o  i reg en erac ję  ca łego  sys tem u kopy to w eg o  konia. Z aw iera  bardzo  d u żą  ilość b io tyny  
• 400 0 0  pg w  dzien ne j daw ce, c yn k  i m ied ź w  o rgan iczn ym  zw iązku , w itam in y  i am in o k w a s y  n iezb ęd ne  
w  proces ie  fo rm o w a n ia  i p rodukcji tkan ek  rogu kopytow eg o.

intensywna regeneracja i odbudowa tkanek systemu kopytowego konia 
regeneracja niskiej jakości i uszkodzonych kopyt 
pobudzenie i  inicjacja wzrostu rogu kopytowego 
poprawa jakości zdeformowanych i nieregularnych kopyt
niezastąpiona w przypadku gnicia piętki i  strzałki, wsparcie w procesie terapii raka kopyt 
wsparcie w leczeniu ostrych uszkodzeń kopyt i zapaleń rogu kopytowego

Skład w dziennej dawce 20 g: peptydy kolagenowe CHP 16000 mg, witamina A 15 mg (50000 IU), 
witamina С 1200 mg, witamina H (biotyna) 40000 pg, cynk 94 mg, miedź 26 mg, tauryna 800 mg

W y łą c z n y  p r z e d s ta w ic ie l w  P o ls c e :  O R L IN G  P o ls k a  C e z r y  K u liś
tel./fax 58 664 80 7 9  te l. k o m . 501  1 6 7  0 6 7  w w w .o r l i n g . p lb iu r o @ o r l in g .p l

Lat0  2 0 1 0
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zdrow ie  i w eterynaria

Behawioryzm tekst: Joanna  Ig n o r, K a ta rzyna  Śliwka  

zd jęc ia : K tarzyna W iszow aty

beztajemnic
Wpływ sposobu użytkowania oraz systemu utrzymania 

na występowanie niepożądanych zachowań u koni wierzchowych
Najbardziej charakterystyczną cechą konia jest jego nadzwyczajna aktywność ruchowa oraz wrażliwość 
psychiczna. Koń pozostaje pod silnym wpływem pierwotnych popędów i instynktów służących zachowaniu 
gatunku, jednak życie z ludźmi zmusiło go do całkowitej zmiany naturalnych przyzwyczajeń i modyfikacji 
niektórych zachowań.

Człowiek, pode jm u jąc  się 

u trzym an ia  i użytkow a­

n ia  koni, p o w in ie n  

uwzględniać te natura lne 

zachow ania , za pew n ia ­

ją c  dobrostan na każdym etapie  życia 

konia. Będąc odpow iedzia lny za pełne 

zdrowie fizyczne I psychiczne swoich 

podopiecznych, musi im  stworzyć n a j­

bardziej op tym a lne  warunki zarówno 

do pracy, ja k  I odpoczynku. Brak zrozu­

m ien ia  natura lnych potrzeb koni, ogra­

niczenie jakiegoś popędu bądź prze- 

kroczenie określonego progu nasilenia 

m oże w yw o łać n iekorzystne skutki 

w  postaci nerw icy z ob jaw am i zabu­

rzeń psychicznych lub fizycznych.

Mowa ciała
Jednym z najsiln ie j rozw iniętych popę­

dów  u koni je s t popęd ruchu, a na tura l­

na ruchliwość i zwrotność cielesna są 

współzależne z pobud liw ośc ią  tych 

zwierząt. Aktywność ruchowa związa­

na je s t z konstytucją  i typem  użytko­

w ym  koni -  osobniki gorącokrwiste, 

o suchej konstytucji charakteryzują się 

większą potrzebą ruchu niż konie z im ­

nokrwiste, o konstytucji lim fatycznej. 

Dzikie konie m ia ły  n ieogran iczone 

m ożliwości ruchu, na tom ias t w  w ypad ­

ku koni udom ow ionych to  człowiek jes t 

odpow iedzia lny za stworzenie im  o p ty ­

m alnych w arunków  bytow ania. Koni 

udom ow ionych  nie m ożna pozbaw iać 

m ożliwości zażywania in tensyw nego 

ruchu bez szkody dla ich organizm u. 

Brak ruchu lub zbytn ie  je g o  ogranicze­

nie w yw o łu je  apa tię  lub wyzwala agre­

sję, prowadzi do schorzeń układu ner­

w ow ego, zaburzeń zarów no fizycz­

nych, ja k  i psychicznych. Pozbawienie 

konia ruchu pow oduje  frustrację zw ią­

zaną z brakiem  zajęcia, co w  g łów nej 

mierze przyczynia się do pow staw ania  

behaw ioru patologicznego.

Innym  silnie zakorzenionym  popędem  

u koni je s t popęd społeczny. Koń w  ca­

łej h istorii swojego rozwoju wykształcił 

zachow anie ukierunkowane na w spó ł­

życie w  stadzie i do dzisiejszych czasów 

cecha ta  nie uległa zm ianie. W  stanie 

dzik im  konie tw o rzą  społeczności, 

w  których na tu ra ln y  porządek je s t 

oparty  na jedności grupy, pod lega ści­

śle przestrzeganej h ierarchii i p raw om  

zachow ania zbiorowego. Zaobserwo­

wano, iż h ierarchia w  stadzie koni jes t 

ustalana za pom ocą  szerokiej gam y 

gestów  i tak zwanej m ow y ciała, a ta k ­

że to , że je s t ona trw ała. Raz ustalona, 

warunku je  praw id łow e funkc jonow a­

nie całej społeczności. U koni pozba­

w ionych  kon taktu  ze św ia tem  ze­

w nętrznym  wzrasta poziom  frustracji 

w yn ika jące j z izolacji i m ono ton ii życia 

w  zamknięciu. W  konsekwencji n ieza­

spoko jonego  popędu  społecznego 

u bardzo wrażliwego konia może dojść 

do zaburzeń nerwowych i p rze jaw ian ia  

n iena tu ra lnego zachowania. 

S tereotypia behaw ioralne, zwane po ­

toczn ie  na łogam i, pow sta ją  wskutek 

niew łaściwego postępow ania  człowie­

ka z całkowicie uzależnionym  od niego 

koniem. Sklasyfikowano dw a rodzaje 

stereotyp ii w ystępujących u koni: o ra l­

ne, takie  ja k  łykawość, heblowanie, o b ­

gryzanie drewna, oraz ruchowe -  tka­

nie, chodzenie po boksie, kopanie 

w  ścianę, potrząsanie g łową, grzeba­

nie nogą. Większość z nich w yw iera  ne­

ga tyw ne skutki na zdrowie i sam opo­

czucie konia. Łykawość, po legająca  na 

pob ieraniu pow ietrza do tchaw icy i żo­

łądka i w yda lan iu  go z charakterystycz­

nym  odgłosem  beknięcia, może być 

przyczyną w rzodów i n ieżytowego za­

pa len ia  żołądka, pow oduje  nadm ierne 

i przedwczesne zużycie zębów siecz­

nych, w p ływ a na obniżenie apetytu, 

a tym  sam ym  na spadek masy ciała 

i kondycji. Nałóg ten je s t kojarzony 

z częstym  po jaw ian iem  się kolek. Bar­

dzo szkodliwe następstw a zdrowotne 

m a także tkanie, czyli przestępowanie 

z nogi na nogę przy jednoczesnym  wa­

had łow ym  ruchu g łow y i szyi. Takie za­

chow an ie  nie pozw ala  kon iow i na 

p raw dziw y odpoczynek, nadm iern ie  

obciążając stawy, ścięgna i w ięzadła 

przednich kończyn i kręgosłupa. P°' 
dobne w  skutkach je s t wędrowanie, 

czyli chodzenie po boksie. Nawyk ocie­

rania siekaczami o drzwi czy przegrody, 

zw any heb low aniem , pow oduje  nad­

m ierne  ścieranie zębów, ponad to  mo­

że również prowadzić do  łykawości. 

G łówną i wciąż bagatelizowaną przyczy- 

nq powstawania nałogów jes t niezasp0' 

kojenie popędu ruchu i społeczneg0' 

chociaż czynnikam i zwiększający1111 

prawdopodobieństwo ich wystqp¡enicl 

m ogą b yć  lia b a  osobników w  stajni, za 

gęszaenie na wybiegu, dostęp do Pa 

stwiska, rodzaj ściółki, a nawet sposób 

treningu i pracy z koniem. Dowiedzioo0'
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że stereotypia są obronnym mechani- 
*nnem walki z następstwami stresu -  jed- 
nym słowem koń, wykonując czynność 
2Wanq nałogiem, sam sobie stosuje tera- 
P'Ç niwelującą negatywne skutki stresu. 
Niektórzy autorzy wskazują także na pre­
dyspozycje do wykazywania tych czyn- 
n°ści u poszczególnych ras o dużej wraż- 
liw°ści psychicznej, zwłaszaa czystej krwi 
arabskiej i pełnej krwi angielskiej, a także 
0 dziedzianej skłonności do tego typu 
Niepożądanych zachowań.

datura zjawisk
Konie obarczone patologicznym beha- 
Wiorem nie są mile widziane w staj- 
N'ach pensjonatowych I ośrodkach 
dowodzących usługi hotelowe. Wśród 
U2ytkowmków koni istnieje przekona- 
n'e o naśladowaniu niewłaściwych za- 
chowań przez osobniki znajdujące się 
w Jednej stajni. Natura tego zjawiska 

zapewne skomplikowana, naj- 
PľQwdopodobniej aby konie uczyły się 
nQt°gów od swoich sąsiadów, musi za- 
'Stnieć wiele czynników, m.in. ten sam 

C2Qs Przebywania w stajni, niedostatek 
Ucdu, podobny stopień pobudliwości 

nerw°wej lub zbliżony rodzaj wykony- 
VVQnej pracy, jednakże do tej pory nie

je s t to  potw ierdzone naukowo. Rozpo­

wszechnienie s tereotyp ii behaw iora l­

nych wśród koni je s t wciąż dużym  pro­

b lem em , o czym m oże św iadczyć 

uznanie łykawości za wadę zwrotną, 

która is to tn ie  obniża w artość sprzeda­

w anego konia.

Problematyka w ystępow ania  ste reo ty­

pii behaw iora lnych u koni nie je s t czę­

stym  te m a te m  badawczym. Brak je s t 

szczegółowych opracow ań do tyczą ­

cych ana lizy przyczyn pow staw ania  

nałogów. Częstość po jaw ian ia  się za­

burzeń zachow ania w  sta jn iach różne­

go typu  skłania do obserwacji tego  za­

gadnien ia , p od ję to  w ięc próbę oceny 

w pływ u rodzaju użytkowania oraz sys­

tem u u trzym an ia  koni na w ystępow a­

nie s tereotyp ii behaw ioralnych.

W  latach 2 0 0 7 -2 0 0 8  przeprowadzono 

obserwacje zachowania się 138 koni 

w  wieku od 2 do 20 la t w  ośmiu wybra­

nych ośrodkach rekreacyjnych, sporto­

wych i hodowlanych w  województwie 

zachodniopomorskim. Pod uwagę wzię­

to  sposób użytkowania i system utrzy­

m ania  poszczególnych grup. 81 koni 

użytkowanych było rekreacyjnie, utrzy­

manych systemem wybiegowym. Konie 

te  pracowały pod siodłem 3 godziny

Konie obarczone 
patologicznym 
behawiorem nie są mile 
widziane w stajniach 
pensjonatowych 
i ośrodkach prowadzących 
usługi hotelowe.
Wśród użytkowników koni 
istnieje przekonanie 
o naśladowaniu 
niewłaściwych zachowań 
przez osobniki 
znajdujących się 
w jednej stajni.

dziennie, około 8 -9  godzin spędzały na 

wybiegach, noc zaś w  stajni. 11 koni 

sportowych było utrzymywanych syste­

m em  stajennym, który umożliwia korzy­

stanie z wybiegów jedyn ie  przez 1 -2  go­

dziny dziennie. Tyle samo czasu konie 

pracowały pod siodłem i na lonży, zaś 

resztę doby przebywały w  stajni. Trzecią 

grupę stanowiło 96 koni użytkowanych 

rozpłodowo, niewykonujących żadnej 

pracy i utrzymywanych systemem bez- 

stajennym przez cały czas obserwacji.

W  każdym ośrodku przeprowadzono 

obserwacje pod kątem  w ystępow ania  

n iepożądanych zachowań w  czasie po ­
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bytu koni w  stajn i, podczas karm ienia 

i pojenia, przy zabiegach p ie lęgnacyj­

nych i p rzygotow aniu  do pracy, pod ­

czas w yprow adzania  i pobytu  na w y­

biegu lub pastwisku oraz sprowadza­

n ia  do stajn i, a także w  trakcie pracy. 

D odatkow e in fo rm acje  na te m a t koni 

uzyskano od osób, które za jm ow ały się 

n im i na co dzień, czyli od właścicieli, 

stajennych, opiekunów, jeźdźców i in­

struktorów.

U źródeł nałogu
Dokonując szczegółowej analizy przy­

czyn w ystępow ania  nałogów , uwzględ­

n iono liczbę koni w  stajn i, rodzaj sta jn i 

(boksowa, boksy angielskie, biegalnia), 

ilość i pory zadaw ania  paszy, czas prze­

byw ania  koni na padokach oraz czas 

pracy w  ciągu doby.

Spośród wszystkich 8 ośrodków w  7 za­

obserw ow ano łącznie 1A koni przeja­

w ia jących nałogi, co s tanow iło  10,1 % 

wszystkich ob ję tych analizą. 12 z nich 

to  konie rekreacyjne, 2 sportowe, u ko­

ni hodow lanych nie zaobserwowano 

takich skłonności.

Sposób użytkowania je s t ściśle zw iąza­

ny z systemem  utrzym an ia  i rozkładem 

doby koni, d la tego  różny je s t czas, jak i 

konie spędzają na sw obodnym  poru­

szaniu się, w  sta jn i oraz w  pracy. Konie 

hodow lane  nie pracowały, spędzały 

całą dobę na pastwiskach i nie zaob­

serw ow ano u nich żadnych nałogów . 

Konie sportowe ponad 20 godzin prze­

byw ały w  sta jn i (80%  doby), na pracę 

i w yb ieg przeznaczone m ia ły  po 2 go ­

dziny dziennie (około 2 0 % ). Wśród 

nich zaobserwowano jed yn ie  2 osobni­

ki wykazujące stereo typ ia  behaw iora l­

ne. Konie rekreacyjne z w yb iegów  ko­

rzystały 11 godzin dziennie (ponad 

45 %  doby), w  sta jn i spędzały 10 g o ­

dzin (ponad 4 0 % ), zaś w  pracy 3 g o ­

dziny (ok. 13% ). M im o  iż konie rekre­

acyjne spędzały w ięcej czasu na w y­

b iegach niż sportowe, zaobserwowano 

u nich większe nasilenie n iepożąda­

nych zachowań. Prawdopodobnie je s t 

to  spow odow ane specyfiką pracy obu 

g rup. Konie rekreacyjne  p racu ją  

z jeźdźcam i o różnym  poziom ie um ie ­

ję tności, często w  n ieregu larnym  cza­

sie, zaś konie sportow e m a ją  ściśle 

ustalone godziny i p lany tren ingów , 

zazwyczaj też z je d n ym  jeźdźcem  i tre ­

nerem, co na jw idocznie j m a korzystny 

w pływ  na stan psychofizyczny.

Spośród wszystkich koni wykazujących 

nałogi 11 (7 8 % ) to  osobniki dorosłe, 

powyżej 7. roku życia, jednak  zbyt m a­

ła  liczebność nie pozwala na w ysunię­

cie jednoznacznych wniosków. Przy­

puszczalnie konie m łode nie zdążyły 

jeszcze nabyć i ugrun tow ać zachowań 

niepożądanych. Podobnie je s t z w y ­

szczególnieniem  ras -  po łow a koni re­

prezentow ała rasę polski koń szlachet­

ny półkrw i (sp), która je s t obecnie naj- 

liczniejsza spośród ras polskich. Ponad­

to  nałogi zaobserwowano u koni w ie l­

kopolskich (4), pełnej krwi angielskiej 

(1) oraz kłusaków (2).

Analizie poddano rodzaje i in tensyw ­

ność stereotyp ii behaw ioralnych. Poło­

w a koni (7) wykazywała nałóg tkania, 

5 łykawości, po je d n ym  wędrow ania  

i heblow ania. Wszystkie te  rodzaje za­

uważono u koni użytkowanych rekre­

acyjnie, u koni sportow ych były to  łyka- 

wość i tkanie.

Na podstaw ie własnych obserwacji eks­

pe rym en ta ln ie  usta lono  punktac ję  

określającą intensywność w ystępowa­

nia nałogu, a a s  je g o  trw an ia  oraz oko- 

liczności nasilania się. Jako sporadyczne 

określono krótko trw ające w ystępowa­

nie nałogu ty lko  w  danych okoliczno­

ściach, np. podczas zadawania paszy 

czy w yprow adzaniu części koni ze stajni, 

za częste -  dłuższy a a s  trw an ia  nałogu 

w  wielu oko lianościach, ja k  karmienie, 

w idok ludzi w  stajni, odgłosy dob iega jd ' 

ce z zewnątrz, w prow adzanie bądź w y­
prowadzanie innych koni. Bardzo duża 

intensywność d o ty a y ła  długotrwałego 

przejaw iania stereotypii nie ty lko w  po­

wyższych oko lianościach, le a  również 

na wybiegach i w  stajni, bez konkret­

nych bodźców.

Większość koni (ponad 8 5 % ) wykazy­

w ała  nałogi sp o ra d ya n ie  i chwilowo, 

ty lko  w  specyficznych okolicznościach 

-  przy zadaw aniu  paszy lub przed w y­
prow adzaniem  na w yb ieg, gdy w  staj­

ni panow ała  nerw ow a atm osfera. P°' 
zastałe 2 konie m ia ły  najw idoczniej
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bardzo ug run tow aną  potrzebę w yko­

nywania stereotyp ii, gdyż zaspokajały 

ją  bardzo często, przez dłuższy czas 

i w  różnych okolicznościach.

Dokonane obserw acje  pozw o liły  na 

sform u łow an ie  pewnych spostrzeżeń 

i wniosków, które być może w  jak iś  spo­

sób pom ogą  dostrzec w agę problem u. 

Chociaż d ługo trw a ła  frustracja  spow o­

dowana brakiem  możliwości rozłado­

w ania  nag rom adzone j energ ii oraz 

ograniczeniem kontaktu z innym i koń­

mi drastycznie zwiększa ryzyko w ystą ­

p ien ia  in tensyw nych  na łogów , to  

w przedstaw ionych badan iach da ł się 

przede wszystkim  zauważyć w pływ  ro­

dzaju użytkowania. Najw ięcej na łogów  

zauważono u koni rekreacyjnych, co 

może być w yn ik iem  pracy z w ie lom a 

jeźdźcami, często o znikomych u m ie ję t­

nościach i n iedosta teczne j w iedzy, 

a także w  różnym  czasie. W  tym  w y­

padku należałoby silny nacisk położyć 

na kryteria w yboru koni do pracy w  re- 

kteacji, zwłaszcza biorąc pod uwagę ce- 

chy tem peram entu  i charakteru. Konie 

sportowe m a ją  ściśle uporządkowany 

system pracy, rea lizow any w ed ług

usta lonego wcześniej planu, co m a n a j­

w idocznie j pozytyw ny w p ływ  na stan 

ich psychiki. T reningi z m a łą  liczbą 

jeźdźców również p raw idłow o oddzia­

łu ją  na zachowanie się koni. W  stadzie 

koni użytkowanych rozpłodowo nie za­

uważono żadnych skłonności do prze­

ja w ia n ia  behaw ioru  pato log icznego. 

C a łodobow y system w ypasan ia  je s t 

na jbardzie j zbliżony do w arunków  na­

tura lnych, w ięc konie m ogą  w  pełni za­

spokajać popędy, przejaw iając zacho­

w anie  charakterystyczne dla w łasnego 

gatunku.

Najczęstszym z zaobserwowanych na­

łogów  były łykawość i tkanie. Zauważo­

no także, że konie obarczone na łogam i 

były izolowane od innych, umieszczane 

w  osta tn ich  boksach, co ty lko zwiększa­

ło stres. To dzia łanie nie w ydaje  się uza­

sadnione, nie wykazano bow iem  naśla­

dow n ic tw a  pato log icznego zachow a­

n ia  w  om aw ianych  stajn iach.

W  poszukiwaniu panaceum
Użytkownicy, hodowcy i właściciele koni 

pow inni w  pełni uśw iadom ić sobie, że 

zaspokojenie naturalnych potrzeb jes t

is to tą  praw idłow ego funkcjonow an ia  

zwierzęcia. Koń, jako  zwierzę ściśle 

współpracujące z człowiekiem, oczekuje 

od niego godnego traktow ania  i zapew­

nienia zasad dobrostanu. Pamiętać też 

trzeba, że zapobieganie powstawaniu 

niepożądanego zachowania je s t o wiele 

łatw iejsze niż późniejsza walka z następ­

stw am i stereotypii. Odzwyczajanie od 

na łogów  je s t bardzo trudne i czaso­

chłonne, w ym aga konsultacji z kom pe­

ten tnym i osobam i, w  niektórych w ypad­

kach wręcz niemożliwe. Is to tny  jes t tak­

że odpow iedni w ybór koni do poszae- 

gólnych rodzajów użytkowania, zwłasz- 

cza do pracy w  rekreacji.

Jednoznaczne ustalenie przyczyn po ja ­

w ian ia  się s tereotyp ii behaw iora lnych 

u koni je s t bardzo trudne  i wciąż w ym a ­

ga w ielu badań uwzględniających ro­

dzaj użytkowania, system utrzym ania, 

wiek, rasę, tem pe ram en t i indyw idua l­

ne cechy charakteru danego osobnika. 

Bez w ą tp ie n ia  sposób użytkow ania  

i zw iązany z n im  system u trzym an ia  -  

czyli środowisko stworzone przez czło­

wieka -  m a w p ływ  na w ystąp ien ie  n ie­

pożądanych zachowań. ■
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D,ożyteczne mikroorganizmy ratunkiem
ProBio Emy zaznaczają 
swoje miejsce w coraz 

większej liczbie gospodarstw. 
Coraz częściej wśród 

sympatyków pożytecznych 
mikroorganizmów są 

właściciele i miłośnicy koni. 
Zwykle są to  pasjonaci 

o wieloletnich tradycjach 
rodzinnych. 

Dlatego za zdrowie 
i wygląd swoich pupili 

gotowi są zapłacić 
każdą cenę.

ProBiotics
P o l s k a

Firma ProBiotics Polska jest wyłącznym 
przedstawicielem na terenie Polski firm y 
amerykańskiej SCO Probiotics LIC 
z Kansas City. Dom eną firm y ProBiotics 
jest produkcja i prom ocja kompozycji 
pożytecznych mikroorganizmów (ProBio 
Emów) dla rolnictwa, rewitalizacji 

' środowiska, w  tym  oczyszczania wód,
I oraz probiotyków dla ludzi.

Firma działa od 2006 roku. Do końca 
2009 roku występowała pod nazwą 
ЕМ-WORLD Polska.

Prob iotyki, czyli pożyteczne 

m ikroorganizm y, które sta­

b ilizu ją działanie m ik ro flo ­

ry, są niezbędne dla dobro- 

stanu stada. To ich obec­

ność w  organizm ie konia i na n im  roz­

strzyga o je g o  kondycji, dyspozycji, 

w łaściw ej p rzem ian ie  m ate rii, czyli

0 zdrowiu, je s t w arunkiem  pięknego 

w yglądu, zdrowej skóry, kopyt i pięknej 

sierści.

Ale jest też i druga strona tego zagadnie­

nia. Chodzi o chorobotwórczą m ikroflorę 

-  je j dom inacja jest powodem  różnych 

chorób koni, a dla właściciela wielkim 

zm artw ieniem  i dużymi wydatkami. 

W iosna tego roku jest wyjątkowo trudna 

ze względu na powódź, która dotknęła 

bardzo dużą liczbę gospodarstw. Zalane 

zostały łąki, pastwiska i całe zagrody. 

Wiele budynków zabrała woda. Wielu go­

spodarzy utraciło dorobek życia. Powstały 

wyjątkowo korzystne warunki dla rozwoju 

pleśni. W oda przyniosła wielorakie zagro­

żenia biologiczne. Wszystkie te  miejsca 

w ym aga ją  przywrócenia dobrostanu

1 odtworzeniu warunków sprzyjających ży­

ciu zwierząt, roślin i gleby. Aby usunąć za­

grożenia, wiele osób sięgnie po preparaty 

chemiczne, które jednak nie są obojętne 

dla środowiska. Dlatego w  tej szczególnie 

trudnej sytuacji trzeba mówić o funkcjach 

i możliwościach pożytecznej m ikroflory 

i użyciu je j do higienizacji.

Natura lne p o ży tea n e  m ikroorgan izm y 

m ożna zastosować w  każdym miejscu, 

gdzie nastąpiło  skażenie środowiska. 

B lokują zagniwanie, e lim inu ją  pleśnie, 

w yp ie ra ją  chorobotw órczą m ikroflorę,

detoksykują glebę, przyw racają zdro­

w ie gleby, roślin , zw ierząt i ludzi. 

Można je  stosować w  pomieszczeniach 

mieszkalnych i hodowlanych bez potrze­

by ich opuszczania na czas zabiegu. 

N a tu ra lna  p ro b io te ch n o log ia  może 

być skuteczna:

■  we wszystkich zalanych pomieszcze­

niach, gdzie szybko zaczną się rozw i­

ja ć  pleśnie tworzące zagrożenie dla 

życia zw ierząt i ludzi (stajnie, obory, 

stodoły, m agazyny)

■  na zalanych użytkach zielonych, k tó ­

re są skażone chorobotw órczą m i­

kroflo rą

■  na pozostałych uprawach roślin

■  w  obręb ie  m iejsc życia i zamieszka­

n ia ludzi (chodniki, śm ietniki, p ia ­

skownice, zsypy na śmieci, trawniki, 

ogrody, o toczen ia  szkół, zbiorn iki 

w ody) i chowu zw ierząt (wybiegi, 

parkury, pastwiska).

Przykłady zastosowań probiotechnolo- 

gii dowodzą skuteaności we wszystkich 

opisanych zdarzeniach. Dotyczy to  oko­

ło 10 000  gospodarstw  rolnych, gdzie 

stosuje się ProBio Emy do likwidacji 

odorów, poprawy dobrostanu zwierząt 

i roślin, ograniczenia stosowanych środ­

ków chem ianych  i nawozów. 
Przykładem użycia te j prob io technolo- 

g ii było zastosow anie je j po klęsce tsu­

nam i w  Azji. Lo tn ic tw o Tajlandii spry­

skało specja lną kom pozycją pożytecz­

nych m ikroorgan izm ów  cały obszar ob­

ję ty  kataklizmem . W  konsekwencji za­

trzym ano  m ożliwe infekcje i urucho­

m iono  proces rew ita lizow ania  środo­

wiska.

W Nowym  Orleanie, w  Luizjanie zasto­

sowane ProBio Emy, ja k  Ema, Ema Plus, 

zlikwidowały atak pleśni na zalanych te ­

renach po przejściu to rnada Katrina. 

Kompozycje pożytecznych m ikroorga­

nizmów to  m.in. bakterie kwasu m leko­

wego, prom ieniowce, czyli natura lne 

sterylizatory, an tyb io tyk i oraz bakterie 

fo to tropow e, drożdże i inne.

Higienizowanie pomieszczeń 
mieszkalnych, m agazynów
Wszelkie zalane pomieszczenia należy 

w pierwszej kolejności opryskać 10%  

roztworem Ema, a następnie rozpocząć 

Ich porządkowanie. W  ten sposób -  m y­

jąc czy też sprzątając różne zabrudzone, 

zamulone posadzki, podłogi, stelaże 

I przedm ioty -  un ikam y możliwej infek­

cji. Podobnie postępujem y w  każdym 

Pomieszczeniu. Ważne je s t dokładne 

wykonanie oprysku m ikroorganizm am i. 

Pokrywamy n im i posadzki i całe ściany, 

o nie tylko ich zamoczone części. Im  do­

kładniej zasiedlim y ca łą przestrzeń 

(w piwnicach, schowkach, magazynach, 

w Pomieszczeniach mieszkalnych), tym  

w i?kszą m am y pewność zaham ow ania  

aktywności grzybów pleśniowych i groź­

nych bakterii kałowych.

P° uprzątnięciu i umyciu zalanych po­

wierzchni jeszcze raz opryskujemy mikro- 

0r9anizmami, ale już  tylko wilgotne 
miejsca -  te zabiegi przyspieszą ich osu­
wanie. Podobnie należy postąpić ze 
Wszystkim i e lem entam i drewnianym i, 

Półkami, konstrukcjami. W arto również 

dodać niewielką ilość pożyteanych m i­

kroorganizmów do wody, którą zmywa-
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my. Wystarczy 5%  f t t  

roztwór mikroorgani- Щ  

zm ów. Czyszczenie i  

u ła tw i dodanie poży­

tecznych m ikroo rgan i­

zm ów do wody np. z pły­

nem do mycia naczyń.

Zsypy na śmieci należy opryskać 

10%  roztworem  w odnym  m ikroor­

ganizmów. N aw et jeżeli specyficzny za­

pach pow odow any przez bakterie kwa­

su m lekowego wyda je  się uciążliwy, na­

leży pam iętać, że zapach po niespełna 

30 m inutach ustępuje i zaczynamy od­

czuwać świeże oczyszaone powietrze.

Zaszczepianie zaszlamowanej 
gleby (parkury, wybiegi)
W ykonać oprysk, używając A0 do 50 li­

trów  Ema Plus/ha w  3 0 0 -A 0 0  litrach 

w ody niechlorowanej. Po oprysku w y­

mieszać z glebą.

Zabiegi na użytkach zielonych, 
łgkach i pastwiskach
W  m om encie  silnego zam ulen ia  na 

pow ierzchni stosować 45 litrów  Ema 

Plus/ha w  3 0 0 -4 0 0  litrach w ody nie­

ch lorow anej. Drugi zabieg z użyciem 

15 litrów  Ema Plus zastosować po 2 -3  

tygodniach.. Opryski pe łn ią  funkcję o d ­

żywczą i ochronną. Powodują rozkład 

za lega jącego szlamu, e lim in u ją  p le ­

śnie i s tym u lu ją  wzrost trawy.

Uszlachetnianie -  rewitalizację wody
Stosować roztw ór od 3 do 4 litrów  

ProBiotyk (e m l 5 )/1 00 0  litrów  w ody 

podaw ane j do p ic ia  zw ierzętom . Tak

->
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przygotow ana w oda da je  św ietne re­

zu lta ty  hodow lane. H am uje również 

w ystępow anie  chorób układu odde­

chowego. W pływ a na zdecydow aną 

poprawę procesów traw iennych i tym  

sam ym  na lepsze wykorzystanie zada­

w anej paszy.

Zabezpieczanie przed pleśnią 
magazynowanych płodów
Dawka 1 litr Em a/tonę. Stosować je d ­

norazow y oprysk w  na jm n ie jszym  

uw odn ien iu  um oż liw ia jącym  dobre 

rozprowadzenie Ema w  m agazynow a­

nych płodach.

Czyszczenie i higienizacja po­
mieszczeń inwentarskich
Przed rozpoczęciem usuwania nieczy­

stości naniesionych z w odą  oraz obor­

nika, ściółek zastosować 10%  roztwór 

Ema i całość opryskać. Usunięte n ie­

czystości zmieszane ze ściółką, obo rn i­

kiem  ułożyć w  pryzmę, polać Ema, uży­

w a jąc 1 l/1 m 3 i dobrze ucisnąć. Tak 

p rzygotow ana pryzm a ulegnie prze­

kom postow aniu  i będzie św ie tnym  na­

wozem  organicznym . ■

I

POMOC DLA POWODZIAN
Krajowe Centrum Mikroorganizmów ProBiotics Polska 
www.probiotics.pl i Regionalne Centra Mikroorganizmów 
ВЮ WORLD sp. z o. o. www.bio-world.pl przygotowały 
na potrzeby powodzian bank ProBio Emów w ilości kilkudziesięciu 
tysięcy litrów mikroorganizmów, które przekazują bezpłatnie 
posiadającym status powodzianina.
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Pracownia Parazytoz Zwierząt Domowych 
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gaworj@twarda.pan.pl

u źrebiąt
Pasożyty

cz. I I I  G zy
Dzięki zabiegom hodowlanym uzyskaliśmy szlachetne rasy koni, które jednocześnie są bardzo wrażliwe 
na różnorodne czynniki patogenne, a wśród nich istotne miejsce zajmuje inwazja larw gza.

W  opisach koni a u to r­

s tw a ich w ie lk iego  

znawcy i m iłośnika hr. 

M a ria n a  Czapskiego 

(„H istorya powszechna konia” , Poznań 

1874) zna jdu jem y takie  piękne zdanie: 

W  uszlachetn ione j p o d  w pływem  tw ó r­

czej ręki człowieka hodow li koń o trzy­

m a ł wyższe swe i delikatnie jsze w y­

kształcenie, które po  w ielu la t tysiącach 

starań do idea łu  doskonałości dop ro ­

wadziło: do ideału, w  którym  się łączy 

siła i gracya, w ytrw ałość i lekkość, od ­

waga i łagodność w  takiem  stopniu, że 

się w n im  zlewać zda ją  męża i n iew ia ­

s ty  p rzym ioty.

Jednak w  wypadku tych pięknych koni 

szlachetność oznacza także wrażliwość. 

Gzawica żo łądkow o-je litow a (gasterofi- 

loza), m im o że w ystępu je  stosunkowo 

często, je s t lekceważona przez w łaści­

cieli i hodow ców , a naw et przez lekarzy 

weterynarii. Pasożytujące u koni stadia 

larwalne gzów (w początkowej fazie

w  ja m ie  ustnej, później w  żołądku i je li­

cie cienkim ) są przyczyną poważnych 

zaburzeń zdrowia. W  wypadku źrebiąt 

skutkiem  te j parazytozy może być o bn i­

żenie wartości hodow lane j i nega tyw ­

ny w p ływ  na przyszłą karierę sportową. 

M ów iąc o gzawicy, nie należy zapom i­

nać o prob lem ie n iepokojen ia  i nękania 

zw ierząt przez roje dorosłych owadów, 

na których odgłos konie rzucają się do 

ucieczki, czego skutkiem  byw a ją  kon tu ­

zje i okaleczenia.

Najczęściej spotykanym  w  Polsce ga ­

tunkiem  je s t giez je lito w y  (Gasterophi- 

lus in testina lis), którego stad ia  la rw a l­

ne -  w brew  nazwie -  pasożytu ją  w  żo­

łądku koni. Larwy znacznie rzadziej 

stw ierdzanego gza dw unastn icy (G. na- 

salis) w ystępu ją  w  przednim  odcinku 

je lita  cienkiego. Badania nad w ystępo­

w an iem  gzaw icy w  różnych regionach 

Polski, ze zrozum iałych w zględów  op ie ­

rające się wyłącznie na sekcji koni z im ­

nokrw istych, wykazywały od 20 do p o ­

nad 80  % zarażonych gzem je lito w ym  

oraz 2 -3 %  gzem dwunastn icy.

Larwy gzów opuszczają przewód pokar­

m ow y żywiciela z kałem na początku la­

ta  (czerw iec-lip iec), przepoczwarzają 

się w  odchodach lub g lebie i po 3 -4  ty ­

godniach p o jaw ia ją  się dorosłe gzy. Za­

p łodn ione samice, które żyją ty lko kilka 

dni, w  grupach po kilkadziesiąt osobni­

ków a taku ją  konie i składają po kilkaset 

ja j na włosach przednich kończyn i bo­

ków ciała (giez je lito w y ) lub w  okolicy 

podżuchw ow ej (giez dw unastn icy), 

przylepiając je  bardzo trw a le  za p om o­

cą specjalnej wydzieliny. O blo ty  samic 

gzów m a ją  m iejsce od lipca do począt­

ku września. Białe lub jasnożó łte  ja ja  

długości 1,2 m m  są dobrze w idoczne 

na włosach, w  ciągu 1 -2  tygodn i rozw i­

ja  się w  nich larwa pierwszego stadium- 

W  przyypadku gza je lito w e g o  w arun­

kiem w ydostania  się larwy z ja ja  jest 

m echaniczne uszkodzenie skorupki za­

opatrzone j w  wieczko. Do zarażenia do-
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Samica gza składa 
setki ja j, po kilka 
na jednym włosie

Z am kn ię te  w ieczk iem  
ja jo  gza je litow ego

Larw a gza je litow ego  
w ychodząca  z ja ja

Puste skorupki ja j na w łosach

chodzi w ięc  wskutek og ryza n ia  się koni. 
N a to m ia s t la rw y  gza dw u n a s tn icy  wy- 
lęga ją  się sam e i a k tyw n ie  pe łzną do 
ja m y  ustne j. S tad ia  la rw a lne  o d ługości 
praw ie 1 m m  u m ie jsca w ia ją  się w  bło- 
aie ś luzowej po d n ie b ie n ia , po liczków  
' języka, po  3 -4  tyg o d n ia c h  opuszczają 
śluzówkę i p o łkn ię te  tra f ia ją  do  żo łądka 
lub dw unastn icy , gdzie p o zo s ta ją  przy­
czepione do  b ło n y  śluzowej aż do  p o ­
czątku la ta  na s tę p n e g o  roku. In te n s yw ­
ność inw az ji m oże sięgać n a w e t 1 0 0 0  
'arw, najczęście j pasożytu je  ich k ilka­
dziesiąt. G zaw ica m oże  w ys tę p o w a ć  
u koni w  każdym  w ieku. Larwy gza je l i­
to w e g o  s tw ie rd za n o  w  żo łądku  ju ż  
o śm io tyg o d n io w ych  źreb ią t. Zachow a- 
nie ź re b ią t (c iekaw ość, p ró b o w a n ie  
' ob lizyw an ie  w szystk iego) sprzy ja  zara- 
гепіи la rw a m i gzów. Na leży b o w ie m  
Pam iętać o  m ożliw ości zarażan ia  się 
koni m iędzy sobą  w  trakc ie  czułego, 
a także ag resyw nego ogryzan ia . W  ta ­
kich przypadkach w chodz i w  grę inw a- 
2Ja larw  gza je lito w e g o .

Objawy i chorobotwórczość 
Przy gzawicy
A taku jące sam ice  gzó w  p o w o d u ją  
Znaczny n iepokó j, a  n a w e t pan ikę  prze­
bywających na padokach koni. W  ta ­
kich sytuacjach szczególnie narażone
na urazy są źreb ięta. W yk lu te  z ja j la rw y 
w nikajq d o  b ło n y  ś luzowej języka i ja m y  
ustnej, w yw o łu ją c  s tany  zapa lne (sto- 

at/t/s), co o b ja w ia  się u tru d n ie n ie m  
Pobierania i żucia  pokarm u, odb iera- 
пУ т  przez hodow cę  ja k o  tru d n a  do  wy- 

n ien ia  u tra ta  a p e ty tu . Larwy, k tóre 
Z'm q  o s ią g a ją  z n a a n e  rozm ia ry  ( 1 8 -  

n im ) i w ys tę p u ją  w  fo rm ie  skupisk

na  b łon ie  śluzowej, w  żołądku konia p o ­
w o d u ją  owrzodzenia, upoś ledza ją  czyn­
ności wydzie ln icze i u tru d n ia ją  przesu­
w a n ie  treści pokarm ow e j. Dochodzi do  
zaburzeń perysta ltyki, p o ja w ia ją  się o b ­
ja w y  m orzyskowe. W  okresie jes ienno- 
z im o w ym  w ys tę p u je  d łu g o trw a ła  u tra ­
ta  a p e ty tu  i postępu jące  wychudzenie. 
Przy bardzo silnych inw azjach, rzędu kil­
kuset larw, m oże dochodzić  do  perfo ra ­
cji ściany żo łądka i śm ierci wskutek za­
pa len ia  otrzew nej.

Rozpoznawanie i zwalczanie 
inwazji larw gzów
D zia łan ia  h o d o w có w  i op ie ku n ó w  koni 
m a ją ce  na  celu u ch ron ien ie  zw ierzą t 
przed a ta ka m i g zó w  to  tra d yc y jn e  
i na jskuteczn ie jsze  m e to d y  z a p o b ie ­
gaw cze, tru d n e  je d n a k  do  rea lizacji. 
N a jba rdz ie j p rak tyczną  m e to d ą  zapo­
b ie g a n ia  zarażaniu się koni je s t usun ię­
cie ja j  gzów  z w łosów . Należy je d n a k  
czynić to  w kró tce  po  ich p o ja w ie n iu  się 
na  w łosach. W  c ią gu  kilku dn i w  ja ja c h  
w y lę g a ją  się zdo lne  do  inw azji larwy, 
koń zaraża się, og ryza jąc  skórę, a na 
sierści jeszcze przez w ie le  tyg o d n i pozo­
s ta ją  puste skorupki.
Is tn ie ją ce  zarażenie zd iagnozow ać nie 
je s t ła tw o , o b ja w y  są m a ło  cha rakte ry ­
styczne, często ich brak, parazytoza  m a  
przebieg przewlekły. O b jaw y klin iczne 
m o g ą  po ja w ia ć  się z im ą, g d y  lan/vy 
o s ią g a ją  trzec ie s ta d iu m  i są w yp o sa ­
żone w  rzędy os trych kolców.
Larw y gzó w  m o żn a  za obse rw ow ać  
w  kale, szczególn ie na  początku la ta  
(cze rw ie c-lip iec ), g d y  opuszczają żyw i­
cie la. S tad ia  la rw a lne  m o żna  stw ie rdzić  
3 6 -4 8  godz in  po  odrobaczen iu  za p o ­

m o cą  skutecznych p re p a ra tó w  (p o ­
chodne  aw erm ektyn , zw iązki fo s fo ro o r­
ganiczne).
G dy obserw u je  się ja ja  gzów  na  w ło ­
sach u koni la tem , wskazane je s t o d ro ­
baczenie, szczególnie do tyczy  to  źre­
b ią t. Bardzo is to tn y  je s t te rm in  lecze­
nia. P reparat należy zastosow ać jesie- 
n ią  (p a źd z ie rn ik -lis to p a d ), a b y  z likw i­
dow ać inw azję  we wczesnej fazie  (m ło ­
de, n iesch ityn izow an e  la rw y  w  żo łą d ­
ku) i n ie  dopuszczać d o  d rażn ien ia  ślu­
zówki przez zaopa trzone  w  kolce la rw y 
trzec iego  s tad ium . N a jle p ie j p rzepro ­
w a dz ić  je d n o cze sn ą  likw idac ję  n ic ien i 
i la rw  gza, je d n o k ro tn ie  odrobacza ją c  
p re p a ra te m  o szerokim  spektrum , za­
w ie ra ją c y m  p o c h o d n ą  a w e rm e k ty n  
(iw e rm ek tyna , a b a m e k tyn a  lub  moksy- 
dek tyna ). W  w ypadku  ź re b ią t n ie  za le­
ca się p o d a w a n ia  p re p a ra tó w  d w u ­
składnikow ych, w  k tó rych  d o d a tk ie m  
przeciw  la rw o m  gzów  je s t zw iązek fos­
fo ro o rg a n iczn y  (tr ich lo rfo n ). Są to  sub­
s tanc je  toksyczne, w  zw iązku z ty m  po ­
w in n y  być p o d a w a n e  kon iom  pow yże j 
je d n e g o  roku życia, w  daw ce dok ładn ie  
przeliczonej na  m asę cia ła.
Szczególna dba łość  o  te  sz lache tne  
zw ierzę ta  je s t  obow ią zk ie m  każdego 
ho d o w cy  i w łaścicie la . W yn ika  o n a  ta k ­
że z w ie low iekow e j tra d yc ji. Pisał o  tym  
hr. Czapski:
Temu pieśddetku namiętnej człowieka 
miłości wytworne od dawna budowa­
no pałace; starannie czyszczony dobie­
rano obrok i wonne podawano siano, 
liczna służba jego otaczała osobę, na­
dworni lekarze za jego śledzili zdro­
wiem, biegłych dla jego wykształcenia 
trzymano nauczycieli. Ш

Gdy
obserwuje 
się ja ja  gzów 
na włosach 
u koni latem, 
wskazane jest 
odrobaczenie, 
szczególnie 
dotyczy to 
źrebiąt.
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tekst sponsorowany

Stamm ЗО
Stabilizator tych,
którzy są pierwsi na mecie!
Stamm 30 jest najwyższej jakości suplementem zawierającm białko, witaminy 
i minerały. Zapewnia równowagę i może być podawany w celu ulepszeniu 
określonego schematu żywieniowego

S ta m m  30 stosuje p ro te ino- 
w a n e  m in e ra ły  ś ladow e 
(m iedź, cynk, m a ngan) aby  
p o p ra w ić  b io -p rzysw a ja l- 
ność tych  szczególnie waż­

nych p ie rw iastków  potrzebnych d la  p o ­
praw nego rozwoju szkieletu i u trzym a­
n ia  konia w  doskonałe j kondycji. 
Z a p o trzebow an ie  na  m agnez je s t w yż­
sze u koni z n a d m ia re m  stresu lub p o d ­
czas podw yższonego wysiłku fizyczne­
go. Konie wyczynow e, og ie ry  kryjące, 
klacze źrebne lub podczas lak tac ji oraz 
rosnące źrebaki wszystkie w y m a g a ją  
podw yższone p o z io m y  su p le m e n tó w  
m agnezu. F irm ow a I b io -p rzysw a ja lna  
fo rm a  m a gnezu  d o d a w a n a  je s t  do  
S tam m , 30  a b y  zwiększyć siłę m ięśni i 
in teg ra lność s tru k tu ra ln ą  szkie letu p o ­
p raw ia jąc  zarazem  czynnik krzep liw o­
ści krwi.

Kultura drożdży d o d a w a n a  do  S tam m  
30 i o p ra co w a n a  specja ln ie  d la  koni 
z a p e w n ia  p o dw yższoną  d z ia ła lność  
d ro b n o u s tro jó w . Dzia ła lność ta  o d p o ­
w ia d a  za zw iększone w ydz ie lan ie  enzy­
m ó w , k tó re  w s p o m a g a ją  abso rp c je  
fosforu , m agnezu i po tasu oraz tra w ie ­
n ie  b łonn ika . S tam m  30  pozw a la  na 
korzystan ie z o s ta tn ich  zdobyczy nauki 
na  te m a t żyw ienia. B adan ia  wskazały, 
że na tu ra ln e  ź ród ła  w ita m in y  E m a ją  
w iększą b io -przysw aja lność niż ich syn­
te tyczne  o d pow iedn ik i. W  badan iach  
p rzeprow adzonych  na kon iach raso­
w ych, n a tu ra ln a  w ita m in a  E okazała 
się 1 8 0 %  bardz ie j b io -p rzysw a ja lna  
od  synte tycznych fo rm  te j w ita m in y . 
Poza sw o im i in n ym i w łaśc iw ościam i f i ­
z jo log icznym i, w ita m in a  E przyczynia 
się zasadniczo do  u sp raw n ian ia  dz ia ła ­
n ia  o b ro n n e g o  p rze c iw u tle n ia czy .

P rzeciw utleniacze są w y ją tko w o  ważne 
d la  h ipp icznych w yczynow ców , po n ie ­
w aż uw aża się, że p o m a g a ją  kon iom  w 
rekonw alescencji obo la łych  m ięśn i po 
okresach in tensyw nego  wysiłku.

c -
Analiza odżywcza

B ia łko
JHoszcz
J^OjDiÓ^

W łó kn a

J>83 jm ę |/kę^ 
^ O Ç ^ n q /k q

3 5 6  mc

Teraz dostępny również w Polsce
Stamm 30
jest zawarty we wszystkich wyścigowych
1 sportowych paszach Blue Grass

Podawaj
2 m ia rk i d zien n ie  kon iom  ciężko p racu jącym  
1 m ia rk ę  d z ien n ie  kon iom  lekko p racu jącym
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O t t  В ře ŝf ' ̂ust:racJe: tek- w e t.  Pawel Dukaczkolce prawie
Gros koniarzy postrzega kolkę jako zaburzenie pracy jelit, w szczególności zatkanie jelita grubego. Natomiast 
pojęcie „kolka” (określana też morzyskiem) jest znacznie szersze i obejmuj e wszystkie objawy związane z bólem 
w obszarze jam y brzusznej, czyli związane z układem moczowym, płciowym i pokarmowym. Najaęściej jednak 
dotyczy przewodu pokarmowego, zaczynając od żołądka, a kończąc na końcowym odcinku jelita.

K olka n ie  je s t w łaśc iw ie 
chorobą, lecz o b jaw em  
silnego bólu w  obszarze 
ja m y  brzusznej i ja m y  
m ie d n iczn e j. Ból te n  

m oże pochodzić  z przew odu p o ka rm o ­
wego, zaczyna jąc  od żołądka, kończąc 
na p rostn icy, a le  także ze zna jdu jących  
się ta m  Innych o rganów , tak ich  jak : 
nerki, w ą tro b a , pęcherz m o czow y czy 
a p a ra t rozrodczy.
N a ja ę śc ie j je d n a k  przyczyna bólu leży 
w  układzie tra w iennym , d la tego  p o to a -  
nie słowo „kolka" oznacza prob lem  z żo­
łądk iem  lub je lita m i. Silny ból z innych 
o rganów  w  ty m  reg ion ie  był określany 
w  języku ludow ym  ja k o  fałszywa kolka. 
Kolki dzieli się w  zależności od  przyczy­
ny: kolka z za tkan ia , kolka „p iaskowa", 
kolka gazow a, kolka spastyczna czy ko l­
ka zakrzepow o-zatorow a. D o da tkow o  
w y m ie n io n e  fo rm y  m orzyska m o g ą

do tyczyć różnych odc inków  je lita : c ie n ­
kiego, ślepego czy g rubego.
W  przypadku kolki u konia w ym a gana  
je s t na tychm iastow a pom oc medyczna.

Rodzaje kolki

KOLKA ŻOŁĄDKOW A CZY PRZEŁA­
D O W A N IE  ŻOŁĄDKA. Żo łądek konia 
je s t re la tyw n ie  m a ły. Jeżeli w  k ró tk im  
czasie p o ch ło n ie  on dużo pokarm u, 
w  żo łądku dochodzi do  pęczn ien ia  tre ­
ści. Koń je s t zw ierzęciem , k tóre  n ie  p o ­
tra fi w ym io to w a ć , a  rozciąg liw ość żo­
łądka  je s t  og ra n iczo n a , w  zw iązku 
z czym  dochodzi do  o b ja w ó w  kolko­
wych, a  w  ciężkich przypadkach naw e t 
do  je g o  pęknięcia .

KOLKA JELITA C IEN K IE G O . Kolka 
z za tkan ia  w ys tę p u je  bardzo rzadko 
w  je lita c h  cienkich. Częściej dochodzi

tu ta j do  kolek gazow ych czy spastycz- 
nych. Kolka o b ja w ia  się s ilnym  bó lem  
i rozw ija  się szybko.

KOLKA JELITA GRUBEGO. W  tym
odc inku przew odu p o ka rm ow ego  d o ­
chodzi najczęście j do  za tkan ia . Dalsze 
odc ink i je l ita  m o g ą  być także siln ie 
zgazow ane.

JELITO ŚLEPE. Tutaj występu je  anato- 
m ia n e  uw arunkow anie do kolki gazo­
wej, a le także do zatkania je lita  ślepego.

Formy kolki

SPASTYCZNA. Najczęstszą fo rm ą  kol­
ki jest w łaśn ie  kolka spastyczna. Konie 
c ie rp ią  z p o w o d u  nag łych, trw a jących  
kilka m in u t a ta kó w  bó lu  ze skurczem 
je lit .  To prow adzi do  zw o ln ie n ia  prze­
m ieszczania się kału i w  końcu do  za-

Fot. 1. Badanie dodatkowe usg -  nieprawidłowy obraz jelit cienkich Fot. 2. Blizna po zapaleniu jelita
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m knięcia je lita . Przy ty m  w  szczególno­
ści w  je lita ch  cienkich p ę tle  je l i t  są tak  
ruchliwe, że m oże  do jść  do  skrętu. 
Zw ierzęta pokazu ją  bo lesne parc ia  na 
kuł i u tra tę  w ody. W  m iędzyczasie p o ­
ja w ia ją  się fa zy  w o ln e  od  bó lu . 
Przyczyną je s t często pogoda , b łędy 
w  pracy czy żyw ieniu.

2 ZATKANIA . Po kolce spastycznej 
je s t to  je d n a  z na jczęstszych fo rm . 
Silne karm ien ie  s ło m ą  (czy zd rew n ia ­
łym , tw a rd y m  s ianem ) w  po łączeniu 
z n iew ie lk im  ruchem  konia m oże za­
tkać je lito . W  szczególności w  je lic ie  
grubym  są szerokie odcinki, k tó re  prze- 
akiodzą w  węższe, gdzie  szorstkie cząst­
ki pokarm u m o g ą  pozostać. Za tkan ie  
Jelita g rubego  m oże rów nież  pow stać 
w wyniku w a d liw e g o  zgryzu. Takie ko- 
nie nie p rzeżuw a ją  poka rm u  w  p ra w i­
c o w y  sposób, przez co n ie rozdrobn io -

ny  pokarm  tra fia  do  je l i t  i m oże zatkać 
ich św ia tło . D la te g o  w ażne  je s t corocz­
ne spraw dzen ie  uzęb ien ia  konia.

GAZOWA. Spożycie dużych ilości ferm en­
tu jącego pokarmu (owoców, kapusty, bo­
gate j w  białko wiosennej trawy, zwiędłej 
zielonki, chleba, koniczyny, śruty zbożo­
wej) prowadzi do silnego zgazowanla. 
Dochodzi do  wzdęcia w  je litach  wypełn io­
nych gazem. Na początku odgłosy z je lit  
są głośne. Poprzez zgazowanie m o gą  
skręcić się pętle je lit  i wywołać zamknięcie 
św iatła jelita. U bardzo aktywnych łyko­
wych koni do  kolki gazowej może także 
dojść przez połykanie powietrza.

PIASKOWA. Niektóre konie m a ją  skłon­
ności do  jedzen ia  tra w y  wraz z korzenia­
m i, na  których zna jdu je  się piasek. 
Pozostaje on n a ja ę śc ie j w  rozszerzo­
nych odcinkach okrężnicy. N a p o a ą tku

w ystępu ją  bardzo m ałe sym p tom y kol­
kowe, ale gdy  piasku nazbiera się, je lito  
wykazuje pow olne ruchy I dochodzi do 
zatkania. W  wyniku ciągłego u a u c ia  peł­
nego je lita  konie nie je d zą  i tracą  na w a ­
dze. Jeśli konie pob iera ją  naw et m ałe 
grudki ziemi, je lito  może szybko się za­
mknąć. W ó w a a s  k o n ie a n a  je s t opera­
cja, jeśli chce się konia uratować.

ZAKRZEPOW O-ZATOROW A. Ta fo r­
m a kolki w yw o ływ a n a  je s t przez w ę dru ­
ją ce  larw y pasożytów . Przy w ędrówce 
p ow sta ją  skrzepy, które po la tach m o g ą  
się oderw ać i być n iesione d ro g ą  krwi 
do  naczyń, k tóre za o p a tru ją  je lita . Tutaj 
dochodzi do  zaczopow ania  (za toru) na ­
czynia. W  konsekwencji brakuje odży­
w ia n ia  dane j części je lita  i prow adzi to  
do  silnej kolki. W  zależności od  czasu 
trw a n ia  te g o  schorzenia m oże dojść do 
o b um arc ia  je lita . ^

Fot. 4. Nieprawidłowy kał

H odow ca  i Jeździec 95



zdrow ie  i weterynaria

► Co to jest kolka?

SYMPTOMY Pierwszym objaw em  kolki 
jes t utra ta apetytu  pow iązana z niepoko­
jem , m achanie ogonem , pocenie się i ni­
skie trzym anie głowy. Grzebanie, podno­
szenie górnej wargi, ziewanie, oglądanie 
na boki i kopanie się w  brzuch są ob jaw a­
m i bólu, który konie o d a u w a ją . Na po­
czątku kolki wiele koni kładzie się spokoj­
nie i og ląda w  kierunku brzucha, później, 
gdy ból jes t silniejszy, tarzają się nerwo­
wo. Kiedy ból się nasila, konie m o gą  za­
cząć wręcz szaleć -  rzucać się na ziemię, 
krążyć w  kółko. Kał i m o a  oddaw ane są 
w  niewielkich ilościach lub wcale. Puls jes t 
podwyższony, może osiągać wartość 80- 
100 uderzeń na m inutę  (norm a 28-42 
uderzenia na m in u tę ) . Przyśpieszony jes t 
także oddech (norm a 8-16 oddechów na 
m inutę) Niektóre konie p róbu ją  przyjm o­
wać ulgow ą pozycje, rozstawiając nogi, 
inne po prostu się kładą.

PRZYCZYNY. Obok n ie d o b o ru  ruchu, 
w rażliw ośc i na  zm ia n ę  p o g o d y  czy 
b łędnego  fu n kc jo n o w a n ia  w e g e ta tyw ­
nego  uk ładu ne rw ow ego najczęstszy­
m i p rz y a y n a m i kolki są b łędy żyw ie­
n iow e. Każda g w a łto w n a  z m ia n a  p a ­
szy, a także n ie ró w n o w a g a  m iędzy p a ­
szą tre śc iw ą  a o b ję to śc io w ą  m oże p ro ­
w adzić  do  choroby. Często paszy tre ­
ściwej je s t za dużo, a  paszy o b ję to śc io ­
w e j za m a ło . Z a w a rto ść  substanc ji 
szkodliwych (p leśn i i innych) je s t ró w ­
n ie  szkodliwa ja k  zepsuty, zgn iły  p o ­
karm  i często prow adzi do  kolki spa-

stycznej. Zgazow an iu  je l i t  sp rzy ja ją  też 
duże ilości ow o có w  i innych, ła tw o  fe r­
m e n tu ją cych  pokarm ów .

N iektóre rodzaje morzysk uw arunkow a­
ne są a n a to m ią  przewodu pokarm ow e­
go. Jelito ślepe jako  duży „zb iornik fe r­
m e n ta cy jn y " pow odu je  często p rob le­
m y. Przy siln ie fe rm en tu jące j paszy, cza­
sem także przez bakterie  by tu jące  w  je ­
licie, pow sta je  ta m  dużo gazów, które 
n ie  m o g ą  zostać usunięte w  na tu ra lny  
sposób. Im  bardzie j obszerniejsze staje 
się je lito  ślepe, ty m  bardzie j je s t poc ią­
gane wąskie przejście do  je lita  grubego 
i tym  sam ym  zwęża się średnica tego  
przejścia. Ten wąski pasaż je s t też przy­
czyną innych fo rm  kolki je lita  ślepego. 
Duże ilości pokarm u pozosta ją  ła tw o  
w  ty m  je lic ie , co m oże prow adzić do  za­
tkania. In n ą  a n a to m ia n ą  do le g liw o ­
ścią koni je s t słabe um ocow an ie  w  ja ­
m ie  brzusznej dużych pok ładów  je lita  
grubego, d la te g o  też m oże dochodzić 
do  przemieszczenia, skrętu czy naw et 
w pochw ien ia  pę tli je lita  i przy tym  do  
zam knięcia św ia tła  przewodu poka rm o­
wego. Zam knię te  św ia tło  je lita  kończy 
się śm iercią  w  c iągu kilku godzin, gdy 
koń nie zostanie w  odpo w ie d n im  czasie 
p oddany  operacji.
Także pasożyty  m o g ą  przyczynić się do 
pow sta n ia  kolki. N ie k tó re  robaki uszka­
d za ją  b łonę  ś luzow ą je lita , inne niszczą 
naczyn ia  k rw ionośne ściany je lita . To 
p row adzi do  zapa leń i przez upośledzo­
ne za o p a tryw a n ie  w  tle n  je l i t  do  skur­
czów.

KOMPLIKACJE. Przez przem ieszczenie 
lub zg ięcie  części je lita  dochodzi także 
do  zg ięcia  naczyń za o pa tru jących  je l i ­
ta  i zab lokow an ie  do p ływ u  krwi. Ten 
odcinek, gdzie n ie d o p ły w a ją  a e rw o n e  
krw inki, k tó re  dos ta rcza ją  tlen , szybko 
obum ie ra .
Przepełnione je lito  może tak  sam o pęk­
nąć ja k  przeładowany żołądek. Jeżeli je li­
to  n ie spełnia swoich funkcji podczas 
ciężkiej kolki, zalegająca treść pokarm o­
w a w  je litach  przyczynia się do  powsta­
n ia  tru jących p roduktów  przem iany m a­
terii, które w ch łan ia ją  się do  krw iobiegu. 
Te produkty  bardzo obciążają układ krą­
żenia, prowadząc do zagrożenia życia.

CO ROBI LEKARZ W ETER YNARII?
W  zależności od  ro dza ju  kolki, w e te ry ­
narz m usi p o d ją ć  o d p o w ie d n ie  lecze­
nie. Jeśli d o jd z ie  d o  p rze ła d o w a n ia  żo­
łądka, m usi poprzez sondę  opróżn ić  
treść  p o ka rm ow ą . W  przypadku  kolki 
spastyczne j p o d a ć  leki rozkurczowe. 
Kolkę g a zo w ą  likw id u je  się za p o m o cą  
leków. Na leży też  -  je ś li to  m o ż liw e  -  
usunąć przyczynę p o w s ta w a n ia  g a ­
zów. W  ciężkich p rzypadkach  koniecz­
ne je s t  n ak łuc ie  zg a zo w a n e g o  je lita . 
W te d y  gaz m oże  bezpośredn io  uciec 
n a  zew nątrz.
W  przypadku za tkan ia  je lita  p o d a je  się 
za rów no środki rozm iękczające treść 
poka rm ow ą , ja k  i poślizgow e, czasem 
w y m a g a n a  je s t  te ra p ia  p o d a w a n ia  
p łyn ó w  tzw . k rop lów ki. Przy skrętach, 
w g ło b ie n iu  i innych  kon ieczna jes t 
szybka operacja .

K L A M A

N o w o c z e s n e  c e n t r u m

DI AGNOSTYKI  I LECZENIA KONI

USŁUGI:
■ diagnostyka ortopedyczna (Rtg cyfrowe, USC)
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(endoskopia, EKG, echo serca, badania laboratoryjne)
■ badanie kupno-sprzedaż
■ zabiegi chirurgiczne w  nowoczesnej, w  pełni wyposażonej sali 

operacyjnej

■ zabiegi medyczne (w  tym  leczenie ścięgien i kręgosłupa)
■ zabiegi fizjoterapeutyczne (w  tym  shock wave therapy)
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Zapalenie jelita 
-  Colitis, Enteritis
Biegunka je s t je d n y m  z częstszych p ro ­
b lem ów  zd row o tnych  koni. Często lek­
kie o b ja w y  b iegunkow e sq reakcją  na 
stres (za w ody  sportow e, tra n sp o rt czy 
silne obc iążen ia), m o g ą  też zostać w y ­
w o łane  poprzez p o d rażn ioną  śluzówkę 
je lit, przez c ia ła  obce  (p iasek) w  pokar­
mie, g w a łto w n e  pożeran ie  je d z e n ia  
czy dużych ilości z im ne j w ody. 
Silniejszym biegunkom towarzyszy je d ­
nak z reguły Enteritis, czyli zapalenie błony 
śluzowej je lita  lub ściany jelita. W  zdro­
wym  je lic ie treść określonego odcinka jes t 
dalej transportowana za pom ocą ruchów 
Perystaltycznych. Przy tym  mięśnie g ład­
kie je lita  tworzą pierścień, który kurcząc 
się, przesuwa się ja k  fala, popychając da­
lej zawartość je lita . Kiedy m a m y do czy­
nienia z zapaleniem, fale perystaltyczne 
będą szybsze, a  czas przebywania treści 
w  poszczególnych odcinkach je lita  O skró­
cony. W  takiej sytuacji z paszy zostanie 
Pobranych m niej składników pokarm o­
wych, a  zwłaszcza m niej wody. W  związku 
z silną perystaltyką wydzielane są przez 
gruczoły ściany je lita  większe ilości soków 
trawiennych. Kał nie je s t już  fo rm ow any 
w zbite kulki, lecz jes t papkowaty lub płyn­
ny. Koń m a biegunkę.

Ostre zapa len ie  je lita  ś lepego czy gru- 
nego (co lon), Colitis, je s t specja lną  fo r- 
Hng zapa len ia  je lit .  Przebiega najczę- 
Sciej in tensyw n ie  i p row adzi w  c iągu 
kilku godz in  do  śm ierci, jeże li zwierzę 
nie o trzym a  szybkie j p o m o cy  lekar- 
skiej. Konie tra cą  bardzo  dużą  ilość pły- 
nów i e le k tro litów . Poza ty m  w  je lita ch  
Pozostaje duża liczba m a rtw ych  bakte- 
П|. z k tórych u w a ln ia n e  są e n do toksyny  
1 nQstępn ie  w ch ła n ia n e  do  uk ładu krą- 
Zenia. Przyczyną zapa leń m o g ą  być in ­
fekc je  (S a lm o n e lla , C lo s tr id ia , 
^eorike ts je , pasożyty  i inne), różnorod- 
ne lekarstw a , g ro m a d ze n ie  p iasku 
w Jelitach lub  za truc ia . Zw ie rzę ta  je d - 
n°cześnie m o g ą  być w  stresie. Leczenie 
S e jm u je  w a lkę  z in fe kc ją  i p o w in n o  
S|Ç uzupełn ić p łyny, e le k tro lity  i s tra ty  

la,ka. Toksyny p o w in n y  zostać roz-
cieńczone.

^гУ т  jest zapalenie jelit?

SYM PTO M Y. N a jw yraźn ie jszym i ob ja- 
Wami SQ b iegunka  i g łośne odg łosy 

JeHta. Konie n ie  m a ją  a p e ty tu , czasa- 
^1 w ys tę p u je  gorączka i s ilne  bó le

Lata 2010

brzucha, k tó re  p rzyp o m in a ją  o b ja w y  
kolkowe. Pod og o n e m  i na  w e w nę trz ­
nych pow ie rzchn iach  ud z n a jd u ją  się 
zabrudzen ia  w yw o ła n e  przez b ie g u n ­
kę. Kał je s t papkow aty, a  n a w e t w o d n i­
s ty  i śm ierdzący. Z m ie n ia  sw o ją  konsy­
stenc ję  w  zależności od  przebiegu ch o ­
roby. Podczas chron iczn ie  u trzy m u ją ­
cych się b iegunek  konie w y g lą d a ją  
zm ęczone, apa tyczne  i chude. Sierść 
je s t szorstka i p ozbaw iona  połysku.

PRZYCZYNY. Przyczyną zapalenia je lit  
m o g ą  być warunki żywieniowe, psychicz­
ne czy zdrowotne, a  także bakteryjne 
i w irusowe infekcje. W  większości popu la­
cji końskiej pa togenne bakterie by tu ją  
w  świetle przewodu pokarm ow ego (np. 
Salmonella), ale są trzym ane w  ryzach 
przez pożyteczne bakterie flo ry  je litow e j, 
jeżeli dojdzie do  obum arcia  naturalnej 
flory, np. na  skutek gw ałtow ne j zm iany 
paszy, stresu czy terapii antyb io tykow ej, 
rozm nażają się bez oporu szkodliwe bak­
terie i koń zaczyna chorować.
Tak sam ozatruc ie  roś linam i czy pesty­
cydam i oraz w ych łodzen ie  m oże p ro ­
wadzić  do  zapa len ia  je lit .  Często paso­
żyty  je l i t  są czynnik iem  w yw o łu ją cym  
w o dn is te  b iegunki. Bardzo rzadko są to  
in fe kc je  w yw o ła n e  przez G ia rd ia , 
Lam b lia . Częściej w y s tę p u ją  one  
u psów, kotów , św iń czy ludzi. M o g ą  d o ­
stać się przez zabrudzoną w o dę  czy za­
nieczyszczoną paszę (m uchy  ja ko  m e ­
chaniczny przenosiciel). Ich  spokojna 
fo rm a  (cysty) są zaraźliwe i m o g ą  przy 
niskich te m p e ra tu ra ch  i w ilg o tn o śc i 
przeżywać m iesiącam i. W yw o łu ją  one 
śluzowe, żółte, czasami krw iste b ie g u n ­
ki, k tórych leczenie je s t dość trudne. 
Silne obc iążenie o rgan izm u czy stres 
w yw o łu ją  psychogenne biegunki.
Także złe żyw ienie je s t nierzadko przy­
czyną  do le g liw o śc i b iegunkow ych . 
Zepsute, za bardzo nawożone, opryski­
w a ne  rośliny, k tóre używane są na po ­
karm  d la  koni, czy złe lub zam arznięte 
sianokiszonki m o g ą  w yw o ływ ać zapale­
n ie  b łony śluzowej je lita . Problem może 
zrodzić także nag ła  zm iana  żywienia. 
Każdy pokarm , k tó ry zawiera za dużo 
w ęg low odanów , a za m a ło  w łókna suro­
wego, obciąża je lita . Złe składow anie 
s iana czy n iedosta teczn ie  wysuszony 
chleb fe rm e n tu ją  w  żołądku i je lita ch  ko­
nia. Przy zm ian ie  zębów  m lecznych czy 
przy chorobach  zębów  c ie rp ią  konie 
często z p o w o d u  lekkich zapaleń. 
Ź reb ię ta  d o s ta ją  często lekkiej b iegunki

W zależności od rodzaju kolki, 
weterynarz musi podjąć 
odpowiednie leczenie.
Jeśli dojdzie do 
przeładowania żołądka, musi 
poprzez sondę opróżnić treść 
pokarmową. W przypadku 
kolki spastycznej podać leki 
rozkurczowe.

pow iązana  z ru ją  u klaczy, równocze­
śnie w yw o łane  przez bakterie. To n ieste­
ty  m oże być u źreb ią t bardzo niebez- 
p ie a n e . W ie le  źreb ią t po takich  cho ro ­
bach nie rozw ija  się praw id łow o.

KOMPLIKACJE. Jeżeli b iegunka u trzy­
m u je  się przez d ług i c a s ,  konie tracą  
w ie le  p łynów  i e lektro litów . To obciąża 
układ krążenia, krew ulega zagęszcze­
niu, przez co o rgan izm  n ie m oże być tak  
dobrze za o p a tryw a n y  w  tlen. D ługo- 
trw a ła  b iegunka oznacza stałe o d w o d ­
nienie, a  taki stan byw a niebezpieczny 
d la  życia.

CO ROBI LEKARZ W ETER YNARII?

N ie wszystkie b iegunk i w y m a g a ją  in ­
te rw enc ji lekarskiej. Czasem w ystarczy 
zadbać  o  to , a b y  koń dos ta ł dob re j j a ­
kości pokarm  i czystą w odę. Koniom , 
k tó re  są p o d a tn e  na  stres, należy za­
p e w n ić  spokó j. Jeżeli w łaśc ic ie l m a 
w ą tp liw o śc i, p o w in ie n  zasięgnąć fa ­
chow e j op in ii.
W  przypadku w odn iste j b iegunki czy 
gorączki należy wezwać weterynarza. 
Lekarz uzupełn ia  s tra ty  p łynów  i e lek tro ­
litó w  za pom ocą  kroplówki. B adanie ka­
łu na  obecność w irusów , bakterii czy pa ­
sożytów  je s t bardzo pom ocne do  posta ­
w ie n ia  d iagnozy. Przy ciężko leczących 
się b iegunkach, należy w ykonać bad a ­
nie w  kierunku p ie rw o tn iaków . Badanie 
krwi d a je  zarów no in fo rm ac je  o ew en­
tua lnych  uszkodzeniach o rganów  w e­
w nętrznych (nerek, w ą troby), ja k  i s ta­
tus  e lek tro litow y, ubytek p łynu czy stan 
ca łkow ity  obrazu krwi. W  zależności, 
z ja k ą  przyczyną m a m y  do a y n ie n ia , 
s tosu jem y odpow iedn ie  leki, np. a n ty ­
b io tyk i w  przypadku bakterii. W  wyniku 
obum arc ia  bakterii g rom adzą  się end o ­
toksyny, k tóre należy inak tyw ow ać (np. 
węgiel ak tyw ny). U koni, k tóre m a ją  g o ­
rączkę i silne bóle, należy podać leki 
przeciwgorączkowe i zm nie jsza jące na ­
p ięcie m ięśniów ki g ładkie j. ■
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M f l B  tekst: Jan Okulicz

agio ekranu
Jeździectwo w telewizji to problem 

od lat 60. Zdawać by się mogło, 
że popularność serialu „Karino” zaowocuje 

życzliwością dla czworonożnych 
przyjaciół i ich miłośników. 

Nic bardziej mylnego. Kilka Teleranków 
z nauką jazdy konnej i... na długie lata 

te zwierzęta zniknęły z anteny TVP.

J eździectw o było  prze jaw em  
n iebezp iecznego  ro m a n ty ­
zm u Polaków, a  przechadza­
nie się w  oficerkach i brycze­
sach -  w yrazem  reakcjon i- 

zm u i po w ro te m  do sanacji. Konia spro­
w adzono  do roli zwierzęcia, k tó re  jeśli 
n ie  pom aga, je s t da rm ozjadem . Tak by­
ło  jeszcze we wczesnych la tach 80. 
Pracownicy te lew iz ji, jeś li nie sq h o b b y ­
s tam i -  czyta j: n ie  m a ją  w łasnych koni 
-  n iew ie le  m a ją  do  p ow iedzen ia  za­
ró w n o  na te m a t hodow li, ja k  i sportu . 
Jedyny rodzynek -  n iegdyś pracow n ik  
n a d a w cy  publicznego , redakcji sp o rto ­
w e j TVP -  M arek Szewczyk by ł i je s t 
ch lu b n ym  w y ją tk ie m . A le i je g o  zd ję ła  
z a n te n y  te le w iz ja  pub liczna, g d y  trze ­
ba by ło  oddać  wszystko piłce. N a szczę­
ście ta le n ty  ko m en ta to rsk ie  Szewczyka 
m o żna  podz iw iać  w  innych s tac jach.

Więcej koni na ekranie
Przez w ie le la t PZJ zabiegał o  w ięcej m ie j­
sca d la  koni na ekranie. A rgum entacja , 
że będzie więcej, gdy  po jaw i się jeździec­
ki Małysz, je s t sprytnym  w yb ieg iem  i nie­
zbyt e leganckim  tłum aczeniem , bow iem  
d o  wielkich sukcesów w  jeździectw ie do ­
chodzi się la tam i, n a tom ias t zaintereso­
w an ie  końm i je s t w  Polsce tradycją . I tu  
była potrzebna m isja TVP, realizowana 
nie ty lko  za pieniądze Com puterlandu 
(późniejszego Sygnity) czy Toyoty. 
S ytuac ja  się zm ien iła , g d y  p o ja w ili się 
konkurenci, czyli na d a w cy  p ryw a tn i -  
Eurosport, TVN, Canal+ -  k tó rzy zaczę­
li pokazyw ać konie w  zależności od  p o ­
trzeb  i pos ia d a n e g o  m a te ria łu . O czyw i­
ście n ie  od  rzeczy je s t tu ta j s ym p a tia  
poszczególnych prezesów. W ystarczy,

Kadrzfilmu,,Karino"

a b y  dziecko któregoś z n ich jeździło , 
i ju ż  je s t w ięce j koni na  dane j an ten ie . 
Bardzo p ięknym  przyk ładem  je s t pan 
B ertrand Le Guern z C a n a k , k tó ry  ko­
n ie  kocha, a  pon iew aż m a  m a te ria ły  
z in te resu jących lig (dzięki zakupow i li­
cencji), w  te j s tac ji jeźd z ie c tw a  w id z i­
m y  znacznie w ięce j i w  doskona łe j ja ­
kości obrazu (HD).
Od n iep a m ię tn ych  czasów zab iega li­
śm y o  p rogram  jeździecki i w  końcu po 
la tach starań, za spraw ą de te rm inac ji 
PZJ i przychylności szefa TVP Sport Jaro­
sława Idziego, p o jaw ił się w ym arzony  
Galop. M oże nieco schow any w  gąsz­
czu nadaw ców  i częstotliwości, ale prze­
cież nasz, własny, d la  koniarzy. Program 
ukazał się dzięki o g rom nem u wysiłkow i 
finansow em u Federacji i uporow i n ie­
k tórych członków zarządu. Zaw artość 
m ery toryczna i prace nad je g o  kształ­
te m  to  godz iny  społecznej pracy M icha ­
ła W ierusz-Kowalskiego w  m ontażow n i 
i na  łączach te le fon  ia n y ch , żeby coś d o ­
piąć, skonsultować, zgrać. N ie do  prze­
cen ien ia  był także pro fesjona lizm  i e n ­
tuz jazm  D om in ika  Jabłeckiego, M arka 
Sokołowskiego i kilku innych kolegów. 
N iem nie j po  roku produkcji i 12 od c in ­
kach okazało się, że w łaściw ie nie m a

Lato 2010

w sparc ia  od  sponsorów , og ląda lność 
je s t nie za duża, a  i przyszłość kanałów  
tem a tyczn ych  w  TVP w ą tp liw a . Ten 
brak za in teresow an ia  biznesu je s t co 
n a jm n ie j niezrozum iały. Przecież ceny 
za obecność rek lam ow ą przy p rogram ie  
n ie  były wysokie, raczej symboliczne, 
a zawsze m ie liśm y gw arancję, niezwyw- 
kle is to tn ą  z punktu  w idzen ia  kontrak­
tó w  sponsorskich, iż te lew iz ja  będzie na 
zawodach!

Próba sił
I w  te n  o to  sposób w ró c iliśm y do  sm u t­
nej konsta tac ji, że Telew izja Polska je s t 
a b so lu tn ie  bezw ładna, bo  n a w e t jeśli 
nas ta ły  d la  n ie j tru d n e  czasy, rezygna­
c ja  z p rog ram u d e dykow anem u kon ia ­
rzom  je s t a u to m a tyc zn ie  rezygnac ją  
z o g ro m n e j rzeszy zdekla row anych  w i­
dzów. Teraz znow u się okaże, że w szyst­
ko zależy od  te lew iz ji kom ercyjnych, 
a  brak koni w  Jedynce czy D w ó jce  to  
zwykłe zan ie ch a n ie  decyzy jne  kadry 
k ie row nicze j i n ic w ięcej.
A le m a g ia  koni na  ekranie w ygra  tę  p ró ­
bę sił i czasu, chw ilow y m arazm  nie za­
trzym a  po tężnego rozwoju naszej dys­
cypliny. O w ą rysującą się próżnię, jeśli 
n ie p u b lia n a , w yp e łn ią  in n i... ■
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Uroda
tekst: Małgorzata Sieradzan hi połogi cznej
architektury

Do najbardziej reprezentacyjnych stad i stadnin współczesnej Polski należą obiekty powstałe na terenach 
dawnego Księstwa Warszawskiego czy też Królestwa Polskiego.

A rch itek tu ra  je s t zw ierc ia ­
d łem  o d b ija ją c ym  e p o ­
kę, k tó ra  ją  s tw orzy ła . 
Jest w yrazem  p a n u ją ­
cych w  n ie j nastro jów , 

obycza jów , p rzem ian po litycznych, g o ­
spodarczych i społecznych.
Połowa X V III w ieku to  na świecie okres 
za in te resow an ia  ku ltu rą  s tarożytnych 
Greków i Rzymian. Odkrycie zabytków  
arch itekton icznych n iem al zupełnie za­
p o m n ia n e j Grecji i Rzymu było reakcją 
na  fo rm a ln y  przepych a rch itek tu ry  baro ­
ku i rokoka. N iem al cała d ruga  po łow a 
X V III w ieku była okresem dążenia do 
tw orzen ia  a rch itek tu ry  naw iązu jące j do  
w zorów  klasycznych. Do pow tó rzen ia  
fo rm  i konstrukcji zaobserw ow anych 
w  greckich św ią tyn iach. Ludzi zmęczo­
nych sztuką służącą abso lu tne j w ładzy 
kró la i Kościoła zachw ycały ideały s taro­
żytne j sztuki klasycznej, sztuki uporząd­
kowanej, zharm onizow ane j i statycznej. 
W śród popękanych ko lum n Akropolu, 
O lim p ii podróżn icy  i uczeni o d n a jd y w a ­
li ta je m n ic ę  p iękna u k ry tą  w  z ró w no­
w ażone j kom pozycji s ta rożytnych bu ­
dow li greckich i rzymskich. A rch itekci 
w  p ros tych , regu la rn ych  kszta łtach, 
przejrzystej, spoko jne j konstrukcji i b ra ­
ku kon tras tów  u p a tryw a li p iękno ko ja­
rzące się z ładem , spoko jem  i h a rm o ­
n ią. P onad to  czasy w ie lk ie j rew olucji 
francuskie j odrzuca ły  wszystko, co przy­
p o m in a ło  zn ienaw idzony  w iek abso lu ­
tyzm u  rep rezen tow any  przez barok, d a ­
ją c  początek s ty low i s ilnem u I m o n u ­
m e n ta ln e m u  -  k lasycyzm owi.

Polski wielki porządek
K lasycyzm  b y ł w  Polsce okresem  
w zm o żo n e j b u d o w y  d w o ró w . Pow stała

wówczas je d n a  z n a jp iękn ie jszych  re­
zydenc ji w ie jsk ich  te g o  k ie runku -  p a ­
łac  w zn ie s io n y  d la  szam be lana  kró la  
S ta n is ła w a  A u g u s ta  P on ia to w sk ie g o  
A n as tazego  W a lew skiego  i je g o  żony 
M a g d a le n y . O b e cn ie  m ieszczą  się 
w  n im  b iu ra  i zarząd S ta d n in y  Koni 
w  W a lew icach . B udynek p o w s ta ł w  la ­
ta ch  1 7 7 3 -1 7 8 3 , a je g o  p ro je k ta n te m  
by ł czo łow y p rzedstaw ic ie l te g o  nu rtu , 
a rc h ite k t H ila ry  Szpilowski.
Na lokalizację pałacu, zbudow anego  na 
p lan ie  lite ry U, w ybrano  z ie lone w zgó­
rze. Dw a kró tk ie  skrzydła e lew acji o g ro ­
dow e j, p ro s to p a d le  d o s ta w io n e  d o  
g łów nego  korpusu budynku, m a lo w n i­
czo schodzą ku rzece Mrodze. N iezw y­
kłego uroku d o d a ją  budynkow i sąsiadu­
ją ce  z n im  drzewa starego parku. W idok 
b ia łe j bry ły pałacu u ję te j w  c iem ne ram y 
zie leni fascynuje każdego.
E lewację fro n to w ą  w yróżn ia  po tężny  
cz te roko lum now y p o rtyk  joński, zwień- 
czony tró jk ą tn y m  fro n to n e m  z herbem  
ko le jn ych  w ła śc ic ie li!  G rab ińsk ich . 
O g ro m n ą  rolę w  kszta łtow an iu  fo rm y  
te j rezydencji o d g ryw a  św ia tłoc ień . W y­
e ksponow any zosta ł tu  poprzez siln ie 
w ys tę p u ją cy  z bu d o w li ryza lit środko­
wy, rzucający na e lew ację  g łęboki cień. 
N a  z ac ien ionym  tle  ścian doskona le  w i­
dać cztery b ia łe  ko lu m n y  na p iedes ta ­
łach, k tó re  w sp ie ra ją  be lkow anie . S łoń­
ce doskona le  m o d e lu je  tu  każdy gzyms, 
każdy deta l, każdą rzeźbę. 
C harakterys tyczny je s t rów nież, p o ch o ­
dzący z k ierunku pa llad iańskiego , tzw. 
w ie lk i porządek ko lum n  i p ila s tró w  
o b e jm u ją c y  ca łą  w ysokość budynku. 
W idoczne  je s t k lasycystyczne dążen ie  
d o  zam kn ięc ia  b ry ły  i poszczególnych 
je j części w  ram ach regu larnych sze­

ścianów . Okna zw ieńcza ją  proste p ro fi­
le gzym sów  bez w yg ięć  i za łam ań.
D o g łó w n e j b ry ły  pa łacu przylega para 
arkadkow ych ga lerii. Przeszklone kory­
ta rze  łącznikowe p ro w a d zą  do  je d n o ­
p ię tro w ych  p a w ilo n ó w  bocznych o  re­
g u la rn e j bryle, łączących w  sobie lek­
kość konstrukcji go tyck ie j z czystością 
fo rm  i m o n u m e n ta ln o śc ią  a rch itek tu ry  
greckie j.
Zachw yca jąca  je s t m a low n iczość tego  
m ie jsca. W  parku o ka la jącym  stadn inę  
m o żn a  spo tkać  ba rokow e i klasycy­
styczne rzeźby, b o g a te  o d m ia n y  drzew 
i krzewów, a  wśród n ich staw y, które 
w  n a tu ra ln y  sposób d o p e łn ia ją  obraz. 
Park zrea lizow ano w g p ro jek tu  W a le ria ­
na K ronenberga, je d n e g o  z w a żn ie j­
szych tw ó rc ó w  za łożeń o g ro d o w ych  
p rze łom u X IX  i XX w ieku.
Również s ta jn ie  oddz ie lone  od  pałacu 
pasm em  zie leni w yg lą d e m  p rzypom i­
n a ją  o swej przynależności do  pałacu. 
Ich  h o ryzo n ta ln a  kom pozyc ja  doskona­
le h a rm o n izu je  z p io n o w ym  układem  
o tacza jących  to p ó l.

Nowe style w architekturze 
polskiej
W iek XIX w n iós ł do  a rch ite k tu ry  P0  ̂
skiej now e style. Ówcześni tw ó rc y  00 ' 
w ią zyw a li n ie  ty lk o  d o  w zo rców  za­
czerpn ię tych  z przeszłości klasycznej, 
grecko-rzym skiej, a le  i średniow iecznej, 
go tyck ie j. W  końcu X V III  w ieku krajem 
bardzo  m o d n ym  s ta ła  się b o w ie m  An­
g lia , w  k tó re j tw ó rc y  w ykorzysta li fo rm y 
ś re d n io w ie czn e j za b u d o w y . Naśla- 
d o w a n o  ang ie lsk ie  zwyczaje, stro je. p °  
d różow ano  do  A ng lii. Również nasi at 
ch itekci u p o d o b a li sob ie późne fo rm y 
g o tyku  ang ie lskiego .
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Średniow iecze w yw o ływ a ło  b a rw n ą  w i- 
przeszłości, p e łn e j n iezw ykłych  

¡ fan tas tycznych wydarzeń. Postrzega- 
n°  je  ja ko  epokę w ie lk ich  czynów  i wa- 
'ecznych rycerzy. N a g o tyku  kreatorzy 
Wzorowali w ię c  za ró w n o  rezydencje  
wiejskie, ja k  i pa łace m agnack ie , d w o r­
ce kole jowe i zakłady przem ysłowe, 
fo rm y  a rch ite k tu ry  g o tyck ie j by ły  po- 
aad to  d la  Polaków e m a n a c jg  uczuć 
aa rodow o-pa trio tycznych . Rom antycz- 
ne Postrzeganie h is to rii, m a low niczość 
1 aastro jow ość bu d o w li go tyck ich  m ia - 
*У skłaniać do  re fleks ji i zadum y. 
Powstały wówczas dzieła, w  których a r­
ch itekt w yko rzystyw a ł g o tyck ie  sterczy- 
ПУ. wznosił ksz ta łtow ane na  w zór g o ­
tyckich wieże, s tosow a ł łuk o s try  w  d e ­
koracji. Sm ukła bryła, m aswerk, doryc- 
kie ko lum ny -  wszystko to  p rz yp o m in a ­
ło gotyk.
Hasła Jeana Jacques’a  Rousseau „żyć to  
żnaczy odczuwać” czy A dam a M ickiewi- 
o20 „a u c ie  i w iara silniej m ó w ią  do  m nie 
n'2 m ?clrca szkiełko i oko" były bardzo p o ­
polarne i tra fia ły  do  wyobraźni zarówno 
twórców, ja k  i m ecenasów sztuki. Ro­
m antyzm  n a to m ia s t często operow ał 
ormami neogotyckim i.

^°niantyczne królestwo koni
duchu neogo tyku  p o w sta ły  na jp ięk- 

niejsze budynki S ta d n in y  Koni w  Jano- 
VVie Podlaskim. Z a bytkow e  s ta jn ie ; Czo­

ło w a  i Zegarow a, to  XIX-w ieczne bu ­
dow le , zap ro je k to w a n e  przez Henryka 
M arcon iego , w y b itn e g o  polskiego a r­
ch itek ta , tw ó rcę  m .in. ho te lu  E urope j­
skiego na  Krakowskim  Przedm ieściu 
w  W arszawie. Formy, k tóre  na d a ł ty m  
s ta jn io m , p rzyw odzą  na m yśl w ie lo w ie ­
kow ą tra d yc ję  h o d o w li koni w  Polsce. 
Pom im o iż ne o g o tyk  często by ł w  Pol­
sce k ry tyko w any za swą sztuczną s ty li­
zację, to  ja n o w sk ie  s ta jn ie  n ie  są po ­
z b a w io n e  p o ż ą d a n yc h  p ro p o rc ji 
i wdzięku, k tó rych brak zarzuca się in ­
n ym  b u d o w lo m  te g o  sty lu  w  naszym  
kraju.
W zniesiona w  1841 roku S ta jn ia  Zega­
row a m a wyraźnie horyzon ta lny  układ

Wieża zegarowa 
wSKJanów 

Podlaski

Gra światła 
i denia 
w stajni 
czołowej 
w SK Janów 
Podlaski

kom pozycji. Na osi zna jdu je  się d w u ­
kondygnacyjn a  w ieża zakończona b lan ­
kami. Jedyną je j dekoracją  je s t zaw ie­
szony w  roku 184 8  zegar. W ysta jące 
z dachu, rozmieszczone sym etrycznie 
po obu s tronach w ieży lukarny, przekry­
te  dw uspadow ym i daszkami, podkre­
ś la ją  sym etryczność budynku. G łębokie 
b o n iow an ie  zarów no ścian sta jn i, ja k  
i wieży, przydaje bryle surowości, po w a ­
gi, a  zarazem dosto jności. L ia n e  pó ł­
okrągłe okna s ta jn i oraz wejście zakoń- 
a o n e  pe łnym  tukiem  n a d a ją  je j n a to ­
m ia s t m iękkość i lekkość. W yekspono­
w a n e  k lu a e  w  zwornikach łuków  okien­
nych i wejściu oraz siln ie z a zn a a o n e  
gzym sy u w yd a tn ia ją  dbałość o deta l ar-
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Fasada parkowa c h ite k to n o n y  i w a rsz ta t a rtysty . Piękno
pałacu te j budow li eksponu ją  rosnące n a je  tle
wSKWalewice. drzewa, których c iem na zieleń s tanow i

n ie jako ram y d la  siln ie z n ią  kon tras tu ją ­
cych b ia łych ścian sta jn i.
Autorstw a tego  sam ego arch itekta jes t 
pochodząca z 1842 roku sta jn ia  og ierów  
czołowych zwana S ta jn ią  Czołową. Po­
dobn ie  ja k  poprzedn ią  i tę  cechuje ze­
w nętrzna surowość i bardzo ograniczona 
dekoracja. Nieco odm ienna  w  konstruk­
cji od Stajni Zegarowej, zawiera więcej 
e lem entów  klasycystycznych. Do dw u­
kondygnacyjnego m aneżu przylegają 
wyraźnie niższe sta jn ie wraz z prow adzą­
cym  do  środka przedsionkiem. Grube bo- 
n iow anie w  parterze budynku nie tylko 
przydaje m u surowości i pow agi w  o gó l­
nym  wyrazie, ale stanow i m ocną podsta­
wę oszczędnego w  dekoracji, pozbaw io­
nego zb yteanych  m o tyw ó w  ozdobnych 
budynku. Jedyną ozdobę s tanow ią  e le­
ganckie, proste gzymsy, p ilastry  oraz 
opaski okienne i drzwiowe ożyw iające 
strukturę ścian. W ysunięty ryzalit środko­
w y zwieńczony niskim okrągłym  szczy­
tem  podkreśla klasycystyczny kierunek 
w  architekturze tego  budynku. W  przeci­
w ieństw ie do Zegarowej, budynek tej 
sta jn i nie je s t zw iązany z żadną a le ją  do ­
ja zd o w ą  ani osią w idokową. Wraz z o to- 
czeniem tw orzy jednak  nierozerwalną 
całość krajobrazowego założenia. 
Równolegle z rozwojem  układu funkc jo ­
nalno-przestrzennego W ygody  pow sta ­
ły  ko le jne  budynki s tadn iny. U w agę 
przykuw a S ta jn ia  W oroncow ska d la  
og ie rów  i m a tek stadnych. Im p o n u ją ca  
wielkość i solidność n a d a ją  te m u  bu­
dynkow i charakter m onum en ta lny . Su-

Zachwycającajest 
malowniczość tego miejsca. 
W parku okalającym 
stadninę można spotkać 
barokowe i klasycystyczne 
rzeźby, bogate odmiany 
drzew i krzewów, a wśród 
nich stawy, które w naturalny 
sposób dopełniają obraz

rową, zw artą  i m asyw ną bryłę nieco ła ­
godzi arkadkowe podkreślenie osi g łó w ­
nej i osi b o a n y c h  oraz bon iow ane  p ila ­
stry. A rch itek tu ra  te j s ta jn i je s t odzw ier­
c ied len iem  przem ian politycznych, jak ie  
dokonyw a ły  się w  Polsce po  upadku p o ­
w s tan ia  styczniowego. Do p ro jek tow a­
nia  za trudn iano  rosyjskich arch itektów , 
którzy w p row adza li do  budow anych  
o b ie k tó w  pre fe row ane  przez siebie ak­
centy. W  te j s ta jn i o d n a jd u je m y  m odne 
wówczas w  Rosji tendencje  im p eria li­
styczne, charakteryzu jące dążenie do 
w ładzy i potęg i.
P rzeciw staw ieniem  te j a rch ite k tu ry  są 
w  s ta d n in ie  bu d yn k i w zn ies ione  po 
I w o jn ie  św ia tow e j. N a leżą do  n ich d o ­
m y  d la  p racow n ików  s tada  oraz b u d y ­
nek dy re kc ji s ta d n in y  u trzy m a n e  
w  charakterze a rch ite k tu ry  d re w n ia n e ­
g o  b u d o w n ic tw a  dw orsk iego, o p a rte ­
g o  na  rodz im ych  w ą tka ch  i od rzu ca ją ­
cego obce ko stium y historyczne.
W iek XX w y m a g a ł z kolei tw o rzen ia  
b ry ł prostych. O drzucano h is toryczne 
fo rm y  cha rakte rys tyczne  d la  w ieku  
XIX. Prosta konstrukc ja  oraz funkc jona- 
lizm  zna lazły  w ię c  o d b ic ie  także w  b u ­
do w ie  s ta jen . Ich  kszta łt w yn ika ł z p ro ­
je k to w a n e j funkcji, a  w  w ys tro ju  zrezy­
g n o w a n o  z wszelkich dekoracji. G ład­

kie płaszczyzny ścian sp ra w ia ją  w raże­
n ie  lekkości, a  po w ta rza ln o ść  fo rm  
podkreśla charakte r budynków . 
M a low n icze  po łożen ie  s tadn iny , w e ­
w n ę trzna  kom pozyc ja  uliczek, p iękno 
k ra jobrazow ego parku oraz pasące się 
konie n a d a ją  te m u  m ie jscu n ie p o w ta ­
rzalną, ro m a n tyczn ą  a tm osfe rę .

Baśniowość realistyczna
Nasilen ie s tosow an ia  fo rm  go tyck ich  
w ys tą p iło  szczególnie po  roku 1830. 
Było to  zw iązane z in te n syw n ym  w  ty m  
okresie rozw o jem  b adań  nad  a rch ite k ­
tu rą  go tycką . W  arch itek tu rze  d w o r­
skiej szczególn ie  u p o d o b a n o  sobie 
p rzyo z d a b ia n ie  d o m ó w  ryza lita m i, 
w ieżam i i w ieżyczkam i. W  przeszłości 
spe łn ia ły  one  funkc je  ob ronne , kon­
strukcyjne, te raz je d y n ie  p rzydaw a ły  
b ry le  m a lo w n iczo śc i. P rzy jm o w a n o  
wówczas, że g o tyk  je s t n a jo d p o w ie d ­
n ie jszym  s ty lem  d la  s iedzib a rys tokra ­
tycznych, k tó re  p o w in n y  być m uzeam i 
p a m ią te k  z przeszłości. W  a rc h ite k tu ­
rze rezydencji szlacheckich w yko rzysty­
w a n o  w ię c  krenelaże, os tre  łuk i oraz 
nadok ienn ik i, k tó re  s ty lo w o  za ła m yw a ­
no  p ro s to p a d le  ku do łow i.
Taką p a m ią tk ą  z przeszłości, m ie jscem , 
gdzie m o żna  poczuć się ja k  w  m in io n e j 
epoce, je s t S tadn ina  Koni w  Krosnem. 
M im o  iż budynki s ta d n in y  pochodzą 
z I I  p o ło w y  X IX  w ieku, to  n iem a l 
wszystkie sp ra w ia ją  w rażen ie  ś redn io­
w iecznych. W  d a w n ym  zespole pałaco- 
w o -pa rkow ym  o bok  ru in  pa łacu Krasiń­
skich i w illi Ericha Kocha pozosta ły  za­
by tkow e o b ie k ty  d a w n e g o  za łożenia -  
o ficyna , spichlerz, m łyn , dw ie  sta jn ie, 
u jeżdżalnie, o b o ry  oraz w a rsz ta ty  na­
prawcze.
N iezwykle in tryg u ją cy  je s t z lokalizowa­
ny przy bram ie  w jazdow e j neogotycki 
budynek w ieży ciśnień, k tó ry niegdyś 
za o p a try w a ł w  w o d ę  zabudow an ia  
dw orsk ie  i gospodarcze. Pochodzący 
z I I  po łow y XIX wieku, posiada wiele 
średniow iecznych akcentów . E lem enty 
„rom a n tyczne j a rch itek tu ry " w  postad 
bliźniaczych okien przedzie lonych smu­
kłą ko lum ienką, ostro łukow ych zakon 
czeń o tw orów , ślepych arkadek stano 
w ią  je d n a k  ty lko  a rc h ite k to n ia n ą  o10 
nierę. Również pseudoskarpy n ie  pełnid 
ju ż  funkcji konstrukcyjnej, a  je d y n ie  d ° ' 
d a ją  bryle  n ie regu larne j plastyczności- 
W zn ies iony  na  rzucie kw a d ra tu  budy 
nek zw ieńczony  je s t  p o c h o d z ą c y ^  
z w zo rów  g o tyck ich  krenelażem . M ur0
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w a n y  wykusz na osi g łó w n e j ściany nie 
służy też ce lom  ob ro n n ym , a le  je s t e le­
m e n te m  w zbogaca jącym i p ros tą  a r­
ch itekturę . Do w ieży przylega p a rte ro ­
w a p rzybudów ka n a k ry ta  d w u sp a d o ­
w ym  daszkiem  z go tyck im i sterczyna- 
m i na narożach oraz w  szczycie dachu. 
O s tro łukow y p o rta l p ro w a d zą cy  do  
w nętrza , f la n k o w a n y  p ó łk o lu m n a m i 
po d trzym u ją cym i przyścienny schod­
kowy szczyt, także podkreśla go tyck i 
charakter budow li.
Za łożenie w  Krásnem je s t tw o re m  ro ­
m antyczne j, X IX -w iecznej w yobraźn i, 
ale n ie  m ożna  pozbaw ić  je j o ry g in a l­
ności i au ten tycznośc i. Na uw agę  za­
sługuje rów nież sąsiadu jący ze s ta jn ia ­
mi m u ro w a n y  m aneż, o  rzadko sp o ty ­
kanym  kształcie szesnastokąta. N ieste­
ty  n ie  zachow a ła  się „b ia ła  s ta jn ia ” an i 
Pałac Krasińskich, ro zeb rany  przez 
N iem ców  w  193 9  roku. Być m oże je d ­
nak ru in y  p a łacu  oraz zachow ane  
msztki ceg lanego  m u ru  o ka la jącego  
daw nie j o ficynę , fo lw a rk  i park, siln ie j 
P rzem aw ia ją  d o  w yobraźn i niż ja ka ko l­
wiek rom a n tyczn a  budow la?

к  E K L A M A

Яk a p it a ł  l u d z k i
n a r o d o w a  strategia  s pû jno Sci

Zabytkowy park, z dw om a stawami, prze­
cina najdłuższa w  Polsce aleja grabowa. 
Park założony w  XV II wieku, w  latach 
1902-1907 został gruntownie przekształ­
cony przez Ludwikę z Krasińskich Czartory­
ską. Projekt przygotował uznany twórca 
ogrodów  W alerian Kronenberg przy 
współpracy Franciszka Szaniora, założycie­
la m.in. Parku Ujazdowskiego w  Warsza­
wie. Park -  zaprojektowany w  m odnym  
wówczas duchu naturalistycznego parku 
krajobrazowego -  zawiera rzadkie okazy 
flo ry  wzbogacające go o  unikatowe 
kształty i barwy. Sprowadzono tu  egzo­
tyczne rośliny nie tylko z Ameryki i Azji, ale 
również lia n e  okazy ze strefy śródziemno­
morskiej, Kaukazu i Mandżurii. W  aęści 
parku o ta a a ją ce g o  ruiny zamku znajduje 
się m.in. unikatowe drzewo korkowe -  nie­
gdyś zapewne wspaniałe, dziś n iestety za­
niedbane, da je  wyraz m in ionej epoki.

Żeby Polska była piękniejsza
A rch itek tura  stad i s tadn in  podporząd­
kowana je s t życiu z końm i. Te z kolei są 
n ie jako utożsam iane z tra d yc ją  Pola­
ków. Dzięki w ysokiem u poz iom ow i a rty ­

stycznem u opisane założenia wzbudza­
ją  szacunek d la  h istorii w łasnego naro­
du i państw a. Zachow ane zabytki arch i­
tekton iczne są św iadectw em  naszej kul­
tu ry  p ie lęgnow ane j przez pokolenia. Po­
m a g a ją  poznawać h is torię  narodu oraz 
budzą św iadom ość duchow ej łączności 
z m in io n ym i pokolen iam i. Z kolei te  m a ­
te ria lne  ś lady naszej h istorii pozw ala ją  
narodzić się now ym , tw órczym  m yślom  
następnych pokoleń oraz łączyć w  je d ­
ną  całość przeszłość, teraźnie jszość 
i przyszłość.
Stada i s tadn iny  n ie  są ty lko  zabytkam i. 
Tętni w  nich życie, a  w  tych  historycz­
nych, tw orzonych przez znanych arch i­
te k tó w  ob iektach hodow ane  są i tre n o ­
w a ne  kolejne pokolen ia koni. W spółcze­
śni ich w łaściciele ku ltyw u ją  najlepsze 
tradyc je  hodow lane  i s ta ra ją  się o  za­
chow an ie  p iękna otoczenia. Poczucie 
łączności tego, co tw o rzym y  współcze­
śnie, z tym , co ju ż  istn ie je, ochrona  to ż ­
samości narodow ej oraz po d trzym yw a ­
nie i p ie lęgnow an ie  tra dyc ji pow inny  
być obow iązkiem  każdego z nas. A by 
Polska była piękniejsza. ■

UNIA EUROPEJSKA
EUROPEJSKI 

FUNDUSZ SPOŁECZNY

Jeździectwo w Unii Europejskiej

Pr ■r°jekt obejmuje bezpłatne zajęcia:
-języka angielskiego ogólnego w grupach ok. 10-osobowych;

- języka angielskiego branżowego - jeździeckiego; 
faktycznego wykorzystania języka angielskiego podczas klinik jeździeckich

z zagranicznymi trenerami.

uclziału w projekcie zapraszamy osoby dorosłe:
'  zainteresowane podniesieniem lub uzupełnieniem swoich kwalifikacji

zawodowych poza godzinami pracy; 
^interesowane szeroko pojętym jeździectwem -  „przemysłem końskim , 

- zamieszkałe i zatrudnione (na podstawie umów o pracę, 
umów zlecenia, umów o dzieło) w województwie pomorskim.

Realizator projektu:

Polski Zwiqzek Jeździecki
01-687 Warszawa 
ul. Lektykarska 29 

4el. 22 639 32 40 
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Biuro projektu:

ul. J. Wiśniewskiego 20 
81-335 Gdynia 
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SZLAKI K O N N E Rajd konny to  marzenie 
wielu osób pragnących przeżyć 
niezwykłą przygodę. Szerokie, 
równe drogi gruntowe i dzikie, 
wąskie ścieżki, dobrze 
oznakowane dukty i rajdy na 
orientację -  kilkadziesiąt szlaków, 
obraz życia jeźdźców i praktyczne 
porady otw ierają przed 
Czytelnikami świat hippiki.

i u torka a lbum u „Najpiękniejsze szlaki konne w  Polsce" Marzena Józefczyk 
to  m itośn iaka  koni, podróżniczka i fo tografka, pisująca także do czasopism 
jeździeckich. Jej pasja i znajom ość te m a tu  znalazty swe odzwierciedlenie w  ciekawej 
treści i pięknych fo togra fiach zamieszczonych w  proponow anej przez nas pozycji.

A lbum  składa się z dw óch części. W  pierwszej autorka  wprowadza Czytelnika 
w  zagadnien ia konnych w ypraw  -  opow iada  historię szlaków i rajdów, 
radzi, ja k  dobrać konia, w  co się ubrać i o czym koniecznie pam iętać. O m aw ia 
również poziom  trudności tras i przepisy obow iązujące jeźdźców.
Część d ruga to  opisy szlaków konnych -  od nadm orskich duktów , przez trasy Hubala, 
cystersów, templariuszy, aź po B ieszaady i Sudety. Zostały one zilustrowane 
fo tog ra fiam i autorki, m apam i przebiegu i uzupełnione praktycznym i in fo rm ac jam i 
o  sta jn iach i noclegach, z wyróżnieniem  szczególnie polecanych przez autorkę 
a lbum u. Całości dope łn ia  słownik te rm inów  jeździeckich.

„Najpiękniejsze szlaki konne w  Polsce” to  dobre w prowadzenie d la  początkujących 
koniarzy i w artościow a pom oc d la  tych doświadczonych. Jednak przede wszystkim 
to  książka przeniknięta duchem  tego  najszlachetniejszego ze sportów.

Promocja dla prenumeratorów
U W A G A ! P ierw szych 1 0  C zy te ln ikó w , k tó rzy  w y k u p ią  d w u le tn ią  
p re n u m e ra tę  k w a rta ln ik a  „H o d o w c a  i Jeździec” , o trz y m a  u n ik a to w y  
a lb u m  „N a jp ię k n ie js z e  szlaki ko n n e  w  Polsce” .
Koszt dwuletniej prenumeraty to  80 zł + 28 zł koszty wysyłki.

^ Hodo» ® ! «  “I V ,  W  złotych rocznie
.  ^ „ i t a U e Ź * « *  “ Я Р І  '

be?î!!IL«* Hodowca i Jeździec za „Hodowcę i Jeźdźca” 7 1  С
и  ̂ zamiast #  I m

40,00
lodowcę i Jeźdźca” Q £  

« „ zamiast #  I m Pw

należy do Państwa
+ koszt wysyłki -  każdorazow o 3 zł
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Lato w muzeum
23 czerwca -  5 września

Wszystkie zwierzęta duże i male
Dostrzeżenie piękna i niezwykłości w  rze- 

czach na pozór zwyczajnych je s t nie lada 
sztuką. Tą szczególną cechą obdarzona jes t 
Ewa Lasek, która od niem al 30 la t z powodze­
niem m a lu je  zwierzęta: konie, psy, ptaki, zwie­
rzęta dom owe, dzikie i egzotyczne. Sztuka Ewy 
Lasek, zdradzająca doskonałe opanow anie  
warsztatu rysownika i malarza, mieści się 
w  najlepszych tradycjach europejskiego m a lar­
stwa anim alistycznego X V II-X IX  wieku. Moż­
na znaleźć w  n im  odw ołan ia  także do  dzieł ro­
dzimych a rtys tów  -  Józefa Chełmońskiego 
I Piotra M ichałowskiego. Jednak tym , co stano­
wi o  wyjątkowości m alarstw a Ewy Lasek, jes t 
rola, ja k ą  o dg ryw a ją  zwierzęta w  je j obrazach
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i rysunkach. Jest to  rola pierwszoplanowa, 
zwierzęta nie są ju ż  towarzyszam i człowieka, 
sztafażem urozm aicającym  pejzaż czy je d n ym  
z e lem entów  przyrody. Artystka w n ikliw ie s tu­
d iu jąc ich zachowania i kształty, m a lu je  kom ­
pozycje rodzajowe przedstawiające św ia t fa u ­
ny w  całej je g o  różnorodności kształtów, ban«, 
zachowań, nastro jów  i relacji łączących po ­
szczególne osobniki.
Niezwykłe, nastro jow e i pełne wyszukanych 
gam  barw nych prace Ewy Lasek będzie m oż­

na  podziw iać na w ystaw ie  za ty tu łow ane j 
„W szystkie zw ierzęta duże i m a łe ... M a la r­
s tw o anim alistyczne Ewy Lasek" od 23 czerw­
ca do  5 września 2 0 1 0  r. w  M uzeum  Łow iec­
tw a  i Jeździectwa w  Łazienkach Królewskich 
w  W arszawie. W ystaw ie  będą towarzyszyć 
liczne w ydarzenia, k tóre spo d o b a ją  się 
zwłaszcza m łodszym  zw iedzającym : spotka­
n ia  z opow iadaczam i bajek z M uzeum  Bajek, 
Baśni i Opow ieści (w  sobo ty  31 lipca i 28 
s ie rpn ia o godzin ie  12:30), zajęcia plastyczne 
i rodzinne czytan ie  o pow iadań  o  zwierzętach. 
Szczegółowe in fo rm ac je  na stron ie  
ww w .m uzeum .w arszaw a.p l.

Lipiec - sierp ień -  wrzesień

Cwał. Wystawa fotografii Tadeusza Budzińskiego
Г у  13 czerwca m o żna  podz iw iać  w ystaw ę „Cwał. W ystaw a  fo to g ra fii 
^ ^ T a d e u s z a  Budzińsk iego” . Ekspozycja ukazuje dorobek  a rtys ty  za fascyno­
w anego końm i a rabskim i. Zd jęc ia  pow sta ły  w  S tadn in ie  Koni K ie lnarowa, 
Lfórej w łaśc ic ie le  p ro w a d zą  w o ln y  chów  koni arabskich. K ilkadziesiąt n a s tro jo ­
wych zd jęć zdradza jących w n ik liw ą  obserw ac ję  i zach w yt te m a te m  zdobi salę 
Wystaw czasowych M u zeum  Ł o w ie c tw a  i Jeździectwa. Fo togra fik  Tadeusz 
Budziński, la u re a t w ie lu  p restiżow ych n a g ród  i a u to r kilkudziesięciu a lb u m ó w  
fo to g ra fii p rzyrodn icze j, p rezen tu je  swoje dzie ła  w  m uzeum  ju ż  n ie  po  raz 
Pierwszy. W ys ta w a  „C w a ł” to  zw ieńczen ie  je g o  w ie lo le tn ie j pasji i podziw u 

koni arabskich, k tóre przem ierza jąc dziewicze te reny Pogórza Dynowskiego, 
P °żw a la ją  na uchw ycen ie  w  kadrze n iepow ta rza lnych  obrazów .

15 września -  15 lis topada

Na jesienne leśne wycieczki...

Co w ie m y  o grzybach? to  wystawa, która od 15 wrze­
śnia do 15 listopada w  pom ysłowy i barw ny sposób 

przedstawi nam  jesiennych leśnych gości. Zapoznam y się 
z rodzajam i polskich grzybów: tym i, na które w a rto  po lo ­
wać, i tym i, które należy obchodzić szerokim tukiem. 
W ystaw ie towarzyszy rozbudowany program  edukacyjny 
i w ydaw nictw a: plakaty, fo lder oraz książka m u ltim e d ia l­
na na płycie CD „Co w iem y o grzybach?”. Zapraszam y do 
odw iedzenia stoiska m uzeum  podczas sierpniowego pik­
niku historycznego oraz na lekcje m uzealne organizow a­
ne podczas festiwalu naukowego we wrześniu.
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Malowane konie
Wiążą się w wieńce gałęzie wiązu.
Oto się rodzi pod liśćmi z brązu 
Źrebiec brązowy.
Jan Lechoń „Na te m a t z St. John Perse'a" (fragm ent)

Я Ш  tekst: Aleksandra Jaworowska 
zdjęcia: archiwum autorki

Л Л  wieku

Franz Marc, 
Niebieski koń II

T akie po jęc ia , ja k  „m a la r­
s tw o  w spó łczesne” czy 
„a w a n g a rd a ", u osób  
w  żaden sposób niezw ią- 
zanych z h is to rią  sztuki 

często w y w o łu ją  d re s z a  przerażenia. 
Często w yn ika  to  z braku zna jom ości 
te m a tu , choć czasem byw a  p o p a rte  
n iezbyt p rzy je m n ym i dośw iadczen ia ­
m i, najczęście j z dz ieciństw a.
M am  tu  na myśli na przykład wycieczkę 
szkolną do  jakiegokolw iek m uzeum  sztuki 
współczesnej, gdzie nasze zmysły po tra fią  
zostać zaatakowane przez obiekty, deli­
katnie mówiąc, dalekie od ogólnie przyję­
tych norm  estetycznych. Jednak poznanie 
historii konkretnego twórcy, je g o  m o ty ­
wacji, dążeń, pobudek, które n im  kierowa­
ły, oraz wp ływ u współczesnych m u ludzi, 
prądów  malarskich, warunków  życia po­

zwala p rzyna jm nie j na zrozumienie, 
a często na przychylniejsze odniesienie się 
do  wcześniej niedocenionej pracy.
W  w ypadku  te m a tu  konia w  m a la r­
s tw ie  w spółczesnym  rzadko p o ja w ia ją  
się ta k ie  p rob lem y. Prace p o d o b a ją  się 
bardzie j lub  m n ie j, lecz genera ln ie  nie 
budzą  kontrow ersji. M oże dz ie je  się tak  
d la te g o , iż ze wszystkich zw ierząt, rów ­
nież tych  ud o m o w io n ych , ja k  psy czy 
koty, koń w yw a rł na jw iększy w p ływ  na 
rozw ój n ie  ty lko  naszej ku ltury, a le  ta k ­
że cyw ilizac ji. D la te g o  też to  w ła śn ie  je ­
g o  w izerunki m o że m y p odz iw iać  za­
ró w n o  na  najs tarszych m a lo w id ła ch  
naskalnych, ja k  i na  dzie łach za licza­
nych do  nu rtu  sztuki współczesnej.
Fakt o  ty le  znaczący, iż obecnie w  w ięk­
szości m iejsc na świecie koń nie je s t ju ż  
n iezbędną częścią ludzkiego życia, nasze 
przetrwanie nie zależy już  od je g o  szyb­
kości, siły lub um iejętności. Rozwój prze­
mysłu, m echanizacja pracy oraz cały po­
stęp cyw ilizacyjny doprow adziły  do  pra­
w ie  całkow itego w yparc ia  koni z codzien­
nego życia człowieka oraz ograniczenia 
ich funkcji jako  zwierząt użytkowych. Jed­
nak ogrom na  rzesza osób zakochanych 
w  tych pięknych zwierzętach nie w yobra­
ża sobie bez nich swojego świata. W śród 
nich znalazło się oczywiście bardzo w ielu 
artystów . Podobnie ja k  w  poprzednich 
epokach współcześni malarze, graficy, 
rzeźbiarze czy poeci s ław ią te  wspaniałe 
zwierzęta, także za p o m o cą  nowych 
środków wyrazu, które oferu je  im  stale 
rozw ija jący się świat.
Do te j pory koń w  sztuce sym bolizował 
całe m nóstw o konkretnych cech, takich 
ja k  piękno, siła, wdzięk, szybkość e tc , 
a  także był wyrażeniem właściwych idei, 
ja k  chociażby wolność. Współczesny koń, 
oprócz dotychczasowych, niesie ze sobą 
dużo dodatkow ych, bardziej abstrakcyj­
nych konotacji. Na przykład konie n ie­
m ieckiego m alarza Pranza M arca są he­

roiczne zarówno w  pozie, ja k  i koncepcji. 
Masywne, potężne pom niki m istycyzm u 
ucieleśniają tak n ieuchw ytne jakości, ja k  
duchowość, wzniosłość, szlachetna nie­
winność. W 1911 roku pow sta ł olej za ty­
tu ło w a n y  „Niebieski koń I I ” . W  tym  okre­
sie M arc wykorzystywał w iedzę i um ie­
ję tnośc i zdobyte dzięki uw ażnym  stu­
d io m  z na tu ry  do  tw orzenia praw ie abs­
trakcyjnych fo rm  pozostających w  do­
skonałej harm onii z ry tm iką  linii. Całości 
dope łn ia ła  odw ażna pa le ta  barwna, k tó­
ra stała się je d n y m  ze znaków rozpo­
znawczych malarza. Opracował on na­
w e t w łasną teorię  barw, które symbolizu­
ją  konkretne cechy. Przykładowo niebie­
skiemu przypisane zostały takie  cechy, 
ja k  męskość i duchowość, a  żó łtem u ko­
biecość, zmysłowość i de lika tność

Koń w kąpieli
Pisząc o  koniach w  m a larstw ie współcze­
snym, tru dno  pom inąć  „Kąpiel konia 
hiszpańskiego m alarza Joaquina SorolH 
y  Bastidy. I nie ty lko  dla tego, że je s t to  je ­
den z lepiej znanych i chętn ie  reproduko­
wanych obrazów naszych a a só w , ale 
przede wszystkim  ze względu na je g o  no­
woczesność w  ujęciu te m a tu  oraz w  war­
s tw ie  m alarskie j. Śm iałe pociągnięcia  
pędzla, żywe, czyste kolory, uchwycenie 
chwili, fascynacja g rą  św iatła  na siwej 
sierści konia, lśn iącym  cie le nagiego 
chłopca, piasku, morskich fa lach -  1:0 
wszystko złożyło się na  scenę przesycona 
słońcem, tchnącą  szczęściem i spoko­
je m . A rtysta  zdołał ustrzec się fałszu czy 
n iepotrzebne j pretensjona lności dzięki 
prostocie przedstaw ienia więzi łączącej 
chłopca i siwka, tworząc obraz będący 
a firm ac ją  życia. P raw dopodobnie wło­
śnie w  ty m  tkw i sekret niesłabnącej P°' 
pularności te j pracy. Obraz ukazuj6 
współczesnego konia w  je g o  obecnej r°  
li -  u lubieńca człowieka, towarzysza <e 
kreacyjnych przejażdżek.
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■•Pomiędzy drzewam i, Central Park" Billa 
b ck lin a  to  idealny przykład na wpisanie 
Sl? konia we współczesny pejzaż, także 
rniejski. Jest to  sie lankowa scena z m a ja- 
^Q cym i w  oddali sylwetkami nowojor- 
skich drapaczy chmur. Technika kładze- 
niQ fo b y , da jąca w  efekcie wrażenie roz­
mycia, braku ostrości, oraz rezygnacja 
z detali nada je  pracy spójny, praw ie syn­
tetyczny charakter. Jednocześnie dzięki 
WsPom nianym  zab iegom  Central Park 
na °brazle Jackllna stał się enklaw ą ciszy 
1 sPokoju, zapew nia jącą chwile przyjem- 
nosci i relaksu w  dzisiejszym zabieganym  
d ie c ie . S tonowane barwy, p lam y sto-

n e a n e g o  św iatła  przenikające przez ko­
rony drzew i spokojnie kłusujący koń d a ­
ją  poczucie radości i bezpieczeństwa.
N ie m a m y  pow odu zazdrościć A m ery­
kanom , pon iew aż i m y  m a m y  swoje Ła­
zienki ze s ta jn ią  i sw o jego  A ndrze ja  
Nováka-Zem pliñsk iego, k tó ry  zafascy­
n o w a n y  w izerunk iem  konia w  entoura - 
g e 'u  h istorycznym , na serii p łócien udo ­
kum e n to w a ł konne przejażdżki po  w a r­
szawskim parku. Zempliński to  je d e n  
z tych  współczesnych malarzy, w  k tóre­
go  twórczości o d na jdz iem y w ie le  prac 
o te m a tyce  końskiej, na to m ia s t przypo­
m in a ją  one bardziej X IX-wieczne szty­

chy niż m a la rs tw o  aw angardow e. Rzad­
ko spo tykana  w  dzisiejszych pracach 
dbałość o  szczegół, dok ładność w  od ­
w zorow aniu  przedstaw ionych scen, na ­
tu ra lizm  p o p a rty  so lidnym  w arszta tem  
m alarza spraw iają, iż na tle  współcze­
snego m a la rstw a  je s t to  twórczość w y ­
ją tko w a  i n iepow tarza lna.

Czerwone konie
Nawet w  tak króciutkim  i pobieżnym  prze­
glądzie m alowanych koni XX wieku nie 
sposób nie wspom nieć o  równie sławnym 
ja k  je g o  hiszpański kolega czerwonym ko­
niu Kuźmy P ietrowa-W odkina. „Kąpiel

Joaquin
Sorella y Bastida, 
Kąpiel konia

Bill Jacklin,
Pomiędzy drzewami. 

Central Park (z lewej)

Andrzej
Novák-Zempliňski, 
łazienki (z pawej)
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Kuźma
Pietrow-Wodkin,
Kąpiel

czerwonego konia

aerw o n e g o  konia” z 1912 roku należy do 
obrazów, w  których dopatryw ano się dru­
g iego dna, wieloznaczności przedstawie­
nia, bogatej symboliki, co zaowocowało 
różnorodnym i interpretacjam i. W  związku 
z tym , iż Wodkin oprócz obrazów świec­
kich m alow ał także sakralne, przedstawie­
nie to  próbow ano interpretować przez 
pryzm at duchowości oraz symbolizmu, 
pod wp ływ em  którego pozostawał a rty­
sta, tworząc ten olej. Pławienie koni koja­
rzy się oczywiście z rytualnym  oczyszcze­
niem, natom iast ogrom ny koń na pierw­
szym planie, o  intensywnie ae rw o n e j sier­
ści, jes t ucieleśnieniem siły i energii. Jego 
potężna g łow a zwrócona w  kierunku w i­
dza z wyrazistym błyszczącym okiem w y­
wiera wręcz hipnotyzujący wpływ  na pa­
trzących. W odkin wykształcił w łasny styl, 
który jes t już  w id o a n y  w  te j pracy. Uogól­
niając, cecham i charakterystycznymi m a­
larstwa rosyjskiego artysty stały się przede 
wszystkim zgeometryzowane fo rm y oraz 
ograniczenie pa lety do  czystych barw  
podstawowych. Tutaj ciepłe kolory pierw­
szego p lanu zostały skontrastowane 
chłodnym i błękitam i i zieleniami tła. 
Czerwonego konia przedstawia również 
fu turystyczna w iz ja  W łocha U m berto  
Boccioniego, której pełny ty tu ł brzmi „Ela­
styczność synteza ruchu galopującego 
konia”. Na tym  jednak  kończą się wszelkie 
podob ieństw a tych dw óch prac. Na 
pierwszy rzut oka m a m y wrażenie, że zna­

leźliśmy się w  centrum  jakiegoś wybuchu, 
eksplozji. Dopiero baczne przypatrzenie 
się pozwala dostrzec sylwetki jeźdźca, ko­
nia, a po dłuższej chwili zobaczym y rów­
nież zarys fabrycznych kom inów w  tle. 
Boccioni, który zapoznał się z ideologią 
impresjonizmu i postimpresjonizmu, stu­

d iow a ł dzieła tw órców  tych nurtów , 
w  swojej kompozycji zastosował zabieg 
często spotykany w  malarstw ie impresjo­
nistów. Polegał on na zaplanowaniu ka­
dru w  taki sposób, by część kompozycji, 
wykraczając poza ram y obrazu, dawała 
złudzenie ruchu, dynam ik i, ulotności 
uchwyconej chwili. Dzięki tem u „Elastycz­
ność" stała się odm alow aną za pom ocą 
końskiego wizerunku c y s tą  energią prze­
ciwstaw ioną s ta tya n e m u  tłu  industrial­
nego pejzażu. Zafascynowany rodzącym 
się w ó w a a s  kierunkiem, nazwanym  od 
łacińskiego słowa futurus (przyszły) -  fu tu ­
ryzmem, Boccioni dążył do  przedstawie­
nia na płótn ie szybkości. Futuryści odrzu­
cali przeszłość i tradycję, uznawali jedynie 
patrzenie w  przyszłość, fascynowała ich 
rewolucja techno log iana , uznawali a rty­
stów za duchowych przewodników, a na­
w et kreatorów nowego społeceństw a. 
Iron ia  losu dała o sobie znać, gdy cztery 
lata po nam alowaniu opisywanego obra­
zu artysta zginął w  wyniku obrażeń spo­
wodowanych upadkiem z konia p o daas  
ć w ice ń  kawaleryjskich.
Do kolekcji ce rw o n ych  koni d oda jm y 
je sza e  jednego, tym  razem pędzla nasze­
go rodzimego artysty -  Józefa Korolkiewi- 
a a .  „Czerwony koń” to  gwasz z 1972 roku, 
z pozornie swobodnie rozlewającym i się 
barwnym i p lam am i, które w  końcu po­
słusznie układają się w  sylwetki galopują-

Umberto Boccioni, Elastyczność, synteza ruchu galopującego konia
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cych koni. Is to tę  twórczości Korolkiewicza 
tak pięknie ujął w  stówa przyjaciel artysty 
Tadeusz Błażejowski, że zbrodnią bytoby 
90 nie zacytow ać Koń w  pejzażu! Mój Bo- 
2el Przecież to  te m a t prawie tak niebez- 
Pieczny ja k  „jeleń na rykowisku", a może 
nawet bardziej, z powodu ułańskiej trady- 
cji naszego malarstwa. I o to  Józef Korol- 
kiewicz bardzo szybko daje sobie radę 
z tym  tem atem , w iedziony jak im ś nie- 
0lT|ylnym instynktem om ija  rafy naturali- 
zmu i stylizacji, a  dzięki doskonałej znajo­
mości przedm iotu i sprawności ręki dopro- 
Wadza swoją sztukę do spontanicznej fo r­
my zapisu: powstały ja kb y  m igawki wspo­
mnień, w  których przywołane młodzień- 
CZe Przeżycia łączą się z nutką refleksji na 
tam at dziedzictwa.

^°mnik z brązu
5Półczesne konie to  nie tylko relaks i re-

kreai
kim

lcja. le a  także, a może przede wszyst- 
sport. W ielkie emocje, duże pienią- 

■ trzym ająca w  napięciu rywalizacja 
0(2ywiście wspaniali zwycięzcy. Swoistą 

Усі? p o rtre to w a n ia  a e m p io n ó w  
^Stanowił wiele lat w a eśn ie j sam George 

os, a  o c h o a o  przejęli ją  tw órcy  
^spółcześnj, Szaególnie urzekające są hi- 
Ск°ГІЄ ^ó sk ich  „brzydkich ka a ą te k ”, ja k  

ociażby sławnego Hyperiona. U w ie a - 
f^ono go n¡e ty||^o na 0 ^ razac^  (5ir Alfred 

i Stnnin9s, „Hyperion, zwycięzca Derbów 
’ -̂e9er ), le a  d o a e ka ł się naw et w ła­

snego pom nika odlanego w  brązie. Praw­
dopodobnie n ikt nie spodziewał się takich 
sukcesów po m a łym  kasztanku, któremu 
nadano im ię starożytnego boga słońca, 
gdy przyszedł na św iat w  1930 roku. M i­
m o dobrych genów  źrebak był tak słaby, iż 
rozważano naw et uśpienie. Na szaęście 
zwierzę uniknęło sm utnego losu, jednak 
w ym agało  specjalnej pielęgnacji. Opłaci­
ła  się ona z nawiązką, kiedy w  wieku 
dwóch la t Hyperion gw ałtow nie rozkwitł. 
I  chociaż nigdy nie osiągnął im ponu ją­
cych gabarytów , pozostając raczej drob­
nej budow y ciała, osiągał ogrom ne sukce­
sy na torach wyścigowych. Jego harm o­
n ijną  sylwetkę utrwalił w  brązie Brytyjczyk 
John Rattenbury Skeaping. Naturalnych 
rozm iarów odlew został postaw iony na 
postum encie  z w y ry tym  im ien iem  
czempiona, który czujnym okiem ob­
serwuje swoich następców pod­
dawanych próbom  szybkości na 
torze Newm arket Heath. Hi­
storia Hyperiona jes t najlep­
szym dow odem  na to, że 
charakter konia i jego  serce 
do  walki są częstokroć waż­
niejsze od tężyzny fizycznej 
bądź nieskazitelnej budowy.

Gdzie są konie 
z tamtych lat?
Cytu jąc nie ty le  słowa piosenki, 
co ty tu ł fenom ena ln e j książki Jerze

go  Urbankiew icza, sp róbu jm y spojrzeć 
na współczesne konie oczam i artystów . 
D la nich wciąż pozosta ją  n iezm ienn ie  
insp iru jące zarów no sw oim  pięknem , 
wdziękiem , ja k  i charakterem  czy ser­
cem. A  skoro nadal p ow sta ją  dzie ła za­
rów no te  na tura listyczne czy wręcz h i­
perrealistyczne w ie rn ie  odda jące  pięk­
no  koni, ja k  i te  bardzie j abstrakcyjne, 
surrealistyczne, czy wreszcie sym bolicz­
ne, w  których koń ucieleśnia wspan ia łe  
cechy i wyższe wartości, to  m oże ozna­
czać ty lko  je d n o  -  że nasz s ięga jący n a j­
daw niejszych czasów związek z koniem  
nie ty lko  przetrwał, a le nie stracił nic ze 
swojej in tensyw ności... ■

Józef Korolkiewicz, 
Czerwony koń

John Rattenbury
Skeaping,
Hyperion
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tekst: Lesław Kukawski 
zdjęcia: archiwum autora Z dziejów

związków hodowców koni 
w Polsce cz. V I I I

Oto ciąg dalszy ustaw Poznańskiego Towarzystwa Zapisywania Klaczy 
w Księgi Rodowodowe opublikowanych w 1896 roku.

T a m etoda działania 
zaczęła dawać doda t­
nie wyniki pod warun­
kiem, że dolew krwi 
ras czystych, uszla­

chetniających, stosowano z um ia­
rem, poprawiając jednocześnie wa­
runki wychowu. W  przeciwnym w y­
padku pogłowie zatracało jedno li­
tość i typow ość Ten uszlachetniony 
materiał zaczął być chętnie kupowa­
ny przez komisje remontowe, a  w y­
hodowane w  Poznańskiem ogiery 
rozchodziły się po całej Polsce, tra fia ­
ją c  zarówno do stad ogierów, jaki 
i nabywców prywatnych. 
Namacalnym dowodem doceniania 
przez najwyższe wtadze hodowlane 
Rzeczypospolitej regionu Wielkopolski 
jako producenta dobrych koni byto za­
łożenie w  1928 roku Państwowej 
Stadniny Koni w  Racocie pod Kościa­
nem, na terenie majątku państwowe­
go, pod kierownictwem Władysława 
Siemieńskiego. Początkowo przyjęto 
tam  kierunek półkrwi w  typie oriental- 
no-hanowerskim. Po zakupieniu przez 
Polskę w  Niemczech całej znanej stad­
niny w  Beberbeck ulokowano ją  w  Ra­
cocie, likwidując poprzedni kierunek 
hodowli. Utrwalający się w  stadninie 
nowy typ koni półkrwi hodowany pod 
kierunkiem Siemieńskiego, świetnie 
pasujący do hodowli poznańskiej, 
otrzymał oficja lną zatwierdzoną na­
zwę „koni racockich". Uzewnętrzniało 
się to  nawet odm iennym piętnem 
stadniny racockiej dla koni z krwią be- 
berbecką.
W  hodow li włościańskiej na czoło 
w yb ija li się ro lnicy z pow ia tów : 
śremskiego, kościańskiego, ostrow­
skiego, krotoszyńskiego, szam otul­
skiego i rawickiego.
W  roku 1925 przewodniczącym ko­
misji uznawania ogierów na całe

Kazimierz Prądzyński

w o jew ództw o poznańskie został 
m ia n o w a n y  k ie ru jący  stadem  
gnieźnieńskim Kazimierz Prądzyń- 
ski, co zapewniało jednolitość ocen 
wszystkich ogierków na tym  terenie. 
W  okresie międzywojennym liczba 
ogierów w  obydwu stadach poznań­
skich ulegała powolnemu zmniejsze­
niu. Od A l i  w  roku 1922 (Gniezno 
237, Sieraków 17A) do 389 w  roku 
1927 i 369 w  roku 1933 (Gniezno 
21 A, Sieraków 155). Wszystkie te  
ogiery były do dyspozycji hodowców 
Wielkopolski.
W  produkcji ogierów Poznańskie sta­
ło na pierwszym miejscu w  kraju. We­
dług publikacji Ministerstwa Rolnic­
tw a i Reform Rolnych, w  roku 1933 
w  państwowych stadach ogierów na 
terenie całego kraju było 1A36 ogie­
rów, w  tym  359, czyli równie 25%  
ogólnej liczby ogierów państw o­
wych, było hodowli poznańskiej. Z tej 
liczby 189 ogierów było w  Gnieźnie 
i Sierakowie, a 170 w  innych stadach. 
Ogierów poznańskich nie było tylko 
w  Sądowej Wiszni. Najwięcej ogie­
rów było z Posadowa (A6), z tego 
w  innych PSO 30; następnie z Pępo­
wa (38), w  innych PSO 13, a  w  Siera­
kowie 23; z W ielichowa 25 ogierów, 
z tego w  innych PSO 8, a  w  Sierako­
wie 13: z Dębna 1 A, z tego w  Gnieź­
nie 8; z Iwna 20, z tego w  Gnieźnie

Andrzej Prądzyński

13: ze Śmiełowa 16, z tego w  innych 
PSO 12, a w  Gnieźnie A: z Kobylnik 
16, z tego w  innych PSO 11, a w  Sie­
rakowie A: ze Stawian 16, w  innych 
PSO 5 i w  Gnieźnie 11. Mniejsza l ia ­
ba ogierów była z Gałowa, z tego 
w  innych stadach 7 i w  Sierakowie 5: 
z Szelejewa 10, z tego w  innych 7; 
z Dobrojewa 9, wszystkie w  innych 
niepoznańskich stadach. Spośród 
drobnych hodow ców ogierów są 
w  tym  wykazie Franciszek Poczta 
z Roszek i W alenty Poczta z Trze­
meszna (3 ogiery), Stanisław Piasec­
ki z Sosnowca (3), Koeppel z Bienic 
(3), Zipper z Daniszyna (3), Kaam a- 
rek z Rozdrażewa (2), a  także Studer 
z Trzemeszna, Wawrzyniak z Wyrze- 
ki, Mendyk z Domachowa i Szkudla- 
rek ze Słupi (po 1 ogierze).
Stanisław Łącki pełnił funkcję preze­
sa Związku Hodowców Konia Szla­
chetnego w  Wielkopolsce do roku 
1935. Jeszcze za jego  kadencji zwią­
zek powołał do życia Powiatowe Koła 
Hodowców Koni. W  roku 193A było 
ich 1A z 867 członkami, trzy lata póź­
niej byty 22 grupujące 1215 człon­
ków. Po ustąpieniu Stanisława Łąc­
kiego prezesem związku został Jan 
Lipski z Lewkowa w  powiecie ostrow­
skim. Jednocześnie od roku 1935 na­
stąpiła zm iana nazwy związku na Po­
znański Związek Hodowców Koni.

Adam Wittwer

Jan Lipski piastował godność preze­
sa do wybuchu w o jny w  1939 roku. 
Józef Czapski z Modrzą był wicepre­
zesem także do wojny, a członkiem 
zarządu W alenty Poczta z Trzemesz­
na w  powiecie krotoszyńskim. Przez 
dwie kadencje członkiem zarządu był 
też Stanisław Piasecki z Sosnowca 
w  powiecie śremskim. W  roku 1935 
zostali zaangażowani jako inspekto­
rzy związku Adam  W ittwer, rotmistrz 
15. Pułku U łanów Poznańskich, oraz 
Andrzej Prądzyński, syn dyrektora 
stada ogierów Kazimierza Prądzyń- 
skiego. Po przyłączeniu do woje­
wództwa poznańskiego w  roku 1938 
pow iatów  kaliskiego, kolskiego i k°' 
nińskiego z wo jewództwa łódzkiego, 
pracował też w  związku poznańskim 
dotychczasowy inspektor z Łodzi 
ppłk 2. Pułku Szwoleżerów Rokitniań- 
skich Jarema Jan Zapolski: obydwaj 
oficerowie byli już w  stanie spoczym 
ku. Zasłużonym kierownikiem biura 
związku do roku 1939 był Władysław 
Ludwiczak.
W  grudniu 1931 roku ukazało si? 
zarządzenie m in is tra  rolnictwa 
w  sprawie ksiąg stadnych koni nor 
m u jące zasady ich prowadzeni0 
i publikowania na terenie całeO0 
kraju. Dotyczyło to  wszystkich <ai 
i typów  koni gorącokrwistych р°Р|Є 
raných w  Polsce. Oprócz ksiąg
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nych ras aystych, wysokiej półkrwi
1 chowanych w  czystości krwi, które 
m iały być prowadzone (i były) dla 
obszaru całego państwa, przewi­
dziano trzy niezależne księgi koni 
półkrwi -  angielskiej, arabskiej i an- 
gloarabskiej.
Paragraf drugi tego  zarządzenia 
przewidywał: Prowadzenie ksiąg po­
wierzane będzie przez Ministerstwo 
Rolnictwa instytucjom zajmującym 
się hodowlą koni, które czynności te 
sprawować będą pod nadzorem 
Ministerstwa Rolnictwa. И/ księ­
gach tych oraz dowodach, wydawa­

nych na podstawie tych ksiąg, win­

no być zaznaczone, że księgi te pro­
wadzone są pod nadzorem Mini­

sterstwa Rolnictwa na zasadach 
ustalonych przez Ministerstwo Rol­
nictwa.

$ 3. Instytucje prowadzące księgi 
stadne obowiązane są wpisywać 
konie do tych ksiąg bez względu na 
to, czy posiadacze koni należą do 
mstytucji prowadzącej daną księgę 
lub innej instytucji rolniczej lub ho­
dowlanej.

W dalszym ciągu zarządzenia prze­
widziano, że trzy księgi koni półkrwi 
Powadzone będą do okręgów 
Znaczonych przez Ministerstwo 
Rolnictwa, które ustali też nazwy 
tych ksiąg. Układ redakcyjny ksiąg 
stadnych koni winien odpowiadać 

wzorom, jakie ustali Ministerstwo... 
0 pisy zewnętrzne wyglądu koni bę- 
dQ wykonywane według określeń 
toż ustalonych przez Ministerstwo. 
^ arżqdzenie to  weszło w  życie
2 dniem 1 stycznia 1932 roku. Od 
togo m om entu  zaprzestano prac 
ood kontynuacją wydanej drukiem 
w roku 1927 „Książki stadnej klaczy” 
d|a Wielkopolski.
dopiero półtora roku po ukazaniu 
^  tego zarządzenia M inisterstwo 

oinictwa i Reform Rolnych skiero­
wało do Związku Hodowców Konia 

2tachetnego w  Wielkopolsce pi- 
SľT|o, datowane 25 kw ietn ia 1933 
^  0 następującej treści:

Vykonaniu 5 2 i A zarządzenia 
'nistra Rolnictwa z dnia A grudnia 

r- w sprawie ksiąg stadnych 
0ni (Monitor Polski Nr 295, 

Poz.390) ~ Ministerstwo Rolnictwa 

etorm Rolnych powierza niniej- 
-Pto aż do odwołania ,/w iązkowi 

°dowców Konia Szlachetnego

w Wielkopolsce”, zgodnie z poda­
niem Związku z dnia W  lutego r.b. 
Nr 282I3/32/H., prowadzenie i wy­
dawanie pod nadzorem Minister­

stwa Rolnictwa i R.R. następujących 
ksiąg stadnych koni: 
„Poznańsko-Pomorskiej księgi stad­

nej koni półkrwi angielskiej", 
.Poznańsko-Pomorskiej księgi stad­
nej koni pólknwi arabskiej", 
.Poznańsko-Pomorskiej księgi stad­

nej koni półkrwi angloarabskiej". 
Księgi te winne być prowadzone 
z zachowaniem postanowień wy­
mienionego wyżej zarządzenia M i­

nistra Rolnictwa oraz według zasad 
ustalonych w załącznikach Nr 7, 8 
i 9 tego zarządzenia.
Jako okręg działalności ksiąg stad­

nych ustala się teren województw 
poznańskiego i pomorskiego. 
W spomniane w  cytowanym  piśmie 
załączniki 7, 8 i 9 to  .Zasady prowa­
dzenia ksiąg stadnych koni półkrwi 
angielskiej (nr 7), półkrwi arabskiej 
(nr 8) i półkrwi angloarabskiej (nr 9)”. 
Zasady te  różnią się zdecydowanie 
od stosowanych do m om entu ich 
wprowadzenia na terenie Wielkopol­
ski choćby przez sam fakt podziału 
na trzy rodzaje półkrwi. W  wypadku 
półkrwi angielskiej paragraf 1. .Za­
sad" przewidywał: Do ksiąg stad­
nych koni półkrwi angielskiej mogą 
być wpisywane ogiery i klacze mają­

ce stale miejsce pobytu w okręgu 
danej księgi, które posiadają w dru­
gim pokoleniu wstecznym zarówno 
ze strony ojca, jak i matki co naj­

mniej po jednym wiadomym przod­

ku pełnej krwi angielskiej lub wyso­

kiej półkrwi angielskiej, albo uzna­

nym przez Komisję księgi za uszla­

chetnionego krwią angielską...
§ 2. Do ksiąg stadnych koni półkrwi 
angielskiej nie mogą być wpisywa­

ne konie, które pod względem swe­
go pochodzenia odpowiadają wa­

runkom wymaganym do wpisania 
do polskich ksiąg stadnych pełnej 
krwi angielskiej, wysokiej półkrwi an­

gielskiej, czystej krwi angloarabskiej, 
wysokiej półkrwi angloarabskiej lub 
półkrwi angloarabskiej, chociażby 

nie były wpisane do tych ksiąg.
W  paragrafie trzecim wym ieniona 
jes t cała p le jada ras koni, których 
posiadanie w  rodowodzie do trze­
ciego pokolenia wstecz, nie pozwala 
na zapisanie do tej księgi stadnej.

Paragraf czwarty przewidywał, że: 
Księgi stadne prowadzone będą 
w  dwóch działach.
7. Do działu I  mogą być wpisywane 
ogiery i klacze mające stale miejsce 
pobytu w okręgu danej księgi, które: 
a) urodziły się w okręgu danej księgi, 
albo b) urodziły się poza okręgiem 
danej księgi, jednakże pochodzą od 
matki wpisanej do danej księgi.

2. Do działu I I  mogą być wpisywane 
ogiery i klacze mające stale miejsce 
pobytu w okręgu danej księgi, le a  
nieodpowiadające warunkom wy­
mienionym w pkt. 7.
§ 5. Konie wpisane do jednej z ksiąg 
stadnych koni półkrwi, w razie zmia­
ny miejsca swego pobytu chociażby 
na stale, nie mogą być wpisane do 
księgi stadnej Innego okręgu.

W  paragrafie 10. podano, że Kolejne 
tomy księgi stadnej winne być wyda­
wane w okresach czasu od 3 do 6 lat. 
W międzyczasie przed 7 maja każde­

go roku mogą być wydawane osob­
ne dodatki do tych ksiąg.
Podobne rygory zawierały .Zasady 
prowadzenia ksiąg stadnych koni 
półkrwi arabskiej i półkrwi ang lo­
arabskiej".
Datę 20 czerwca 1933 roku nosi „Re­
gulam in komisji ksiąg stadnych koni 
półkrwi angielskiej, półkrwi arabskiej 
i półkrwi angloarabskiej pozostają­
cych pod nadzorem Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych", zgodnie 
z którym w  skład komisji wchodził 
prezes instytucji prowadzącej księgę 
stadną lub jego  zastępca jako prze­
wodniczący, trzej rzeczoznawcy po­
wołani przez ministerstwo na w n io­

sek Instytucji prowadzącej księgę 
s tadną redaktor księgi stadnej lub 
jego  zastępca; redaktor księgi był 
jednocześnie sekretarzem komisji. 
W  posiedzeniach komisji m iał brać 
udział przedstawiciel ministerstwa, 
kztórego zadaniem było czuwanie, 
aby księgi stadne były prowadzone 
zgodnie z przepisami ustalonymi 
przez ministerstwo.
Skład pierwszej komisji nowej księgi 
stadnej opracowywanej przez zw ią­
zek w  Poznaniu był następujący: 
przewodniczący Stanisław hr. Korz- 
bok-Łąckl z Posadowa, prezes Po­
znańskiego Związku Hodowców Ko­
ni, członkowie: radca Józef Hutten- 
Czapski z Modrzą, wiceprezes Po­
znańskiego Związku Hodowców Ko­
ni, radca Zygm unt Chłapowski ze

Stawian, członek zarządu Poznań­
skiego Związku Hodowców Koni, płk 
rez. Zygm unt Studziński, kierownik 
Poznańskiego Związku Hodowców 
Koni, przedstawiciel M in isterstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych m jr rez. 
Tadeusz Korbel, kierownik Państwo­
wego Stada Ogierów w  Gnieźnie, re­
daktor księgi stadnej płk rez. Zyg­
m unt Studziński oraz zastępca W ła­
dysław Ludwiczak.
Od to m u  I I  „Poznańsko-Pomorskiej 
księgi stadnej koni półkrwi...” funkcję 
przewodniczącego ob ją ł nowy pre­
zes Poznańskiego Związku H odow­
ców koni Jan Lipski z Lewkowa, co 
nie znaczy, że rozpoczął swoje obo ­
wiązki dopiero w  roku 1937. Liczy 
się bow iem  da ta  rozpoczęcia prac 
komisji nad now ym  to m em  księgi 
stadnej, a  nie je j rok wydania. ■

Wystawa ogierów w Poznaniu. Stoją od lewej: płk rez. Zygmunt Studziński, radca Zygmunt 
Chłapowski ze Stawian, Stanisław hr. Korzbok-tąckl z Posadowa, Michał hr. Mydelski 
z Gałowa, radca Józef Hutten-Czapski z Modrzą (wg „Jeździec i Hodowca"nr 21/1930)
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Щ И  w yn ik i  ¡ ka lendar ium

XIII N arodow y M łodzieżow y C zem pionat Koni M ałopolskich
Białka, 05-06 czerwca 2010 rok

I Ogierki roczne

1. Elgrey Grey -  Egzema po Przedświt XIII-4 h./w ł. Jan Zuber 43,00
2. Gepard Huzar -  Gardenia po Elsing h./w ł. SKWalewiceSp.zo.o. 41,83
3. Paladyn Luis -  Palma po Emir h./w ł. Zbigniew Kiesz 39,00

1. Ezop Dounba -  Eminencja po Szał h./w ł. SK Janów Podlaski Sp. z o.o. 43,50
2. Johnnie Halogen -  Jantra po Bajt h./w ł. Maria i Andrzej Bieńko 43,17

Walker
3. Perfekt Efekt -  Patyna po Vis Versa h./wł. SK „Piwowarscy"Andrzej Piwowarski 42,33

I I  Ogierki dwuletnie

1. Remlks D ounba-Rafa po Vis Versa h./w ł. SK Janów Podlaski Sp. z o.o. 40,67
2. Wabigar B ib igar-W aga po Garland h. Danuta Dawidowska, 40,50

wł. Madej Stoltz
3. Edonis Barnaba -  Elida po Arcyksiąże h./w ł. Zdzisław Podkaóski 40,17

1. Justus Bekas -  Jurata po Przedświt XIII-4 h./w ł. Maria i Andrzej Bieńko 44,33
2. Donowan Gsoń -  Doris Day po Emetyt h./w ł.SKW alewiceSp.zo.o. 43,50
3. Monty Emetyt -  Mesabi po Autokrata h./w ł. Sławomir Słowiński 43,33

I I I  Klaczki roczne

1. Samanta Planet -  Śmigla po Labirynt h./w ł. Sławomir Bryła 42,33
2. Huella Jurand -  Heroina po Barok h./w ł. Aleksander tó j 42,33
3. Ellen Grey Grey -  Embera po Berlin Bej h./w ł. Teresa Idzik 41,67

1. Tambura Efekt-Tamaria po Decoration h./w ł. SK Janów Podlaski Sp. z o.o. 41,50
2. Dalia Huzar-D iagnozapoEm etyt h./w ł.SKW alewiceSp.zo.o. 41,17
3. Arika Luis -  Arizona po Rahman h ./w ł. SK.Piwowarscy"

Andrzej Piwowarski 41,00

IV Klaczki dwuletnie

1. Hortensja Efekt -  Herbatka po Hebron h./w ł. Grzegorz Rysak 43,50
2. Elegancja Нафип -  Egzaltacja po Eroi h./w ł. Grzegorz Sęczek 42,67
3. Jemioła Demon -  Jedlanka po Jun-Bej h./w ł. Bogusław Dąbrowski 40,67

1. BAWARIA Aspan -  Batuta po Oregon; h./w ł. Janusz Stempel 42,33
2. EMIKA EI-VIs -  Ellzia po Cynik; h./w ł. Zbigniew Wójcik 41,67
3. PŁATKA Hebab -  Płataria po Ordynek; h. Bogdan Palkowski

wł. Krzysztof Pietrzak 41,00

Krajow y C zem pionat Koni Rasy SR
Młodzikowo, 05-06 czerwca 2010 rok

1. Barina Otill -  Birma h./w ł. Lorenz Anna 6,24
2. Rosa Imqua Imequyl -  Rosalia h. Krzysztof Kulik 43,61

wł. Violetta Oktawiec-Kulik
3. Chimera World Star4 -C hw ała h./w ł. Łukasz Haryk 42,73

1. Argentyna B iskw it-A id a h./w ł. Marek Siudziński 48,12
2. Puma Love Love Affair -  Pumara h./w ł. Ewa Gotowska 47,73
3. Dafne Denar -  Darna h./w ł. Roman Dudkowiak 47,36

1. My Honey F Lorenso -  Miss Carnute F h. Marek Fimmel, w ł K. Bryll 40,73
2. Czandra Sir Robin -  Czarka h./w ł. Tomasz Kmieć 40,23
3. Kamélia J Helanis-Kanada h./w ł. Krzysnof Jędrzejewski 39,86

1. Atena Caratino К -  Anita h./w ł. Leszek Garstka 40,48
2. Alfa Rulon -  Alglna h. Marian Szczęśniak 39,87

wł. Hubert Kaliński
3. Chanel Grando -  Chełmża h. Michał Rogacki, wł. Marian Dolata 39,87

1. Power Prinz Cornet'S Prinz -  Prowincja h./w ł. Ludmiła Stachowiak 46,23
2 Bacco Concert -  Bajka h./w ł. Agnieszka Paszkiet 44,98
3 Pumer Ever For Pleasure -  Pumara h./w ł. Ewa Gotowska 43,60

For Pleasure

1. Prodik Le Duc -  Prowincja h./w ł, Stachowiak Ludmiła 46,36
2. Chimeguyl Imequyl -  Czana h./w ł. Bondaruk
3. Likier-G Castillo -  Loretta P h. Godek Tadeusz 44,24

wł. Laskowski Stanisław

1. CzumenK Ariados -  Czunia h. Andrzej Kramer, wł. Jacek Wilczyński 42,61
2. Biskwit Colorado, 3 G Kt h. S.K.Pępowo 41,49

-  Brenda, 4421 wł. Gosp. Rolno-Hodowlane Źydowo,
S.O. Gniezno

3. Mars Avero -  Marsala h.S.K. Racot, Sp. z 0.0.
w ł. Stado Ogierów Sieraków Wlkp. 40,98

.........
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V Klaczki trzyletnie

Klasa V  A: K laczki t rz y le tn ie

1. Birma Emetyt-Biesiada po First Des Termes h./w ł.SKW alewiceSp.zo.o. 41,67
2. Aszantka Jurand -  Ajsza Dahomanka

po Dabur Dahoman h./w ł. Marlena Kordalska 41,17
3. Soraja Hebab -  Sorbona Po Emir h ./w ł. Tomasz Nowak 40,83

Я  Czem pion Polski O g ie rów  M łodszych
Justus (Bekas -  Jurata po Przedświt ХІІІ-4) h./wł. Marla i Andrzej Bierko
I W iceczem pion Polski O g ie rów  M łodszych
Ezop (Oounba -  Eminencja po Szał) h./wł. SK Janów Podlaski Sp. z o.o.
I I  W iceczem pion  Polski O g ie rów  M łodszych 
Donowan (Cisoń -  Doris Day po Emetyt) h./wł. SK Walewlce Sp. z o.o.

Я  Czem pionko Polski Klaczy M łodszych
Birma (Emetyt -  Biesiada po First Des Termes); h./wł. SK Walewlce Sp. z o.o.
I W iceczem pionka Polski Klaczy M łodszych
Aszantka (Jurand -  Ajsza Dahomanka po Dabur Dahoman) h./wł. Marlena Kordalska
I I  W iceczem pionka Polski Klaczy M łodszych
Tambura (Efekt -  tannarla po Decoration) h./wł. SK Janów Podlaski Sp. z o.o.

' Najlepszy Koń Pokazu
Justus (Bekas -  Jurata po Przedświt XIII-4) h./wł. Maria i Andrzej Bieńko

@Więcej
nastroniewww.pzhk.pl

Protokół z  wyboru C z e m p i o n k i ,  V - с е  C z e m p i o n k i ,  
ÜljjV miejsca

Klacze m łode

1 ferina otill -  Birma Anna Lorenz
^ Puma Love Love Affair -  Pumara EwaGotowska
5 Argentyna Biskwit -  Aida Marek Siudzlński
A Rosalmqua Imequyl -  Rosalia Krzysztof Kulik

46,24 Czemplonka 
47,73 V-се Czemplonka 
48,12 III miejsce
43,61 IV miejsce

j o t o k ó ł  z  w y b o r u  C z e m p i o n a ,  V - с е  C z e m p i o n a ,  
'IL'JVrniejsca

T  Chim eguyl 
Power Prinz

T  Bacco 
4 - Prodik

Imequyl -  Czana 
CorneťS Prinz-  
Prowincja 
Concert-B a jka  
Le Duc -  Prowincja

Jacek Bondaruk 45,49 Czempion
Ludmiła Stachowiak 46,23 V-се Czempion

Agnieszka Paszkiet 44,98 III miejsce
Ludmiła Stachowiak 46,36 IV miejsce

@ Wię 
nas
Więcej
nastroniewww.pzhk.pl
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Kierownik ZT Komisja Oceny Tester W ynik końcowy 

próby
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1 Kira Landos II hol-Karelia sp/Correro hol Lepper Tomasz Lepper Tomasz 9.0 8.0 7.0 88 86 9? 90 70 67.0 bdb
2 Hanilla Cantanls hol-Hostella sp/Czad sp 

Kdnlp Sobieski xx-Celietta sp/Olivetto sp
Stadnina Koni Nowielice Plichta-Jendzio Justyna 8.5 8.0 8.0 8.5 TT8.7 8.0 7.0 ¡4.0 64.0 bdb

3 Cecora Stadnina Koni Nowielice Stadnina Koni Nowielice 9.0 8.0 7.5 8.2 7.7 8.8 7.7 65 ,3 3 63.3 bdb
4 Bizet Winston sp-Bianka sp/Marcus sp Kiempa Tadeusz Kiempa Artur 9.0 7.5 7.0 7.2 8.0 7.8 7.7 7.5 ¡1.7 61.7 [bdb

ш ш и ш і Hrabina Wery Good sp-Holly sp/Horyń wlkp Mrozik Mirosław Mrozik Mirosław 9.0 73 6.0 6.5 6.5 8,7 78 80 Ю0 60.0 bdb
6-7 ex Idryca Agar wlkp/poch.trk-ldioma wlkp/Damon wlkp Stadnina Koni Pępowo Stadnina Koni Pępowo 9.0 7.5 6.0 6.2 8.0 8.0 6.5 ¡9.0 59.0 I db
6-7 ex Heliana Liban sp-Heilada sp/Kosmos xx Stadnina Koni Nowielice Plichta-Jendzio Justyna 9.0 7.5 7.0 75 66 73 7? 7 0 ,90 59.0 db

8 Alzacja So In Love KWPN-Alcantara sp/Czuwaj sp Stadnina Koni Dobrzyniewo Stadnina Koni Dobrzyniewo 9.0 7.5 7.0 7.8 8.2 6.8 6.0 ,8.8 58.8 db
9 Bizerta Eskudo wikp-Baroneza wlkp/Komandor wlkp Stadnina Koni Pępowo Stadnina Koni Pępowo 85 70 60 67 75 73 73 75 ¡78 578 db

10 Sadza Rekrut hol-Skandynawia wlkp/Rab wlkp 
Cajero hol-Damesa wlkpÆmpik xx

Dolna Mirosława Dolna Mirosława 8.0 7.0 7.0 7 ^ 7.8 8.0 5.0 ¡7.3 57.3 db
11 Damessa Sławek Ireneusz Sławek Ireneusz 6.0 7.0 73 8.0 7.0 7.3 77 65 ¡70 57.0 db
12

Ü 3 -1 4 - ’ ex
Czanta Lesotho hol-Czaskoma sp/Kosmos xx Stadnina Koni Nowielice Stadnina Koni Nowielice 8.5 7.0 6.5 70 6.3 7.2 7.0 7.0 ,6.5 56.5 db
Czapla Landjonker S old-Czanda sp/Lavendel sp Chomiak Mieczysław Chomiak Mieczysław 9.0 7.0 7.0 7.0 7.3 7.5 73 65 ¡8 7 55.7 db

13-14 ex Oda Grafit sp-Ori wlkp/Czardasz wlkp Dzierżanowski Zenon Jach Sebastian 8.5 |7.5 6.5 8.0 6.8 з Г 6.7 6.0 ¡5.7 |55.7 db
15 Sekwana Wery Good sp-Sali sp/Liman wlkp Mrozik Mirosław Mrozik Mirosław 7.0 6.5 5.0 5.8 7.3 7.7 7.7 80 ¡50 55.0 db
16 Cassawa Ałtaj wlkp-Castella wlkp/Cedrus wlkp-poch.trk Stadnina Koni Liski Jach Sebastian 7.5 7.0 6.5 7.0 Г 8.0 7.8 4.0 ¡4.7 154.7 1 db
17 BARONESSE PKADYUY Szydełko Witold Szydełko Witold 9.0 7.0 5.5 7.0 7.0 7.8 7,3 65 ¡7? 54.3 db
18 La Costa Czandor sp-Laguna sp/Genius han Michałowski Jerzy Michałowski Jerzy 9.0 6.5 6.5 7.0 7.0 7.2 6.5 6.5 ¡6.2 53.4 db
19 Luba Divisor xx-liwa wlkp/Huk wlkp-poch.trk Stadnina Koni Liski Jach Sebastian 8.5 7.0 6.0 67 60 58 67 75 ¡3? 53.2 db
20 Orsona König Sobieski xx-Obrona sp/Cabrol sp Stadnina Koni Nowielice Stadnina Koni Nowielice 8.0 6.5 6.0 8.0 6.3 5.5 I6-2 6.0 ¡2.5 52.5 db
21 U-COFFI н п н в ^ в г и  xx/Common ( Я К  ш Н Anna Modelewska Marek Modelewski 8.0 7.0 6.5 6.3 5.8 6.3 6.3 60 ¡2 3 52.3 db
22

В Ш Н І
Iranda
Gaia

Eskudo wlkp-Izomeria wlkp/Latopis wlkp 
Romano sp-Goplana sp/Honwed wlkp

Stadnina Koni Pępowo Stadnina Koni Pępowo 8.0 5.5 5.5 5.8 7.0 6.7 6.2 7.0 ¡1.7 j 51.7 db
Lepper Tomasz Lepper Tomasz 7.5 6.5 5.0 5.8 6.7 7.3 70 60 ,13 51.3 db» 1

24 Hawana Libretto xx-Hrabina wlkp-poch trk/Cedrus wlkp-poch.trk Stadnina Koni Liski Jach Sebastian 7.5 6.5 5.5 7.8 6.0 6.2 6.8 7.0 ¡3.3 1 50.7 1 db

K ierownik ZT Komisja oceny Tester W ynik końcowy 
próby

Włocławek, 22 kwietnia 2010 r.
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Libra 616007520013806 Grand Amour west - Lena wlkp/Bas wlkp 21.04.2006 wlkp. kasz Leszczyński Jurek Leszczyński Krzysztof 9(1 85 90 8 ~ 85 68 73 75 65 3 65 3 hdh
2 Brandy 616009520027106 Rotmistrz hol. - Berta sp/Makker KWPN 22.02.2006 SP kara Gerke Marcin Zawiślak Cezary 9 0 , 9.0 j 9.0 7.3 7.8 7.3 7.7 7.5 64.7 64.7 bdbшяшш Almira 616009520014607 l andor old. -  Akcyza sp/Larduc wlkp. 17.02.2007 sp siwa Ćwik Ireneusz Ćwik Ireneusz 9.0 9.0 8.0 7.5 7.2 7.5 7.7 80 638 638 hdh
9 Bogini 616009520060706 Landor old. -  Bonezja sp./Louis hol. 2.05.2006 sp siwa Ćwik Anna Ćwik Ireneusz 9.0 8.0 ^0 7.8 7.3 6.7 7.0 8.0 61.8 61.8 bdb

■ Н И И Marihuana 616009520120206 Grand Amour west - Markiza sp./Rubin han. 2.10.2006 sp gn. Skonieczny Waldemar Skonieany Waldemar 80 65 70 83 80 75 73 55 58? 58? dh
6 Holandia 61600960i 104705 Sofix sp. -  Halna sp/Glimmerman xx 1.04.2005 sp gn. Kotwicki Tadeusz Wolski Andrzej 9.0 8.5 1 9.0 7.3 5.8 6.0 6.2 8.0 59.8 i 56.8 db

Ш і Ш Р Roswell 616009540039005 Landor old. -  Renoma sp./Rabiat 11 Turbud sp 19.03.2005 sp gn Staniek Diter Brzozowski Zenon 9.0 7.5 9.0 7.3 6.2 7.2 6.3 6.5 590 561 dh
8 Ultana 616009540011406 Etos hol. -  Ultigra sp./Grandlos sp. 11.05.2006 sp. gn. Staniek Diter Skonieczny Waldemar 8.0 7.5 1 7-5 6.7 6.3 6.8 7.0 6.0 55.8 ¡55.8 db
9 Estima 616009530168406 5pecial Power xx -  Equitana wlkp/Colorado han. 1.05.2006 sp. gn Kaszubowski Marcin Piecuch Zbigniew 9.0 8.0 7.0 5.7 67 67 65 65 55 5 55 5 db

IO ex Poezja 616007540029307 Hirnen wlkp. -  Persona wlkp/Marino KWPN 11.03.2007 wlkp. gn Staniek Diter Brzozowska-Wiśniewska Justyna 7.0 7.0 1 6.5 7.3 6.2 6.0 6.2 6.5 52.7 152.7 db
11 ex Dixi 616009520018606 For Leo han. - Doza sp/Perkoz m 10.04.2006 sp. kasz Gawroński Leon Szarecki Sławomir 7.5 7.5 6.5 8.7 5.8 5.5 5.7 6,0 57.7 62.7 db
12 Kama 616009520014307 Landor old. -  Kareta sp/Gaidar thur 9.05.2007 sp gn Ćwik Ireneusz Ćwik Ireneusz 8.0 7.0 1 7.0 5.0 6.3 6.2 6.8 6.0 52.3 52.3 db1 H Harfa 616007610146306 Eger wlkp -  Hałda wlkp/Komandor wlkp/poch.trk. 24.06.2006 wlkp. kara Długi Piotr Długi Piotr 6.5 7.0 7.0 7? 58 67 60 nś S? 57? dh
14 Balta 616007520118506 Grand Amour west -  Bitka wlkp/Dłużnik wlkp 6.02.2006 wlkp. kasz. Kraszewski Wiesław Kraszewski Wiesław 8.0 8.0 1 6.5 5.3 6.7 4.8 5.5 5.5 50.3 50.3 db
15 Ënaja 616001520057107 likw o i w & p -  Etitta wlkp/Brak sp 19.04.2007 wlkp. « к Tokarczuk Antoni Tokarczuk Antoni 8.0 6.5 6.5 5.3 5.5 5.3 5.7 6.5 49.3 49.3 dst

V
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1 Alpina Ulco KWPN - Adelajda wlkp/Wiec wlkp/poch.trk. 15.04.2007 wlkp. kara Stadnina Koni Dębno Stadnina Koni Dębno 8.0 9.0 9.0 7.0 8.5 7.5 7.2 10.0 66.2 66.2 bdb
2 Romania S lanjonker S old. -  Ravenne sp/Landos han. 10.05.2007 SP- gn.srok Stodolny Roman Stodolny Roman 8.0 9.0 9.0 67 6.5 7.8 9.0 10.0 66.0 66.0 bdb
3 Celebra Liberano P sp -  Celia spTBiskwit sp. 8.03.2007 sp gn. Namysł Kaziem ierz Namysł Kaziemierz 8.0 9.0 9.0 8.5 7.2 7.2 7.3 9.0 65.2 65.2 bdb
4 Kolia Ж Santhiego thur -  Kinra sp/Rubin han. 29.03.2007 SP- cgn Kopko Justyna Ostrowski Robert 8.0 9.0 9.0 7.2 7.8 7.3 7.2 8.0 63.5 63.5 bdb
5 Bora Liberano P sp -  Bossa wlkp/Floren wlkp 25.05.2007 wlkp. buł. Dolala Marian GRH Marian Dolala 8.0 8.0 8.5 8.3 7.5 6.7 b.7 9.0 62.7 62.7 bdb
6 Kaliope Landino hol. -  Kamienica sp/Mazzel KWPN 14.03.2007 sp- gn. PHPU TRANSVET Sp. z 0.0. PHPU TRANSVET Sp. z 0.0. 8.0 8.0 і 8.5 7.5 6.8 7.3 7.2 9.0 62.3 62.3 bdb
7 Galia Hit Samba Hit 1 brdb - Galia wlkp/Wiec wlkp/poch.trk. 1.04.2007 wlkp. gn. Stadnina Koni Dębno Stadnina Koni Dębno 8.0 8.0 8.5 8.2 5.5 6.8 7 0 9.3 61.0 61.0 bdb
8 Soffi Barbur sp -  Sekwana wlkp/Schido wlkp 17.03.2007 wlkp. gn. Puchała Tadeusz Puchała Tadeusz 8.0 9.0 í 8.0 5.7 6.0 6.8 7.3 9.0 59.8 59.8 db
9 ex Ronia Domestos m -  Rewelacja wlkp/Amor Quintus sp 18.05.2007 wlkp. sk.gn Klinkiewicz Marcin Klinkiewicz Marcin 7.0 8.0 9.0 7.0 7.0 7.0 7 0 7.0 59.0 59.0 db

10 ex Avia Biskwit sp -  Arielka wlkp/Correro sp 16.04.2007 wlkp. s. Laskowski Stanisław Laskowski Stanisław 8.0 7.0 8.5 7.5 8.0 7.2 6.8 6.0 59.0 59.0 db
11 Szafìrka Gluckspilz han. -  Sharon 53 old/Sandro Song old. 14.02.2005 SP gn. Szczepaniak Krzysztof Szaepaniak Krzysztof 8.0 9.0 9.0 7.0 7.7 7.2 6.8 r ?[ i 61.7 58.6 db
12 Grandeza Etos hol. - Gaskonia sp./Warus sp. 27.04.2006 SP gn. Maras Adam Rynowiecki Michał 7.0 8.0 7.0 7.0 6.2 6.5 6.3 6.0 54.0 54.0 ] db
13 Baletka Barbur sp - Bema wlkp/Beskid wlkp 8.04.2007 wlkp. kara Puchała Tadeusz Puchała Tadeusz 8.0 7.0 7.5 7.0 6.0 5.2 5.2 7.0 52.8 52.8 db
14 Roka Pluton m - Riwa wlkp/Ekwador wlkp 7.07.2006 wlkp. s. Borkowski Sławomir Borkowski Sławomir 8.0 H ľ І 7.0 7.0 6.0 5.3 6.0 5.0 51.3 51.3 db
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1 Princessa 616008670047807 Halat - Perkunia/Junior 8.03.2007 Józef Bram Józef Bram 14-4-14-6-6-6-7-8-14=79 38 3:0.3 6.75 1449 15 5 4:12 9 5 38 46 8 22 26 4 12 4 31.0 83.25 bdb
2-3 Renoma 616008670078807 Nomen -  Reginka/Butanol 28.02.2007 Stado Ksigż Jarmuż Mirosław 14-4-14-7-7-7-7-8-14=82 38 3:12 4.50 14:20 15 j i 4:21 7 5 41 36 0 12 18 6 6 5 34.0 83.00 bdb
7-3 Niagara 616008660962407 Arbiter -  Nereida/Evento 13.04.2007 Waldemar Guzanowski Waldemar Guzanowski 14-4-13-7-6-7-8-7-13=79 39 3:16 3.50 14:44 15 5 4:13 9 5 48 46 0 14 24 10 10 5 33.0 83.00 bdb

4 Diora 616008670026507 Bulwar - Diana/Pardon 18.04.2007 Ryszard Borys Ryszard Borys 13-4-14-6-7-6-7-7-14=78 42 I 3:12 4.50 14:46 5 ! 4:10 10 j 5 44 54 10 14 20 6 16 4 29.0 81.00 bdb
5 Bona 616008670005507 Tramer-Brenda/Probus 25.03.2007 Piotr Borecki Krzysztof Musialik 13-4-13-6-6-7-7-8-13=77 36 3:14 400 14:44 15 5 4:11 9 5 39 46 7 16 22 6 13 4 30 5 79.50 db
6 Toskania 616008670026207 Rapid - Tomyra/Boy 18.03.2007 Dariusz Smichura Dariusz Smichura 14-3-14-7-7-7-7-8-14=81 38 3:27 0.75 14:43 15 5 4:18 8 5 41 46 5 14 22 і 8 13 4 32.5 77.75 db
7 Roksi 616008660557405 Lokan - Regencja/Rolant 22.12.2005 Dgbkowski Piotr Ostrowska Ewa 14-4-14-7-7-7-8-7-14=82 35 3:77 7.00 14:78 15 5 4:22 7 5 41 44 3 10 22 12 15 4 37.: 77.00 db
8 Melissa 616008540051307 Subiekt -  Mona/Mindanao 19.04.2007 Krzysztof Komandera Krzysztof Komandera 14-4-13-6-7-7-8-7-14=80 36 3:11 4.75 14:28 5 1 4:24 7 [ 4 46 49 3 13 22 ; 9 12 4 30.0 76.75 db
9 Bawarka 616008670076307 Rapid -  Bylina/Burbiton 16.05.2007 Dariusz Smichura Dariusz Smichura 14-4-14-7-7-7-7-8-14=82 36 3:73 1.75 14:17 15 5 4:25 7 5 45i 42 2 14 22 8 10 5 30.5 76.25 db

10 La Vien 616008540049807 tunnik -  Lanseria/locarno 10.04.2007 Leszek Bogać Leszek Bogać 14-4-14-7-7-7-8-7-14=82 33 3:22 2.00 14:30 15 5 1 4:12 9 ! 5 40 50 10 12 16 26 3 30.5 75.50 db
11 Albania 616008670078107 Nomen - Abisynia/Jogurt 24.03.2007 Stado Książ Katarzyna Michalak 14-4-14-7-7-6-6-7-14=79 35 3:37 -1.75 14:24 15 5 : 4:06 10 5 34 38 4 12 20 : 8 12 4 39.0 73.75 db

12 Megi 616008691180807 Balet-Mika/Port 25.04.2007 Jacek Stolarski Gerard Praksza 14-4-13-7-7-7-7-7-13=79 39 3:27 0.75 14:49 15 [ 5 j 4:21 7 i 5 32 3 18 14 2 ^ 14 32 ■ 2 31.0 73.25 db

13 Ibiza 616008550064107 Rak -  Imperia/Impet 19.03.2007 Jan Wójtowie Jan Wójtowie 13-4-13-6-6-7-7-8-13=77 35 3-35 -178 14-45 18 5 4:79 6 5 4? 46 4 8 12 : 4 8 5 30.5 71.75 db

14 Borka 616008670005407 Abar -  Baletka/Szwadron 2.03.2007 Piotr Borecki Krzysztof Musialik 14-4-14-6-7-7-7-7-14=80 35 3:23 1.75 14:29 15 5 4:39 4 5 34 52 18 14 26 j 12 30 j 3 31.0 71.25 db

15-16 Zaleta 616008690017407 Hutor-Zafira/Jogurt 1.03.2007 Gerard Sołtysek Gerard Sottysek 14-4-14-7-7-7-7-8-13=81 38 3:23 1.75 14:54 14 4 4:31 5 4 37 39 2 16 24 8 10 5 2~5 68.75 dst

15-16 Idea 616008590024407 Burgund -  Italia/Dekameron 16.02.2007 Mirosław Jarmuż Marek Marciniak 14-4-13-7-7-7-7-8-14=81 37 i 3:23 1.75 14:28 5 4:36 4 5 36 54 18 14 Н б ! Ж3 ^ 3 28.0 68.75 dst

17 Begi 616008690001806 Hutor -  Biza/Elegant 19.02.2006 Konrad Dendera Konrad Dendera 14-4-13-7-7-7-7-8-13=80 36 3:39 -2.25 13:50 15 4 4:39 4 5 37 52 15 14 24 10 25 3 27.0 62.75 dst

18 Bazylia 616008670148406 Halat - Beretka/Borg 3.12.2006 Józef Bram Rafał Bram 13-4-14-7-6-6-7-7-13=77 37 3:46 -4.00 14:48 15 4 4:40 4 5 36 40 4 10 22 і 0 4 5 26.5 62.50 dst
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Kalendarium PZHK

02-04 XXIV Regionalna Wystawa Zwierząt Hodowlanych Sitno LZHK Lublin
03. Regionalna Wystawa Koni rasy polski koń zimnokrwisty SK Kozienice WZHK Warszawa/Radom

03-04. Bazyliada -  Święto Konika Polskiego, połowa próba dzielności
Specialistyczna Wystawa Zwierząt Hodowlanych -  koni rasy konik polski Pilchowice OZHK Katowice

03-04. Wojewódzka Wystawa Zwierząt Hodowlanych, Wojewódzka Wystawa Koni Zimnokrwistych Bratoszewice OZHK Lódź
03-04. Regionalna Wystawa Koni i zawody konne Korpysy k/Ostrzeszowa Wlkp ZHK Poznań

04. Regionalne zawody w powożeniu zaprzęgami parokonnymi (konie duże i mate) Malinowo W-MZHK Olsztyn
04. Regionalna Wystawa Klaczy Hodowlanych Proszowice OZHK Kraków
10. Polowa wierzchowa próba dzielności klaczy ras szlachetnych Jarużyn KPZHK Bydgoszcz

10-11. III Zajazd Huculski (zasadnicza próba dzielności i eliminacje dla koni rasy huculskiej) Hawtowice OZHK Rzeszów
10-11. XI Regionalny Młodzieżowy Czempionat Koni Rasy Małopolskiej Opatowiec OZHK Kielce
10-11. VII Regionalna Wystawa Zwierząt Hodowlanych i Maszyn Rolniczych Opole -  Bierkowice OZHK Katowice

11. IV Regionalna Wystawa Koni Hodowlanych rasy polski koń zimnokrwisty Janowo W-MZHK Olsztyn
11. Ogólnopolski Czempionat Młodzieżowy koni rasy śląskiej Wroctaw-Partynice OZHK Wroctaw, PZHK
11. Premiowanie źrebiąt rocznych i 2-letnich Miejska Górka Wlkp ZHK Poznań

16-17. Zaprzęgowa próba dzielności klaczy rasy śląskiej ZT Książ PZHK
20. Zaprzęgowa próba dzielności ogierów starszych rasy polski koń zimnokrwisty Wisznice LZHK Lublin

23-24. Zasadnicza próba dzielności i eliminacje dla koni rasy huculskiej Grodziec Wlkp ZHK Poznań
24-25. IV Memoriat Jaśmina (zasadnicza próba dzielności i eliminacje dla koni rasy huculskiej) Bukowa Mata k/Chetma LZHK Lublin
24-25. Ogólnopolski Czempionat Młodzieżowy koni rasy polski koń zimnokrwisty 80 Kętrzyn W-MZHK Olsztyn, PZHK

25. Regionalna Wystawa Koni rasy polski koń zimnokrwisty Oleszyce OZHK Rzeszów
31. Zasadnicza próba dzielności oraz eliminacje dla koni rasy huculskiej Piecka Dąbrowa OZHK Lódź
31. Powiatowa Wystawa Koni Sieraków Wlkp ZHK Poznań
31. Polowa próba zaprzęgowa klaczy rasy polski koń zimnokrwisty Ñarusa k/Tolkmicka W-MZHK Olsztyn

01. Koń w gospodarstwie -  Regionalna Wystawa Klaczy Skansen Kolbuszowa OZHK Rzeszów
13-15. Mistrzostwa Polski Mtodych Koni w skokach przez przeszkody 80 tąck PZHK
13-14. Święto Konika Polskiego Wojnowo W-MZHK Olsztyn

14. Regionalny Czempionat Mtodzieży rasy polski koń zimnokrwisty „Kraina koni” Battów k/Ostrowca Sw. OZHK Kielce
15. Piknik koński Bukowiec Wlkp ZHK Poznań

20-21. Weekend z konikiem polskim -  połowa próba dzielności i przegląd stadniny PAN Popiel no W-MZHK Olsztyn
21. Obchody 125-lecia Stada Ogierów Gniezno SO Gniezno Wlkp ZHK Poznań
22. III Regionalna Wystawa Koni rasy polski koń zimnokrwisty Tuczna LZHK Lublin
22. VI Kresowe Spotkania Miłośników Koni Orientalnych Wólka Wieprzecka LZHK Lublin

_  25. Nabór ogierów rasy śląskiej na 60-dniowy stacjonarny trening zaprzęgowy ZT Książ PZHK_ _ _ _ _ _
27-29. X Pożegnanie Wakacji (zasadnicza próba dzielności i eliminacje dla koni rasy huculskiej) Rudawka Rymanowska OZHK Rzeszów

28. X Warmińsko-Mazurski Czempionat Źrebiąt ras szlachetnych Galiny W-MZHK Olsztyn
28-29. „Tarpaniada 2010" -  XI Krajowa Wystawa Koników Polskich 80 Sieraków Wlkp. Wlkp ZHK Poznań

03-05, Mistrzostwa Polski Mtodych Koni w powożeniu zaprzęgami jednokonnymi__
04-05. „Z koniem przez Malopolskę"

IV Regionalny Czempionat Hodowlany Koni ras: polski koń szlachetny pótkrwi i śląskiej
Regionalna Wystawa Koni Ras Lokalnych -  Targi Jesienne ____
Nabór klaczy ras szlachetnych (m, wlkp, sp) na 60 dn owy stacjoparny trening wierzchowy 
Nabór klaczy ras szlachetnych (m, wikp, sp) na 60-dniowy stacjonarny trening wierzchowy

11. Regionalny Czempionat Źrebiąt rocznych i dwuletnich ras szlachetnych
11. VI Kujawsko-Pomorski Przegląd Mtodziezy Hodowlanej Ras Szlachetnych 

 j  ' 7 “ Piknik z Konikiem Polskim
11-12. VII Zachodniopomorska Wystawa Hodowlana Koni _______

12. Premiowanie źrebiątpocznych i 2-ietnich _______
Amatorskie zawody w powożeniu zaprzęgami (maraton)
Polowa próba dzielności koników polskich -  Konferencja 
Mistrzostwa Polski Mtodych Koni w ujeżdżeniu 
„XVI Dni Huculskie" -  Ogólnopolski Czempionat Hodowlany i Użytkowy 
koni rasy huculskiej, zawody zaprzęgowe, skoki przez przeszkody, pokazy konne 
XII Kaszubska Jesień Memorial im. W. Dąbrowskiego (zawody)

 20. Zaprzęgowa próba dzielności ogierów ras szlachetnych J  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
21-22. Wierzchowa próba dzielności ogierów ras szlachetnych
23-24. Wierzchowa próba dzielności ogierów rasy małopolskiej

25. Wystawa -  Aukcja ogierów rasy polski koń zimnokrwisty _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
25. Regionalny Czempionat Koni rasy polski koń zimnokrwisty

Memorial A. Guziuka -  regionalne zawody konne w skokach przez przeszkody 
Powiatowa Wystawa Koni 
Kociewska Wystawa Zwierząt Hodowlanych

28. Nabór klaczy ras szlachetnych (m, wlkp, sp) na 60-dniowy stacjonarny trening wierzchowy
29. Wystawa -  Aukcja ogierów rasy polski kor zimnokrwisty

04-05
06
07

11- 12.

12
13 14. 
17-19.
17-19.

18-19.

25-26
26.
26.

Gogolewo

80 Klikowa 
ODR Olsztyn 
ZT Wtoctawek 
ZT Doruchów 
Udórz 
Jaruzyn 
Jaslo-Trzcinica 
Barzkowice
Korpysy k/Ostrzeszowa 
Bukowiec 
RPN Zwierzyniec 
Wrocław-Partynjce

Regietów
Lubań ^Kościerzyny 
ZT Gniezno 
ZT Biaty Bór 
ZT Bogustawice 
SK Kozienice 
Zajączki 
80 Biatka 
Bukowiec 
ZSR Boleslawowo 
ZT Bogustawice 
80 Biatka

OZHK Kraków, 
OZHK Rzeszów
W-MZHK Olsztyn
PZHK
PZHK
OZHK Katowice 
KPZHK Bydgoszcz 
OZHK Rzeszów 
ZZHK Szczecin 
Wlkp ZHK Poznań 
Wlkp ZHK Poznań 
LZHK Lublin

OZHK Kraków, PZHK
Pom ZHK Malbork
PZHK
PZHK
PZHK
WZHK Warszawa/Radom 
W-MZHK Olsztyn 
LZHK Lublin 
Wlkp ZHK Poznań 
Pom ZHK Malbork 
PZHK
LZHK Lublin
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55 MPMK-B 1 3 .0 8 -1 5 .0 8 S, M ,J в Lack1 ZO-A 0 2 .0 7 -0 4 .0 7 s, M, J A Augustówek
2 Z0-B2* 0 2 .0 7 -0 4 .0 7 S, M ,J в Gaiewniki 56 CNC 1 7 P /L 1 3 .0 8 -1 5 .0 8 S,M,J,JM с Drzonków
3 ZO-D 0 2 .0 7 -0 4 .0 7 S.MJ D Gaiewniki 57 MPS-B, MPM-B,
4 C N C 17P /L /L L 0 3 .0 7 -0 4 .0 7 S,M,J,JM с Milsko MPJ-B 1 9 .0 8 -2 2 .0 8 S ,M ,J в Warka -  Farma Sielanka
5 00М-В (Final) 0 6 .0 7 -0 7 .0 7 JM в Drzonków 58 CH-EU-J-C 1 9 .0 8 -2 2 .0 8 J с Bad Segeberg (Niemcy)
6 CEI3* (160km), 0 9 .0 7 -1 1 .0 7 S, M ,J F Stare Żukowice 59 Z0-B КІМК 2 0 .0 8 -2 2 .0 8 J,JM В/КІМК Sielinko

CEI2* (120km), Z0-B/J
CEU* (80km) 60 CNC 1 7 P / IA L 2 1 .0 8 -2 2 .0 8 S,M,J,JM с Bolecin

7 ZO -Bl* 0 9 .0 7 -1 1 .0 7 S ,M ,J в Gałkowo 61 CDI-W/CDIJY 2 7 .0 8 -2 9 .0 8 SŁ M,J А Wrocław - Partynice
8 Z0-B2* 0 9 .0 7 -1 1 .0 7 S, M ,J в Janów Lubelski 62 MPS-A 2 7 .0 8 -2 9 .0 8 s А Wrocław - Partynice
9 OOM-A (Finał) 0 9 .0 7 -1 1 .0 7 JM А Drzonków 63 MPM-A 2 7 .0 8 -2 9 .0 8 M А Wrocław - Partynice

10 ООМ-С (Finał) 0 9 .0 7 -1 1 .0 7 JM С Drzonków 64 MPJ-A 2 7 .0 8 -2 9 .0 8 J А Wrocław - Partynice
11 CH-EU-Y-S 1 3 .0 7 -1 8 .0 7 M в Jardy (Francja) 65 C IC 1 7 2 * 2 7 .0 8 -2 9 .0 8 S, M ,J с Sopot
12 CH-EU-J-S 1 3 .0 7 -1 8 .0 7 J в Jardy (Francja 66 CNC3* 2 7 .0 8 -2 9 .0 8 S, M ,J с Sopot
13 CH-EU-Ch-S 1 3 .0 7 -1 8 .0 7 JM в Jardy (Francja) 67 MPS-C 2 7 .0 8 -2 9 .0 8 s с Sopot
14 C IC 1* 1 6 .0 7 -1 8 .0 7 S,M,J,JM с Baborówko 68 CSI2* 2 7 .0 8 -2 9 .0 8 S ,M ,J В Kraków - Błonia
15 MPJ-C 1 6 .0 7 -1 8 .0 7 J с Baborówko 69 M P -D 2 2 7 .0 8 -2 9 .0 8 S D Gajewniki
16 Z0-B2* 1 6 .0 7 -1 8 .0 7 S, M ,J в Galiny 70 MPS-R 2 7 .0 8 -2 8 .0 8 s Reining Rzeszów
17 CNCP/L 1 6 .0 7 -1 8 .0 7 JM,J,MJ,S с Baborówko 71 MPM-R 27.08 M Reining Rzeszów
18 ZO-D 1 6 .0 7 -1 8 .0 7 SJ D Siedlec 72 MPJ-R 2 7 .0 8 -2 8 .0 8 J Reining Rzeszów
19 CH-EU-Y-D 2 0 .0 7 -2 5 .0 7 M А Kronberg (Niemcy) 73 CNC P /l/LL 2 8 .0 8 -2 9 .0 8 JM,J,MJ,S С Rybnik
20 CH-EU-J-D 2 0 .0 7 -2 5 .0 7 J А Kronberg (Niemcy)
21 Z0-A 2 3 .0 7 -2 5 .0 7 M,J,JM,Mł А Józefin
22 Z0-B1* 2 3 .0 7 -2 5 .0 7 S, M ,J В Strzyżów 74 MP-KC 0 3 .0 9 -0 5 .0 9 J,JM с /к Hermanów e
23 Z O -D 23.07 25.07 D Jelenia Góra 75 C E I3 7 2 7 1 7
24 CNC P /l/LL 2 4 .0 7 -2 5 .0 7 С Racot C EIJY271* 0 3 .0 9 -0 5 .0 9 s, M,J F Nowa Wieś
25 CH-EU-P-D 2 7 .0 7 -0 1 .0 8 J,JM А Bishop Burton (W.Brytania) 76 MPS-F 0 3 .0 9 -0 5 .0 9 s F Nowa Wieś
26 CH-EU-P-S 2 7 .0 7 -0 1 .0 8 J,JM В Bishop Burton (W.Brytania) 77 Z0-B 1* 0 3 .0 9 -0 5 .0 9 S ,M ,J В Olsza
27 CH-EU-P-C 2 7 .0 7 -0 1 .0 8 J,JM С Bishop Burton (W.Brytania) 78 CNC P /l/LL 0 3 .0 9 -0 5 .0 9 S,M,J C Hermanów
28 CH-M-S-A1 2 9 .0 7 -0 1 .0 8 s D-1 Fratoni del Vivaro (Włochy) 79 MP-KA 0 3 .0 9 -0 5 .0 9 J,JM А/К Hermanów
29 Z0-B1* 3 0 .0 7 -0 1 .0 8 8, M ,J В Ośrodek Jeździecki 80 MP-KB 0 3 .0 9 -0 5 .0 9 J,JM В/К Hermanów
T----- --- Zbrosławice 81 Z0-B2* 1 0 .0 9 -1 2 .0 9 S, M ,J В Wilczyce
44 Z0-F 3 0 .0 7 -0 1 .0 8 S, M ,J F Gieniusze 82 MPMK-A 1 0 .0 9 -1 2 .0 9 S,M,J А Wrocław - Partynice
45 MP-FJ/MJ 3 0 .0 7 -0 1 .0 8 M ,J F Gieniusze 83 CNC P /l/LL 11.09 S,M,J,JM С Michałowo
46 CH-EU-Y-C 3 0 .0 7 -0 1 .0 8 M С Pardubice (Czechy) 84 CNC 1 7 P /1 /L L 1 1 .0 9 -1 2 .0 9 JM,J,MJ,S С Jaroszówka

SIERPIEŃ

47 CH-EU-YJ-E 120 03.08-

85 Z0-B2* 17.09-19.09 S, M, J Nowa Wieś e
86 ZO-D 17.09-19.09 S D Warka Planowane

Kreuth (GER 18.09-19.09 S,M i l    С
48 CH-V-EU/ 04.08-08.08 J,S E Stadl Paura (AUT) 88 Z0-B2* 24.09-26.09 S, M,J В Jaszkowo

CH-V-EUJ/CVI2* 89 MPMK-D1 24.09-26.09 S D Do ustalenia
49 ZO-D 05.08-08.08 S,MJ,J D Mikołajów 90 CIC1*CCI1* 25.09-26.09 S,M,J,JM С Strzegom
50 Z00-A 06 08-08 08 S,M,J A Kwidzyn 91 CNC P /l/LL 25.09-26.09 S,M,J,JM С Strzegom
51 CSN 06.08-08.08 S,MJ,J В Zagórów 92 CH-M-S-R (WEG) 25.09-30.09 s G Lexington (USA)
52 CSIP A. ZODiM-R 06 08-08 08 JM, J, Dz В Centrum Hipiki Jaszkowo 93 CH-M-S-E (WEG) 26.09 2 7 .0 9 s E Lexington (USA)
53 CNC 17P/I/LL 07.08-08.08 

CRI1*. CRN CRIY 07 08-08 08
S,M,J.JM 
S,J, Mt

C Strzegom 94 CH-M-S-D (WEG) 27.09-01.10 s A Lexington (USA)
54 G Karpacz 95 CH-M-S-C (WEG) 30.09-03.10 s С Lexington (USA)

л11 ........ .. . . . . . . . . . . .... .
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MARZENA JÓZEFCZYK

Na j p i ę k n i e j s z e
s z l a k i  k o n n e

W  POLSCE

Promocja
dla prenumeratorów
UW AG A! Pierwszych 10 Czytelników, 
którzy wykupią dw ule tn ią  prenumeratę 
kwartalnika „Hodowca i Jeździec”, 
otrzym a unikatowy album  
„Najpiękniejsze szlaki konne w  Polsce” 
(recenzja na stronie 104).

Koszt dwuletniej prenumeraty 
to 80 zł + 28 zł koszty wysyłki.

0>N Hodowca i Jeźd
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(p lus koszt wysyłki -  3 zł)

Aby zam ów ić prenum eratę „Hodowcy i Jeźdźca" na rok 
wyślij przekaz na sumę 52 zł (A0 zł plus koszt wysyłki łącznie 12 zł) 

na konto Polskiego Związku H odow ców  Koni, ul. Koszykowa 60 /62 , lok. 16, 
00 -673  Warszawa •  nr konta 68 12A0 6175  1111 0 0 0 0  A571 0A10 

•  druk prenum eraty zajdziesz na  naszej stronie internetow ej 
www.pzhk.pl lub www.hij.com .pl
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Stabilizowane otręby ryżowe
♦ DODATEK DO PASZ DLA KONI ♦

Produkt naturalny, lekkostraw ny, bogaty w  błonnik o 
w ysokiej zaw artości naturalnego tłuszczu

Zaw iera  naturalne antyutleniacze:
W itam inę E i Gamma-oryzanol

N u t r i t io n  by N a tu r e  “

v e.g, ®.
0 iest produkowany w  USA : 

M . ť ^ 4  Equine NutríK i  v  ^  \  Equine N utrition Division-Europe
' ' ‘ U T R a P c - H  Box 132 »242  22 H ö r b y  Sweden

r ' V - t  A ) Mob: 0707 254 373 • Email: maxeglo@telia.com

ш ш Ш

Web: uvww.nutracea.com

Dystrybutor w  Polsce: 
Firma STOPA-W iesław Stopa 

Skrzeszewo Żukowskie 152 
83-330  Żukowo 

tel. 058 684 95 35, 058 681 88 97 
tel. kom. 600 082 835 

e-mail: olszewski@ stopa.com.pl 
ww w.m axeglo.com



film owe sesje szkoleniowe prowadzone przez 

najlepszych zawodników i trenerów z Polski 

i z zagranicy

porady i rozwiązania problem ów z zakresu 

różnych konkurencji jeździeckich

ekskluzywne wywiady

niezależna grupa testowa - obiektywna ocena 

akcesoriów jeździeckich, pasz i suplementów

w w w . h o r s e s p o r t . p l
Naszą pasją jest profesjonalne jeździectwo.

p ro fe s jo n a ln e  je źd z ie c tw o  w sp ie ra : KJ Arom er, Equishop.pl


